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O koło roku świata 35*9*
Drugiego roku X>limpi*dy si-
Od założenia Rzywii 32*.
Przed erą Chrzęść i aiijk-ą— A29-

Przypada początek Jławnćy w Gricyi

woyny Peloponezkiey.

Decemwirowie udaią Jię z  Rzymu, de* 
Aten po ujtawy Solona.

C e z a r  w Rzymie widząc boga­
tych cudzoziemców,, którzy psię- 
ta i małpięta nosili z sob<| i pie­
ścili; nie bez przyczyny zapytał, 
czy u nicĄ ko^iHy dzieci nie rodz&$
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Nie pospolitego zaiste człowieka 
słowa: któremi tym przymówił; co 
wrodzone ludziom do ludzi przy­
wiązanie, ku miłości zwierząt o- 
bracaią. Że zaś psięta i małpię­
ta maią nieiaką uwagę i cieka­
wość; zdrowy rozum słusznie tych  
gani) którzy wrodzoney swey cie» 
kawości nie łożą na to, co iest 
godnieyszem ich poznawania i 
starunku. Ale z zaniedbaniem pra­
wdziwego pożytku i przystoyno- 
ści, marnuią swóy czas, na słu­
chaniu i widokach czczych i pró­
żnych. W spoyźreniu prawda, nie­
podobna oczom nie widzieć przed­
miotów: bądź te warte, albo nie 
warte widzenia. Lecz rozum zaw­
sze uważać może, co zechce. 
A od tego, co mu się nie zda*
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ie; może swoię uwagę bez tru­
dności odwracać. Jakoż czy nie 
przystoi zabawić myśli dobrą i 
pożyteczny uwagą? z któreyby 
też i dusza mieć mogła posiłek?

Jako bowiem dla wzroku te nay^ 
przyiemnieysze kolory, które go 
zasilaią i zmacniaią; tak rozum to 
powinien znać i obeymować, co 
go przyiemnie do prawdziwego 
dobra i pożytku, to iest: do dziel 
cnotliwych pociąga. Przez ich 
poznawanie zawsze się razem sza­
cunek, i chęć naśladowania w  u- 
myślę rodzi. W jnnych zaś dzie­
łach, nie zawsze ta idzie obok 
szacunku i samego nawet zadzi­
wienia. Częstokroć owszem ro­
botę ceniąc, o robotnika nie dba- 
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R V
my. Wszak szacuiemy i lu­
bimy wonności i tkania szarła- 
tne; nie miewamy iednak podo­
bnego szacunku dla w o unik ów i 
tkaćzów. Nie tak iuż zniewala do 
tego, niższego rzędu mechaniczna 
robota.

Dla tego Filozof AntystenOS 
przytomny wielkim pochwałom 
niepospolitego muzyka Izmenia- 
sza, nie musi on Sydz rzecze, zbyt 
"dofiry człoiuiek. 3 Vie fiyifiy z nieyo 
tak doSry muzyk. Filip Macedoń­
ski podobnież synowi powiedział; 
gdy ten przedziwnie raz ria u- 
cztcie grał i śpiewał. Nie w styd­
zę cię tak pięknie grać i śpie­
wać ? Bo dla Króla dosyć, ieżeli 

cokowie k czasu na słuchaniemu-
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£yki pozwala. Wiele muzom ho­
noru Monarcha czyni, gdy się 
czasem na ich popisie znayduie.

Ale którzy się w tern i tym  po« 
ęłobnego rodzaiu działaniach zata- 
piaią. zbytnie; dowodzą tern sa­
mem, lak o ważnieysze nie dbaizp 
Żaden atoli z w yższey nadziei 
młodzieńców, obaczywszy w Pi­
zie przedziwney sztuki Jowisza, 
nie zechce bydź Fidyaszem. Ani 
pożąda zostać Polikletem, dla wi- 
dzianey w Argos Junohy: albo 
Anakreontem, Filemonem, lub Ar- 
chilochem: że mu się ich wiersze• i»
bardzo podobaićp Nie iest albą- 
wiem koniecznym wnioskiem, ą- 
by dla tego działacz był wielki 
człowiek; że iego działanie wiel-

( 5 ) o»KLE3>
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! kiego szacunku warte. Wszyst- 

ko to z mnieyszym iest pożyt­
kiem; co naśladówczey chęci 
w  duszy nie rodzi: ani zapala 
woli do wyrażenia na sobie sa> 
mym podobieństwa oryginału. 
Cnotliwe zaś. dzieła tey są w ła­
sności-, że ie uważai^c; natych­
miast i poważamy ze czcią, i  
sprawcom onych podobnymi bydźj. 
cjicemy.

Zt dóbr losu, posiadanie i uży­
cie: a z dobra cnoty, czyny po­
ważamy. Tamte więc od inszych 
nabywać; te inszym z siebie da­
wać wolimy. Przystoyne dzie- 

\ ło, zawsze do siebie porywa. Za­
raz się w duszę czynna chęć nie­
jako przelewa. Ta uważnego wi>

PE ■*&> ( 6 ) Ote RY
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dza, nie naśladóstwem kształtu­
je; ale samym godnego dzieła wi­
dokiem, wol .̂ do naśladowania 
przystoynego czynu pociąga.

Z  takiego powodu, bawić nam 
dłużey przychodzi w opisa  ̂

niu życia sławnych mężów. Tę 
dziesiątą. xięgę pracy naszey, zay- 
muie życie Peryklesa i Fabiusza 
Maxyma: który woynę z Anniba- 
lem prowadził, Ci ludzie, iako 
z jnnych cnot do siebie poda-« 
bni; tak osobliwie z łagodnego cha-! 
raktern i sprawiedliwości. Ich po­
wolność i cierpliwe zapędney zu­
chwałości ziomków i kolłegów zno­
szenie, że się obadwa równie dobrze 
swoim oyczyznom zasłużyli, dowon 
dzi. Słusznieli tak wedle poęz^dku

( 7 ) CV KLES
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pam się zdaie; z tego co następnie, 
czytelnik sadzić będzie.

Perykles szedł z pokolenia Aka« 
mantydów, powiatu Cholargos, 
9 naylepszego rodu po oycu i 
matce. Bo Xantyp, który Per­
sów pod cMykęil& poraził, miał za 
sob^ Agarystę wnuczkę KlisteneT 
sa. Ten wygnał z Aten synów 
Pizystrata. Mężnie za wolnością 
obstawał. Dobre ustawy, dobr^ 
formę rządu, stosownie do zgo­
dy, iedności i pokoiu obywate- 
lów postanowił. Miała raz sen 
Agarysta, że lwa porodziła. 
W kilka dni powiła syna imie­
niem peryklesą: postaci kształt- 
ney: wy ią wszy głowę za wielką 
i przydłuższą. Stąd wszystkią

PE ^  ( 8 ) Q »  RY
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wizerunki Peryklesowe, w szysza-» 
ku wydane. Woleli Artyści natu? 
ry wadę sztuką pokrywać. Ale 
Poetowie Ateńscy, bez pokrywki 
nazywali go Jcłiinosctphaion to 
iest: ći&ulą ylo w a. Mówi o nim  
Kratyn w swoiey kumedyi Chi« 
ronów. ,, Z  nieszczęsnego zw ;a- 
,, zku ze starym Saturnem tbun-i 
,, towniczey zamieszki, wielki 
,, się tyran urodził. Zowia ’ go 
,, Bogowie cepfcalo^eretes'. miną. go 
„  za szczęśliwego. ,, W jnney sztuce 
3 Vemefis mianowaney, ,, przybądź 
3, na pomoc naszę Jowiszu Boże 

gościnności, wielką głow$ szczę- 
„  śliwTy. ,, Teleklides także ma o 
nim rzecz, gdy mówi: ,, można 
3, go czasem obaczyc w śród mia- 
„  sta, wielkością głdWy obciążą*

^  ( 9 ) ^  HLES5
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9, nego. Nie wie on co iuż mą 
„  robić w zamieszaniu; którego 
„  sam iest sprawcy. Czasem z gło- 
,, w y  iego ogromney, z niema- 

łym trzaskiem i łoskotem, wy- 
„  padaię grzmoty i błyskawice. ,, 
Eupolis wybadawszy wielu na­
czelnych mówców, których z pie­
kła na świat wyprowadza, gdy 
na ostatku imię Peryklesa usły-. 
szał;,, Sprowadzasz nam teraz rze- 
,, cze Plutonowego królestwa nay- 
„  większy głowę. Stanie ona tu 
,, za wszystkie inne. ,,

Niektórzy pisarze świadczę, że 
się Perykles nauczył muzyki od 
nieiakiego Damona: którego na­
zwiska pierwsza zgłoska iest kró­
tka. Lubo Arystoteles rozumie,

J FE * 0  ( 10 ) a* m
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ie  od Pitokledesa. Damon był 
niepospolitego światła, zwłaszcza 
w nauce rz^dowćy. Pod muzyczrićy 
professyi zasłony, wielką nader 
zdolność do nayważnieyszych czy* 
nów ukrywał. Przywiązał on się 
był do Feryklesa: żeby iak w y ­
pracowany zapastnik, młodszego 
siłę zaprawui^c, do rz^du sposo­
bił. Nić mógł atoli rozumu swe­
go mocy tak dobrze ukryć; że­
by się zgoła nie wydało, co pod 
pozorem cytry  zamierzał. Musiał 
ostracyzmowi ul edz: w zięty 

Rzeczypospolitćy za człowie­
ka niespokoynego. Jakoby się 
do rzedli mieszał, tyranom sprzy­
jał, Nie uniknął szyderczych ko­
rników« Spominâ w jednćm miey*
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scu Plato, że zapytuie ktoś Da- 
mona. Sblci ¿Boga powiedz mi na- 
•przód, czy to iejt prawda, 
JPoryk/esa wyedukowałeś.

 ̂ ^  f'r . . V .'•/)• V * ' V i. 0  ' I-' '*>;*> '■*

Był także Perykles uczniem Fi^
Zyka Zenona Eleyczyka, który

..

sposobem zwięzłego Parmeuidy 
bardzo zręcznie przeciwnych 
z sobą. rzeczy okazem, rozwiązy­
w ał trudności, wątpliwość uła­
twia?. Mówi o nim Tymon Flia- 
zyyczyk  „  na którakolwiek stro- 
,, nę rozprawia Zeno; zawsze iest 
, / niezwyciężony. A tak mu zna- 
„  iomy świat, iak gdyby go sam
„  układał. ,,
- :nqa ruoire y ; <• -

. Aló ,tcnj *Z którym Perykles 

naydłużey ’»obcował, który' go na­
tchnął Wysokiem zdaniem, i spa^

PE mD ( 12 ) €%* R,Y
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hiałością umysłu, większy leszcze 
niż na demokracyą przystało, co 
Zniewaiaiące w iiirn obyczaie w y ­
kształcił, iest to Anaxagoras 
z Klazomenii. Spółcześni zwali go 
tflozumein:Ożyli to z zadziwienia.nad 
iego bystrem i głęb okiem przenika­
niem natury: czyli dla tego, że był 
pierwszym z Filozofów, który w u- 
kładzie świata, nie przypuszczał 
ani przypadku, ani musu, tylko 
sam rozum nayezystszy: wyłączo­
ny zupełnie od wszelkich wad 
pierwotnego nieładu. '

W wielkiey czci Perykles tego 
Filozofa miewał. Powziął ód nie­
go wyższego rzędu wiadomości? 
i tę rzadką, moc duszy ppania-> 

łey, jiietylko w  mowie i obycga*

MD ( 13 ) O* KŁES
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iach, od wszelkiey nieprzyzwoi- 
tosci, przysady i upodlenia, wol­
n i zachował; ale w całey oraz 
postaci swoiey, zawsze iednaki 
statek i powagę wyrażał. Nigdy 
próżnego śmiechu i wesołości, nikt 
na iego twarzy nie postrzegł. A- 
ni w jego powierzchowności w y­
dała się kiedy niespokóyność, 
wzburzenie, albo namiętność. Do­
sadna i niezrównana w/mow*a, 
ton iey szczególnieyszy, przeni­
kliwy, zniewalai|cy, przeymował 
wszystkich i dziwił.

Od kogoś złośliwego, cały dzień 
napastowany; nie obruszył się na 
to bynaymuiey, co tamten prze­
ciwko niemu wyzion|ł.O wszem an* 

słowa nie odpowiadane, zwyczay*

PE ( 14 ) RY
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sobie spokoyności^, w* miey- 
ścu obrady, publiczne interesa u- 
łatwiał. Wieczorem nakoniec od­
chodzi bez zgiełku. Idzie za nim 
Zuchwalec, lży i szkaluie. Perykles 
stanąwszy iuz we drzwiach swo­
jego domu; każe iednemu z nie­
wolników wżi^ć pochodnią ( bo 
się noc Zaczynała ) i odprowa­
dzić potwarcę ze światłem, aż do 
jego domu własnego*

Ztemwszystkiem Poeta Jon 
napisał, że „  w  całem obeyściu 
,, Perykiesa, wiele było dumy i 
„  pogardy drugimi: wielkość zrnie-* 
99 szana z chluby i pozorny w y- 
„  staw$. ,, Tenże Poeta, Cymona 
ludzkość, obyczaie, i łagodność 

nierównie więcćy nad Peryklesa

* o  c 15 ) 0 »KLES
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■ wynosi. Ale zostawmy Poetę,
kcóry z wielką . usilnościę i nie- 
iako scenicznych odmian zwycza* 
czaiem, do cnoty satyrę p rzy­
pina.

Dobrze Zeno tym odpowiada?, 
co poważny Peryklesa postawę 
mieii za zbytnią dumę. Ż yczył 
im bardzo naśladowania tey po­
wierzchowności: ażeby się i du­
sza , wewnątrz do wyższego sto­
pnia podniosła, Sam bowiem po­
zór i ud iwanie tak przystoyney 
W ystawy, pę^woli do niey zniewala 
i wezwyczuia naśladowców. Lecz 
nie te iedne miał korzyści Pery- 
kles; obcowania z Anaxagor«|. Nau­
czył się od niego gardzić zabobo­

nem: który pospolicie iest skut-

PZ * 0  ( 16 ) Cfe RY
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kiem nie wiadomości przyczyn na­
turalnych, dziwi się powietrznym 
znakom, przeraża boiaźni^, a mnie­
maniami swoiemi krzywdzi Bó~ 
Ztwo. Filozofia od próżnych stra­
chów ludzi uwalnia: A zamiast nie- 

-spokoynego i lękliwego zabobo­
nu, w lepszey coraz nadziei, pra- 
• wdziwey pobożności owoców u- 
dzielą: *

Z  włości Peryklesa przywiezio­
no raz do Aten barana o iednym 
rogu. Wieszczek Lampon widząc 
róg mocny w środku czoła; po­
czuł wróżyć, że ,, przewaga mię-
,, dzy dwie strony na ów czas

* \
■ jt , w  Atenach, to iest: Tucydydy 
>y i Peryklesa podzielona, przeyśdź 
jy ma do tego, u którego taki się 

U
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,, cud zjawił. ,, Decz Anaxagoras 
po rozcięciu bar an a, i g ł owy ie- 
go; oczywiście dał widzie ć, źa 
całego mieysca swoiego mózg nie 
napełniał. Ale w postaci kończatey, 
nakształt iayka, od obudwu stron 
czaszki odsuniony, stykał się z po­
czątkiem wyrośnionego rogu. Dzi­
wili się wszyscy pod tę porę 
przytomni, Anaxagory w ykłado­
wi. Znowu potem zamiast Filo­
zofa, pod niebiosa wynosili prze- 
powiedzenie wieszczka. Po upa­
dku bowiem Tucydydesa i iego 
stronników, dostał się cały rzć̂ d 
iv ręce Peryklesa.

Moiem zdaniem zgadli obadwa: 
gdy ieden przyczynę, drugi sku­
tek wymienił. Zamiarem było Fi-

PE ( 18 ) O* RY
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iozofa, okazać przyczynę niezwy­
kłości. Wieszczek uważał, co się 
z niey zawięzuie. Ale ci, co przez 
odkrycie i doyście przyczyn, wszel­
kim znamionom znaczneie swe na

; ' , ' 1 i f, ; .. m ii
przyszłość odeymuia; nie tylko re 
tern samem odeymuią niebiosom, 
ale i przemysłowem działaniom: ia- 
ko to: brzękowi metallicznych ta­
lerzy, światłu latarni na morzu, 
i cieniowym zegarom; Wszystko to 

bowiem, ze swoich przyczyn, ma 
przeznaczony swóy koniec. Każ­
da rzecz należy do szczególnego 
okazu. Ale to raczey do innego 
rodzaiu pisma#

Perykies od młodości, bardzo 
się ludu obawiał. Wielce był z tw a­
rzy do Pizystrata podobny. A wie- 

62
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dział, że naystarszych Atenczy- 
kow, ta podobność raziła; zwła­
szcza, gdy uważali głosu ie- 
go wdzięki, ięzyk wybitny, mó­
wienia łatwość. Urodzenie zna­
czne, dostatki wielkie, liczba mo­
żnych przyiaciół, wszystko mu to 
ostracyzmem groziło. Dla tego się 
nic do rządu nie mieszał. Na 
woynach tylko celuiącą odwagą 
sławiony, i nieustraszonem w nie­
bezpieczeństwie męztwem.

Lecz skoro wygnany Temisto- 
kies, daleko się oddalił, Arystyde« 
umarł, Cymon za granicami Grec­
kiemu obcą woyną zaięty został; 
przyw ięzyw ać się począł Perykles 
do drobnieyszego pospólstwa. Prze­
kładał mnóztwo ubogich, nad nie­

PE ( 20 ) O» KY
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wielka liczbę znacznieyszych i bo­
gatych. Wprawdzie taki postępek 
nie zgadzał się z jego sposobem 
myślenia, cale niepopularnymi 
Lecz obawiai^c się posadzenia sie­
bie o samowładztwo, a możnowła­
dztwu przychylnego Cymona, wi­
dząc w wielkiey czci u wszystkich 
cnotliwych, zwłaszcza celnieyszych 
obywatelów; po między ludem po­
spolitym, szukał swoiego własne­
go bezpieczeństwa. Przez co ra­
zem osłabienie wżiętości i prze­
wagi Cymona zamierzał. Zaraz 
więc zaczął od innego życia* $wóy 
postępowania sposób znacznie we 
wszystkiem odmienił. Nie poka­
zyw ał się inaczey w mieście, ty l­
ko na radę i obrady przecho­
dząc. Wszelkiey ochoty, uczty, rcz-

( 21 ) O& KLES
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rywelt, do których był przyzwy^ 
czaióriy, unikał. Owszem przeż 
Cały dość długi czas iego rządu, 
nikt gó na wieczerzy u przyja­
ciół nie widział: wyiąwszy raz na 
weselu blizkiego krewnego Eury- 
ptolema* Lecz i w ten czas nie 
Zabawił dłużey, iak do lióacyi (a") 
i  zaraz się wyniósł. Tak był prze­
konany, źę rosnąca ochota kom-* 
panii, zbiia z tonu powagi. W spóh 
ney poufałości, gromadnego to­
warzystwa, trudno bywa state* 
cznie swoię godność i powagę ufc 
trzymać. ' >

Zcemwszystkiem zawsze tó 
pewna, ze z prawdziwey cnoty, 
naypiękniey się to wydaie; co 
naywięcey w oczy wpada,rCno-
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tliwi ludzie nié mog^ się nikomu 
bardziéy godnémi szacunku oka­
zać, iâko tym; którzy cingle sty 
świadkami domowego ich życia.

Perykles aby uniknął z ludem . 
nudy, która pospolicie idzie od 
wielkiéy z nim zażyłości; nie po­
kazyw ał się mu, tylko czasami. 
Nie w każdein zdarzeniu głos na o- 
bradach zabierał. Ani tam bez przy­
gotowania przychodził. Dopiero 
w samych ważnieyszych wypadkach 
udzielał fit; ( podług wyrazu Kry- 
tolaja } me inaczej, tylko iak poświę­
cony okręt Jalamińfki. Jnne nie 
tak ważnego stopnia rzeczy , za 
pomocy swoich przyiaciół, i za 
sprawy swéy ręki mówców kie­
rował i ułatwiał. W liczbie ich
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był Efialt: który znikczemnił po­
wagę Areopagu. ,, Ten bez żadne- 
,, go względu, ( że użyię słów 
„  Platona ) pełnym wolności pu- 
,, harem, obywatelów upoił. „  
Co też Za świadectwem komi­
ków, tak zrobiło lud zuchwa­
łym i wyuzdanym, że ,, iak rączy 
„  źrebiec zerwawszy się z mun- 
,, sztuka, nikogo więcey słuchać 
,, nie chciał. Ale zaczął gryźć Eu- 
„  beę, i dziarsko po wszystkich 
9> wyspach przeskakiwał. „

^ielkom yślny Perykles, wymo­
wę swoię i styl do sposobu przed­
sięwziętego życia i górności zdań 
swych stosuiąc, używał tego da­
ru, iako narzędzia siebie godnego. 
Cale zręcznie z filozoficznego
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składu Anaxagory, co mu się zda­
ło, do w ystaw y mowczey przy­
bierał. Ponieważ iak mówi bożki 
ów Plato, z fzczę śliwą naturą, ivy- 

foką umieiętnośŁ połączył. Dobie­
rał z filozofii, co do przekonania 
służyło. Owszem ogólny iey poży­
tek,zupełnie do wym owy przenosił. 
Dla tego wszystkich mówców in­
nych celował: zyskawszy olim* 
piyfkleao nazwisko. Są iednak co 
rozumieią., że mu raczey przyda­
ne było z przyęzyny pysznych 
budowli i gmachów, któremi zdo­
bił Ateny. Albo dla wielkiey po­
wagi, ktorg. miał w Rzeczypospo- 
litey tak pod czas woyny, iak i 
w czasie pokoiu. Ale nie podo­
bna, żeby wielkiego męża przy­
mioty, nie łączyły się razem do
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sławy tak spaniałego nazwiska.

Spółczesnych teatralne sztuki, 
poważne, zabawne i uszczypliwe, 
dość wyraźnie i zgodnie w tey 
mierze świadczą, że mu sama w y­
mowa zjednała tak poważne i- 
mie. Wszyscy bowiem iednako 
zmiankuią, źe kiedy mówił pu­
blicznie; wypadały z ufh ieyo grzmo­
ty  ięzyk miotał pioruny, Jlowa iak 
My ¡kawie e światło dawały.

Jakoż do iego się wymowy sto- 
suie, co żartem powiedział Tu- 
cydydes syn Melezyasza. Był on 
z celnieyszych w Atenach oby- 
watelów, długo na czele przeciw­
n e j Peryklesowi, rządu partyi. 
Pytał się go Archidam król Spar-
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„tanski: kto z was mocnieyszy w A- 
tenach: czy ty, czy Perykleś^ 
„  Kiedy ia iego ( rzekł ) powa- 
„  lę o ziemię; on utrzymuie, że 

podemn^ nie iest. A ci md 
przyśw iadczaj, co na nai pa- 

»> trzą.

Ale Perykles tak był ostrew 
żnym w mówieniu, z t j k ą. pilno­
ścią gotował się do zabierania, gjfo? 
su; że nigdy na trybunę nie wstgT 
pował, póki by się wprzód bogpin 
nie pomodlił: o tę łaskę ich pror 
sz^c, ,, aby nic nieroztropnego nie 
,, wyrzekł: a wszystko ęoby po- 
,, wiedział, żeby się stosowało 
,, i do rzeczy, i do potrzeby, i nic. 
„  zgoła nadto nie było. Z  mów 
iego, nie pozostało więcey na4
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niektóre uchwały, i treściwe w y­
razy iako to: o wyspie Epinie.* 
„  trzeba nam mówił zdiąę 
,, od Pireum zasuwę, iak biel­
mo z oka. ,, Dobrze wprzód nim 
się zaczęła woyna Peloponezka, 
przepowiedział: „  zdaie mi się 
„  właśnie, że widzę od Pelopone- 
„  zu sporym krokiem woynę idą- 

cą. ,, Wsiadaiąc na okręt z So- 
foklesem spółwodzem iedney w y ­
prawy, gdy ten bardzo zaczął w y ­
chwalać urodę iakiegoś młodzień- 
tea; w te słowa się do niego ode­
zwał: ,, o Sofo kiesie ! nie tylko 
,, ręce czyste, ale i oczy nie ska- 
,, żonę wódz mieć powinien. ,, 
Pisze Stesymbort, że w mowie 
pogrzebowey ku czci rycerzów, 

na woynie o wyspę Samos pole­
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głych, tłumaczył się w tey  my­
śli. „  Tak się oni stali nie śmie r- 
if telnemi; iak i sami bogowie. 
„  Gdyż iako Bogów nie widzie- 
„  my oczyma, ale dla czci, któ- 
„  ra im wyrządzamy, oraz dla 
p, naywyższey ich szczęśliwości, 
a, s^dziemy nie śmie r teln emi; tak 
„  ci, którzy za oyczyznę swoię 
„  polegli, azaliż nie są. uczestnika-

mi tychże bozkich przymio* 

„  tów? „

Tucydydes rz$d Perykles^ opisu** 
ie, iako możnowładny pod po* 
krywg. demokratyzmu. W jstocie 
atoli był samowładnym. Bo sam 
ieden Perykles cał§ miał powa* 
gę i przewagę rz^du. Przypisu* 
ie mu wielu, że on był pierwszym
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co zdobytych kraiów grunta, mię­
dzy obywatelów podzielił. Na 
widowiska i rozrywki rodaków, 
część publicznych dochodów prze­
znaczył. Pierwszy urzędowanie 
urzędników opłacał. Za iego cza- 
¿U, przyzwyczaił się lud do wy- 
ętawy i rozwiozłości. Dawniey 
był skromnieyszym i trzćźwyim 
Przestawał na żywieniu się z pra- 
ćy r^k swoich. Przyczynę, tćy  
ôdmianÿ, samego Perykłesa czyj 
ny lepićy okażćp

Naprzód iak się iuż namieniłó, 
dla przeważenia wziętości i sia? 
w y Cymona, pospolitych ludzi 
sobie uymował. Nić mógł w yró­
wnać spaniałości Cymona. Bo teii 
ż obfitości niezmiernych bogactw*
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zawsze był w stanie dawania 
wsparcia i pomocy uboższym i 
niedostatnim. Zawsze trzymał 
otwarte stoły, zapraszał wszyst­
kich, zwłaszcza mniey maiętnych, 
więcey potrzebui^cych. Nawet 
starych odziewał. Nie raz kazał 
poznaszac płoty i parkany swo  ̂
ich pól i ogrodów. Każdy kto 
chciał, zbierał sobie w nich, cze­
go potrzebował. Widząc tedy Pó­
ry kies, że go Cymon daleko ta­
ką hoynością i wziętością swoią 
przechodzi; udał się do obdziału 
gruntów, szafunku skarbu. We­
dle świadectwa Arystotelesa, czy­
nił to za rądą Demonidesa z w y­
spy Jos. Szczodrotą więc skar­
bu Ateńskiego, i rozmaitym spo­
sobem uięcia, tak sobie lud po­
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zyskał, a razem i zepsował; że 
go użył przeciwko samegoż Areo- 
pagu trybunałowi,

Perykles nigdy w nim nie za» 
siadał. Bo mu nigdy los nie do­
pisał, żeby kiedy był Archontem, 
Tesmotetem, lub królem ofiar, al­
bo Polemarchem. Gdyż od nie- 
iakiey dawności czasu, nie wybór 
obywatelski, ale los te urzędy 
rozdawał. 'Dopiero, którzy się na 
nich zasłużyli; w Areopagu miey- 
sce miewali. Kiedy więc strona 
Peryklesa do sił przyszła; tak Are- 
opag ścisnęła, że z pod iego w y ­
roków, sprawy nayważnieysze wy- 
ięła. Sprężyny tego był Efiałt: 
który też Cymona iako przyiacie- 
tą- Spartańskiego , nic przy iacieW
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rz^du i ludu Ateńskiego, potra­
fił z Aten ostracyzmem usunie. 
Nie zasłoniło go ani urodzenie, a- 
ni dostatki, w których nikomu 
nie ustępował. Ani tak wielkie*
i nieiednokrotne nad nieprzyia-

%
ciołmi odniesione zwycieztwa: ob­
fite źródła bogatych łupów dla 
Aten. O czem w jego życiu. O- 
stracyzm na io. lat obywatela 
źa oyczyste granice oddalał:

W przeciągli oddalenia się 
mona, z niemałem woyskiem Spar­
tanie wpadli do Ateńskiego po­
wiatu Tanagry. Wyszli przeciw­
ko nim Ateńczykowie. Cymori 
acz wygnany, przybył też ze swd~ 
łey strony dzielić z rodakami iliC- 
fccźpieeZefistWo» Stanął t  tyde^

C
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rzami pokolenia swoiego, i rze­
czy sam  ̂ chciał dowieśdź kłam­
liwego na siebie zarzutu i po- 
deyźrenia, iakoby sprzyiał Spar- 
tanom. Mimo to iednak przyia- 
ciele i stronnicy Peryklesa, spi- 
knęli się przeciwko niemu. Zmu­
sili go do ustąpienia z obozu, ia- 
ko wygnańca. Dla tego Perykles 
musiał się z nadzwyczaynem mę- 
ztwem i odwagą potykać. Nie 
oszczędzaiąc żadnych trudów i 
życia samego, narażał się na nay- 
większe niebezpieczeństwa. Prze­
to w bitwie dnia tego, wszyst­
kich przytomnych rycerzów dziel­
ność daleko wyprzedził. Cymo- 
na zaś przyiaciele, których Pery­

kles o ^uczestnictwo z nim po-
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sadził, wszyscy na tey bitwie, 
fco do iednego zginęli.

Ale porażeni na granicach A- 
teńczykowie, wkrótce żałowali 
za wygnanie Cymona. Pałali na­
w et chęcią przywrócenia gó do 
kraiu. Pewni na następną, wiosnę, 
nieuchronney i straszney woy- 
ny. Postrzegłszy więc odmianę 
umysłów Perykles; powszechne­
mu żądaniu nie odwłóczył dogó- 
dzić. Sam na przyspieszenie po­
wrotu Cymona, uchwałę ułożył. 
Ledwo co powrócił Cyirion; za­
raz przywiódł rzeczy do pokoiu 
między obiema rządami. Sparza­
nie bowiem, tyle mieli przywią­
zania do Cymona; ile nienawiści 

Cs
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do Peryklesa, i inszych naczelni­
ków Ateńskich.

Sy iednak dzieiopisowie, którzy 
twierdzy, że Perykłes nie inaczey 
zezwolił na powrot Cymona; ty l­
ko za poprzedzony ugody z jego 
siostry Elpinika. Taka iest treść 
przymierza tego. Cymon za gra­
nicy Ateńsky prowadzić ma woynę: 
na który dwuset okrętów flot£ 
obeymie. Ty siły w kraie wielkiego 
monarchy (b) wkroczyć powinien, 
ftzyd w Atenach Peryklesowi zo­
stawi. Dawńiey też była Elpi- 
nika przeiednała Cymonowi Pe- 
ryklesa. Bo w jedney sprawie, 
gdzie szło o życie brata, wiele
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mu pomogła; gdy miedzy oskar­
życielami iego, Peryklesa lud u- 
mieścił. Poszedłszy więc do nie­
go Elpinika, miękczyła go swe- 
mi proźbami. Odpowiadał iey 
z uśmiechem Perykles: „  Elpiniko 
,, czas dla ciebie iuż min^ł, na 
,, ułatwienie tak ważney spra- 
„  wy. „  W ciągu atoli procede­
ru, tylko się raz odezwał. Za­
rzutów lekko dotykał: i mówił 
dla tego raczey, aby się nie zda­
wał z liczby oskarżycielów uchy­
lać. Ale naymniey od innych dla 
Cymona złego zrobiwszy, z ŝ -du 
wyszedł.

Jakoż tedy wierzyć Idomeno- 
wi, który Perykiesowi zarzuca, że 

przez zdradę zabił Efialta? lubo
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ten był lego szczególnieyszym i 
zaufanym przyiacielem, i celną, 
w jego rządzie sprężyną? A ie- 
szcze, żeby go zabił z nienawiści, 
albo przez zazdrość iego sławy? 
Nie wiem gdzie Idomeney takich 
potw arzy wyszukał, które żółcią 
tak zapalczywą miota przeciw 
Peryklesowi? wprawdzie mężowi 
nie bez iakiey przygany: ale któ­
rego wielka dusza, nieograniczonęy 
chwały żądza, i z tylu innych 
przymiotów złożony charakter, 
cale do takiey srogości należeć 
nie mógł. Prawdziwiey zapewne 
w  tey mierze Arystoteles pisze. 
» Gdy się Efialt zrobił strasznym 
,, dla obywatelów znacznieyszego 
,, rodu, gdy ich bez miłosier- 
,, dzia, za naymnieyszą niespra-;
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„  wiedliwość do odpowiedzi i są- 
,, du ciągnął; nastawili mu też 
,, nieprzyiâciele zasadzki. ,, Zabi­
li go przez iakiegoś Arystodyka 
z Tana gry.

\  .

Pod tenże czas Cymon w C y­
prze woiuiąc, życie zakończył. 
Przednieysi Atericzykowie widząc 
nad wszystkiemi tak wielki sto­
pień Peryklesa przewagi; wyszu­
kali mu silnego przeciwnika. Ba­
li się bowiem, aby tak wielka ie- 
dnego przewaga, nie odmieniła 
się za czasem, w rząd samowła­
dny. Blizkiego tedy Cymonâ kre­
wnego Tucydydesa, z pokolenia 
Alopeku, wystawili przeciwko 
Peryklesowi. Był to mąż wiel- 
kiéy przezorności. Nié miał on
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wprawdzie równey tamtemu sła­
w y  rycerskiey na woynie; ale był 
bacznieyszym w rządzie Rzeczy- 
pospolitey, zręcznieyszym do kie­
rowania ludem na obradach. Ten 
nigdy się z Aten nie oddalaiąc, 
zawsze miał czas występować 
przeciw Pcryklesowi. Wkrótce tez< 
zmocnił partym iemu przeciwny. 
Przestrzegał i strzymywał oby- 
Watelów cześć mai^cych, od mie­
szania się z ludem; żeby się dor> 
stoieństwo od mnóztwa nie za- 
ęmiło. Siły ich dość znaczne, w je-, 
dno zebrał, na odparcie strony 
przemagaiacey.

Z  początku przed Tucydyde- 
sem, zawsze była iakaś w Atenach 
ukryta walka i opór, między zna-
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ęznieyszemi i ludem: podobna nie­
co do łuski, iaka się czasem w że- 
łezie znayduie. Znaczyło to ie- 

- dnak przygotowana blizkość od­
działu; ale nie sam oddział. Za­
miary zaś Tucydydesa i Perykle- 
sa, całe Ateny wzruszyły, i zu­
pełnie na dwoie przedzieliły: tak, 
¿e iedna się odtąd pospólstwem, 
druga część szlachtą nazwała. Co 
tym  bardziey Peryklesa przyw io­
dło dxv popuszczenia cugli ludo­
wi: któremu się starał we wszyst- 
kiem przypodobać. Dnia iedne- 
go prawie nie było, żeby mu nie 
sprawił widowiska, uczty, lub in­
nych głośnych rozrywek. Zawsze 
w  nich cząstkę miały M uzy3 i rćn. 

żne przystoyue zabayfy.
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Corocznie flottę o 60. żaglach 
na woynę podsyłał. Znaydowa- 
łi tam ubożsi Ateńczykowie swo- 
ie wyżywienie przez ośm mie­
sięcy. Doskonalili się w mary- 
narstwie. Nie zaniedbywał i osad. 
Tysiąc obywatelów wyprawił do 
Tauryki.* 500. do Naxu: 250 do An- 
dros. 1000, do Tracyi kraiu Bizal- 
tów, Prócz tego i do Włoch różne 
osady przeznaczył. Porządnie tam 
zabudowane miasto SiSaris, któ­
re się nazwało ZTłmrii.

Przeniesienie ludzi z Aten do 
osad, wiele x\tenom ulgi zrobiło: 
pozbawiwszy ie próżniackiey tłu­
szczy: coraz podeyźrańszey i nie- 
bezpiecznieyszey. Dogodziło się 
tern samem potrzebie ludu, trzy­
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mało sprzymierzeńców w boiazni 
i powolności. Rodacy Ateńczyko- 
wie byli tam, iakby na straży. 
Przestrzegali, żeby kraiowcy ani 
pomyślili o nowości.

Ale co nade wszystko za iego 
rzedli naybardziey podobało się 
w Atenach, co naywięcey posłu­
żyło do okazałości tey stolicy, co 
prawie cały świat zadziwiło, i 
samo iedno dadź może świade­
ctw o Grecyi, że dawna iey moc 
i dostatki, nie są wymysłem, iest 
ów nayspanialszy przepych bu­
dowli, kościołów i innych gma  ̂
chów publicznych i placów wy- 
sttówności. Przetoż ze wszystkich 
dzieł Peryklesowych, na te się 
nayw ięcey obruszali: te z nay-̂
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3> złożona; cale inż nie należy dd 
,, daiących, ale odbieraiących. Ci 
,, zaś powinni dopełnić umowy, 
,, m oc| którey pieniądze wzię- 
,, li. „  Dowiódł prócz tego ziom­
kom i przekonywał ich, że „  gdy 
„  Ateny we wszystko co należy 
,, do woyny, dostatecznie są opa- 
,, trzone; słuszna iest, zebrane 
„  summy na takie dzieła obracać, 
„  z których dokonania, zaszczyt 
,, nieśmiertelny wyniknie. W sa~ 
„  mym czasie fabryki, pomnaża 
„  się w kraiu obfitość, o tw ie ra j 
„  się różne materyały i warszta- 
„  ty, rozmaite do potrzeby na- 
,, rzędzia i machiny. Takie za- 
„  miary do wysokiego stopnia 
,, doskonałości, przemysł, kunszta, 
,, i nauki podnoszą. Każdy się
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,, bierze do pracy: każdy z pu- 
blicznego skarbu zyskuie. Mia- 

„  sto się ozdabia, lud się żywi.
„  Jakoż ile tylko iest ludzi do 
,, boiu zdatnych; wszyscy się kosz- 
,, tem publicznym na woynach 
,, u trz y m u j Zęby więc w mie- 
,, ście i kraiu lud pozostały, ar- 
„  tyści i rzemieślnicy, mogli przy 
„  swoiey pracy ze skarbu korzy- 
,, stać; zatrudnieni są. wielkiego 
„  zamysłu przedsięwzięciem. A 
,, w domu siedzący pilnui^ ręko- 
,, dzieł, odbierały wsparcie, równie 
„  iak straże miast, żołnierze i 
„  maytkowie.

,, Nie Zbywa te ż  na materya- 
„  łach potrzebnych. Są kamienie 
» i głazy: iest złoto, miedź, kość
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5, słoniowa, hebanowe i cyprysowe 
„  drzewo. Są rzemieślnicy i ar- 
,, tyści do wyrobienia wszelkiego 
,, materyału sposobni: sa cieśle, 
,, mularze, kamieniarze, złotnicy* 

/ rzeźbiarze. Tyle iest ślósarzów* 
,, stolarzów, tokarzy, farbićrzów.- 
„  Są i celni malarze. Pot emu iest 
,, i zręczność sprowadzenia mo- 
„  rzem, czego tylko potrzeba. Ma- 
,, my w kraiu dosyć kupców* 
,, żeglarzy i m aytków, i doświad- 
,, czonych styrników. Do uła- 
„  twienia lodowego przewozu, r^k 
„  iest nie mało: woźnice gotowi* 

Nie zbyw a też ani na górnikach, 
„  brukarzach, linnikach i t. d. Każ- 
„  dy z rzemieślników, artystów 
,, mechaników, iak wódz pod 
„  rozkązami swoiemi dostateczna
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 ̂ fila gromadę robotników I 
if rękodzielników; Ci w swo- 
jy iey dzielnicy pracuiyc, na lu- 
śy dzi wszelkiego wieku i płci, zy» 

ski sypiy. Gmachy zdumiewa- 
iyce wystawi], i przepyszny wiel- 

3, kością* w swoiey piękności» 
sztuce i delikatności nie naśla- 

„  downe, za przesady artystów» 
^ usiłuiycych przedziwne abrysy* 
3, przemysłem i wykonaniem prze- 
„  w yższyć, z niewypowiedziany 
,, prędkością rośny. Nad wszel- 
33 kie nadzieie wszystkich, co ro~ 
3, zumieiy, że każda osobna sztu- 
,3 ka, potrzebuie wieków dla za« 
3, kończenia swoiego. A tu na- 
3, stępstwo ryk, iednych po drua 
„  gich, wszystko prawie cu&efti 

D
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PE ( 3o ) e v  r y

wznosi. Każdy rzecz do naywyż- 
„  szey doskonałości,za życiairzydu 
5, iednego człowieka doprowadza. „

Agatąrchus spółczesny malarz 
owego wieku, chlubił się z po­
spiechu swoiego i zręczności, że 
w  bardzo krótkim czasie, rozmai­
te gatunki zwierząt malował. To 
przechwalanie się Zeuxis usły­
szawszy, ia f i  o zaś cłUuSig rzecze, 
ze luszyfitko powoli roSig. Jakoż 
łatwość i pośpiech roboty, nie 
zw ykł dodawać dziełom, ani grun­
townego i trwałego wdzięku; ani 
prawdziwey piękności. Dopiero 
"Wespół z nieustanny pracy, tak ie 
czas doskonali i strzeże w całości; 
że wieki przeżyiy, miiaiycych epok 
dawnościy warownieysze.
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Wspaniałe Peryklcsa budowle, 
tym godnieysze podziwienia; 
że stanęły w tak krótkim cza­
sie, a na tak długie życie. Każ­
da sztuka skoro się tylko zakoń­
czyła; z okazałości i kształtu swe­
go, zdawała się iak starożytna. 
Pięknością i delikatnością swoi^, 
dot^d się ieszcze iak nowa wydaie. 
Cały każdey skład i postać, ta­
ki ma w sobie zniewalai^cy przy­
miot nowości; że go bynaymniey 
dawność czasu nie w^tli. Owszem 
zawsze się w nich taka własność 
znayduie; która ie nieustannie o- 
żywia i znawia. Od wszelkiey 
śtaroświeszczyzny cechy daleka.

Zwierzchnim dozorcy wszelkich 

Ds
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budowli, obrany był FidyasZ: lu- 
bo na ten czas wielu wielkie h 
architektów i doskonałych arty­
stów w Atenach liczono. Jakóz 
Kallikrates z Jktynem, wystawili 
JPartfienone czyji kościół Pallady. 
Korebus zaczął świ^tyni^ taynych 
obrzędów Eleuzyńskich, i dopro­
wadził pierwszy rz^d kolumn, aż 
do architrawu* Po śmierci iego 
Metagenes w tymże gmachu ci^- 
głć£ dał podstawę, i drugi rz^d 
kolumnady wyższey. Xenokles ko­
puły dokończył i latarnią nad 
świątynia postawił* Kallikratydes 
zaczął ów długi mar, o którym 
spomina Sokrates, iako słyszał 
o podanym w tey  mierze abry- 
sie Peryklesowi. Żartował z nie­
go w tey okoliczności Kratyn ko*
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mik. Bo w jedney sztuce umie­
ścił ,, Dawno iuż Perykles sta- 
„  wia te mury w słowach. W rze- 
3, czy zaś ani się ich dotknął.,,

Z  wnętrznemi lożami Odeon 
czyli teatr muzyczny, w kilka 
rzędów kolumn, którego wierz­
chołek nieiako spiczasty, bo cały 
gmach zwolna ku wyżynie na­
kłoniony i ściśnięty, z abrysu sa­
mego Peryklesa, zbudowany iest 
na wzór namiotu Perskiego kró­
la Xerxesa. W tey mierze Kra- 
tyn Peryklesa dotyka w komedyi 
^Traków, Postępuie cebula-głowa 
3> Jowisz Perykles. Dźwiga w swym 
a, mózgu cały teatr muzyczny. 
3> Niezmiernie wesół, że sig od 
n ostracyzmu uwolnił.,,
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W tym gmachu Perykles gry 
muzyczne postanowił, na uroczy­
stość ¿Panatfiene* Obrany sędzią 
i rozdawcą nagród, ułożył porzą­
dek instrumentalney i głosowey 
muzyki. Ta nie na innem miey- 
scu; ale tu zawsze dawana była. 
Czelnego weyścia zamkowego i 
pysznych do niego przystępów, 
w  pięciu latach dokończył archi­
tekt Mnesykles,

W czasie tego budowania, zda­
rzyć się miał dziwny przypadek, 
który w ludziach utwierdził to 
mniemanie, że nie tylko bogini 
przeciwną nie iest powstai^cym 
gmachom; ale owszem ie łaska­
wy opieką i przytomnością swo* 
ią zaszczyca. Ponieważ gdy ie-
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den z naylepszych rzemieślników, 
kochany i szacowany od wszyst­
kich, spadł z rusztowania, gdy 
ostatniego zgonu blizki, opuszczo­
ny od lekarzów, śmierci tylko 
wygląda; czuły i stroskany Pery- 
kles, widzi we śnie boginią. Ta 
mu obiawia skuteczne lekarstwo, 
na uzdrowienie konaiącego czło­
wieka. Ku pamiątce więc takie­
go cudu, postawił Perykles mie­
dziany pos^g d/d cM,inerwty uzdra• 
wiaiącey: naznaczywszy mu miey- 
sce wedle ołtarza w kościele zam­
kowym. Już tam iak mówić]., da- 
wniey się ołtarz znaydował. Ale 
Pidyasz teyże bogini szczerozłoty 
pos^g wyrobił: ze swoiem imie­
niem na podstawie wyrytem.
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*
ściągnęło to wielkie szemranie 

na Peryklesa, nienawiść ną Fidy? 
asza. Zarzucano ostatniemu, ja­
koby ten w swoim domu, nay- 
pięknieyszych Atenek znaiomośc 
Feryklesowi ułatwiał. Zbierała 
się tam płeć ciekawa, pod pozo­
rem przypatrywania się rękodzie­
łom. Przechwytywali komicy ta­
kie pogłoski. Brali powód do po­
tw orzy. Nie oszczędzali rozmai 
ity ch  na przegryzkę Peryklesa 
przycinków. Stosowali do niego 
p orozum renie z żon^ Menippa, iego. 
przyiaciela szcżególnieyszego. Rzu­
cali się na uszczypliwości ze wzglę­
du ptastwa, zwłaszcza pawiów. 
(c) które chował ieden z w ielkiej

( c )  Zdaie iię, że dop ero wtenczaą, 
ąe wschęda fprowadaone, zaczęły b.yd̂  
gajenie.
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przyiacioł Peryklesowych, nazwi­
skiem Pirylampes. Oni go obwi­
niali, że ie trzyma na podarki 
dla ulubienic Peryklesowych. Ale 
któż się dziwić będzie, że ludzie, 
których rzemiosłem paszkwile, dla 
dogodzenia pospolitey nienawiści, 

gotowi sławę naycnotliwszegp 
męża, złemu iakiemu duchowi po­
święcić? kiedy nawet Stesymhrot 
z w yspy Thasos, miał tę zuchwa­
łość, że kłamliwie Pety kiesa po­
mówił o bezecng. zbrodnią intry­
gi z synową? Tak to iest tru­
dna a prawie nie podobna histo­
ry i, prawdę wyśledzać. Dzieio* 

pis kilku wiekami poźnieyszy, m& 
przeciwko sobie długośd czasu* 
który go uchybi. od wiadomości 

tęgo* ęo przeszło.*. Jeżeli o
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iących pisze; pochlebstwo, za­
zdrość, albo nienawiść, psuie hi­
storyk, ukrywa prawdę.

Gdy iuż mówcy strony Tucy- 
dydesa, nie przestawali Perykie­
sa winować o roztrwonienie i 
mąrnotrastwo skarbu, na niepo­
trzebne i zbytnie okazałości; Pe­
ry  kies w naylicznieyszein zgro­
madzeniu, ze stałością, siebie go­
dną, zapytał wręcz i publicznie 
„  czy się w rzeczy samey ludo- 
,, wi Ateńskiemu zbytnie nakła- 
„  dy bydź zdaią?,, Wszyscy ie- 
dnogłosnie krzyknęli,, Tak iest 
5, Peryklesie: tak a nie inaczey*. 
,, nadto są zbytnie.,, łKicdy tak$ 
cały' ia więc koszt na sieSie przyy- 
muię. Jtlc za to przy uroczystćm
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■poświeceniu tych gmachów, 9720*0
tylko imię położy. Usłyszawszy 
to lud, czy przez szacunek wiel- 
komyślności Pery kiesa, czyli ze 
ślachetney zazdrości, nie chciał 
mu tey sławy ustępować. Tym 
mocniey owszem na niego wołać 
i naglić go poczuł, ażeby hoynie 
brał ze skarbu, na co tylko po­
trzeba wypadnie,

Przyszło nakoniee z Tucydy- 
desem, do tak iawney nieprzyia- 
źni, że iednemu, albo drugiemu, 
trzeba było koniecznie z oyczyzny 
ustąpić. Perykles przemógł. Padł 
na Tucydydesa ostracyzm: prze­
waga iego upadła. Peryklesowe za-? 
miary utrzymały się i zmocniły.

Po ugaszeniu ducha partyi, od-
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nowiła się zgoda i iednośc w A- 
tenach. Perykłes cały rząd obiął 
i  w moc swoię podbił. Szafowali 
skarbem, lądową i morską siłą 
kierował, i władał zdobytemi w y ­
spami. Sam ieden zgoła w rozle­
głych  kraiach, nie tylko nad 
Grekami, lecz i nad obcemi pa­
nował. Utwierdziło się to pano­
wanie posłuszeństwem i wierno­
ścią zawoiowanych narodów, o- 
raz przyjaźnią wielu królów, 
Z któremi przymierze zawarł.

Stanąwszy na takim stopniu 
znaczenia; przestał bydź tak uy- 
muiącym, i powolnym dla ludu. 
Nie uprzedzał go łagodnością i 
dobrocią, nie skłaniał się do iego 

i fantazyi, ani się na każdy
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iego powiew obracał. Owszem u- 
iąwszy cugle gminowładnego rzg- 
du, który był nadto rozwolniony 
i zniewieściały, tęgo naciągnął, 
iąk muzyk powolne strony. Gmi- 
nowładny rząd Ateński, w rząd 
możnowładny, a raczey samowła­
dny przeistoczył. Sam w nięzem 
nienaganny, zawsze prosto gdzie 
należało idąc, tak zręcznie ludem 
kierował; że nie raz on, iak ty l­
ko zdanie i radę naczelnika swe­
go pomiarkował; natychmiast brał 
się z naywiększą ochoty do tego 
wszystkiego, co naczelnik zamie­
rzał.

Gdy wypadało czasem mocy u- 
żywać, i niechętnych do większe­
go pożytku znaglać; P ery kies ba-
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cznego lekarza naśladował: który 
w długich i nieiednostaynych 
chorobach, umie czasem nieszko­
dliwych rzeczy choremu pozwa­
lać: aby na mocnieysze lekarstwa, 
siły zmocnił ku odzyskaniu zdro- 

1 wia.

Jakoż, bydź nić może, aby lud 
potężny, o mocy swćy przeko­
nany, którego panowanie w kra- 
ie dalekie zachodziło, nić miał 
mieć wkorzenionych namiętności.' 
Jeden był Perykles, zręcznie nim 
władać zdolny. Raz boiaźni, dru­
gi raz nadziei, właśnie iak dwo­
istego styru używał. Jednym 
strzym ywał i uspakaiał wzburze­
nia i rozruchy gminu; drugim o- 
śłabłe męztwo i moc duszy oży-
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wiał i wzbudzał.Gdzie iaśnie na so­
bie dowiódł, co mówi Plato: ze wy- 
nr»owa ieji królowa umyJŁów. Celny 
iey przymiot na korzystaniu ze 
skłonności ludzkich zależy. Wzru­
szenie namiętności, iak wewnę­
trznych stron duszy, zgodnie od­
powiada tonom; kiedy ich sposobna 
ręka dotyka; Wprawdzie tak wiel­
ka Peryklesa powaga, nie od sá- 
mćy wym owy pochodziła; ale 
przy nićy iak mówi Tucydydes: 
od zacno soi ieg.0 życia 1 panowania 
cnoty wielkieyo fiopnia. Jakoż nie- 
przyiácielem był wszelkich da­
rów przyymowania. Ani się bo­
gactwami uwodził: tak  dalece, że 
gdy Ateny z wielkiego miasta, 
ria náywiększe w świecie, náy- 
oKazalsze i nayb ogatsze wyniósł,
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gdy w potędze wielu możnych 
królów i samowładzców przecho­
dził, z których kilku, swe kraie 
dzieciom zapisali; Perykles ani na 
iednę drachmę dziedzicznego ma- 
i^tku nie powiększył, O wiek 
kićy iego powadze, Tucydydes 
prawdziwie pisze. Komicy zło­
śliwie i<| szarpią. Kiedy iego i 
przyiaciół, zowi^ nowenti ¿Pizy- 
Jlratydesami: gdy go samego na­
gi^, aby się wyprzysi^gł tyraniu 
Chcieli oni przez to dadź poznać, 
że moc i wywyższenie iego, dla 
zbytnićy naczelnika przewagi, nié 
było do rz^du gminowładnego sto­
sowne.

Świadczy Teleklides, że „  mu 
** Ateńczykowie oddali i docho-
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j, dy sw ych miast, i samé miasta: 
i9 żeby niemi rządził, żeby íe wi^* 
±y záł i rozwiązywał wedle swoie* 
„  go zdania* Wolno mu było mury 

koło nich obalać* i stawiać* 
„  Słowem* na osobę iego, zrze- 
a kii się swoiego prawa stanowię* 
i, nia o woynie i pokoiu* Wyżu- 
i, li się ze wszelkićy sw ćy w ładzy I 
iy powagi: oddawszy w jego moc 
yy wszystkie swoie dd statki, i ca- 
*, łe szczęście swoie* 3* A to nie' 
na czas krótki* nie na czas ogra­
niczony sprawowaniem urzędu 3 

ludu chęcią, która zazw yczóy nie 
długo trwać zwykła; Perykles po­
wagę swoię w Atenach, przez zu­
pełne lat 4°. zachował* A ics£~ 

c&e wśród Efialtów, Leokrateatów* 
1 E
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Mironidów, Tolmidasów, Cymo- 
11,6 w, Tucydydesów. Po upadku 
zaś ostatniego, i iego z Aten od­
daleniu; sam.'bez żadnego spólni- 
ka i przeciwnika 15. lat rządził. 
Lecz aczkolwiek władzę, która 
wprzód była roczna, do nie za­
mierzonego czasu przeciągnął; w yż­
szym się atoli nad wszystkie bo­
gactw ponęty okazał. Lubo z dru- 
giey strony, rządny i oszczędny 
gospodarz, w żadnym artykule, 
gospodarstwa nie opuszczał.

Ażeby go nie obwiniano, że o 
to nie dba, co mu przodkowie zo­
stawili, co wedle prawa ze spad­
ków posiadał, oraz żeby się nad­
to zrzędnie prywatną ekonomiką, 
któraby mu czasu wiele brała,
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nie zdawał zatrudniać; takie so~. 
bie gospodarstwo ułożył. Było o- 
ne dla niego pewne i łatwe, Co­
rocznie wszystkie produkta wło­
ści swoich razem przedawał. Z  ze- 
branćy za nie summy, tak umiarko­
wał wydatki; że co na zwyczây- 
ną w domu potrzebę, każdego 
dnia dostarczone bydź powinno, 
tego codzienny szczegół ułożył. 
Takowa ekonomika,' dzieciom iuż 
dorosłym nie podobała się: tym 
bardziey żonie: ktoxéy przezna­
czenie gospodarza, nie zdało się 
bydź dostateczne. Żalili się na tę 
szczupłe dzień na dzień wym ie­
rzoną oszczędność. Nie było znać 
ani śladu obfitości, która pospo­
licie w wielkich i dostatnich do- 

E 2
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mach panuie. Peryklesa dochody 
i wydatki, zawsze obok szły w ró­
wni. Baczna i ścisła ekonomika, 
oszczędne wszystkiego użycie nie- 
przemiennie ograniczyku

Ogólnym mai^tku iego dozor­
cy, był doświadczony sługa, na­
zwiskiem Ewangelus: człowiek 
bardzo zdatny i gospodarny^ "Ten 
czyli sam przez się, czy przez 
w praw ę Peryklesa, usposobił się 
do tego. Taki iednakże sposób ży ­
cia, nie Zgadzał się z m^drości^ 
Anaxagory. Bo on czy przez na­
tchnienie iakie, czyli z uniesio- 
ney ku niebu myśli, albo przez 
wyższość duszy, żnikomości^ gar- 
dzg.cey, opuścił swóy dom i ma­

j t e k .  Grunta odłogiem zostawił*
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Ale wielka różnica między umy­
słowym Filozofom, a obywatelem 
czynnym, który się przy rządzie 
znąyduie. Pierwszy dla rozmyśla­
nia o tem, co iest naydoskonal- 
szem i nayprzystoynieyszem, nie 
używa, tylko samego rozumu: 
który się cale obeydzie bez wszel­
kich obcych ku temu narzędzi: 
drugiemu zaś, któremu swą cno­
tę do potrzeb społeczności i po­
wszechnego dobra stosować nale­
c i  wypada mieć zawsze dosta­
tek pomocy, z dóbr i maiątku. Te 
lak narzędzie w  ręku mądrego, 
nie tylko są przydatne; lecz I 
przystoyne. Jakoż takiemi b y ły  
W  ręku Peryklesa. Używał on ich 
na dogodzenie potrzebom nieźli- 

m n y c h  obywatel i uboższych, i
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samegoż Anaxagory. Ten w zgrzy­
białby starości, opuszczony od Pe- 
ryklesa, któremu nie przyszło za­
wsze na niego pamiętać, przy ty ­
lu zatrudnieniach rządowych; po­
stanowił u siebie, głodem życie 
zakończyć. Filozofskim płaszczem 
głowę obwinąwszy leżał. Trefun- 
kiem dowiaduie się Perykles, o 
smutnym stanie nauczyciela swo- 
iego. Śpieszy tthi skwapliwie na 
pomoc. Z  czułością i rozrzewnie­
niem zaklina Filozofa, żeby swo* 
lego postanowienia zaniechał: a 
w  naypotrzebnieyszym czasie, nie 
pozbawiał go światła i rady swo- 
iey. Na ten czas odezwał się Ana­
xagoras, uchyliwszy od głowy 
płaszcza:,, Peryklesie kto chce, że-
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t9 by mu lampa nie zgasła; p-zy- 
„  lewa do niey oliwy. ,,

Tym czasem ogarnęła zazdros' 
Spartanów, dla zrostu Aten. Pe- 
rykles, aby swych ziomków na­
tchnął męztwem nieustraszonem, 
oraz żeby ich przyzw yczaił do 
wielkich zamysłów, i do naywyż- 
szego stopnia ufności w swych 
siłach; ułożył następuiącą uchwa­
łę, którą zaraz ogłosił.,, Rzecz- 
,, pospolita Ateńska wszystkich 
„  Greków ogólnie, w jakichkolwiek 
,, kraiach Europy, lub A zyi za- 
„  mieszkałych, ostrzega i wzywa, 
,, żeby nieodwłocznie wysyłali 

„  swych pełnomocników do Aten, 
,> dla spólnego naradzenia się o 

sposobach odbudowania kościo­
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łów, przez barbarzyńców spa­
janych: tudzież dla uleżenia, 

środków na utrzymanie porz^d? 
ku żeglugi, i oney bezpieczeń­
stwa na wszystkich morzach.Taż 
mieć chce i ż^da, żeby powsze­
chnie wszyscy odt<|d Grecy, ie~ 
dni z drugiemi w  pokoiu ż y ­
li*,, Wybrano zaraz dwudziestu

ęo letnich pbywatelów na takowe 
¡poselstwo.

Pięciu z nich przeznaczono dc* 
feraiów Jlzyi? Jonii, Sboryki, do_ 
Wysp] £es£os i Siodu• Pięciu da 
¿Relle spaniu i STracyi, aż do IBij- 
ąancyum. Pięciu do IBeocyi, ¿Focy* 

¿Peloponezu. Ci ostatni, mieli 
SfP^kaz udadź się do kraiu <£okry- 

? f  Stamtąd, do fflĄęzyfr
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nii i Jlmfirycyi posunąć. Dla t̂ cin 
na ostatek wydzielono 6 uSee, lra- 
iny góry Oeta, wybrzeża tffifdf 
tudzież ZFtyotówi Jlcfieyczyków | 
S~efsal&ą. Wszyscy ci posłowie, 
mieli w  zleceniu namawiać zrę­
cznie i pości^gać rodaków na o- 
brady do Aten: dla spólney po­
trzeby, zagruntowania sobie wza­
jemnych pożytków i powszechne­
go całey Grecyi pokoiu.

Kie doszedł atoli swoiego celu, 
fen zamiar. Żaden deputowany 
nie przybył do Aten. Mocno te­
mu Spartanie na przeszkodzie sta­
nęli. W Peloponezie naprzód upadł 
odrzucony ten proiekt. Ale ia gą 
przyw odzę na dowod wielkomyśK 

ypśęi P ery kiesą* p u p ,  iego* i ęfei
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ięcia/niepospolitych przedsięwzięć.

V dziełach woiennych naywię- 
cfy sławy nabył z przezoru i u- 
Jezpieczenia. Nigdy się on na 

niepewną nie puszczał. Gdzie by­
ło więcey niebezpieczeństwa, niż 
nadziei wygraney; zawsze wolał 
bydź spokoynym. Ani chwalił, a- 
ni naśladował owych wodzów; 
którzy puszczaiąc się na los w ąt­
pliw y, zyskiwali czasem świetną 
pomyślność. Dla wygraney bitw y 
azardowney, za wielkich wodzów 
poczytani. Często on swym ziom­
kom powtarzał: iezęli was tylko 

ery ki es na rzez poprowadzi; mo• 
zecie Sydź pewni, ze nieśmiertelni 
Sędzi ecie.

Widząc że Tołmidas syn Tol-
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meusza, zwycięztwam i nedęty, 
sławą przeszłych dzieł uniesnny, 
nie dobry czas na wtargnienitdo 
Beocyi wybiera, a więcey tyś|- 
ca ochoczey młodzieży i chciwfcr 
sławy, prócz innych woysk za 
ciąga; starał się wstrzymać ten za­
pał i zwrócić od przedsięwzięcia. 
Ważne i pamiętne słowa, przy 
wielkiem zgromadzeniu wyrzekł 
do Tolmidasa.,, Jeżeli Peryklesa nie 
,, słuchasz; nic złego nie zrobisz, 
,, kiedy usłuchasz czasu: który 
„  iest naylepszym, nayrozumniey- 
,, szym doradźcą.,, Nie uderzyły 
zrazu te słowa: ani były nadto 
wielbione. Ale nie długo potem, 
skoro przyszła wiadomość, że 
z naywalecznieyszem rycerstwem 
pod Korneą Tolmidas zbity, i Za-
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bity; przerzeczone zdanie, tako 
słaV$ przezorności; tak mu przy­
kazanie i uiność ziomków, nader 
i\/elce pomnożyło. Miał go każdy 
j poczytyw ał nieinaczey, tylko

w y y p i i tw a  lęgu . u o , jl a u r y  xaiv

całe pomyślna dla wszystkich 
G reków  tamtey krainy; tak wiel­
kiego stopnia chwałę zyskała. Nie- 
tyłko  bowiem zmocnił tamteyszę 
piasta, podesławszy tam z Aten 
tysiąc osądy; ale reszcze zamknął 
przesmyk między dwoma morza­
mi, postawieniem warownego liiu- 
ru i zakładem twierdzy obron- 
iiyęh, w pewnych wedle niego 

Stało się.
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cały ów kr&y ‘na sąsiedztwo ota- 
fcżaig.cych go Traków wystawio­
n y  ̂ uwolnił się od ich napadu: 
oraz nieustanney woyny, któr^ 
musiał wytrzymywać» Pozbył się 
także rabunków i łupież twa po­
granicznych, i wewnętrznych bar­
barzyńców* 1

Naywiększę. atoli iego chwały 
do nadziwienia obcym, było krą­
żenie koło Peloponezu. Puścił się 
na tę wyprawę w okrętów sto: 
z portu ¿PeyeSy na brzegu Mega- 
reńskim* Nietylko złupił miasta, 
iak Tolmid as przed nim uczynił; 
ale też woysko na l^d w ysa­
dziwszy, niemały boiaznńj p rzy­
muszał mieszkańców do zamyka- 
tiia się po miastach, I zostawię-
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nia otwartych okolic. W powie­
cie Nemeyskim stoczył bitwę z Sy- 
cyończykami, którzy mu się zbroy- 
no stawili. Poraził ich, odniósł 
zwycięztwo, i na samym placu bi­
tw y, znaki zwycięzkie założył. 
Pomnożywszy iuż swoie zaciąg i 
w sprzymierzoney z Atenami A- 
chaii, powrócił na morze. Krążył 
daley około Peloponezu, aż za 
uyście rzeki Achelous. Stamtąd 
odbił w przeciwną stronę, ku lą­
dowi Akarnanii. Przycisnął Ene- 
adów do szukania w swem mie­
ście schronienia. Krainę ich splon- 
drował. Gdy z tey w ypraw y do 
Aten powracał; iak nieprzyiacio- 
łom strasznym, tak Ateńczykorri 
zdawał się mężem nieporównaney 
biegłości, męztwa i doświadczenia=*
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W prżerzeczoney bowiem wypra­
wie, żadna przygoda nikogo nie 
potkała. Żaden się nawet nieprze­
widziany i niespodziany trafunek 
nie zdarzył.

Po nieiakim czasie, gdy się zno­
wu z liczny i potężny flottę. do 
królestwa Pontu wyprawił; nada- 
ie miastom Greckim różne swobo- 

dy i zaszczyty, których od niego 
żadali. Okazuie dla nich wszelką 
ludzkość i przychylność. Ale oraz 
we wszystkich okolicach, w  o- 
czach obcych narodów, królom 
samowładzcom dowodzi niezmier- 
ney przewagi Ateńskiey: iak bez­

piecznie po wszystkich morzach 
panuie. Mieszkańcom Śynopu zo­
stawił 13. okrętów pod komen-

MD ( 79 ) O® KLES
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daEamacha Z l^dowém woyskiem; 
na obronę przeciwko samowła- 
dzcy Tymesylenowii A gdy tent 
w  końcu ze swemi stronnikami 
w ygnany został; Perykles ogłosił 
ustawę, moctj. którćy^ wolno było 
sześciuset Ateńczykom, w  Syno~ 
pie osieśdź chcącym, podzielić się 
dobrami dâwniéy do tyrana nale- 
ż^cemi, i one dziedziczyć.

We wszystkich innych okoli­
cznościach, bynaymnićy się nié 
podawał zapędom gminu, ani 
chęciom onego. Nie dał się po­
rw ać nie wstrzymanym biegiem 
pomyślności* i co za nią. idzie3 
wyniosłości i dumy, dla przewa­
gi oręża Ateńskiego. Nie myśli! 

przedsiębrać wyprawy na Egipt,
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ani napastował pomorzą wielkie­
go monarchy. Wielu iuż w ten­
czas świetnem oyczyzny swoiey 
powodzeniem nadętych, zapaliło 
się nieszczęsną, żądzą podbiiania 
Sycylii. Tę opłakany chęć znie- 
cili następnie w Atenach stron­
nicy Alcybiadesa; Ale wtenczas, 
prócz tego ieszcze, wielu się ma­
rzyło zawoiowanie Hetruryi i sa«- 
mey nawet Kartaginy. Jakoż 
w stosunku do wielkości natenczas 
i potęgi Ateńskiey, podobieństwo 
było skutku. Ale Perykles powścią­
gnął zbytni zapał, i obciął skrzy­
dła niepomiarkowaney ambicyi. 
Przestawał raczey na utrzym y­
waniu zdobytych nabytków. Do­
brze znał, że dość było dla Aten-
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czyków, opierać się Spartanom: na 
przeciw którym zawsze działał: 
iak się to pokazuie w różnych 
zdarzeniach, osobliwie podczas 
w oyny świętey. Jakoż Spartanie 
wpadli z woyskiem do kraiu Del- 
fów; i oby watelów Focydy, w swym 
dozorze kościoł Delficki mai^cych, 
złupili, i dozór iego mieszkańcom 
Delfów oddali. Lecz gdy Sparta­
nie nazad wracai‘3; poszedł Pery- 
kles ze swoiemi zastępami, i Fo- 
cyanów do dawnieyszych obowią­
zków przywrócił. Kiedy potem 
Spartanie na lwa miedzianego cze­
le, dali w yryć pozwolone sobie od 
Delfów nadanie pierwszeństwa, do 
radzenia się wyroku; Perykles po 
prawey stronie tegoż samego lwa, 
takież samo nadanie od Focyanów
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Ateńczykom ofiarowane, w yryć 
kazał. Miał tedy powody ziedno- 
czenia w jedno sił Ateńskich: co 
nastepuiące wypadki dowodzą;

Naprzód wyspa Eubea, poczęła 
z siebie zrucać rząd Ateński. Mu­
siał Perykles pospieszyć tam z woy- 
skiem. Ledwo co tam stanął; od­
biera wiadomość, że się Megare- 
nowie porwali do broni, i Sparta- 
nie pod komendą króla Plistona- 
xa weszli na granice Attyckie s 
Eubeą więc zostawuie. Bieży skwa­
pliwie na pomoc Atenom. Z nie­
przyjacielem potężnym, z walecz- 
nem i licznem iego rycerstwem 
nie śmie do spotkania przychodzić^ 
Lubo Spartańczyk zawsze w y z y ­
wał do bitwy.

Fz
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Uważał iednak w tern zdarze­
niu, że młody Plistonax polega! 
na radzie Kleandrydy. Tego mu 
Eforowie dla zbytniey króla swe­
go młodości przydali. Starał się 
go Perykles wszelkiemi sposoba­
mi uiąć. Jakoż za pomocy złota 
dokazał, że Peloponezyanie z At- 
ty k i ustąpili. Gdy się to w Spar­
eie rozgłosiło; woyska się roze­
szły. Spartanie zagniewani, skaza­
li młodego króla swoiego na za­
płacenie winy. Nie był on w sta­
nie opłaty. Musiał Spartę opuście. 
Kleandrydas, który sobie ucieczką 
doradził, zaocznym wyrokiem na 
śmierć skazany. Był on oycem 
Gilippa, który Ateńczyków w Sy­
cylii poraził. Nieszczęsne łakom­
stwo, iak choroba familii, przeszła
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z oyca do syna. Gilip o różne 
władzy nadużycia i występki prze­
konany, sromotnie ze Sparty w y­
gnany został. O czem obszerniey 
W życiu Lizandra. (e)

Kiedy Perykles w zdawaniu spra­
w y z wydatku za swego rządu, 
nie wyraził szczegółu, na co io. 
talentów obrócił, a ogólnie tylko 
położył, że dla pewnego celu; nie 
chciał lud tego artykułu rozbie­
rać, ani zgłębiał sekretu. Są iednak 
Autorowie, między innemi Filozof 
Teofrast,który namieniarże Perykles 
corocznie io. talentów do Sparty 
posyłał. Tą summą łagodził tam i 
miękczył ludzi nay większey powa-

(e) W tomie VII.
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gi. Ale tym sposobem nie okupował 
pokoiu; woynę tylko oddalał. Przez 
eo zyskiwał czas, w którym, się 
do silnieyszego odporu, i mocniey- 
szego popierania w oyny gotował.

Zawrócił więc na Eubeę w 50. o- 
krętów i pięć tysięcy porządne­
go woyska. Wszystkie miasta pa­
nowaniu swemu przywrócił. Prze- 
dnieyszych Chąlcydyan Jlipofia- 
tami zwanych, rozpędził. Ci byli 
naybogatsi i naywiększey powagi. 
Wygnał Histeanów z własnych sie­
dlisk. Na ich mieyscu Ateńćzyków 
osadził. Dla tego zaś tak surowie 

z Histeanami się obszedł; że oni do­

stawszy okrętuAteńskiego,wsZyst- 
kich ludzi na nim wyrżnęli. Ani 
jednego człowieka życiem nie da-
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rOwali. Po tey wyprawie, przy­
mierze ze Spart^. na 30. lat za­
warł. W kilka lat potem uzbraia 
się pozeciwko wyspie Samos. 
Wzi^ł za pozorny przyczynę woy- 
ny, Samianów niepowolność: iż 

_jiie chcieli słuchać wyroku, który 
odebrali, żeby się po przyiaciel- 
sku z Miletanami zgodzili.

Ale ponieważ sa co rozum iej, 
że dla Aspązyi tę woynę Pery- 
kles przedsięwzi,|ł; nie od rzeczy 
będzie namienić, iakie powaby, i 
moc zniewalania znaydowała się 
w tey zalotnicy. Jak potrafiła do 
zdania swego nakłaniać naywię- 
kszego znaczenia i powagi ludzi 
w rzeczypospolitey: iak wysoki 
szacunek nay znakomitszych filo­
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zofów dla siebie ziednała. Wszy­
scy się na to zgadzaią, że była 
rodem z Miletu, córką Axyocha. 
Dodaią i to, że za przykładem 
Thargellii z dawnych Jonek, ni­
gdy się nie przyw ięzy wała, tylko 
do naypierwszych i naymożniey- 
szych osób. Ta bowiem Thargel- 
lia w złączeniu rzadkiey urody, i 
wdzięków płci swoiey z żywością 
dowcipu, przyszła do wielkiey za­
żyłości z nayznakomitszemi Gre­
kami. Tym  sposobem na stronę 
króla Perskiego uięła wszystkich, 
którzy się z nią bawili: tak da­
lece, że w każdey rzeczypospo- 
łitey Greckiey, zaszczepiła fakcyą 
Perską.

Są insi co rozumieią, że Pery-
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kies dla celuiącego rozumu, i w y ­
sokiego stopnia rządowey biegło­
ści Aspazyi, do niey przylgnął. 
Bo i Sokrates czasem ze swe- 
mi przyiaciołmi do niey p rzy­
chodził. Wszyscy owszem, którzy 
się z nią częściey bawili; żony 
swoie także sprowadzali, żeby 
w jey towarzystwie nabierały sło­
dyczy. Mimo tego, że nieprzystoy- 
ne kobiety rzemiosło, cale nie od­
powiadało iey światłu i talentom. 
Utrzymywała bowiem w domu 
swym wiele pospolitek dla gości. 
Eschines pisze, że Eisykles bydlę­
cy handlarz, którego rozum bar­
dzo ograniczony, nie zdawał się 
by d i stosownym, tylko do stanu 
iego mierności; wyszedł atoli z A-~ 

spazyi towarzystwa, na naypierw*
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wszego w Atenach po śmierci Pe- 
ryklesa. Plato w meiiaxenie(\\\ko tey  
rozmowy bardziey iest zabawny, 
niż poważny początek, ) umieścił 
iako prawdę historyczną, że 
ta bystra kobieta, łatwością daru 
mówienia, wielu Ateńczyków do 
swego obcowania i nauki ściągnęła.

. Ztemwszystkiem większe iest 
do prawdy podobieństwo, że przyl- 
gnienie Peryklesa do Aspazyi, 
z miłości pochodziło. Bo iego żo­
na i krewna, która wprzód była 
za Hipónikiem oycem bogatego 
Knlliasza, lubo miała z Peryklęsem 
dwu synów, Xanfcyppa i Parała, 
tak się mu iednak stała n ieznośną, 
ł sama taką do niego niechęć po­
wzięła; że się w końcu dobrowol­
nie 1  sobą rozłączyli. Skoro więc
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ona za innego poszła; Perykles 
poiął sobie Aspazyą: któr| bardzo 
kochał. Nigdy z domu nie wycho­
dził, ani do domu nie powracał, 
żeby iey nie miał pocałowaniem 
pozdrowić. Dla tego w sztukach 
teatralnych, zowh* się Aspazya no­
w i Omfalą, 3)&janirą, albo Simo­
na. Kratyn ia wyraznieyszem na­
zwiskiem i czarnieysZ| farba ma- 
luie. Suno Slspazya fwowolnd nią* 
rzaonicci, licznemi rozpuflami ojlci- 
wioną. Miał podobno także z niey 
syna przedślubnego. Bo Eupolis 
W swoiey sztuce wystawia mó- 
wi|cęgo Peryklesa, czy ieszcze móy 
naturalny, fiyn zyie? Pironides mu 
odpowiada: iuzłły fie dawno Syl 
ożenił; ydySy fie nie ołjaiuial tak 

rozpufinSy koSiety, iak iey o matka_
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Lecz Aspazya tak była sławna, 
że Cyrus, który ze swoim bratem 
Artaxerxesein o panowanie woio- 
wał, iednę z naykochaziszych swych 
ulubienic zwan^ wprzód Muto^ 
nazwał Aspazyą. Była ona rodem 
z Focydy córka Hermotyma. Gdy 
Cyrus w bitwie poległ; dostała 
się bratu iego Artaxerxesowi. 
W wielkiey następnie wziętości u 
dworu żyła. Co mi z tych szcze­
gółów na pamięć przyszło; nie 
sądziłem ich zamilczeć w opisa­
niu tego życia.

Wracaiąc do osnowy historyi, 
wielu obwinia Peryklesa, że z na­
tchnienia i na proźby Aspazyi, 
woynę za Miletanami, na przeciw 
§a*nianom przedsięwziął. Mileta^
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nie o miasto ¿Priene, woiowali 
z Samianami. Ostatnim bardziey los 
sprzyiał. Ateńczykowie im naka­
zywali nieraz, poprzestać oręża, i 
rozprawić się spokoynie w Ate­
nach. Samianie takiego podania 
słuchać nie chcieli. Puścił się więc 
Perykles ze znaczny flottą na Sa­
mos: gdzie rząd możno władżcży o- 
balił. A wziąwszy w zakład 50. 
przednieyszych obywatelów, i ty- 
łuż młodzieńców; wszystkich do 
Lemnos odesłał. Są Autorowie, 
którzy spominaią, że każdy z za­
kładników, chciał złożyć talent 
za swóy okup. Ci zaś którzy nie 

życzyli rządu gminowładnego; 
większą ieszcze summę obiecywa­
li. Oprócz tego Pers Pisutnes, któ­
ry z taiemnych powodów Sarnia-
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nom sprzyiał, io. tysięcy sztuk 
złota ofiarował. Ale Perykles pie­
niędzy nie przylał: tak iak posta­
nowił, z S a mianami postąpił. Demo­
kratyczny u nich rząd wprowa­
dziwszy, do Aten powrócił. Nie 
długo potem nastąpiła w Samos 
rządow£i zmiana. Zakładnicy za 
pomocą Piśutńa, który na to 
sposoby upatrzył, ) z mieysca 
przebywania swego uwiezieni, sta­
nęli w oyczyznie. Zaraz się wszy- 
scy usposobili we wszelkie p rz y ­
gotowanie do woyny. Znowu Pe­
rykles popłynął na Samos. Ale nie 
trafił na niegotowych, iak da- 
wniey: co ze strachu wszystko 
opuścili. Znalazł owszem do od­
poru silnych: mężnie panowa­
nia morza bronie maiących. Z a­
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szła tam bitwa w blizkości w y ­
spy S"rapi, Perykles zwyciężył: 
we 40. swoich okrętów, na 70. 
nieprzyiacielskich uderzywszy.
Z tych 20. było woiermych. Ko­
rzy stai^c ze zwycięztw a wódz A- 
teński, daley posunął. Podstąpił 
do portu Samos i miasto obiegł. 
Samiyczykowie bronili się wale­
cznie. Codzień mocną wycieczką 
napadali na nieprzyiaciela. W tern 
świeża flotta z Aten przybywa. 
Perykles ze wszystkich stron mia­
sto scisn^wszy; bierze z sobą 60. 
okrętów, udaie się ku morzu śród­
ziemnemu na spotkanie nawy Fe- 
nickiey, ku pomocy Samianów dą- 
¿ącey. Jak naydaley od Samos 
chciał Fenicyanów spotykać. Albo 
iak mówi Stesimbrot, krążyć we-
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dłe Cypru: co nie ma podobień­
stwa. Ale iakikolwiek był iego 
zamiar; nie małą omyłkę popeł­
nił. Ponieważ syn Itagena Me- 
łiss (d) mąż w Filozofii dobrze 
biegły, będąc pod ów czas naczel­
nikiem Samiyskim, gdy postrzegł

PE ( 9 6 ) 0 *  RY

(d )  Melils niepoślednie riiieysce trzym% 

po między ftarożytnemi Filozofami. Ŵ e- 
dle iednych, fluchał Parmenidy biegłego' 
Fizyka i metafizyk«; który w rozsądku czło­
wieka, rozum zakładał; zmyfiy miał za nie- 
doftateOzne do zdrowego o rzeczach fą- 
dzenia; w rozumowaniu bardzo zwięzły i 
mocny. W edle drugich iluchat Xenofanesa: 
któremu gdy Empedokles powiedział, że 
wedle zdania iego. tr u d n o  z n a l e ź ć  m ą d re­

g o , odpowie dział Xenofan. ,, Mesz przyczy- 
nę. Eo chciawszy mądrego znaleźć, trze-  

„• ba bydź mądrym famemu. ,,  Było iego  
¿daniem; a ż e b y  f o b i e  w s zy sc y  w z a ie m n ić
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nieliczne okręty Ateńskie, ą 
yr wodzach mąło doświadczenia; 
namówił swoich, aby uderzyli na 
Ateńczyków: co się i stało* Sto­
czona krwawa bitwa: którey ko- 
tzyść Cała była na stronę Sami- 
anów. Zagarnęli wielu ieńców, 
wiele okrętów Ateńskich potopi­
li, obięli panowanie swoiego morza, 

-n-, .■ • G

w u h a c z a lu  A ponieważ z ły ch ,a lb o  źle wy­
chowanych,' przykre iett towarzyAwo) ra­
dził go zawsze unikać. Szkodliwy próżniak 
zwaiiy 'graczem; obcowania ’z Fjlozcfem  
niegędny, wyzywał , go do gnania z fobą 
w kości. Odmówił mu kom pan-i i zabawy 
Filozof. Stąd go nazywał gracz boiaźli- 
wym. TctJc ieji: b a r d zo  f i e  te g o  l o i ę :  c o  

hti n ie  c z y n i  hOTtońłd Co do FiLozofii IWe- 
iifsay zdaie fięj żb on -innego Boga nad’ o- 
krąg świata nie uznawał*
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wprowadzili wiele broni i żywno- 
ści do Samos: na czem im wprzód 
zabrakło, i opatrzyli się we wszyst­
ko, czego im tylko było potrze­
ba, na wytrzymanie długiego na­
w et oblężenia. Arystoteles doda- 
ie, że sam w osobie swoiey Pery- 
kles od Melissa był zwyciężony^

Unieśli się sweni szczęściem Sa- 
m iyczykowie. Wet za wet Ateń5 
czykom oddaięc, napiętnowali czo­
ło swych ieńców, sowy cechę. 
Wprzód bowiem Ateńczykowie na 
czele poymanych Samiyczyków, 
piętnowali Sarniny to iost: okręt 
Samiyski: którego przód nizki, 
postać szeroka. Takie statki bar­
dzo sę zdatne do żeglugi na wiel- 
kiem morzu, szypkie i lekkie. Na-
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zwane Sarninami. Bo pierwszy te-
■■' •• .

go kształtu wynalazca, robił ie 
w Samos, z rozkazu samowładzcy 
Polikrata; Uważaig. niektórzy, że 
Arystofan do tey  cechy swóy 
wiersz stosuie: JCud Samiyjki, ieJŁ 
'¿ud piśmiennym

Dowiedziawszy się Perykles o 
klęsce; spieszno zawrócił swoim 
na pomoc. Stoczył porz^dn^. bitwę 
ż Melissem: który na przeciw nie­
mu wyszedł; Odegnał go, i w mu-

a > . . .  1 '
ry  Samiyczyków zapędził. Ale do­
syć miał trzymać opasanych. Wo­
lał czasowi przypisać zwycięztw o 
i zdobycie miasta; niż się go do 
kupować krwi^ obywatelską. Lei 

ponieważ trudno mu było zapa

Gs
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Ateńskiego powściągnąć, bo dłu­
gością oblężenia znudzeni, gorąco 
bitw y żądali; całe woysko na ośm 
oddziałów podzielił. Każdy losy 
wyciągał. Oddział, któremu w y ­
padł groch biały; posilał się i od­
poczywał wtenczas, gdy się inne 
potykały. Stąd poszło, że ci któ­
rzy się cały dzień wesoło baw ią; 
zowią swóy dzień zabawy, białym 
dniem od grochu białego.

Podług Efora, naypierwszy raz 
w  tey  wyprawie , użył Perykles 
woiennych machin. Wynalazek ich 
za przedziwny poczytał. Samego 
wynalazcę Artemona, który że był 
kulawy, i dlii tego wszędzie, gdzie 
go było potrzeba, w krześle obno­
szony byw ał, przezwano Peryfo-
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retem. Ale ttmn Heraklid 
z Pontu zaprzecza Anakreon- 
ta wierszami: gdzie tenże sam 
Artemon Peryforet zmiankowany 
iest nie raz, kilku wprzód wie­
kami przed oblężeniem Samos i 
wypraw ą Peryklesa. Dodaie na­
wet, że to był człowiek, rozwię' 
zły, zniewieściały i zbyt boiaźliwy 
Po naywiększey części, życie swe 
w domu przeżył.Zawsze m iew ał 
przy sobie dwu niewolników, któ­
rzy nad iego głową, miedzianą tar­
czę trzymali. Obawiał się bowiem, 
żeby na niego z góry co nie spa­
dło. Kiedy z domu wychodził, ka­
zał się w niewielkiey lektyce tak 
nizko nosić; że się ledwo ziemi 
nie dotykał. Przeto Peryforetem 
nazwany.
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Samiyczykowie. musieli się pod- 
dadź dziewiątego, miesiąca. Pery- 
Mes miasta ich mury obalił, okrę­
ty  zabrał. Wymógł niezmierne sum­
my, za nakłady woienne. Zaraz 
ich część musieli gotowizny opła­
cić. Resztę w przeznaczonym cza­
sie dostarczyć przyrzekli. Dla pe­
wności opłaty, wzigl zakładników.

~ o. - w &

Duris z Samos, ażeby swćy oy-
‘ y i

czyzny nieszczęście, smutnieyszćm 
i opłakańszćm tragicznie wydał; 
Ateńczykom, szczególniey zaś Pe- 
ryklesowi niesłychane okrucień­
stwa wyrzuca. Nić ma na to atoli 
żadnego siadu, ani w Tucydyde- 
sie, ani w Arystotelesie, ani u 
Efora. Nić ma więc ani podobień­
stwa do prawdy, co kładzie Sa-
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miyczyk: iakoby Perykles wszyst­
kich wodzów okrętowych ze styr- 
nikami, na wielkim placu w Sa­
mos kazał do kłody poprzywię- 
zywać: że w takim stanie trzy­
mał ich przez dni 10. Dziesiąte­
go dnia, gdy iuż prawie bez du- 
phu byli, kiymi ich dobił: trupy bez 
pogrzebu zostawił.

Ale ponieważ Duris i wtenczas 
nawet, gdy się namiętnością nie 
unosi, bardzo iest skłonny do 
gwałcenia prawdy, żeby ig. po­
dług upodobania swego, do ułożo­
nych od siebie opisów stosował; 
tym  bardziey nieumiarkowang. czu­
łością przesadził oyczystg. klęskę. 
Ateńczyków potwarza. Bo chce 
ich mieć celem nienawiści powsze- 
ęhney.
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Po zawoiowaniu Samos, wrócił 
Perykles do Aten. Poległym na tey 
woynie rycerzom,spaniały pogrzeb 
uczynił. Sam na ich pogrzebie miał 
mowę. Dotąd się ieszcze utrzy- 
muie ten zwyczay. Głos iego w tey 
okoliczności nieskończenie był 
od wszystkich wielbiony. Skoro 
go dokończył i schodził z trybu­
ny; wszystkie razem Atenki bie­
g ły  z dzięk czy rżeniem do niego, 
wieńczyły mówcę, składały w  je­
go ręku gałązki, iakie się pospo­
licie zapaśnikowi -zw ycięzcy na 
publicznych igrzyskach ofiaruią. 
Jedna tylko Elpinika przystąpi­
w szy do niego, rzekła.,, Tak Pe- 
„  ryklesie ! prawdziwie bardzo 
,, chwalebne twoie zwycięztwa, 
„  które na te wieńce zasługuią,
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9f Boś nam tylu walecznych.oby- 
yf watelów potracił. Nie na woy- 
„  nach z Fenicyanami, albo z Per- 
,, sami, iak móy brat Cymon; ale 
,, na obaleniu i zwaliskach mia- 
,, sta z nami sprzymierzonego: któ- 
„  re od nas ród wiedzie.,, Zaraz 
iey na to Perykles z uśmiechem 
i przegryzikiom z Archilocha ten 
wiersz przytoczył. ¿Przejłań Jig 
piękrzyć na fchijlku dni twoich.

Według Jona, niemało się chlu­
bił z tey w ypraw y Perykles, iak 
z przedziwnie ważnego dzieła* Ani 
się w tey mierze taił z pochwa-- 
łą. Bo się nie raz dał słyszeć, 
,, że król Agamemnon 10. lat bar- 
,, barzyńskiego miasta dobywały 

„ a  on w dziewiątym miesiącu
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„  opanował nâybogatsze i nâypiç- 
„  knieysze miasto Jonii.,, Nié mo­
żna mu zaprzeczyć, ażeby ta chlu­
ba bez przyczyny bydź miała. 
Woyna była krwawa, los długo 
w ątpliw y. O mało nawet chodzi­
ło, żeby Samianie tak z Ateńczy- 
kami nie postąpili; iak się Ateń- 
czykowie z niemi obeszli.

Po nieiakim czasie, przew iduje 
woynę Peloponezk^. nie daleko 
wybuchnienia; radził w Atenach 
dosłanie posiłków do Korcyry (e) 
Z Koryntyanami walcz^céy. Chciał 
on przez to Atenom zyskać na 
morzu pomoc przeważney wyspy. 
Przepowiadał zawsze, że nad kar-

ê) Korfuj
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kiem Ateńskim woyna Peloponez- 
ka wisiała. Ateńczy ko/wie na po­
siłki zezwolili. Ale Perykles nie 
podesłał tylko 10. okrętów pod 
komendy Lacedeinona syna Cy- 
monowego. Właśnie iak na igrzy­
sko pamiątki samego Cymona. 
Bo cały iego dom z wielką był 
dla Sparty przychylnością. Prze- 
rzeczonego tedy wodza, mimo wo­
li iego wyprawił: żeby nic poży­
tecznego i sławnego nie dokazał. 
Owszem żeby na niego podeyźre- 
nie ści^gn^ł, iakoby Sparcie sprzy- 
iał. Zawsze był przeciwnym Pe­
rykles zrostowi familii Cymona. 
Mienił tego przyczyny: że iego 
synowie niebyli prawemi Ateń- 
czykami, ale raczey obcemi: iako 
piieszanego rodu potomkowie«
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go nawet z nazwiska ich dowo­
dził. Bo się ieden zwał Lace de­
monem, drugi Tessalein, trzeci Ele- 
p i .  Wszyscy trzech nie z A- 
tenki matki, lecz z Arkadyanki

zrodzęuh

Ale Perykles nagany nie uniknął, 
Że nie więcey nad 10. okrętów 
przeznaczył. Tak mała siła nie 
mogła nic pomagać tym, co da­
leko większey potrzebowali. Nie­
chętnym zaś tym większy dał po­
wód do czernienia siebie. Wkrót- 
ce więc kazał więcey okrętów u- 
zbroić. Tymczasem tamta flotta 
Zmuszona była do bitwy. Nowe 
dla niey posiłki, iuż po stoczoney 
bitwie nadeszły.

Tą dla Korcyry pomocą obra­
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żeni Koryntyanie, żalili się w Spar­
eie na Ateny. Tamże Megareno- 
wie wyrządzone sobie od Ateń- 
czyków  krzyw dy przekładali. Po­
nieważ mienili, że Ateńczykowie 
przeciwko prawu narodów,' i spól- 
ney wszystkich Greków przysię­
dze, na utwierdzenie pokoiu zje­
dnoczonych, bronili Megarenomdo 
swego handlu przystępu, nie pu­
szczali ich na swoie targi,zamykali 
przed nimi porty pod władzy 
swoi^ będące. Eginetowie także 
czuli sw | krzywdę:ale stękai^c pod 
obuchem Ateńskim, nie śmieli ia- 
wnie na przeciw Ateńczykom po­
wstawać. Przesłali taiemnie do 

Sparty z przedstawieniem, có cier- 

Pi‘l-
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Zewsząd się chmury na pod- 
sytę przyszłey woienney burzy 
zbierai^. Miasto Potyda, chociaż 
osady Koryntskiey, ale władzy 
Ateńską uznaiące, przeciw A te­
nom powstaie; Obiegli ie Ateń- 
ćzykowie. To iuż woynę przy­
spieszyło. Jednak Spartański rz^d 
w ysłał poselstwo do Aten, i król 
Archidam niczego nie zaniedbał, 
żeby osładzai^c los sprzymierzeń­
ców,' rozróżnione strony pogo­
dził. Ani wątpić, że by Ateń- 
ćzykowie mimo tych wszystkich 
na siebie zażaleń; w oyny uniknę ­
li; gdyby się dó ulgi dla Mega- 
renów skłonili:’ a swoię na nich 
ustawę cofnęli. Ale Perykles tak 
% ł  upartym* że ruszył całey śi-
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}y i przewagi na utrzymanie się 
przy swoiem; Wolał wszystko od­
ważyć, na wszystko się puścić. 
Niczego zgoła nie zaniedbał na 
zapalenie umysłów i wzburzenie 
ludu przeciw Megarenom; Jego 
zawiść i nieprzełamany upór, słu­
sznie potem miano ża iedyn^ przy­
czynę w oyny Peloponezkiey,

Składał się Spartańskim posłom 
w Atenach, że mu prawo w yra­
źnie żakazuie źdeyniować tablicy, 
na którey iest ogłoszona przeciw 
Megarenom ustawa; 3 “o ićy nie 
zdeymuy: rzekł ieden z posłów. 
Odwróć ity tylko. Wszak tego cc 
jjrciwo nie zabrania. Żart Spartań- 
ćzykaj nie zmiękczył twardego i 
zaciętego człowieka. Musiał on
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łnieć szczególny iáki powód do 
zemsty. Alé go chciał okryć in­
teresem publicznym. Jawnie zaś 
obwiniał Megarenów, że poświę­
cone (f) gruntą zorali. To brał 
za cały powód i przyczynę swe­
go prześladowania. Zaraz ogłosił, 
że wyszło woźnego do Megary, 
upomnieć się o świętokradztwo* 
Z  Megary miał się * udadź woźny 
do Sparty, i tam skarżyć na Mę* 
garenów. Perykles wprawdzie u-»

PTÜ «O ( 112  ) RY

(f) Graniczne grunta między Me gafą i 
Atenami, poświęcone Były bóztWfi EleU* 
zyńikiemu* Dla tego było świętokradz­

twem, użycie ich na własny pożytek. P r ó c z  

tego  zarzucał Perykles. M-g \XTfi zykomr że 
ti iiebie zbiegom Ateńikiui przytulenie da­
wali*
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iył się zrazu bez żółci. Ustawa u-» 
póminaiyca się ó krzywdę, była 
od niego ułożona w skromnych 
wyrazach. Zdawało się ha pozór, 
że raczey z dućha pokoiu, po lu­
dzku i łagddnie, zdarzony sprze­
czkę ułatwić zamierzał. Lecz sko- N 
ro woźny Antemokryt w tey po­
dróży umaił; padło naM egare- 
nów podeyźrenie, iakoby go zgła­
dzili. Wniósł Charyn uchwałę, mo­
cy którey Ateńczykowie nieubła­
gany, i wieczny nienawiść na Me- 
garenów powzięli: z takim nawet 
warunkiem: żeby stopa żadnego 
Megareńczyka, pod kary śmierci 
na ziemi A ttyckiey nie postała. 
Wodzowie Ateńscy obowiyzali się 
jjiod przysięgy, dwakroć na rok*

H
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włości Megarańskie pustoszyć. 
Ciało woźnego Antemokryta, przy 
bramie Tryaseńsftiey pogrzebio- 
ne. Teraz się ta brama zowie 
SDipyle*

Megarenowie mocno się oczysź-  ̂
czali z tego zarzutu. Całą. winę 
zwalali na Aspazyą i Perykiesa. 
Dowodzili nawet usprawiedliwie­
nia swego w tey mierze, wyiąt- 
kiem z Jlkurnanów, Arystofanesa 
komedyi: gdzie poeta wyraźnie 
umieścił ,, Młodzi Ateńczykowie 
,, po piianu wpadli do Megary, i u- 
,, wieźli pospolitkę -Symetę. Me- 
„  garenowie takim postępkiem o- 
„  brażeni, dwie za iednę od Aspa- 
„  zyi porwali.,, Ztemwszystkiem 
trudi^o dociec prawdziwey przy-
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czyny tey woyny. To tylko pe­
wna, bo się wszyscy dzieiopiso- 
wie na to zgadzaiy; że sam ieden 
Perykles przeszkodził uchyleniu 
w Atenach na Megarenów usta­
wy. Tłumaczy to iedni za roztro­
pny stałość: że przy tern obsta­
wał; ćo rozumiał bydź z większym 
pożytkiem dla Aten* Spartańskie 
bowiem interesowanie się brał 
w tym widoku; że tylko chcy 
doświadczyć, iak na ich ży danie 
powolne będy Ateny. Skoroby zaś 
powolność znaleźli, zdało się Pery- 
klesowj, -żeby to samo było w y ­
znaniem słabości rzydii Ateńskie­
go. Inni atoli w . tym przypadku, 
nie upatruiy nad chlubny z prze- 

\pagi Pejyklesa upór: na przeko-
Hs
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rę wdaiq.cych się w tę sprawę Spar­
tan ów.

Ale naygorszy rzeczoney woy- 
fiy powód, a ten wielu świadka“ 
mi dowiedziony, miał bydź tako­
w y. Sławny w rzeźbie artysta Fi- 
dyasz, podiął się wyrobie, iak o~ 
tern w yżey, złoty pos^g Miner- 
wy. Z  Peryklesem źył bardzo do­
brze: w wielkiey ii niego wzięto- 
tości. St^d wielu zazdrość i nie­
chęć ku niemu. Zazdrośnicy chcie­
li na Fidyasżu doświadczyć, có 
też lud Ateński o samym Pery- 
klesie sadzić będzie. Wysadzili 
więc iednego z uczniów Fidyasza, 
nazwiskiem Menona, żeby na publi- 
cznym  placu,w pokorney postaci, 
bezpieczeństwa wzywai^c, doniósł
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Fidyasza, i skarżył (g) na niego.

Przylał lud proźbę. Wedle wszel- 
kiey prawności sąd nastąpił. Ale 
się nic z mniemaney kradzieży na 
Fidyasza nie pokazało. Zaraz bo? 
wiem z początku Fidyasz podług 
rady Peryklesa, tak w posagu Mi* 
nerwy złote sztuki umieścił; że 
każdą można było zdiąć i przewa­
żyć. Musieli tego dopełnić oskar­
życiele: za przynagleniem Pery­
klesa. Fidyasz atoli miał do czy­
nienia z zażarty zazdrością. Nie

(g )  Jaboby Fidyasz zfałszował, ?lt.b uiął 
złota. ^  y danie p staci żyiij' ych lud. i, (  o 
czemniźey , brał lud za ujmę świętości 
fta^-ożytney opin j fundatorów Ateńfliich 
Tezeusza i Pallady
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mogła ona iemu darować, celu- 
iycey powszechny sławy niena- 
śladowney roboty. Osobliwie, że 
na tarczy bogini w rytobrazie bi­
tw y  Amazonek, siebie samego w y­
obraził w kształcie łysego star­
ca, "który obiema rękami du­
ży  kamień podnosi. Umieścił tam­
że i Peryklesa, w naypiękniey- 
szey postaci boiowey. Zamach rę­
ki w górę podniesioney, która mu 
część tw arzy zakrywa, przedzi- 
w ney sztuki ięst dziełem. Nader 
sztucznie przez to ukrywa się po- 
dobność twarzy; ale się oraz nie­
znacznie z obu stron wydaie. Po­
szedł Fidyasz do więzienia: gdzie też 
i życie zakończyh(h)Wedle iednych

(h )̂ lanych zdaniem uft^pił z Aten ną

PE *D  ( 118 ) Ok* RY
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mniemania, choroby, wedle dru­
gich trucizną: którą mu nieprzy- 
iaciele podsunęli, aby mieli po­
wód szkalowania Peryklesa. Lud 
Ateński z porady Glikona, wszel­
kie bezpieczeństwo donosicielowi 
zaręczył, i wodzom okrętowym 
kazał go bronić w każdem zda­
rzeniu.

W tymże samym czasie pisarz 
komedyi Fermip, skarżył Aspa- 
zyą o niezbożność. Skargi zaś swe 
powiększał, wyrzucane obwinio- 
ney, że wolne Atenki na chuci 
Peryklesa oddaie. Diopites podał

UD ( 119 ) C3*  KLES

wygnanie. Wyrobił naftępnie przeftawney 
fztuki posąg Jowisza Olimpiyikiego w Oiiai-
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proiekt do ustawy na tych, co 
zaprzeczał^ Bogów, albo o rze­
czach niebieskich wolnie rozpra­
wmy. (i) Ten dodatek dla Aria- 
xagory, na Peryklesa wymierzo­

ny-.

Kiedy się ludowi takowe doniesie-» 
nia podobaiy; Drakontydes wniósł 
nowy ustawę: który nakazano Pe- 
ryklesowi sprawić się u Pryta-. 
nów ze swoiegorzydu i wydatków.

FE «¿o ( 120 ) (jh RY

( i )  Anaxagoras utrzymywał, że iedna ty l­
ko icft naywyższa i naymędrsza Iftność. 
Ta cały świat z nieładu wyprowadził3* na­
dała rzeczom porządek i w nim ie zacho­
wuje. A że  Istota icdnego Boga, przeciw! 
iię wielobóztwu; pomawiając Ateńczykowie 
© niezbożność Anaxagoresa, godzili na ie». 
go ucznia Peryklesa.
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,, Sędziowie na ołtarzu wyrok 
,, swóy złożą. Obżałowany, w sa- 
3, mem mieście sadzony będzie.,, 
Ostatni t%i warunek uchylony 
od Agnona. Zamiast niego, prze­
znaczony sąd z 500. sędziów. 
Proces chcę mieć lud, rozpoczęty 
o zdzierfiwa i łupieztwa: albo ty l­
ko o niesprawiedliwość-, wedle te­
go, iak się pokaże.

Perykles zniewalającą wymową 
swoią, zyskał dla Aspazyi sędziów 
litość. Rzewliwie płąkał, iak mó­
w i Eschines, gdy w obronie iey 
stawał. Ale nie spodziewaiąc się 
podobnego skutku dla Anaxagory; 
sam go taiemnie z Aten wypro­
wadził. Widząc iuż, że zbytnię 

lud w sprawie Fidyasza obrali,

«£) ( izi ) C3fct KLES
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troskliwy o w y fok sądu iilt- sie­
bie samego; płomieniem zapalił tę 
woynę, która co moment mogła 
wybuchnąć. Nie wątpił albowiem, 
że podczas w oyay, znikną skargi, 
nienawiść się zaspokoi. Pewny u 
siebie, że w znagleniu okoliczno­
ści i niebezpieczney przygodzie, 
dla swoiey sławy i przewagi, do 
ratunku wezwany zostanie.

Otóż te są rozmaite powody, 
dla których wstawieniu się Spar­
tańskiemu przeszkodził. Wszelako 
ieszcze prawda niedowiedziona i 
wątpliwa. Spartanie znaiąc, że o- 
baliwszy Peryklesa powagę, ła- 
tw iey z Atenami czynić mogą; na­
legali na Ateńczykówjżeby od siebie 
yygnali do reszty, wyklęty ródCy-
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łona, i iego zbrodni spólnikpw. 
Wiedzieli dobrze, że z tey wy- 
klętey familiy, po matce Perykles 
pochodził. Tak pisze i Tucydydes. 
Atoli nastroienie Spartanów, prze­
ciwny zamierzonemu od nich sku­
tek sprawiło. Zamiast coby Pe- 
ryklesa w pedeyźrenie u ludu i 
nienawiść wprawili; powiększyli 
tern samem iego sławę i ufność 
w nim powszechną. Nie było bo­
wiem trudno dochodzić, że im ie- 
den Perykles na przeprawie sta­
wał. On był celem nienawiści; bo 
był celem obawy nieprzyiaciela. 
Dla tego też nim Archidam wszedł 

x z wojskiem Peloponezkiem do 
Attyki; Perykles w Atenach o- 
swiadczył: iż ,, ieżeliby pomienio- 
v  ny wódz, insze włości po riie>

* 0  ( is3 ) O * KLE£
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,, przyiacielsku pustosząc, moie 
„  własne ochraniał, bądź z przy- 
,, czyny gościnności między na- 
„  mi, b^dź dla tego, żeby dał po- 
9, wód do potwarliwych na mnie 
,, wyrzutów, iakobym taiemriie 
5, był w zmowie z nieprzyiacie- 
3, lem; ia odt^d wszystkie moie 
grunta i domy oddaię i ofiaruię 
a, Atenom.,,

£partanię ze sprzymierzeńcami 
swoiemi, pod naczelnictwem króla 
Ąrchidama, wielką siłą wpadli do 
A ttyki. Okoliczne kraie zniszczyw­
szy; podstępuią pod miasteczko 
Akarnes. Gdy tam obozem stanę­
li; spodziewali się z pewnością, 
£e Ateńczykowie, w takiey bliz- 
&QŚęi od stolicy, nieprzyiaciela

Mp ( 124 ) O* RY
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cierpieć nie będą. A z mnieyszą nie­
równie siłą swoią, pdważą się na­
tychmiast bitwę stoczyć, na obro­
nę kraiu i popis męztwa. Ale Pe- 
rykles przekonany u siebie, że 
stoczenie bitwy pod murami sto­
licy,wszystkoby na niepewny los 
podało, ile ;na przeciw 60. tysięcy 
nieprzyiâciela maiąc mieć do czy­
nienia  ̂ tyle bowiem samego w y ­
boru rycerstwa z Peloponezu i 
Beocyi wyprowadzono na tę nây- 
pierwszą wyprawę; usiłował tylko 
strzym ywać i powściągać niecier­
pliwy zapał żądaiących bitw y ro­
daków. Lubo ci nié mogli znieść 
takiego zniszczenia, pod okiefri 
swoiém. Znosnieyszy się im zda­
wał, iâkikolwiek los w boiu po­
tka; niżeli patrzyć w bezczynno­

* 0  C 125 ) o *  KLES
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ści, co się przez nieprzyiaciela 
szkody dzieże. ,, Drzewa ścięte mó- 
,, w ił Pery kies: w krótkim czasie 
,, wyrosną. Ludzi którzy gin^, nie 
,, odwetowana iest szkoda.,,

Natenczas wystrzegał się pilnić 
zgromadzenia zitmków na obra­
dy: żeby mimo postanowienia swe­
go, do bitwy nie był wciągnięty. 
Lecz lako doświadczony styrnik, 
dawszy swoie rozkazy w nawał­
nicy burzliwey, opatrzywszy się 
we wszystko, czego w przygo­
dzie użyć powinien, nagotowaw- 
szy broń i odpór, nie miękczy śię 
bynaym niey płaczem i narzeka- 
ni,em przestraszoney gromady* tak 
i on obwarowawszy stolicę, roz­
stawiwszy straże wszędzie, trzy*

PE %£§ ( 126 ) RY
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mał się bacznie swego różiimii î 
roztropności prawideł. Nie ¿wa- 
żół liai lamenta, gniewy, i przegryz­
ki ziomków. A lubo i przyia'ćiel,e 
iego, i nieprzyiaciele niczego nie 
zaniedbali, żeby go! do swoićy m y­
śli skłonili; on iednak nieporuszo- 

ny był w przedsięwzięciu. Groźby, 
postrachy, uszczypliwości, satyry­
czne piosnki, w yrzuty lękliwości, 
nic nie dokazały. Naywięcćy Kle- 
cn przeciwko niemu wyzionął. 
Podły ten człowiek, korzystai^o 
z obrazy rodaków na Peryklesa, 
znacznie w łasce ludu postąpił: 
iako świadzy wiersz Hermiippa* 
którego treść takowa. ,, Królu sa- 
,, tyrów  czemu nić masz odwag 
,, brać się do piki? Dosyć ei na 
,, tćm, że ięzykiem woiuiesz? Roz-

* 0  ( I37 ) KLES
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,, prawiasz o woynie śmiało i zu- 
„  chwale. Twoie słowa, słowa ry- 
„  cęrza; ale cię przeraża błysk 
3t dobytego pałasza; Nié masz ty  
,, ani cnoty, ani odwagi: lubo ci 
3, gorzcy Kleon nieustannie bódź- 
3, ca dodâie.,,

Nic to nie pomogło. Cierpliwie 
znosił‘-wszystkie w yrzuty i zażar- 
tości. Przestał na wysłaniu stu- 
okrętney flo tty  na Peloponez. 
W domu się pilnował, i trzyma! 
Ivszystkich na wodzy: pókiby sani 
nieprzyiâciéî nie ustąpił; Ażeby 
iednak ludowi tak przewlokły 
w oyny1 znużonemu, przykrości o- 
słodził i sił mu dodał; łagodził go 
rozdawaniem pieniędzy, obdziałeńi 

gruntów ;v Dał im bowiem na los
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grunta spędzonych Eginetów. 
Prócz tego Ateńczykowie znâydo- 
wali ulgę swego nieszczęścia, w od­
dawaniu wet za wet nieprzyiâ- 
cielowi, przez swoię flottę na o- 
koło Peloponezu. Znaczne ona tam 
kraie, wiele miasteczek, nawet i 
miast niszczyła. Na Megarenów 
wybrał się sam osobiście, i nie- 
zmiernéy ich szkody nabawił. 
Tak więc lodowe Peloponezu 
zastępy, które ciężko i gw ał­
townie Ateńczykom doymowały, 
mai^c z tyłu za sobą. nieprzyiâ- 
ciela, co puściwszy się' morzem, 
podobnież im płacił w jch oyczy- 
stćy ziemi; nié mogłyby długo 
w Attyce gościć. Wkrótceby znu- 
żonex i zmordowane, przedsięwzięć

( 129 ) kles
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cia swoiego poprzestały ( iak to 
zaraz od początku przewidywał 
Perykles: ) gdyby zły duch iakiś 
przezorności ludzkiey zamiarów 
nie pomieszała

Ale słę w Atenach wszczęła tak 
gwałtowna zaraza powietrzna; że 
wygubiła kwiat młodzieży,umniey- 
szyła znacznie sił Ateńskich. Cho­
roby ciała zarażały i umysł. Obu­
rzali się nndzwyczaynie przecin­
ko Peryklesowi. Właśnie iak fre- 
netycy, porywai^ się na przeciw 
lekarzom i własnym rodzicom; tak 
się oni natenczas przeciwko nie­
mu miotali. Krzywdzili go i lżyli. 
Ani wątpić, że z poduszczeńia nie­
przyjaciół.Mienili bowiem, że zara­
źliwe choroby wniesione do miasta
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i pomnożone, nie skąd inąd po­
szły; tylko z napchanego tłumu 
różnego ludu: który się z własne­
go siedliska przed niéprzÿiâcie- 
lem do miasta schronił. ^Tam 
po nâymnieyszych katach i pod 
namiotami, po różnych placach, 
bezczynny, próżniackie życie 
prowadził: nié maiąc odmiany 
powietrza w naygorętszey porze 
roku. Jle kiedy dawnićy zawsze 
był czynnym, mieszkał na wolném 
powietrzu, i żył wygodnie. Sprawca 
téy woyny, zalał całe miasto ludu 
stekiem. Żadney ręki nie użył. 
Wszystkich w jednę kupę zgro­
madził. Zam knp ich razem iak 
bydlęta: wydał właśnie na zara­
żenie się iednych od drugich. Ani ża­

( I31 ) KLES
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dną pomocy nie opatrzył; ani ża­
dnego dostarczenia nie obmyślił.

Na zapobieżenie temu złemu, i na 
pomstę tak dotykaiącey klęski wo- 
ienney, uzbroił Perykles okrętów 
150. Jazda i piechotą ie osadził. 
Ile stąd było nadziei Ateńczykom; 
tyle strachu nieprzyiaciołom. 
W momencie odlądowania flotty, 
prawie całkowicie zaćmiło się słoń­
ce, i 'ciemnota ziemię okryła. 
Przerażenie i przestrach wszyst­
kich ogarnął. Zdało się okropną 
wieszczbą, tak straszne zaćmienie. 
Styrnik w zadumieniu, sam nie 
wie, co czynić. Natychmiast Pe­
rykles bierze połę swoiego płaszcza, 
i oczy iego. zasłania. $ cóz tzó 
iv tem Jtrasznepo? pyta. Czy to rzecz

PE ( 132 ) Ob» RY
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nadzwyczajna? ¿Prawda ze nie. rzekł 
styrnik. Cóź ivięc za różnica mię­
dzy moim płaszczem, który twe o- 
czy zakrywci, i przyczyna teyo za­
ćmienia, które Jlońce kryitł tylko 
ze to co zajlanid flońcef mufi fiydź 
iciększem od meyo płaszcza? Ale 
w tey mierze Filozofowie obszer- 
niey się tłumaczy.

Przygotowaniu do tak wielkie­
go przedsięwzięcia, skutek nie od­
powiedział. Owszem gdy Perykles 
obiegł poświęcone miasto Epidau- 
ru, którego się wkrótce dostać 
spodziewał; przymusiła go choro­
ba oblężenie porzucić. Zagęściła 
się ona nie tylko w obozie.; lecz 
i pomiędzy temi, co do obozu przy­
bywali. Tym bardziey na złości

MD ( 133 ) PERY
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narażony Pęrykles, że wyprawa 
' spełzła; chciał lud pocieszyć i u- 
fność odzyskać. Daremne usiłowa­
nie. Nie mógł więcey iuż trafić 
do swego celu. Nie uspokoił się 
lud; póki mu rządu nie odiął, i 
na opłatę winy nie skazał. Ci któ­
rzy ią naymniey szacuią; iednak 
ią do i5stu talentów wynoszą. 
Insi daleko więcey: bo / do 50. 
Delatcrem w sądzie na Peryklesa, 
był Kleon za świadectwem Ido- 
meneja, Symmiar, wedle Teofra- 
sta, albo Lakradytas wedle Hera- 
klidy z Pontu.

Ztćmwszystkiem publiczne nie­
szczęście nie zadługo potem mi­
nęło. Lud swoie żądło iak pszczo­
ła utkwił w zadaney ranie. Alę
1/ / /  v'-
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prywatne w domu nieszczęścia, 
gorzéy Peryklesowi doięły. Prócz 
tego albowiem, że w powietrzu, 
wielu krewnych i przyiaciół utra­
cił; od dawna iuż niechęć, rozer­
wany iego familiy dzieliła. Star­
szy iego syn Xantyp, wystawę 
lubiący, gdy sobie podobney par- 
ty i dobrał w żonie, córce Izan-' 
dra, wnuczce Epiliká; nié mógł 
znieść iédnostáynego wymiaru o- 
graniczonéy ekonomiki oyca: któ­
ry z wielky nader oszczędnością 
i to czasem tylko, na zabawy po­
zwalał. Xantyp na imię oycowskie 
długi zaciygał. Wierzyciel na ter­
minie, upomina się o swy należy- 
tość. Perykles nie tylko długu nie 
płaci; ale owszem wierzyciela po­
zywa. Xantyp ze złości oyca wszę­
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dzie czerni. Szydzi z jego towa­
rzystwa domowego. W pośmiewi­
sko obraca oycowskie z Sofistami 
rozmowy. Kiedy ieden z zapaśni­
ków, trefuńkiem na igrzyskach 
włócznią rzuciwszy, zabił od razu 
konia Eptymowego ź Farsalii; syn 
oyca pomawiał, że on cały dzień 
rozbierał i roztrząsał z Protagor^, 
kto podług czystego rozumu, pra­
wdziwie był sprawcy zdarzonego 
zabóystwa? czy włócznia, czy ten 
co ią. rzucił, czy Aganotetes na 
igrzyskach prezydui^cy?(k)Swiad-
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(k) Z rozumnego oyca, niecnota fyn 
k ‘ainliuie f/ydził.  Jeft to htoii nteiakim 
foHftow obrazem, Aryftofanes w Jwych. o- 
b ło k a ch , 1 odobnież Sokratesa pomawia, że 
dysputom ai z Kierefonem o w y m ia rze  Jk.O\
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czy Stesymbrot, że tenże syn Xan- 
typ wieści puszczał o porozumie­
niu oyca swego z synową. Taką 
się on nienawiścią na oyca do 
zgonu miotał. Umarł z zarazy po­
wietrza,

Wtenczas też utracił Perykles 
i siostrę, i krewnych, i naypo-: 
trzebnieyszych przyiaciół, których 
miał do pomocy rządowey. Je­
dnak ciężarem nieszczęść przyw a­
lony nie został. Nieprzełamana 
stałość przezwyciężyła wszelki ro- 
dzay nieszczęścia. Nikt go płaczą­
cego nie widział. Nie znaydował

( 137 ) KLES

ków  pchły, Dowcipny iednak fofifta Prota­

goras, wi^r é/ miał fzczęścia ze fwoich fo- 

fizniAtówj niż drudzy z prawdy i dzieł faz* 

tunfcu.
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się na pogrzebach, ani ziad gro­
bowcem familii. Dopiero po śmier­
ci ostatniego ze ślubnych synów 
Parała, mimo naywiększey usilno- 
Śei duszenia- w sobie żalu, którym, 
po tylekroć wewnętrznie tłumił 
i przezwyciężył, kiedy iuż wkła­
dać miał wieniec na głowę nie­
boszczyka; nie mógł się strzymać 
od łez i ięków na tak dotkliwy 
dla siebie widok.

Tymczasem lud Ateński spró­
bowawszy innych wodzów i na­
czelników rządowych, a nie zna­
lazłszy w nich do ważnych i tru­

dnych posług rzeczypospolitey, 
równego Peryklesowi gruntu, mo­
cy i powagi; zaczął się na niego 
oglądać, i onego wzywać na da-
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wïie mieysce. Ale Perykles w smu­
tku pogrążony, z domu nie w y­
chodził. Alcybiades z jnnemi przy- 
iaciołmi zniewolił go, żeby w y ­
szedł i pokazał się publicznie. Lud 
zewsząd kupił się do niego i prze­
praszał za swoię nie wdzięczność. 
Zmiękczony .proźbami, znowu się 
wziął do rządu. Obrany naczel­
nikiem; postarał się naprzód o u- 
chylenie prawa, które był sam 
zno Wił na nieprawołożnych, gdy 
się widział bydź oycern licznego 
potomstwa. Teraz gdy żadnego 
nié miał prawego łoża potomka; 
obawiał się żeby iego ród nie 
zaginął.

Przed wielu laty, gdy miał nay- 
yryższy stopień znaczenia i nie

( T39 ) KLES
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mało synów, iak się iuż spomnia- 
ło; ogłosił ustawę, że ci tylko są 
prawdziiuemi i rodowitemi JLben- 
czykami  ̂ którzy z oyca i matki ÓK- 
teńjkieyo rodu 'yocłiodzą. Wkrót­
ce po tćy  ustawy ogłoszeniu, po­
desłał Atenom Król Egipski w po­
darunku 4°,ooo. beczek zboża. 
Dział onego następował pomię­
dzy obywatelów. Ale na mocy 
przerzeczonéy ustawy, nié mogli 
do podziału tego daru należeć nie 
prawołożni. Wielu z samego tylko 
prześladowania, nié mieli cząstki 
powszechnéy szczodroty. Do 5000. 
z  obywatelstwa odartych zostau 
ło, i zaprzedanych w niewolą. 
14040. otrzymali potwierdzenie 

obywatelskich zaszczytów* Zda­
wało się więc rzeczą zbyt suro-

PE ( 140 ) RY
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wą, ażeby taż sama ustawa, tak 
ściśle niegdyś, na tak znaczney 
liczbie dopełniona, za sprawy te­
goż samego, który ią wprzód 
wnosił i popierał, uchylona zo­
stała. Litość atoli przemogła. Do­
mowe klęski, które się na Pery- 
klesa zwaliły, właśnie iakby na 
ukaranie góruiącey iego wielko­
ści, wstawiały się za nim do ludu. 

At eń czy ko wie tak rozumieli, że 
nieszczęścia których doznawał, 
były skutkiem zazdrosney fortuny. 
Rzecz, którey się dumagał, zgadza­
ła się z ludzkością. Dozwolili mu te­
dy podadź do xiąg pokolenia swo- 
iego, naturalnego syna, pod takiem 
nazwiskiem, iakieby mu chciał na- 
dadź. Ten syn następnie podczas 
woyny Peloponezkiey, wygrałmor-
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ską bitwę pod Argiinizą. Skazą- 
ny. potem na śmierć z drugiemi 
swey władzy kollegami. (1)

Perykles nie długo po uchyle- 
leniu swoiey ustawy, z morowey 
zarazy wpadł w chorobę. Nie by­
ła ona wprawdzie gwałtowna i 
doymui^ca; ale zwolna słabość i 
ociężałość, całe ciało i umysł o-

PE «̂ 3 ( 142 ) RY

(1) We a4 . iat po śni erci Peryld si to  
fię zdarzyło: podczas woyny Peloponezkiey, 
Wódz ów było 10. 6ciu przytomnych na 
śmierć fikazauo: że n ie  J p r a w ili  p o g r z e b u  

lu d z io m  n ie  n a  lą d z ie  iv bitiuie m orjkiey  

p o leg ły m . Nie przeszkodziła zabobonowi 
wygrana. Inaczey myśl ił St krates ieden, 
z fędziów tego fądu, Ale n e  był ftuchany. 
Większość głupiego zdania, mądre prze­
mogła.

♦
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garnęła. Teofrastes w tern miey- 
scu swego traktatu o ofiyczaidck, 
gdzie czyni badanie, czy fig ofiy- 
czaie z fortuną odmieniaią, i czy 
nioyą fig tak odmieniać przez cho­
roby ciała, a6y od droyi cnoty 
zSaczahfi; spominą o Perykiesie, że 
ten z przyiaciół iednemu, który 
go przyszedł odwiedzać, pokazał 
na swoiey szyi czarodzieysky ia- 
kyś zamowę, od kobiet zawieszo­
ny. Chciał on mu przez to dadź 
poznać, że musi bydź bardzo cho­
rym; gdy cierpi takie bałamu- 
ctwa.

( 143 ) KLES

Jak się iuż zbliżał do zgonu, 
prawie przed samem skonaniem, 
przyiuciele co mu pozostali, i o- 
bywatele znacznieysi, siedzyc przy
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łóżku dogoryw anego, rozmawia­
li z sobą o iego cnotach, l wiel- 
kiey powadze, którą mu wielkie 
dzieła ziednały. Przypominali sła­
w ę zwycięztw. Bo wodzem zo­
stawszy, dziewięć trofeów, ku 
czci Ateiiskiey postawił, na pa­
miątkę tyluż wygranych bitew. 
Gdy oni się tak ze swemi zdaniami 
rozwodzą, w mniemaniu, że cho­
ry  iuż zmysły utracił i nie sły­
szał ich mowy, bo się z żadnem 
słowem do nich nie odezwał; 
przerywa milczenie swoie Pery- 
kles. „  Dziwno mi, że tak dobrze 

pamiętacie,. i wyliczacie to 
3, wszystko, co iest dziełem losu, 
3f i wielu innym ludziom iest spólne: 

a zapominacie o tern, co iest nie- 
,, równie większem i sławnieyszeim

PE ( i44 ) O* RY
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if Oto móy rząd na nikogo żałoby 
nie wdział.,, Zaiste mąż przedzi- 

wney sławy: nietylko przez swo- 
ię ludzkość i łagodność wśród 
spraw tak ważnych, w -zawiści 
i przeciwnościach zachowany; ale 
przez rzadką spaniałość wielko- 
myślney duszy: która to tylko 
w czynach swoich za ważną rzecz 
poczytuie, kiedy przy nayWyższey 
władzy, za nienawiścią i gniewem 
nie idzie. Ani się komu postawia 
nieubłaganym nieprzyiacielem.

Mnie się zawsze tak zdaie, że 
iego umiarkowanie, rządne życie 
i obyczaiów statek, dosyć uspra­
wiedliwia nadane mu Olimpiyfkie- 
yo nazwisko. To w osobie iego nie 
było śmiesznem: ani się zdało
^uchwaleni. Przystało mu owszem:

K
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ani słusznie zazdrości podpadać 
nić mogło. Jakoż tak rozumiemy, 
że bogowie z natury swoićy źró­
dło i początek wszelkiego dobra, 
nić mogćj. bydź sprawcami złego. 
St^d nazywaią się królmi i pa­
nami świata. Ale wedle prawdy, 
nie uroienia Poetów: iak oni ich 
w dziełach swoich dla naszćy nie 
spokoyności, fałszywym imaina- 
cyi płodem, sami sobie przeciwi^c 
się malui<p Wyspićwuiac albowiem 
mieszkanie bogów; zow i| ie stałem 
i nieporuszonćm: gdzie ani wiatr 
nie zawieie, ani obłok nie zaćmi: 
gdzie naymilsza pogoda i nâyczyst- 

/ sze światło przyświeca: iak przy­
stoi szczęśliwości nieśmiertelnćy 
natury. Lecz obok tego wystâ- 
wuią. nam bogów, nie bez trwo-
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żliwego pomieszania,_ zazdrości i 
gniewu: nie raz ulegaiących tak 
podłym namiętnościom; które na­
w et miernego rozsądku człowiek, 
ma za niegodne- siebie i sromo­
tne. Te uwagi atoli mogą bydź 
mat ery ą innego pisma. -

Odmiany rzeczy po śmierci Pe- 
ryklesa, mocniey przekonały A- 
teńczyków o wielkości poniesio- 
ney straty. Ci bowiem, których 
za iego życia, tak rzadkiey po­
wagi zazdrość dręczyła, których 
zbytni iego blask raził, skoro po 
iego śmierci, insi naczelnicy na 
iego placu stanęli; wszyscy mu to 
iawnie przyznali, że nie było czło­
wieka, ani umiarkowańszego w su­
rowości, ani powaźnieyszego w do- 

K2

( 147 ) O* kles

http://rcin.org.pl



broci. A owa tak nieznośna kie­
dyś iednego przewaga, do którey 
despotycznego panowania nazwę 
stosowali; poczytana była za wa­
rowny w istocie swoiéy twierdzę 
rz^du, i onego bezpieczeństwa.

Wiele po iego śmierci wmiesza­
ło się do rządu ludzi zepsutych 
i złośliwych: co się ani odezwać 
za iego życia nie śmieli. Zawsze 
takich w ograniczeniu Perykles 
trzymał. Nigdy im wzrastać nie 
dawał, i skrzydła obcinał: aby gdy 
się raz podniosą i wzlecą; w yu­
zdaną swoią wolnością albo ra- 
czćy swawolą, nie zrobili tak 
wielkiego nieszczęścia, któremuby 
żadne iuż lekarstwo, ratunku dadź 
nié mogło.

PERY ( 147 ) a »KLES
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FABIUS MAXIMUS.

* Około roku świata 373°.
Pierwszego rohi Olimpiady X4.r.
Od założenia Rzymu w lat, 5 5 7 .
Przed erą. Chrzęść i ańjką 2x4.

’Łaszła bitwa pod Kannami.

Dawszy poznać Peryklesa, ial$; 
onego pamiątka aż do nas doszła; 
czas porównać z nim Fabfusza Ma­
xima. Jest podanie we Włoszech, 
że zakochawszy się gdzieś nad 
brzegami Tybru Herkules w je~ 
dney Nimfie, czyli też kraiowey
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kobiecie, miał z niey pierwsze­
go Fabiusza: od którego potem 
zaczął się naylicznieyszy i nay- 
sławnieyszy w Rzymie ród Fa- 
biuszów. Są autorowie, którzy 
świadczą że potomkowie tego do­
mu, nazywali się dawniey Fody- 
uszami: od myślistwa i przeymo- 
wania zwierza w wykopane do- 
ły  i rowy. Co dotąd Rzymianie 
zowią fofsa. Dołki i rowy kopać: 
fodere. Następnie za zmianą dwóch 
głosek, zamiast SFodiî  nazwani są 
ZFafiii. Wielu zacnych mężów z te­
go domu wyszło: osobliwie Fabi- 
us Rullus,' który dla wielkich czy­
nów swoich, otrzymał nazwisko 
Jłtaxima,to\£st: wielkiego.W czwar- 
t\ m od niego pokoleniu, prosto 
idzie ten ZFcifiius JHaximus, kto-

FABI ( 150 Ych?  US

/
http://rcin.org.pl



rego przedsięwzięliśmy życie opi­
sać. Miał on przydomek verru­
cosus-. brodawko waty. Dla broda­
wki na wargach. Zwano go tak­
że za młodu ovicula: owieczką, 
dla łagodności charakteru i po- 
zorney tępości. Dowcip iego nie 
porywczy, spokoyny, umiarko­
wany, cichość, nie ubieganie się 
za rozrywkami młodego wieku, 
powolność i trudność, z jaką mu 
się uczyć przychodziło, nakoniec 
uleganie spółrowiennikom, zdało 
się tym co nie daleko widzą, sku­
tkiem nierozumu i nieiakiey ocię­
żałości umysłu. Zrazu bardzo ma­
ło obywatelów na nim się pozna­
ło. Ci iednak dostrzegli i przeni­
knęli, że ta iego powolność z głę- 
bokiey uwagi pochodziła. A owa

MAXI ( 1.51 ) U *  MUS
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pozorna nieezułość i oboiętność, 
rokowała nieporównane męztwo 
i lwi$ , odwagę.

Po wieku pierwszey młodości, 
gdy zaczął wchodzić do usług pu­
blicznych, każdemu zaraz z siebie 
dał poznać, że co nazywano w niłn 
tępością i lenistwem; to było pra­
wdziwie iednaiącym powagę sta­
tkiem. Dawnieysza boiaźliwość, po­
kazała się bydź roztropnością, A 
co tylko przypisywano ociężałości 
z natury, oboiętności na wszystko, i 
iakoby zgoła nikczemności umysłu; 
to wydało za czasem nieporuszon^ 
stałość bohatyra. Uważaiąc on na 
tak wielkiey posadzie zrost rzeczy- 
pospolitey, która wtenczas z róż­
nych stron, nie pomału straszne* 
mi woynami zagrożona była; go*
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tował się na trudy woienne, har­
towaniem sił przyrodzonych. Bo 
ta iest pierwsza broń i pomoc, 
któr^ natura człowiekowi dâie, 
żeby się w niebezpieczeństwie za­
chował. Usposabiał w sobie i kształ­
cił talent mówienia, iâko narzę­
dzie do kierunku i przekonywa­
nia ludu. Ale iego wymowa sto­
sowała się do iego obyczaiów po­
ważnych, i przedsięwziętego spo­
sobu życia. Nié miała żadney przy- 
sady. Ozdoby w miarę, a nigdy 
zbytnie. Zamiast próżnego w y ­
tworu i okazałości wysadnćy, 
napełniał ią naturalnym rozsad* 
kiem: który wszystkim iego my­
ślom i zdaniom, tćy  mocy i tę- 
gości dodawał; że iego styl do 
Tucydydesa bardzo był podobny^

MAXI ( 153 ) O * MUS
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Do dziśdnia pozostała ieszcze 
mowa: którą miał do ludu na po­
grzebie syna, konsularnego męża.

O11 siim 5. razy był konsulem. 
Podczas konsulatu pierwszego, 
tryumfował z Ligurów: których 
wielkim boiem zwyciężywszy, 
przymusił w Alpach schronienia 
szukać: i okoliczne kraie od ich 
napadu i,spustoszenia uwolnił. Na­
stępnie gdy Annibal do Włoch 
z woyskiem wtargnął, a wygraw ­
szy stoczoną bitwę pod Trebią, 
silnie przez ITetruryą ciągnął, 
wszelkie zawady po drodze uprzą- 
taiąc; Rzymianie bo*iaźnią i stra­
chem przerażeni zostali. Poprze­
dziły to nieszczęście trwożliwe 
znaki i cuda: iedne zwyczayne,

PABI « ^  ( 154 ) US
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iako-to grzmoty i pioruny, dru­
cie nadzwyczayne i niesłychane. 
Mówią albowiem, że tarcze same 
przez się krwią się pociły, że na 
polach około Slntium, pokazały się 
w zbożu krwawe kłosy,że rozpalone 
kamienie z deszczem padały, że nad 
miastem Faleryą, rozstąpiło się nie­
bo i wiele napisów spadło na zie­
mię. Między innemi był ten. M ars  
Sr on fzhjhiie. Wszystko to nie u- 
straszyło konsula Flaminiusza: 
który prócz wrodzoney odwagi i 
śmiałości, z niepomierną wynio­
słością złączoney, dawnieyszemu 
szczęściu swemu zaufał. Świeżo bo­
wiem, mimo wszelkiego podobień­
stwa, mimo wyraźnego zakazu se­
natu, i rady kollegi swego Fur.y- 
usza Kałwa, stoczył bitwę z Gal^
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łami, i chwalebnie ig. wygrał. Ale 
niezwykłości trwożliwe, acz in­
nych przestraszały; Fabiusz spo- 
koyny umysł zachował. Bo nié ma 
nic bardziéy płochego i mniéy pe­
wnego, nad te wszystkie oznaki. 
Lecz gdy widział, że nieprzyiâ- 
ciél iest w małey liczbie, skoro 
się dowiedział, że mu zbywa na 
pieniądzach; upominał rodaków, 
żeby mieli cierpliwość. Z  wodzem 
doświadczonym, i woyskiem po 
tylu stoczonych bitwach, do woy- 
ny i boiu przywykłem , radził bi­
tw y  unikać. Zdaniem Fabiusza 
,, nie należało się samym Rzymia» 
„  nom ną wątpliwy los narażać* 
,, Dosyć im było zmacniać posił- 
„  kami sprzymierzeńców, upe- 

wnić się o ich miast wierności.

FABI ( 156 ) O * US
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„  Niechby się Annibal własnych 
„  sił utrzymaniem, powoli osła- 
,, biał. Wybucha zdaleka i szerzy 
,, się płomień; ále musi wkrótce 
tf niepodsycony ustawać.,,

Te iednak uwagi nie przekona­
ły  Flaminiusza. ,, Czekać nie bę- 
„  dę ( odpowiadał ) póki Anni- 
,, bal przed Rzymem nie stanie. 
,, Nie póydę ia za przykładem 
,, Kamilla, który wśród murów 
,, tego miasta, nieprzyiacielą, wo* 
,, iował.,, Każe natychmiast woy- 
sku ruszać. Wsiada na konia: koń 
w tym momencie nie wiedzieć z ja- 
kiey przyczyny, tak się rozhu­
kał; że wodza powalił. Nie od­
mienił iego przedsięwzięcia zda­
rzony przypadek. Flaminiusz iak

MAXI ( 157 ) Chfi MUS
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postanowił; poszedł prosto ku An- 
nibalowi. Stoczył bitwę pod Trazy- 
menem i przegrał.

Wobustrohnem spotkaniu, jirzy- 
padło tak wielkie ziemi trzęsie­
nie; że się miasta poobalały, gó­
ry porozpadały, rzeki koryta 
zmieniły. Ale nikt w zapale boiu 
tey gwałtowności nie uczuł. Kon­
sul Flaminiusz po heroicznym 
przykładzie męztwa i nadzwy- 
czayney odwagi, z naylepszemi ry ­
cerzami na placu poległ. Insi po­
szli w rozsypkę. Poboiowiskb 
trupami okryte. Bo ich do 15. 
tysięcy liczono. Tyleż się w nie­
wolą dostało. Konsularnego tru­
pa szukać na boiowisku rozkazał 
Annibał: na pogrzeb ze czcią do**'
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dostoieństwu przyzwoitą. Ale nie­
podobna go było wynaleźć i ro­
zeznać w tey rzezi.

/ /
Dawniey klęski pod Trebią 

przypadłey, ani konsul, ani żaden 
oznaymiciel nie doniósł tak, iak 
się w rzeczy samey zdarzyła. 
Każdy prawdę ukrywał, na zro­
bienie wniosku wątpliwego zw y- 
cięztwa. Ale Pretor Pomponiusz 
skoro się o tey przegraney do­
wiedział; zaraz lud zgromadził i 
bez ogródki ,, Rzymianie rzekł 
,, Pobito nas. Woysko przepadło, 
„  konsul zabity. Patrzcież co mä- 
,, cie robić dla ocalenia reszty i 
„  ubezpieczenia Rzymu. „  Słowa 
teviak gwałtowny wicher na prze­
strzeni morza, skoro się w owym
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tłumie rozeszły; napełniły miasto 
rozruchem i trwoga. Tak wielki 
strach wszystkich ogarnął; że ża­
den nie wiedział co robić. Niedłu­
go potem iednostaynie wszyst­
kim na myśl przyszło, ażeby w ta- 
kiey ostateczności, ięli się doświad­
czonego środka, w wybraniu zdol­
nego męża, coby miał powagę 
w rzeczypospolitey, i męztwo nie 
ustraszone w sprawowaniu nay- 
w yższey w ładzy^SDyktatury. Nie 
upatrywano zdolnieyszego na ta­
ki urzć d̂ nikogo, prócz iednego 
Fabiusza: którego wielkość duszy, 
powaga ohyczaiów, dostoieństwu 
i mocy powierzonego stopnia, go­
dnie odpowiadać mogła. Był ori 
w tym  wieku, gdzie umysł ieszcze' 
żn&yduie ciało do wykonania w iel'
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kich zamiarów i przedsięwzięć zdol­
ne; a odwagę śmiały, baczna roz­
tropność miarkuie.

Dyktatorem ogłoszony, przybrał 
sobie za wodza iazdy JJiic: Minucy- 
lisza. W porządku sprawowania 
urzędu, domagał się ną przód u- 
śenatu, żeby mu wolno było konno 
do obozu poiechać: czego wyraźnie 
däwnieysze ustawy Dyktatorom 
broniły. C zy to z tey przyczyny, 
że näywiększa moc Rzymian za­
sadzona w piechocie: a wódz na 
czele pułków nieodstępny bydź 
powinien: czyli też, że władza D y­
ktatorska iako naywyższa, a za­
tem-bardzo do despotyzmu zbli­
żona: dobrze przynaymniey kiedy 

L.
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przekonywać będzie Dyktatora, 
że vy samem sprawowaniu tak stra­
sznego w rzeczypospolitey urzę­
du, nie obeydzie się bez pomocy 
ludu. Fabiusz, żeby okazał, iak li­
mie poważać władzy i dostojeń­
stwo sobie oddane, a oraz żebv 
Rzymiany zrobił powolnieyszemi 
i podległemi rozkazom: rusza z Rzy- 
mu poprzedzony od 24* łiktorów. 
Drugi konsul z pod Trazymenu 
właśnie wtenczas do Rzymu p rzy­
bywał. Wskazuie mu Fabiusz przez 
liktora; żeby złożył fasces i wszyst­
kie konsularney dostoyności zna­
ki. A iako pryw atny, stanął przed 
Dyktatorem.

Zaczął potem od nabożeństwa, 

ślubów i ofiar. Sprawiedliwy ipię-
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kny początek wszelkich ważniey- 
szych przedsięwzięć. Dowodził lu­
dowi Fabiusz, że klęska Trazy- 
meiis'ka nie poszła z nieodwagi ty ­
lu walecznych rycerzów; ale z za­
niedbania wodza i pogardy religii. 
„Nie bóycie się nieprzyiaciół,czciy- 
,, cie bogów, a staraycie się gniew 
„  ich przebłagać. ,, Tak upominał. 
Nie pochodziło to u niego z lę- 
kliwości i ducha zabobonu; ale 
z prawdziwey pobożności i męz- 
twa. Dla rozbicia boiaźni, mocne 
zaufanie "w opiece Bozkiey za­
łożył. Radzono się też xić|g świę­
tych, które zowić£ Syßillmflziemi. 
Nie raz one ( iak wieść niesie ) 
Rzymianom pomogły. Zw ykli oni 

ie w ukryciu chować. Twierdzy 
Lz

\  r\
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nawet, że przepowiedzenia w nich 
zamknięte, zupełnie się zgadzały 
z wypadkami owych czasów. Ale . 
nie godziło się ani znać tego, ani 
rozgłaszać. D yktator na wielkiey 
■ obradzie zgromadzonego ludu, ślu­
bował Bogom ( tak nazwaną: ) 
iviosnę święta. to iest: ofiarę tego 
wszystkiego pierwiastek, co się 
na wiosnę urodzi w polu, i rze­
kach Włoskich: na łąkach, i gó­
rach: tudzież w trzodach owiec, 
kóz, świń i bydląt. Ślubował ta­
koż igrzyska wielkie, za trzykroć 
trzydzieści trzy tysiące ftftercyów. 
Trudno wyśledzić, dla czego ta 
liczba wymieniona. Chyba dla ia- 
kiey taiemnicy przywiązaney do 
liczby 3. że ona iest z natury swo- 
iey doskomdą, pierwszą z niepa-
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rzystych, pierwiastkiem w mno­
żeniu, i że mä w sobie pierwsze ró­
żnice dodatku, (a)

Podniósłszy Fabiusz ku Bogu u- 
mysły, natchnąwszy ie nadzie- 
ia, zrobił ie nadal spokoynieysze. 
A sam w sobie samym nadzieię 
zwycięztw a założył: iako przeko­
nany, że go Bóg nie inaczey po­
zwała; tylko przy cnocie i roztro­
pności. Wychodzi więc na Anni- 
bala: nie końcem uderzenia na nie­
go; ale z układu osłabiania iego

MAXI ( 165 )  OM MUS

(n) L c  ba x. nie iest żadnym rachun­

kiem. 2. tylko b ft podziałem. Dop ć. o 1 cz- 

ba 3, iefl pierws ą z nieparzyftych i do- 

ik n ł y m piśrwiaftkb m l iczbowym.  Bonia  

początek, środek i kon ec. Dla tego mó- 

wiono. Otnne trinurn perfectum .
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sił, sam| w oyny przewłoką. Aby 
za czasem nieprzyjaciela obfitość, 
padła na niedostatek: a gromadniey- 
sze i świeże co raz pułki Rzym­
skie, w ytępiały zwolna nie nader 
liczne, ani. pomnażające się za­
stępy nieprzyjacielskie. W tym ce­
lu na ochronę od iazdy Anniba- 
łowey; w yżyn y zawsze i niedo­
stępne mieyscą dla obozu obierał. 
Nie ruszał bynaymniey, skoro nie­
przyjaciel był spokoyny. Skoro 
zaś ruszył; i on za nim zwolna 
podchodził i krążył. Nie ukazy­
wał mu się tylko zdaleka na gó­
rach: żeby nie był mimo swego po­
stanowienia, do bitwy wci^gniony. 
Tym  sposobem nieprzyjacielowi 
właśnie zapowiadał, że w tey sa- 
mey zwłoce, pory tylko czeka;
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z którćyby w boiu korzystał. Lecz 
gdy zbyt długo przewłóczy; po­
dał się u niektórych na wzgardę, 
a przynaymnićy u wielu nagany 
w obozie nie uszedł. I nieprzyja­
ciel zaprzeczał mu męztwa. Sam 
ieden Annibal, wielką iego zdolność 
poznawał, i przenikał iâki koniec 
ta zwłoka zamierza. Dla tego po­
stanowił u siebie, oszukaniem, lub 
siła, koniecznie go do bitwy wcią­
gnąć. Inaczćy dobrze miarkował, 
że Kartagińskie pułki utrzymać 
się nie będą mogły: nić mogąc u- 
żyć teco, w czem byli mocnieysi, 
to iest: oręża: gdy tym czasem nie 
ieden w woysku ginie, i kassa się 
przebiera. Bo w pieniądzach i lu­
dziach,Kartaginczykowie byli słabsi 
od Rzymian. Udał się więc Anni-
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bal do wszelkiego rodzaiu chytro*- 
ści, nastroionych pozorów, i zrę- 
czney zdrady. Jak wyuczony 
w szermierskiem rzemieśle zapast- 
nik, który na pokonanie przeci­
wnika, niczego nie zaniedbywa. 
To przypierał do obozu Fabiusza 
i straszył; to się oddalał: chcąc go 
za sobą pociągnąć. Fabiuszpewnym 
będąc, że to, co sobie ułożył, nay- 
lepiey dogadzało istotney potrze­
bie; nie dał się niczem odwieśdź 
od swego układu. Ale wódz iazdy 
Minucyusz, niecierpliwy zwłoki, a 
gorący woiownik, niewczesny u- 
biegacz sławy z odwagi, na prze­
korę Fabiuszowi, uymował sobie 
woysko. Karmił ie zbyt pochlebną 
łiadzieią, że iuż i żołnierze poczę- 
i szemrać: a nie tylko szemrać,
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lecz i otwarcie ze swego wodza 
szydzić. Mianowali go z urąganiem 
¿Pedagogiem PflnniŁala, Minucyusza 
pod niebiosa wynosili. To wielki 
mć£Ż, wielki woiownik, godzien ry­
cerstwa Rzymskiego.

Takie wielbienia, porywczego 
Minucyusza, wzbytniem  zaufaniu 
o sobie, na. hardość wsadzały. Szy­
dził on z obozowania Fabiusza po 
górach. ,, Nasz D yktator wybiera 
,, nam naypięknieysze teatra, na 
,, widok pożaru i spustoszenia Wło- 
,, skiey krainy. Czy nie popro- 

wadzi on nas aż do nieba? bo 
,, iużnie widzi bezpiecznego miey- 
,, sca na ziemi. Albo czy dla scho  ̂
„  wania się przed nieprzyjacielem, 
,, nie póydzie ieszcze skryć się mię-
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,, dzy obłoki i chmury?,^ Tak za­
pytyw ał przyiaciół Fabiusza. Do­
nosili mu oni wszystko, i radzili, 
żeby tym obmówiskom zrobił ko­
niec, a sławy swoiey nie dał szar­
gać.,, Dopićrożbym wtenczas ( od- 
„  powiadał Fabiusz ) daleko był 
,, lękliwszym, niżli się im zdâ- 
,, ię; gdybym dla boiaźni ich 
,, pośmiewiska i krzywdy, któ- 
3, mi czynią, zdanie moie 
3, odmienił. Kto się lęka o oyczy- 
,, znę; bez hańby się lęka. Na 
,, gadanie ludzkie uważać, a u- 
,, ruganiem i potwarz^. dadź się 
3, odwieśdź od dobrego celu; nie 
,, godna to rzecz moiego stopnia 
,, i władzy. Nić mogę ia słuchać 
„  tych, którzy mnie słuchać po- 
,3 winni. Do wodza należy, co
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„  zfego iest, skarać i poprawić.,,

W tem Annibal niemały błąd po­
pełnił. Chcąc się albowiem oddalić 
od Fabiusza, w wygodnieysze na 
furaż okolice; rozkazał przewodni­
kom, zaraz po wieczerzy, prowa­
dzić się do Jiasinu. Ale przewo­
dnicy nie zrozumiawszy dobrze cu­
dzoziemca, dla omyłki w słowie; 
zaprowadzili iego hufce ku dalszey 
Kampanii pod miasto Jiasilinum: 
gdzie środkiem płynie rzeka £ctJi- 
ron, którą Rzymianie zowią 'Wul- 
tumem. Jest kraina otoczona gó­
rami. Przerywa ią dolina ku mo­
rzu p©ciągniona: gdzie rzeka roz­
lewa: woda dość głęboka miey- 
scami stoi, piaski są wielkie, 

i od morza ląd niebezpieczny. Sko-
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ro Anaibnl wszedł na te niziny; 
Fabiusz dobrze mieysc wiadomy, 
^otysiączną straż na wstępie wy­
wozu postawił. Resztę woyska na 
górach okolicznych. Z wyborem 
naylepszych pułków lekkich, ty l­
ną straż Kartagińców napadłszy, 
zmieszał całą armią i ośmset lu­
dzi ubił. Annibał postrzegłszy o- 

, myłkę przewodiijków, i niebezpie­
czeństwo, na które go podali; 
wszystkich za to kazał wbić na 
krzyż. Ze złego mieysca iak nay- 
rychley umknąć przedsięwziął. 
Trudno mu było otwartą siłą spę­
dzić nieprzyiaciela z wyżyny. 
Woysko miał potrwożone; skoro się 
iak w matni widzieli: Nie było 
nadziei uniknienią widoczney przy­
gody. Postanowił więc sztuką nie-
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przyiaciela podeyśdź. Miał 2000. 
wołów, których dostali. Każdemu 
z nich każe do rogów przy wią­
zać smolaki* Nocą za danym zna­
kiem, na wszystkich łbach ogień 
zapalono. Pędzą woły ku górom 
i wąwozowi, który ( iak się rze­
kło )' Fabiusz strażą obwarował. 
Gdy się na tę sztukę w obozie 
Kartaginskim gotuią; tymczasem 
Annibal szykuie ludzi iak do bo- 
iu w porządki, i wolnym krokiem 
za wyprawą wołową postępuie. 
Póki mały ogień żadnego bólu nie 
sprawiał; woły spokoynie wystę­
powały na góry. Zdziwione przy 
trzodach pastuchy, na rozchodzą­
ce się po górach światło; wzięli 
ie w rzeczy samey za porządny 
marsz woyska, przy zapalonych po­
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chodniach. Lecz skoro' ogieii do 
żywego wołom doymował; rozhu­
kane do wściekłości bydlęta, rzu­
ciły się w różne strony: a łby o- 
trząsaiąc, wzaiemnie się ogniem 
okrywały. Pełno wszędzie po dro­
dze płomienia. Straszny widok pa­
trzącym: i oddziałowi dla straży wą­
wozu. Przestraszeni nadzwyczay- 
nym widokiem, rozumieiąc, że nie- 
przyiaciel zewsząd całą siłą nacie­
ra; opuścili stanowisko. Ani ieden 
placu nie dotrzymał. Udali się 
wszyscy do wielkiego obozu: wol­
ne przeyście nieprzyiacielowi zo­
stawiwszy. Opanowała ie natych­
miast lekka piechota AnnibaloW'a, 
i całe woysko ze wszystką zdo­
byczą, bez przeszkody, spokoynić 
się wąwozem przeprawiło*
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Zaraz się Fabiusz na tey sztu­
ce poznał. Bo kilka z obłąkanych, 
wołów w ręce mu wpadło. Lecz 
boiąc się iakich zasadzek podczas 
ciemney nocy; tylko cały czas ka­
zał stać pod bronią: dopiero o świ­
taniu na tylną straż nieprzyia- 
ciela uderzył. Zaszło tam wiele 
drobnieyszych potyczek w ciaśni- 
nach. Gdy się dowiedział Annibal, 
że ostatniey straży iego pułki 
zmieszane; podesłał im w pomoc 
kilka rot woyska Hiszpańskiego: 
ludzi rączych, do pełzania po ska­
łach i górach p rzyw ykłych . Ci 
lekko uzbroieni, stanęli za czasu 
przeciwko ciężkozbroynym Rzy­
mianom. Nie mało ich ubili, i same- 
mego Fabiusza do odstąpienia przy­
musili. Zdarzenie to pomnożyło
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oboiętność i pogardę dla wodza: 
zwłaszcza, że uwłaczai^ce mu 
wieści, rozchodziły się coraz bar- 
dziey. Jakoż gdy u siebie posta­
nowił wstępnym boiem przeciwko 
Annibalowi nie woiować, tylko moc 
iego zręcznie i roztropnie osłabiać; 
iednak mu się i w tey mierze dał 
zwyciężyć. Do tego Annibal koń­
cem oburzenia bardziey Rzymian 
na Fabiusza, iak się tylko dowie­
dział, że nie opodal obozu, znay- 
duią się dobra wodza Rzymskiego; 
kazał natychmiast okolicznie w szy­
stko palić i niszczyć, a w mai^- 
tku Fabiusza naymnieyszey szkody 
nie robić. Na skutek rozkazu takie­
go, wszędzie swoie załogi w jego 
dobrach, dla bronienia szkody po­

st a wib
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Obrot jCartagiiiczyka, większy 
wiarę sprawił potwar^om, i do 
intrygi pole otworzył. W zebra­
niu ludu Rzymskiego Trybuno­
wie nie przestawali obwiniać D y­
ktatora: za poduszczeniem osobli-^ 
wie Metyliusza: który nie z ża- 

-dney pry watney do Fabiusza nie­
chęci, ale dla pokrewieństwa z Mi- 
nucyusżem, spodziewał się przez 
to, żb nagana Fabiusza, posłuży 
sławie krewnego. Takoż senat 
postępku wodza nie chwalił: zwła­
szcza o umówione świeżo z Anni- 
balem wyküpno ieńców Obrażony.

\ Umówił się bowiem Fabiusz o za­
mianę człowieka na człowieka. A 
gdzie by do zamiany ieńców, któ­
rejkolw iek stronie na ludziach za-

M
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brakło; tedy za każdego z pozo­
stałych, strona stronie po 250. 
drachm (o) zapłaci. Po uczynio- 
ney z oboiey strony niewolników“ 
zamianie* pokazało się, że u Anni- 
bala, było ieszcze 247.Rzymian. Se-

1 ■■ 19 (' v ,1 ’ .. ■ - • - '
nat na ich wykupno nie zezwo­
lił. Żalił się owszem na Fabiusza 
i wyrzucał mu, że godność i do- 
stoieństwo Rzymu spodlił: gdy wy- 
kupówał łudzi, którzy lnai^c broń 
w ręku, dali się wzi^ć nieprzyiacie- 
łowi.

Zpiósł to ciórpliwie Fabiilsz. Ale 
ponieważ ani słowa danego cbfn^c.

( b )  L i w i u s z  m ó w i :  argenti pond o bina 
CT f'e libr ćis in mili tern pracjtarét C o  u  

G ; e - í ó w  ieffc mina, u  Rrynrimi'  /.owie: fig  

pondo', t e g o  p o t o w ą  selibra. G r e c k ą  +nnę
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ani obywatelow w obcey niewoli 
trzymać nie chciał; wysyła do Rzy­
mu syna Kwinta Fabiusza, na zro­
bienie kontraktu, dóbr swoich przę­
dą ży. W i elki ćy w tćy  mierze pil­
ności i starania dołożywszy Kwin- 
tus;powTraca do obozu z pieniędzmi. 
Zaraz ie Fabiusz podług Umowy 
Annibalowi odesłał, i ieńców uwol­
nił. Z  tych wielu chciało natych­
miast wyliczony za siebie summę 
złożyć. Na co Fabiusz nie zezwolił.

Następnie w'ezwTany do Rzymu 
ód kapłanów na ofiary Dyktator?

Ma

wynrfi ło  dr hm i o n  Ictóréy fummie -pon­
do odpowiada.  Z t  m na  wynoii z g ór ą p ół -  

to a ft ! złł: Pol: namiénito fię iv ż y c iu  S o  

lona,'
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zdał komendę Minucyuszowi. Nie- 
dosyć miał przykazać mu iako D y­
ktator, żeby nie staczał bitwy; ie- 
szcze po przyiacielsku toż samo ra­
dził, i proźbę do rady przydał. 
Lecz co tylko wyiechał; Minucy- 
usz nie dbaiac na rozkaz i radę; go­
nitw y z nieprzyiacilem rozpoczął. 
A gdy Arinibal większy część swych 
pułków dla furażu rozesłał; M-inu- 
cyusz pozostały oboz zaattakował. 
Posłużyło mu szczęście: wielu na 
placu położył, więcey strachu na­
bawił: żeby się przez zawady obo­
zowe, aż do środka nie przedarł. 
Skoro się pułki nieprzyiacielskie 
zwróciły; uderzył na odwrót bez 
szkody. To gdy mu się pomyślnie 
udało; nie było iuż granic zaufania 
kdumie. Leciał na oślep, upoiony
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nierozmyślńę. śmiałością. Doszła 
wkrótce do Rzymu powiększona 
nierównie tey pomyślności nowina. 
Fabiusz na to: £a?~dzo fie lękam 

fzczgścia jllZinucyusza. Pełen rado­
ści i nadziei gromadzi się lud na 
obrady. Metyliusz Trybun na try­
bunę wstąpiwszy, w długiey mo- 
wie pochwały Minucyusza, skar­
gi na Fabiusza rozwodził. Nie że­
by go o zaniedbanie i lękliwość po­
mawiał; ale co gorsza, wyrzucał 
mu zdradę i wielu do niey możniey- 
szych w swym głosie łączył. ,, Mó- 
„  wiłem od początku, że oni tę 
„  woynę, na zgnębienie ludu ścią- 
„  gnęli, ażeby nasze swobody od- 
,, dali w moc samo władze y, który 
3, swem ociąganiem i prz ewłok^, 
„  daie czas do zmocnienia się Armi-
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balowi. Skoro mu tylko nowe 
,, posiłki z fUryki przyydą; zaraz 
,, 011 całych Włoch dokończy.,, 
Fabiusz powołany tym głosem, u- 
kazał się ludowi. Ale się bynay- 
mniey nie usprawiedliwiał z zarzur 
tów Trybuna. ,, Nie tracąc czasu, 
„  kończcie mówił ofiary i obrzędy 
,, święte: żebym rychle do armii 
,, pospieszywszy, ukarał zuchwal- 
,, stwo Minucyusza: który bez or- 
,, dynansu, na nieprzyjaciela ude- 
,, rzył, ,, Powitał wielki rozruch 
na te słowa. Nie bez przyczyny 
bowiem lękano się o życie Minucy­
usza. Ponieważ Dyktator, gdy mu 
się zdaie, więzieniem i śmiercią ka­
rać może, bez żadnych prawmości 
wywodów. A kiedy człowiek tak 
łagodnego charakteru, taki gniew
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okazał; nie rna sposobu iego suro­
wości uniknąć, Boiazń i uszano-s 
wacie, zrobiło między ludem spo- 
koyność, Wszyscy uciekli, Jeden 
Metyliusz, którego święty urz^d 
Trybuński zabezpieczał: ( bo w za­
wieszeniu wszystkich władz i u- 
rzędów, sem Trybunat pozostałe 
nietknięty ) mocno na lud nalegał, 
i zaklinał go, żeby nie opuszczał 
Minucyusza, i nie dozwalał ną nim 
powtórzyć losu, którego doznał 
T yt. Manliusz od własnego oyca 
Manliusza Torkwata śmiercią uka­
rany, że odniósł znakomite zw y- 
cięztwo, mimo wodza rozkazu, Ra­
dził ludowi:,, wyrwiycie z ręki ty- 
,, rańskiey władzę Dyktatorską: 
,, oddaycie ią Minucyuszowi, który 

was chce, i może ocalić.,,
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Wzruszony lud temi zapałami, 
nie śmiał iednak przymuszać Fąbi- 
usza do złożenia Dyktatury: lubo 
iuż on wiele ze swoiey sławy u- 
tracił, Chciał tylko mieć to, żeby 
podzieloną była komenda między 
Fąbiuszem i Minucyuszem; który 
W swoim oddziale więcey Fabiu- 
szowi podlegać nie ma, i równą ie- 
mu władzą sprawować będzie. Nie­
słychana dotąd w Rzymie nowość: 
ale się drugi raz po klęsce Kannen- 
skiey powtórzyła: kiedy w obo­
zie był Marek Julius Dyktator, a 
drugiego Rzymie obrano Fabi- 
psza Bu teoria: w celu dopełnienia 
senatu,zmnieyszonego nader śmier  ̂
cią bardzo wielu senatorów, którzy 
W tęy porażce polegli. Lecz w tym  
ostatnim, przypadku podwóynę*
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go Dyktatora, zachodziła tä ró­
żnica: że Buteo wyszedłszy publh 
cznie na swóy czyn, skoro go tyl­
ko dokończył; natychmiast likto- 
ry odprawił, i wmieszał się między 
gromadę. Wreszcie iako iuż pryw a­
tny, prywatnemi się interesami 
zatrudniał,

Rzymianie do równego D ykta­
torowi stopnia Minucyusza pod­
niósłszy, cale rozumieli; że D ykta­
tora bardzo upokorzy, i iego wła­
dzą osłabią. Niedobrze się atoli je­
szcze na tym mężu poznali. Nie 
myślił bynaymniey Fabiusz, aby 
nieuwaga ziomków, potrafiła go
zhańbić. Odpowiadał iak niegdyś 

\ ,! . 
mędrzec Dyogenes, gdy mu donie-
§iono, że ęiy i ci z cieóic fig śmieia.
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nié màm za wyśmianego, 
Pont eważ dobrze sadził, że ci ty l­
ko wyśmianemi bydż mogą; którzy 
na pośmiewisko zasługuią. Wre­
szcie na tę krzywdę nieczuły i 
oboiętny, swoim postępkiem i przy­
kładem zatwierdził prawdę nie* 
których Filozofów zdania, to iest- 
ze człowiek cnotliwy,ani zâahëionym, 
ani •'pokrzywdzonym Sydz może. Lecz 
dla miłości dobra powszchnego, bar­
dzo się gniewał za tę nieroztropność 
ludu, i obawiał się oddanćy wła^ 
dzy zuchwalcy, na dogodzenie płor 
ęhey iego ambicyi, Dla tego tym 
prędzćy do obozu pośpieszał; im 
bardzićy był troskliwym, żeby kol- 
lega dymem sławy uniesiony, pu­
ściwszy cugle na ślepe zapędy, nie>
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powetowanćy szkody iâkiéy Rzy­

mu nie nabawił.

Stanąwszy w obozie, zastałMinu„ 
cyusza pełnego dumy i chełpliwo-; 
ści. Żądał 011 z kolei komendy. Ni­
gdy na toFabiusznie zezwolił. Wo­
lał woysko podzielić: mnieysze nie­
bezpieczeństwo upatruje w odda­
niu połowy onego, pod iego kornen_ 
dę; a niżeli choć na ieden dzień 
mieć go na czele całego woyska. 
Pod swemi więc rozkazami pierw­
szy i czwarty pułk zatrzymał. Od­
dał Minucyuszowi drugi i trzeci. 
Podobnież iazdę i roty sprzymie­
rzeńców podzielił. Chlubny Mi- 
nucysz, nié mógł się strzymać od 
przećhw ał. Głośno się chełpił,iakie 
^yzględy pozyskał. Władza nieciér-
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pi^ca towarzysza, nowym przy­
kładem, z miłości ku niemu, pierw­
szy raz podzielona została. Prze­
strzegał go Fabiusz; ,, ieżeli chcesz 
,, bydź bacznym; pamiętay, że nie 
,, z Fabiuszem, ale z Annibalem do 
,, czynienia mieć będziesz. Chcesz- 
,, li zemn^ walczyć; lepsze masz 
,, pole do sławy. Każdym czynem 
,, zasługuy, żebyś wart był tey u- 
,, fności ludu, któr^ on twego sfco- 
,, pnia towarzysza zaszczycił. Zy- 

skawszy chwalebne dla siebie 
,, zdanie, nie mniey ci się starać* 
,, należy, o całość i bezpieczeń- 
,, stwo społobywatelów, iak ie ma 
,, na pieczy ten, którego oni 
,, skrzywdzili. ,, Brał to Minucy- 
usz za urąganie starca. Stanąwszy 
iuż na czele woyska pod rozkaza­
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mi swoiemi, oddzielił się obozem. 
Annibal wiedziiił, co się między 
niemi działo: i pory tylko dla ko­
rzystania stąd czekał.

Pomiędzy obozem Minućyusza i 
Annibalowym, był niewielki wzgó­
rek, do zaięcia nie trudny. Ten za- 
ięty, dałby wygodną 1 warowną 
ołjozowi posadę. Zdaleka na oko* 
zdała się bydź zupełna równina. 
Niemało tam iednak było miey- 
scami dołów, nizin i iaskiń dość 
głębokich. Dla tego Annibal lubo 
mógł łatwo; nie chciał tego zgór- 
ka zaymować ukradkiem. Wolał 
zostawić nieprzyiacielowi ponętę, 
którąby go do spotkania przycią­
gnął. Jakże tylko odłączył się od 
Fabiusza Minućyusz; pierw szey za­
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raz nocy podesłał Annibal iaz.de i 
piechotę w jaskinie i niziny. Sko­
ro się zaś dzień zaczął; niewielki 
oddziiił w oczach nieprzyiacieła na 
ów zgorek wyprawia: pewny u sie­
bie,że nieprzyiaciel takiego stano­
wiska bronić-mu będzie.Stało się iak 
przewidział. Minucyusz wysłał na­
przód lekką piechotę,sparłią polem 
iazdą. Nakoniec widząc, że Annibal 
hufcami występnie; i on całą siłą 
pociągnął. Natarł mocno.ua tych, 
którzy byli na wyżynie. Obustron­
ny opór długo wątpliwą potyczkę 
czynił. Dopiero iak postrzegł An­
nibal, że iuż Minucyusz dobrze mu 
wpadł w sidła; daie znak ukry­
tym na zasadzkach oddziałom, do 
zachodzenia z boków i z tyłu. Rzu- 
ęaią się oni na Rzymiany z nie'*"
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zmiernytti hałasem i natarczywo- 
sci|. Pomiészaliim porządki, zaczęli 
wycinać końcowe roty oskoczo- 
nychéStrach niewymowny zewsząd 
rycćrzów ogarnął. Chlubna owa od­
waga Minucyusza, przytarta. Ba­
dał po twarzy każdego z Rotmi­
strzów. Niebyło ünïeh nadziei. Ż a­
den dłużey dotrzymywać nie my- 
ślił. Nie śmiał nawet spoyrzeć w o- 
czy nieprzyiacielowi. Wszyscy w u- 
ciecze« ocalenia szukali. Ale go 
bydź nić mogło. Bo Numidowie 
zwycięzcy, na równinie każdego 
ż uciekaićjicych przeymowali.

Tak ciężka przygoda nie utai­
ła się przed Dyktatorem. Patrząc 
z góry na wszystko, trzym ał puł­
ki w gotowości do marszu. Cz.ą#>
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kał tylko ną skutek spotkania: 
którego mu nie trzeba się było od 
gońców dowiadywać. Postrzegłszy 
więc chwieiące się pułki Minucy- 
usza* oraz ze wszystkich stron o- 
toczone, do tego słysząc głos roz­
paczy żołnierzy^ którym iuż na 
obronę, męZtwa nie stało; uderzył 
noga, ciężko westchnąwszy. 0  fio- 
gi nie śmiertelne rzecze, także tó 
prjdzeij niże hm mijśhh guŁi fie JHi- 
aiŁcyuszU Wszakzć nie rgcMey, niz 

Jam zadał. Natychmiast znaki pod­
nosi, woysko rusza.,, Spółwoiowni- 

cy! zawołał: biegniymy w po- 
,, moc Marka Minucyusza, który 
„  tak iest waleczny i tak kocha 
,, oyćzyznę. Jeżeli się daleko ii- 
ii niósł, i błćj.d popełnił,nadto prę.d* 
if ko nieprzyjaciela chc|c spęd ziej
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„  potem się o to upomniemy 
Słowa te kończąc, rzuca się po o- 
wey równinie na Numidów i o- 
nych spędza. Stamtąd na doga- 
liiaiących Rżymiany nieprzyiaciół 
uderza. Tu iedni z nich giną w o- 
porze, drudzy broń składaią, lub 
uciekaią: żeby wzaiemnie otoczeni 
nie byli. Losu odmianę widząc An- 
nibal, i Fabiusza który z pałaszem 
w ręku, nad swóy wiek żywszy, 
przedzierał się przez woiowników 
zastępy, aż do w yżyn y gdzie 
walczył Minucyusz; kazał boiu za­
przestać. Uderzono w trąby na od­
wrót, i odprowadził swe hufce. 
Rzymianie też dosyć szczęśliwi na­
tenczas, że zdrowo cofać mogli;
Annibal od boiu wracaiąc, to dń

N
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przytomnych powiedział: nie mó­
wi¿hen wa n po tyle razy, ze td 
wielka cSmara, co na tycfi aóracH 
ojiada, pęknie na nas kiedyt i Su- 
rzą nam fprówi ?

Po bitwie złupiwsZy poległych 
na placu nieprzyiaciół, poszedł do 
swego obozu: słowa ostrego na 
przeciw kolledze nie wymówiwszy. 
Ale Minucyusz naprzód swoie woy- 
sko zgromadził, i tak do wszyst­
kich mówił. ,, Spółtowarzysze ! 
„  wśród ważnego urzędu, żadnego 
,, błędu nie popełnić; to iest nad 
,, ludzką naturę. Lecz ze zdarzo- 
, 7 ney omyłki korzystać; to iest 
,, w każdego mocy, kto ma rozum 
,, i uwagę. Wyznaię to, że nie tak 
,, los móy obwiniać; iak mi go
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,, chwalić należy. Bo czegobym się 
„  może w calem życiu nie nauczył;
„  nauczyłem się w jednym dniu 
,, dzisiay. Widzę, że nietylko nie 

iestenl zdolny do komendy; trze- 
„  ba mi ieszcze bydź podkomen- 
j, dnym. Musi własna miłość i chlu- 
M ba, sprawiedliwości i przekona- 

niu ustąpić. Od dziś dnia, nie 
,, ma innego wodza, tylko ieden 
„  Dyktator. Składane komendę, 
,, ten wam w końcu ordynanś da- 
it ięrpóydźmy, oświadczmy mu na* 
,, szę wdzięczność, iak przystoi.

Z siebie ia naypierwsZy dam 
„  przykład, iak iego słuchać i peł- 

nić rozkazy iego.,, Każe nieść or­
ły  pułkowe do obozu Pabiusża. 
Tajnie i sitm swoim obozem ru- 

N2
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szył. Fabiuszowscy czekaią z nie­
cierpliwością, co ma nastąpić. Sam 
Fabiusz wyszedł ze swego namio­
tu. Przed nim sztandary utkwić 
rozkazuie Minucyusz: a głośno o j ­
cem go swoim nazywa. Żołnierze 
mianuią patronami swemi, żołnie­
rzy Fabiusza. Tak właśnie w yzw o­
leńcy nazywają tych, co ich w ol­
nością darowali. Po uspokoieniu 
pierwszego czucia i zgiełku, skoro 
się w oboim obozie uciszenie spra­
wiło; Minucyusz do Fabiusza: „ Dziś 
„  w jednym dniu Dyktatorze ! o- 
,, trzymałeś dwa wielkie i parruę- 
,, tne zwycięztwa. Zwyciężyłeś 
„  nieprzyiaciół twem męztwem; 
,, społkollegę przezornością i cno- 
„  tą. Jedne zwycięztwo nas eca- 
,j liło, drugie nam dało naukę. Jm
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,, więcćy mâm wstydu i smutku 
,, z zadaney od Ąnnibala klęski; 
,, tym więcćy z tw oićy spaniało- 
>, ści korzystam. Nié mogę cię 
,, świętszćm imieniem nazwać : mia- 
,, nuię cię oycem. Łubom ci wię- 
,, céy ieszcze winien, niż oycu ro~ 
,, dzonemu. Oyciec mi dał życie 
,, iednemu.Ty ie dałeś tym wszyst- 
,, kim walecznym mężom. „  To 
rzekłszy,rzucił się na łono Fabiusza. 
Żołnierze ściskali i całowali swych 
towarzyszów, iak wybawców.W ca­
łym obozie wzaiemna czułość. Łzy 
radosne i wesołe okrzyki, wszyst­
kich rozrzewniły.

Niedługo potem Fabiusz złożył 
Dyktaturę. Przystąpiono do obie­
rania konsulów. Którzy natenczas
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pierwsi konsulami zostali; prowa­
dzili tę woynę rad .̂ i sposobem 
Fabiusza: unikai^c spotkania z An- 
nibalerru Dodawali sprzymierzeń­
com pomocy, trzymali icli w wier­
ności i obowiązkach ku Rzymowi. 
Ale Warro człowiek nizkiego uro­
dzenia, znaiomy swoią. zuchwały 
odwagą, pabyvy szy wziętości po­
ciłem pochlebowaniem,iak tylko zo­
stał konsulem; tak się zaraz w y ­
dał, że nie,doświadczeniem i śmia­
łością swo.ićp, ważyć będzie wszyst­
ko na wszystko. Krzyczał na obra­
dach, żę się n ig d y  woyna nie skoń­
czy; ieźli i:̂  podobni Fabiuszowi 
wodzowie prowadzić będćp O11 ie- 
dnego dnia tylko ż^dał: widzieć 
nieprzyiaciół i onych. zwyciężyć. 
Takiemi mowami, nie pomału za-
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pałał, i takie siły zebrał; iäkich 
dotąd na źadney woynie ieszcze 
nie mieli Rzymianie. Wynosiła bo­
wiem armia 88* tysięcy ludzi. Wiel­
ką to obawę Pabiuszowi i wszyst­
kim bacznym mężom sprawiło. 
Wnosili albowiem, że leźliby Rzym 
tak liczne zaciągi, naylepszey mło­
dzieży utracił; ani sposobu więcey, 
ani nadziei nadal nie zostanie. Dla 
tego Fabiusz wziąwszy na stronę 
drugiego konsula Pawła Emiliusza, 
który miał wielkie przymioty do 
prowadzenia woyny z honorem, 
ałemie był ludowi przypodobanym, 
i prawie drżał na samo ludu spo- 
mnienie, bo lud skazał go däwniey 
naiakąś winę; temu przekładał,kol- 
łegi iego nieroztropność. Zachęcał 
go do tego, żeby się mu opierał
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wcześnie mu przepowiadając „  że 
,, nie tyle mieć będzie trudności 
,, bronić oyczyzny przeciwko An- 
„  nibalowi; iak przeciwko swemu 
,, kolledze. Równie oba i Annibal, 
„  i Warro, spotkania żądać będą. 
,, Ale Warro żądać go będzie, że 
,, nie zna sił swoich; Annibal że 
,, pozna iego słabość. Co do Anni- 
„  hala, wierzay mi rzecze Pawle 
,, Emiliuszu! powinienem ia mieć 
,, -lyięcey wiary, niż Warro. Upe- 
„  wniam cię więc,że ieźlimu w tym 
„  roku bitwy nie wydamy; nie- 
,, podobna żeby nie musiał Włoch 
,, opuścić. Albo ieżeli się uprze 
„  w nich utrzymywać; muśi się zni-r 
,, szczyć. Bo dotąd chociaż zdaie 
,, się szczęście mu sprzyia, i plac 

otrzy muie; nikt ieszcze ze sprzy-

FABI ttigj ( 200 ) £%» US

http://rcin.org.pl



,, mierzeńców Rzymskich na iego 
,y stronę nie przeszedł. A nie zo- 
,, staie mu, iak gcia część woyska 
,, z Afryki sprowadzonego.,, Od­
powiadał Paweł Emiliusz ,, kiedy 
,, się nad sobą zastanawiam; zda- 
,, ie mi się, że wolę wpaśdź w rę- 
,, ce nieprzyiaciół, a niżeli wła- 
,, snych rodaków. Ale kiedy do te- 
,, go stanu , Rzym przyszedł; ni- 
,, czego nie zaniedbam, co do ba- 
,, cznośći należy. Wolę ia póyśdź 
,, za twoią radą; niżeli u innych 
,, zdawać się mądrym, ciebie nie 
,, słuchaiąc.,, W takiem postano­
wieniu do obozu poiechał.Ale skoro 
to Warro otrzymał, że każdy znich, 
co dzień koleia miał mieć komen-ty
dę; poszedł prosto naprzeciw An- 
nibalowi i położył się obozem nad
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rzeky 3lufidus\ pod miasteczkiem 
Kannami. Nazaiutrz iak się tylko 
dzień Zaczynał; znak potyczki, 
płaszcz purpurowy nad namiotem 
komenderuiycego wodza w yw ie­
szono.

Zlękli się naprzód Kartagincowie 
widisyc to zaufanie nowego wodza,i 
tak wielką, tak niespodziany liczbę 
woyska: która ich więcey połowy 
przewyższała. Annibal do broni sta? 
wać każe. Sam z niektóremi iedzie 
na wzgórek, dla rozeznania szyku 
nieprzyjacielskiego. Jednemu z to? 
warzyszów tego rozpoznania na? 
zwiskiem Giskonowi, który był ró? 
w ny w stopniu i godności Anni- 
balowey, zdała się bydź nadzwy? 
czayna liczba nieprzyiąciół. Na ta?

FABI ( 202 ) Ol* US

http://rcin.org.pl



îde iego postrzeżenie, zmarszczyw­
szy się Annibal dziwniejsza to rze­
cze, na co ty żadnego względu nie 
ddiesz 9iJkonie. Cóz takiegożpyta się 
Giskon ciekawie. Oto rzekł Anni­
bal w tak wielkhif gromadzie ludu, 
ani iednego nié md, ktoryßy fie 
zwal Oijkon. Żart niespodziany, 
wszystkich do śmiechu pobudził. 
Wracaiąc nazad, nié mogli tych 
słów zapomnieć. Powtarzali ie 
przed każdym, kogo napotkali: tak 
dalece, że po całym obozie śmiech 
się rozszedł. I Annibał, i ci, co 
z nim byli, długo się nić mogli od 
od niego wstrzymać. Wiele to od­
wagi i ufności Kartagincom doda­
ło. Wnosili sobie albowiem, żeby 
wódz nigdy nie był tak wesołym, 
fini by na widoku bitwy żartował;
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gdyby się był wprzód dobrze nie 
zabezpieczył.

W ten dzień pamiętny, dwie sztuki 
Annibal zrobił; które wielką mu ko­
rzyść przyniosły. Naprzód, że zdą­
żył wygodne stanowisko zaiąć. Bo 
znalazł sposób,że przykry natenczas 
i zbytnie parzący wiatr, woysku ie- 
go był z tyłu: a na gruncie odłogim i 
pustym, wyżćyKartaginców wzdy- 
maiąc pył i rozpalony piasek, niósł 
go w oczy Rzymianom. Tak palą­
cego wiatru i kurzawy, nié mogli 
Rzymianie w gorącćy porze w y ­
trzymać. Musieli twarze odwra­
cać i porządki mieszali. Drugą sztu­
kę w szyku zasadził. Nâybitniey- 
szych postawił na skrzydłach. Sam 
z mniéy bitnemi i słąbszemi, wziął
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środek i cały korpus w klin uszy­
kował, klinem postępował: oba zaś 
skrzydła daleko rozciągnął: któ­
rym taki dał rozkaz: że skoro 
Rzymianie z przodu natrą i prze­
łamywać go zaczną; końcowi z o- 
bu stron pociągnąć natarczywie po­
winni, a silnie na Rzymiany zacho­
dząc, z tyłu i z boków napadać. Co 
wielką rzeź na ów czas sprawiło. 
Bo ledwo się front rozwinął, a 
Rzymianie na klin natarli, i pierw-* 
sze porządki iego przełamali; puł­
ki Annibcdowe, zamiast klinu, na­
stępnie półxiężycem przez roz- 
twarcie skrzydeł stanęły. Wybrani 
z pomiędzy doświadczonych’* ryce- 
rzów, otoczyli Rzymskie hufce. To 
niezmierną klęskę zadało wszyst­
kim, co przed otoczeniem uyśdź
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nié môgîi. Prócz tego, iazrîa Rzy m­
ska popadła smutny i niespodzia­
ny przygodę. Paweł Emiliusz ani 
wątpić, że z konia rannego spadł 
na ziemię. Jeźdźce koło niego poz- 

siadali z koni, na pomoc mu bie- 
gnyc. Dalsi to postrzegłszy, w ro­
zumieniu, że taki ordynans dany; 
zsiedli też z koni i piechoty się 
potykali; AnnibaÎ omyłkę widzyc, 
głośno powiedział: ivole ze mi tak 
idą, ni z zeSy im ręce 2 noyi zwią- 
zano. Ale różne o tćy bitwie szcze­
góły, obszernie sy u tych, co o 
nié y pis ali.'

Z  konsulów, Warrona koń oca­
lił. Z  niewielu inszemi do Wenu- 
sium dopadł. Paweł Emiliusz iak- 
by gwałtownym zalewem tćy kię-
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ski porwany, zraniony po, calem 
ciele, i niewyięte z ran pociski zno­
sząc, ieszcze bardziey wewnętrznie 
żałosny, ztrudzony i zbolały, siadł 
na iednem kamieniu, - pókiby go 
kto z nieprzyiaciół nie dokończył. 
Wielość ran, twarz zekrwawiona 
tak odmieniła męża; że go trudno 
było rozeznać. Przemiiäli przyiä- 
ciele i słudzy, nikt się nie zasta­
nowił. Jeden młodzieniec rodu Pa- 
trycyuszów Corneli JLentulus, po­
znał go przeeię i zsiadłszy ze swe­
go konia, prosił, żeby go dla sie­
bie przyiął, i zachował swoie ży­
cie, tak dla oyczyzny potrzebne, 
którey zwłaszcza teraz, na dobrym 
konsulu wiele zależy. Nie dał się 
skłonić, ani przyiął tey przysłu­
gi Emiliusz. Przymusił wsieśdź na
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konia,' rozrzewnionego młodzieńca. 
Skoro go na konin widział; pod­
niósłszy się trochy i wziąwszy gó 
za rękę ,, powiesz Fabiuszowi Len- 
,, tulu i będziesz mi świadkiem, że 
„  Paweł Emiliusz trzymał się aż 
„  do zgonu rady iego: ani uchy- 
„  bił danego mu słowa. Ale go na- 
,, przód kollega, potem Aimibal 
,, zwyciężył.- ,, To rzekłszy, po­
żegnał go, rzucił się na rzeź i zgi­
nął z drugiemi. Klęska Rzymian 50.' 
tyś: wynosiła, 4 000? ieńców. Na- 
zaiutrz ieszcze do 10,000. w obo­
zach Annibal zagarnął. Po tak wiel- 
kiem zwycięztwie, radzili mu przy- 
iaciele, żeby szczęścia dokończył. 
Bo z uciekaiącemi do miasta wni- 
dzie, i 5tego dnia w Kapitoliurii 
wieczerzać będzie. Trudno wiedzieć'
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dlâ czego Annibal tak nie zrobił. 
Ale wielkie iest podobieństwo, że 
nieufność swym siłom i ociąganie 
się Annibalowe, musiało l>ydź dzie­
łem przychylnego iakiegoś ducha, 
czy Boga Rzymowi. Ten mu zape­
wne ostatniego zwaliska przeszko­
dził. Prżetoż się ieden Kartagin- 
ćzyk nazwiskiem Barka, z gniewem 
do niego w te słowa odezwał: u- 
miesz zwyciężyć JlnniSalu, ale nie 
mniesz ze zwycieztwa korzyflać. Wsze­
lako to zwycięztwo, niezmiernie ie- 
go los poprawiło.Wprzód ani iedne- 
go miasta, ani portu, ani magazy­
nu w całych Włoszech nić miał. 
Z  wielką trudnością przychodzi­
ło mu wyżywienie woyskn. Tyle 
imał dlâ iëgo potrzeby; ile każde'

ê
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go dnia mogli co gdzie zarwać i 
uprowadzić. Nie było żadnych za­
pasów, żadnego bezpieczeństwa 
konwoiu. Tu i owdzie z armii^ 
przebiegaiący, większe robił podo­
bieństwo do gromady łotrów; a 
niżeli do woyska porządnego. Po 
bitwie Kauneńskiey, został całych 
Włoch panem. Wiele i znączniey- 
szych narodów dobrowolnie mu się 
poddało.Kapua nawet bramy otwo­
rzyła: naywiększe i naymożniey- 
sze miasto po Rzymie.

Wszystko to dowodzi, że w wiel- 
kiem meszczesciu, nietylko fie iak 
mówi Eurypides, tuuddie wierność 
•'przyidciói, ale i przymiot wodzów. 
Bocodawniey ociąganie się i zwło­
kę Fabiusza, poczytywali Rzymia-
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nie za niedostatek męzfcwa; to po 
téy porażce, upatrywali w nim, nie 
iuż przenikliwość rozumu człowie­
ka, ale naydziwneyszy iakiś skutek 
bozkiego przezoru: który z daleką 
widzi,co ma nastąpić.Czemu ledwie 
ci sami wierzyć mogli; co się obe­
cne m nieszczęściem swoiem tak ża­
łośnie przekonywali.Dlâ tego Rzym 
ostatnie swoie nadzieie w nim po­
kładane, udał się do iego rady, iak 
do mieysca ochrony, które się zda­
ło natenczas tak bezpiecznćm iak 
ołtarz, albo świątynia. Jego roztro­
pności Rzym winien, że się lud na 
różne strony iak w napadzie Gallów 
nie rozszedł. JakóżFabiusz, który się 
zdawał bydź boiaźliwym i zbyt tro­
skliwym wtenczas,kiedy się nikt nié*
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obawiał; teraz kiedy taki strach 
wszystkich ogarnął, że ostatnia iuż 
rozpacz namysły i przedsięwzię­

cia ze wszystkiem mieszała, on nie 
zmieszany chodził zwolna po mie­
ście, na twarzy spokoyny.Łagodnie 
z każdym rozmawiał, cieszył i uspo- 
kaiiił żale i łamenta kobiet. Nie do­
zwalał po publicznych placach gro­
mady,na spólne opłakiwania,spólne- 
go nieszczęścia. Jakoż zebrał senat, 
dodał urzędom otuchy, którey sam 
był źródłem. Wszystkich oczy w nie­
go wlepione. Wszyscy iego rozka­
zów czekali. On straże przy ka- 
żdey bramie postawił: żeby lud 
swoią ucieczką stolicy nie opuszczał. 
Ograniczył czas i mieysce żałoby: 
nie na dłużey, lak dni 30. i to 
w domu prywatnie.Z końcem tych
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dni,przeznaczył kończyć żałobę,że- 
by wolne zostało miasto od wszela­
kiego smutku i żałosney postaci. 
Pod tenże sam czas gdy przypadało 
święto Cerery, wolał opuścić ofia­
ry i świetne obchody; a niżeli się 
wydawać, ze szczupłą liczbą po­
zostałych, i smutkiem (c) przyto­
mnych. Rozumiał bowiem, że Bó- 
ztwo lepiey przyymuie cześć od lu­
dzi spokoynych i wesołych.Wszyst­
ko także co na ubłaganie bogów na­
kazywali wieszczkowie, pełnił. ZFa- 
Sius Victor krewny Fabiusza, w y-
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(c) Liwiusz także dlá obrządku peligii świadczy 
opuszczone to święto Cerery. S a c r u m  a n n i-  
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słany był do Delfów: a z dwóch 
przeniewierzonych Westalek, iedna 
wedle zwyczaiu, i prawa żywo zie­
mię zasypana,druga się sama zabiła.

Ale nóymocniey dowodzi prawdzi-
• /  ̂ .

wego męztwą i stałości Rzymian,
po wrót konsula Warrona po owey 
naynieszczęśliwszęy i haniebney po­
rażce; gdy ze wstydem do Rzymu 
przychodzenie śmieięc nikomu w o- 
czy spoyźreć, ani głowy podnieść; 
Senat i lud na iego spotkanie ze 
czcię wyszedł. A skoro się wszyscy 
uciszyli; Rzymskie urzędy i senat 
z Fabiuszem, głośno Warrona po­
chwalił, że w tak wielkiem nie­
szczęściu, rzeczypospolitey z roz­
paczy nie opuścił; ale powraca do 

styru, na czele oby watelów i pra-
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wa: nie w^tpi^c o wynalezieniu 
skutecznych środków, i nie tracąc 
nadziei. Kiedy iuż w Rzymie by* 
ło wiadomo, że Annibal zamiast 
prostey tam drogi, w jung. stronę 
woysko poprowadził; nabrali R zy­
mianie odwagi, i dwa obozy pod 
dwoma wodzami, Fabiuszem Ma* 
ximern i Klaudyuszem Ala reellem 
wystawili. Ci przeciwne mi przy­
miotami, równey sławy doszli. 
Marcellus iakośmy w jego życiu o- 
pisali, mąż wielkiey i znakornitey 
waleczności, z przyrodzenia śmia­
ły, zręczny, i silny; z rodzaiu 
tych właśnie, których Homer zo­
wie Tfrlarsowepo czoła i zapału, co 
nay większych niebezpieczeństw na 
swóy popis żćjdaiip Marcellus był 
rad takiemu nieprzyiacielowij iak
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Annibal: którego iuż zamiarom gra- 
nic nie było. Fabiiisz trzymaiąc się 
pierwszego postanowienia, zawsze 
miał łiądzieię, że się Annibal bez 
napaści i bitew, samym przecią­
giem tey woyny zniszczy: że ie- 
go woysko trudami nękane, wie­
le musi tracić ż żywości: iak ów 
zapaśnik, który z placu nie ustę­
p u je , odpoczynku sobie nie daie. 
Stąd wyraża Posydoniusz, że Rzy­
mianie nazywali Fabiusza swą tar­
czą, a Marcella pałaszem. Jedne­
go stałość nieazardowna, drugie­
go odważne azardy, Rzym zbawiły. 
Bo Annibal każdey prawie chwili 
tuż miał przy sobie Marcella: który 
iak bystry potok,wywierał swe siły5 
iego przycierał. Ostrożny Fabiusz* 

iak spokoyna rzeka,któral bez zgieł-
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ku nieznacznie grunta podmywa, i 
zawsze coś z brzegu odeymie, po­
woli gó tępił: i do ostatka zniszczyć 
mocen. Tak Annibal czy przez bo- 
ie Marcella, czy wytrzymałość Fa- 
biusza; zawsze był nie daleki od 
zguby i W ci^gu albowiem tey całey 
woyny, zawsze prawie miał prze­
ciwko sobie tych  dwu wodzów,iako 
Pretorów, Prokonsulów, albo Kon­
sulów. Ponieważ i ieden i drugi 5. 
razy był konsulem. Prawda, że na- 
koniec w ciągu 5tego konsulatu 
Marcella z zasadzek zbił i ubił; po­
dobnież chciał i z Fabiuszem po­
stąpić: ku czemu żadnego przemy­
słu i sztuki nie zaniedbał. Ale pró­
żno. Raz tylko, iuż go prawie u- 
sidlił. Zmyślił bowiem listy do nie­
go od przednieyszych obywate-
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lów  Metapontu, i one mu posłał. 
Tre ść ich była, ze miajlo gotowe 
poddadi Jie ¿Rzymianom, a ci którzy 

Ja w zmowie, lego ty'ko tu SramacŁ 
czekaią. Uwierzył pismu Fabiusz: 
wybrał iuź znaczny oddział, któ­
remu miał sam dowodzić, i nad- 
chodzącey nocy kazał bydź w go­
towości. Ale że wróżba nie poka­
zała się dość szczęsna; przedsię­
wzięcie odmienił. Jakoż wydałp 
się wkrótce, że listy były zm y­
ślone, nastroiona prawcfziwa za­
sadzka. Lecz to raczey dobroci Bo­
gów i onych straży przypisać, że 
przygotowanych na swoie życie 
sideł uniknął.

Przykrym wypadkom zapobie­
gać, i one za czasu odwracać.
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miał na baczeniu. Dlä tego wolał 
zręcznie łagodnością i pomiarko- 
waniem, zdrady miast i onych po­
wstania uprzedzać i strzymywać; 
aniżeli z podeyźrenia karać, łub 
podeźrzliwie śledzić. St^d poszło, 
że dowiedziawszy się, iż ieden z kra- 
iu Marsów, żołnierz, sław .̂ rycer­
ską i urodzeniem znakomity, któ­
ry w pułkach woyska sprzymie­
rzeńców pierwsze miał mieysce, 
swych towarzyszów do poddania 
się Annibalowi namawiał; chronił 
się wszelkiego rozdrażnienia, przy’ 
kładftem ukaraniem człowieka. 
Owszem porę upatrzy wszy,nie wy* 
dai^c się bynaymuiey co na niego 
wiedział, oświadcza mu, że czuły 

iest na to iego zaniedbanie; za co tak 

Waleczny żołnierz,stopnia wyższego
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nié m a.,, Nie podobaią mi się twoi 
,, naczelnicy: że bardziej przypo­
ry* dobanym, niż zasłużonym sto- 
,, pnie rozdaią. Ale odtąd ia o tobie 
,, pomyślę. Kiedy czego zechcesz; 
,, do mnie się udâwây. ,, Zaraz mu 
pięknego konia darował: i do daru 
niepospolitego szacunku znaki dołą­
czy ł.Tym  sposobem ów człowiek*zo- 
stał w nieposzlakowanej wierności» 
przychylny Rzymowi. Fabiuszowi 
dziwno się zdawało, za co uićżdża- 
cze i myśliwi,raczéy przyswoieniem 
i pokarmem, a niżeli biczem imun- 
sztukiem, sposobią i łagodzą wrodzo­
ną srogość i niesforność nâymniéy po­
wolnego zwierza?Człowiek człowie­
ka nie umie ¿^omiarkowaniem i łago­
dnością po prawić! Gwałtownićy się

z nim obchodzi, n iż ogrodnicy z ,dz
i
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ką rośliny i drzewkami: które on? 
pielęgnuią, wychowuią,i pracą swo- 
ią sposobią do wydania im wybor­
nego owocu. Doniesiono mu takoż 
iednego żołnierza rodem z Luka­
mi, że często namiot porzuciwszy, 
z obozu wymykał. Gdy się bliżćy 
dowiaduie; z zeznania wszystkich 
rotmistrzów, że w całym pułku na­
deń lepszego żołnierza nié ma, o- 
wszém gdy kilka spraw iego w a­
lecznych i znamienitszych usłyszał* 
pyta o przyczynę, iaką ma w od­
dalaniu się od obozu. Poznał że go 
miłość unosi daleko, i na wielkie 
niebezpieczeństwo naraża. Nic ie- 
mu nie mówiąc, w ysyła natych­
miast żołnierzy po kochankę iego. 
Sprowadzoną, w swoim namiocie 
u k ry ta . Każe Lukańczyka wołać
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i odprowadziwszy na stronę. „Wiem 
„  ia rzecze, że przeciwko naszym 
„  ustawom i obozowey karności, 
,, bardzo często wymykasz się 
,, w nocy za obóz. Ale też wiem

ii i to, żeś dobry żołnierz. Dla 
twoich dzieł odważnych, daru-

i, ię ci występek.. Ale nadal, od- 
dam cię w straż na taką parę- 
kę, która mi za ciebie odpo- 

„  wie. ,, Kiedy ów żołnierz sta­
nął iak w ryty , i nie wie co mó­
wić; dziewczyna wychodzi. Odda- 
iąc mu ią w ręce, t, otoż nasza 
j7 paręka, ta nam twoię bytność 

ciągle w obozie zaręczy. Two- 
,, ia rzecz teraz, żebyś pod pozo- 

rem miłości, na co gorszego z 
bozu nie biegał; r/
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Annibal zdrady Tarentu dostał. 
Odebrał go Fabiusz tym sposobem. 
Znaydował się w obozie młody 
Tarentanin maiący w Tarencie ro­
dzony siostrę: do którey bardzo 
był przywiązany. W niey zakochał 
się Brucyanin ieden z rotmistrzów 
Załogi, od Annibala zostawioney. 
To dało myśl młodemu Tarentani- 
nowi do zamysłu, z którego do­
bry skutek rokował. Wynurzył się 
z tern Fabiuszowi. Za iego wiado­
mością, uwalnia się z obozu. Udä- 
ie się do Tarentu, pod pozorem, 
że porzuca służbę Rzymską, woli 
żyć w oyczyznie przy siostrze. 
Tam po iego przybyciu; kilka dni 
Brucyanin u siostry nie postał; ro- 
zumieiąc, że brat nie w ić nic o- 
iego skłonnością Lecz po nieiakii»
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fczasie, Tarentanin powiada sio- 
strze, że gdy ieszcze w obozie ba- 
wił;wiele bardzo słyszał o ićy poro­
zumienia z jednym z celnieyszycłi 
którzy tu ŝ  na ząłodze. ,, Proszę 
,, ia cię, powiedz mi co to Za czło- 
3, wiek. Bo ieżeli wart szacunku, 
„  ieżeli dobry żołnierz; woyna któ- 
,, râ wszystkie rangi zwykła mić- 

szać, nié ma względu na uro- 
„  dzenie. Potrzeba też wstydu 
,, nie czyni. Owszem kiedy sprâ- 
,, wiedłiwość iest słaba; można i 
„  z przemocy w miły sposób ko-' 
,, rzystać. ,, Ośmielona témi słowy 
Tarentanka, oznaymuie wszystko' 
Brucyàninowi, i poznâié go z bra­
tem. Ten gościowi grzeczność ro­
bi, ułatwia zabawę, czyni coraz 
nadzieię; że zupełnie iego ufność
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pozyskał, i t ik g ) do siebie p zy-' 
w yzał, że mu cale nie by i o tru­
dno przedayney owey duszy, obie­
tnicy większego zysku i przyrze- 
czoiiey ze strony F  .biusza nagrody, 
przeciyGn ¿ć. la k i  sposób odzyska­
nia Tarentu, wielu Historyków o- 
pisało. Lecz drudzy się nie zgadza- 
iy i mówiy, że ta kobieta nie by­
ła z Tarentu, ale z ZB/ ucyum ro­
dem: że nie Brucyanin, ale Fabi- 
usz się w niey kochał: że skoro 
się dowiedziała, iż ten któremu dał 
Annibal w Tarencie komendę, był 
znóioiny iey ziomek; zaraz o tem
j  * i - o

Fabiuszowi doniosła: że następnie 
znalazła sposób mówienia z tym  
komendantem, podchodzyc pod 
jhury miasta: i że go póty nie

P
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odstępowała; póki zupełnie sobie 
nie uięła. Gdy się to dzieie, Fa- 
biusz celem zwrócenia w jnną stro­
nę Annibala, wydał rozkazy zało­
dze w Siepum, żeby wpadli na kräy 
Brucyenski i koniecznie twierdzy 
Jiaulon dostali. Załoga Reginska 
składała się z gooo. ludzi, wszyst­
kich prawie zbiegów i niesfornych, 
których konsul Marcellus przepro­
wadził z Sycylii: okrywszy cechą 
niesławy za ich łotrostwa. Rzecz­
pospolita nie miała szkody w po­
zbyciu się takich rycerzy. Łatwo 
zatem można ich było Fahiuszo- 
wi na rzeź wystawić. Vv iec posta­
nowił u siebie, wysłać ich prze­
ciwko Annibalowi iak pastkę iä- 
ką, żeby go od Tarentu odciągnął. 
Stało się iak był przewidział. An-
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nibal ruszył daley na zagarnienie 
podsunioney zdobyczy. Tym cza­
sem Fabiusz Tarent otoczył. Sió­
dmego dnia oblężenia, młodzieniec 
ów za pomocy siostry, umówił się 
z Brucyaninem, poszedł nocą do ie- 
go namiotu,dobrze obeyźrał położe­
nie mieysca i straże, gdzie miał 
przypuszczony bydź attak. Fabi- 
nsz Atoli nie chciał zupełnie po-’i r ' x 1 * _ '

legać na skutku przedsięwziętey 
zdrady. Sam ku owey stronie z w y­
borem woyska podstąpił; Szli dłu­
go w wielkiem milczeniu.* Resz­
ta woyska od lądu i morza z wielkim 
hałasem attak przypuszcza.* Wielu 
z Tarentynów równie milczeniem, 
iak i zgiełkiem oszukani, rzucili się 
lamy gdzie nay większy był attak;
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W tém umówiony Brucyanin dał 
znak Fabiuszowi. Wszedł on po 
drabinie i miasto zai^ł.

Zdaie się że w téy okoliczno­
ści niepotrzebnie uniósł się Fabi- 
usz próżny sławę. Bo naprzód Bru- 
cyanów kazał wyrżnąć: żeby się 
nie wydało iâkoby zdrady, nie mo- 
cę wzięł miasto. Wszakże omylił 
się na swoićy nadziei. Pomimo wie­
ści, którćy zapobiegał; zhańbił się 
straszném okrucieństwem i niedo­
trzymaniem wiary. Wielu Taren- 
tynów zginęło. Przedano ich do 
30,000. miasto na rabunek od­
dane. Wniesiono stad 3000. talen­
tów do skarbu. Aże nié mogli w y­
starczyć na zabranie całego łupu, 
który zewsząd znoszono; pytał się
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Kwestor Fabiusza, co md z fiokami 
ro6>cj kosztowne obrazy i posągi 
przez to rozumieiąc. Fabiusz odpo­
wiedział: zoßawcie w STarencie roz­
gniewane nań Sogi. Nie omieszkał 
iednak zabrać kolossu Herkulesa, 
który postawił w Kapitolium. We­
dle tego kolossu. umieścił swóy 
konny z bronzu posąg. Ale w sztuk 
wyborze, nie pokazał tego roze­
znania, znaiomości i gustu, co Mar­
cellus. Albo raczey swoim postęp­
kiem nieludzkim, iaśniey odbiiał 
przedziwne pomiarkowanie, ludz­
kość i łagodność Marcella: iak o 
tern w jego życiu.

Na wiadomość oblężenia Taren­
tu, spieszył Annibal z näy większą 

skwapliwością. O 5. mil iuż tylko
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był, dowiaduie się że dobyty. S~o i 
gizyiniajiie rzecze głośno, mena fiu e- 
gO d/luniSala. dkeśmy. [tracili ¿Ta­
rent', idkeśmg go dofidli. Wtenczas 
dopiero pierwszy raz przyznał się 
poufałym przyiaciołom:,,dawno iuż 
„przeglądam,że mi trudno tak małe- 
„mi siłami Włochy zdobydź,ale teraz 
3,widzę niepodobieństwo. ,, Fabi- 
usz powtórnie tryumfował.Powtór- 
ny iego tryum f nierównie był oka­
zalszy nad pierwszy. Uchwalony 
mu był iak celnemu w waleczno­
ści zapastnikowi: który nic Anni- 
balowi nie ustąpił, iego zamysłom 
przeszkodził. A tak łatwo i zrę­
cznie napady iego odwracał; iak 
tęgi szermierz uchyla się od rę­
ki słabszego przeciwnika: który nie 
ma tyle mocy i zręczności. Jakóż
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woysko Annibalowe osłabione po 
części zbytkiem i dostatkami, tra­
ciło zawsze nieco siły i odwagi 
w ustawicznych spotkaniach. Ma­
rek Liwiusz miał komendę w T a­
rencie, kiedy go Annibal dostał. Ko­
mendant Rzymski przeniósł się do 
twierdzy Tarentskiey, i mężnie iey 
bronił, dopóki Rzymianie Taren­
tu nazad nie odebrali. Ten niema­
ło sła wie Fabiusza zazdrościł: i tak 
daleko się raz uniósł; że się ia wilie 
w senacie wymówił: iż on fam, nie 
Fabiusz przyłożył się do odzyska­
nia Tarentu. ¿Prawda rzecze na tó 
stary Fabiusz ze zgardliwym u- 
smióchem: nie fiyloßy g,o trzeSa od- 
Sterać; g-d Ŝyś g.o z rak nie wypufz*
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Ale powszechniey Rzymianie 
w wielkiey czci mieli Fabiuszi. 
Synowi iego konsulat ofiarowali. 
Ten gdy 2 urzędu pracował i roz­
rzedzenia czynił; ociec czy to <dla 
podeszłego wieku i słabości swo-/ , ' 'A ...
iey, czy dla doświadczenia syna, 
konno do niego poiećhał, i  przez 
gromadę koło niego zebrang prze­
jeżdżał* Młody Konsul postrżegł- 
Szy go z daleka; nie dopuścił mu 
daley konno iech ć: i posławszy 
liktora, kazał oznayinić, „  jeżeli 
„  ma po rzebę do konsula; niech 
„  zsiędzie z konia i piechoty przyy*. 
,, daie. „  Zdawał się zasurowy 
ten ukaz. Wszyscy na starego o- 
ęzy obrócili, i samem milczeniem 
swoiem oświadczali w ten  iego 

Zniewagę. Ale Fabiusz z konia
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zsiadłszy, sporym krokiem do sy­
na idzie, i mile go ściskaiąc, 
f9 spaiiiale myślisz mSy synu i 
,, dobrze czynisz. Umiesz powie- 
,, rzoną władzę piastować* Wiesz 
,, iakim mężom przodkuiesz. Tym 
„  sposobem my i oycowie nasi po- 
„  mnożyliśmy inaiestat ludu Rzym- 
,, skiego: w drugim dopiero rzędzie 
9, po oyczyznie, kładąc rodziców 
,, i dzieci. ,, Jakoż pradziad Fa- 
biusza, swoiego czasu nayzna- 
ęznieyszym w Rzymie był mężem, 
c^kroć był konsulem, gkroć try ­
umf odprawił, po odniesionych 
znakomitych zwycięztwach. Ten 
synowi konsulem będącemu, w wy- 
f>ra wie na Samnitów,w drugim sto­
pniu towarzyszył. Gdy syn tryum­
falnie do Rzymu wjeżdżał; iechał
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za nim ociec konno z drugiemi: 
przez uszanowanie pierwszego U- 
rzędnika Rzymu. Z tego chlubny, 
że maiyc syna w mocy oycowskiey, 
i będąc w Rzymie, u Rzymian 
pierwszym- daie znamienity przy­
kład powolności prawom, szanuie 
dostoieństwo Rzeczypospolitey. 
Lecz nie te tylko przymioty za­
szczycały Fabiusza. Bo gdy syna 
utracił; iak dobry ociec na tę stra- 
tę był czuły: ale zpomiarkowaniem 
mędrca. Było we zwyczaiu, że nay- 
bliższy krewny zmarłego, miewał 
mowę pogrzebowy. On na pogrze­
bie synowskim, sam mówił, i mo­
wę swoię wydał na widok pu­
bliczny.

PABI ( 234 ) O* US
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szpanii posłany, skąd był Karta- 
gińców wypędził, w kilku ich bi­
twach przemógłszy. Wiele naro­
dów zhołdował, wiele wielkich 
miast opanował, i z wielkiemi łu­
pami do Rzymu wrócił. Wielka też 
nad wszystkich inszych czcią, za­
szczycony. Jakoż przed swoim cza­
sem konsulem został. Ten widząc, 
że lud po nim żąda i czeka nay- 
sławnieyszych czynów; tak sądził, 
że krok w krok za Annibalem we 
Włoszech postępować,przystoi star­
cowi laty obciążonemu. Jego prze­
znaczenie w zyw a do rozstawie­
nia w Afryce, i koło Kartaginy 
pułków Rzymskich. Należy mu za­
tem woynę przenieść ii a pus.to? 
szenieziemi nieprzyiacielskićy: kie­
dy się Kartaginczyk ośmielił pod
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murami Rzymu woiować. W tym 
celu niczego nie zaniedbał, aby do 
swego przedsięwzięcia Rzymiany 
nakłonił. Ale Fabiusz swoią oba­
wą i strachami, Rzym napełniał. 
Bo ,, oto nieuwaga i porywczość 
„  płochego młodzieńca, wtrąci nas 
,, w oczywiste ostatecznćy zguby 
j, niebezpieczeństwo. ,, Tak 011 się 
wszelkiemi sposobami, widokom 
Scipiona opierał, spółobywatelów 
odwodził. Nić miał iednak po so­
bie tylko senat. Lud się uparł za 
Scipionem. Owszem tak mniemał, 
że mu Fabiusz osobistćy chwały 
zazdrości: aby ieżeli się dobrze młod­
szemu powiedzie, tym bardzićy 
gdyby całćy woyny dokończył;żeby 
Fabiusz na swoićy sławię nie szwan­
kował; iâkoby niepotrzebnie zby-
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tnią swą powolnością przez tyle 
lat woynę przeciągał, któreyby 
tamten wkrótce dokończył.

Wielkie iest podobieństwo, że 
J^abiusz naprzód ze zbytniey ostro­
żności przeciwił się Scipionowi. 
Nie chciał się w niczem na los pusz­
czać. Obawiał się podawać w nie­
bezpieczeństwo Rzeczypospolitey. 
Zaciął się w końcu, i posunął da- 
ley, niż było potrzeba. Uniesiony 
ambicyą na strzymanie zrastaią- 
cey młodego wziętości, namawiał 
Krassa spółkonsula Scipionowego, 
żeby mu komendy nie oddawał, 
ani iey ze swoich rąk wypuszczał. 
Owszem ieźliby za potrzebną rzecz 
u siebie sądził; żeby raczey sam 
«udał się ku Kartaginie. Słów ek
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mówiąc Pabiusz przeszkodził, że 
Scipio ze skarbu, na tę woynę na­
kładu wedle swego zamysłu nie 
otrzymał. Musiał więc z jn- 
nych źródeł opatrzyć koszt, na u- 
zbroienie sił swoich. Pierwsza I e- 
trurya zrobiła mu ze swoiey do 
niego przychylności,składkę dobro­
wolną. Krassus w stolicy pozostał: 
tak dla spokoyności charakteru 
swoiego, wolny od wszelkięy am- 
bicyi i przesady; iako też dla świę­
tości urzędu kapłańskiego. Był al­
bowiem naywyżsżym  kapłanem 
w Rzymie. Ale Pabiusz na tern nie 
przestał.' Wstrzymywał młodzież 
od zaciągu.' Zwracał ich od takiey 
podroży.’ W senacie i przed ludem 
mówił.,, Nie dostawało ieszcze Sci- 

pióiiówij samemu przed AńńiW*
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,, lern uciekać! Całą silę we Wło- 
„  szech pozostałą, z sobą ciągnie.
,, Karmi młodzież próżną nadzie- 

ią. Nagli wyrzec się domów, 
„  małżonek, rodzicowi dzieci.Chce 
,, żeby wydali na łup nieprzyiä- 
,, cielowi stolicę: pod którey bra- 
,, mami niezwyciężony dotąd An- 
3, nibal silnie się trzym a.,. Te sło­
wa tak przerażały; że Scipio roz­
kaz odebrał,nie używać innych puł­
ków nä woynę Afrykańską, t y l­
ko tych, które były w Sycylii., 
We Włoszech nie wolno mu było 
zaciągać, szczególnie trzysta ryce- 
rzó w, którzy z nim wiernie w Hisz­
panii służyli. W tey mierze więc 
Fabiusz trzymał się nader’ ściśle* 
swych zasad. Naywarownieyszegć*
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we wszyśtkiem bezpieczeństwa u-
patfy wałjr

FABI ( 240 ) tm U$

Ale żaledwo Scipio do Afryki się 
dostał; brzmiała we Włoszech sto­
lica, głośnemi okrzykami iego czy­
nów i zwycięztw. Te były piękne 
i znamienite. Wkrótce się pogłoski 
sprawdziły. Zdobył niezliczone łu­
p y na nieprzyiacielu. Dowiedzia­
no się w Rzymie, iako króla Numi- 
dów wzi^ł w niewolą, (d) iako ie- 
dnego dnia zniszczył dwa obozy
nieprzyjacielskie: w których wiele
ludzi ogniem i mieczem zginęło: 
tudzież niezmierna moc koni, ryn­
sztunków i zapasów woiennych dla
2,wyciężcy poszła. Kartaginczyko-

¿dj Syf<-ixd;
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wie do Annibala skazali, żeby dał 
pokóy we Włoszech omylnym swo­
im bez końca nadzieiom, żeby spie­
szył na ratunek zagrożoney oy- 
czyznie. O niczem w ięcey nie by­
ło w Rzymie mowy, iak o Sci- 
pionie, iego dziełach i szczęściu. 
Nic zniewoliło to Fabiusza. Edy­
cie mu następcę, wołał. Nie z jn- 
ney przyczyny, prócz tego po­
spolitego względu: że ,, niebezpie- 
,, czna iest tak ważnych rzeczy, 
„  iednegoż człowieka losowi po- 
„  wierząc. Bo nader trudno, żeby 
,, iedenże człowiek, zawsze iednä- 
„  kie miał szczęście.,,

Ale tern samem bardzo lud obra- 
¿ił«’ Mieli go zrzędnego ńiedog#«
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dnika: w którym wkorzeniona za­
zdrość, albo zgrzybiała starość, w y ­
gasiła wszelkie nadzieie i ogień 
żywości. Bo mu się wydawał An- 
nibal strasznie yszym, niż był wjsto- 
cie. Jakoż nawet i wtenczas, kie­
dy musiał iuż do Afryki z całem 
woyskiem powracać; nie dozwa­
lał Fabiusz radości w Rzymie: 
gdzie ona się słusznie powię­
kszała. Jeden Fabiusz nie był wol­
ny od obawy i troskliwości. W je ­
go zdaniu, ,, ieszeze Rzym nigdy 
„  nie był w gorszym stanie. Bo 

Annibal będzie strasznieyszym 
,, w Afryce, pod murami Karta- 
„  giny. Scipio do czynienia mieć 
,, będzie z armiig., tylu Pretorów, 
,, Koiisuk W  i Dyktatorów krwi  ̂
s> skropiony.,, Chociaż tedy woy-
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na przeniesiona została z Włoch 
do Afryki; iemu się bliższe dla 
Rzymu nieszczęście zdało. Zawsze 
się bał, i boiaźnią. przerażał. Nie 
długo potem Scipio w porządney 
bitwie zniósł Annibala, upokorzył 
Kartaginę. Przymuszona była szam- 
pierka zniżyć się do nóg wodza 
Rzymskiego. Rzymianom większy 
dał radość; niżby się ićy kiedy 
spodziewać śmieli. A razem zrrio* 
ćnił i utwićrdził swóy naród, ty ­
lu nawałnościami skołatany. Pra­
wda, że Fabiusz nie doczekał koń­
ca woyny. Nie dożył do porażki 
Annibala: ani oglądał zagruńtowa- 
ney pomyślności oyczyzny swoiey* 
Zachorował wtenczas, kiedy Anni- 
bal Włochy opuszczał; i nie dłuW  
potem życie zakończył.
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Mówią że Tebanie kosztem pu­
blicznym Epaminondzie pogrzeb 
sprawili. Bo Epaminondas tak był 
ubogi; że w jego domu nie zna­
leziono po śmierci, tylko blachę że­
lazny. Ale Rzymianie Fabiuszowi 
pogrzeb kosztem powszechnym, 
lubo nie nakładem ze skarbu pu­
blicznego sprawili. Każdy się Rzy­
mianin, w części do niego przy­
łożył. Nie na zastąpienie Fabiu- 
szowego niedostatku; lecz z prze­
konania i chęci własney, każdy 
chciał należeć do ostatniey zmar­
łego posługi: iako spólnego oyca 
wszystkich. Zgon więc Fabiusza 
uwieńczony był czcią i chwałą, ia- 
ka życiu iego przystała.

K oniec F a b i u s z a.
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P O R Ó W N A N I E

FABIUSZA z PERYKLESEM.

Taki iest skład życia i dzi£ł tych 
dwu naczelników rządowych. O- 
ba wiele pięknych przykładów wo- 
ienney i rzij.dowey biegłości zo­
stawili. Zaczniymy porównanie od 
ich dzieł rycerskich. Perykles'sta­
nął na czele ludu przez się wiel­
kiego, który był na riaywyższym 
stopniu pomyślności swoiey. Mo­
cny wewnątrz, zewnątrz po­
tężny. W takim stanie utrzym y­
wał go Perykłes bez przypad­
ku i szkody, Co winien był ra- 
czey swoiemu szczęściu i siłorn 
Ateńskim; niż swoim przymiotom 
i biegłości. Wielkie dzieła Fabiu-
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gęa, który gig wziął do styru rzą­
dowego w Rzymie, w naynieszczę- 
śliwszych i opłakanych czasach, 
nić* mogły mu biegu pomyślności 
*z a ręczyć. Ale dzwigaiąc naród 
z przepaści nieszczęść; dał mu czas 

, odetchnąć. Zrobił go mnie y nie­
szczęśliwym, a więcćy spokoynym. 
Znamienite szczęście Cymona, try ­
umfy Mironidów, Leokratesów, 
znaczne i liczne w yprawy Tolmi- 
dasów, zręcznie posłużyły Rery- 
kleso^i, na utrzymanie w Atenach 
obfitości wesela, igrzysk* widowisk 
i różnego rodzaiu żaba w, przez ca­
ły  czas iego naczelnictwa. NiC gó 
do potrzeby nie zmuszało, żeby 
albo od bita ł, co zginęło: albo bro­
nił co pozostało. Fabiusz miał przed 
oczyma, tyle przegranych, tyle

MO ( 246 ) c%>
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klęsk: zgubę tylu Pretorów i Kon­
sulów. Lasy, góry, wsie, osady i 
miasta, pełne były trupów i giną­
cych. Włoskie ieziora zafarbowa­
ły  się krwią rycerzów Rzymskich. 
Zwalone zabitych ciała, napchą- 
nym korytem rzeki aż do morza 
pławiły. Ostatki niedoburzouey 
oyczyzny spadły na Fabiusza. Wła- 
snemi swemi siłami, sam wszystko 
dźwigał, iednoczył. Jemu trzeba 
przyznać, że się wszystko zgrun- 
tu nie zerwało: a Rzym po tylu 
gwałtownych wzburzeniach, po 
tak zmocowanych i przedartych 
swych twierdzach i zasłonach, nie 
zginął i nie zagrzebał się w rui­
nach.

Wprawdzie nie tak iest trudno
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kierować zagrożonym i upokorzo­
nym ludem, który po tak wielu 
klęskach, znał potrzebę słuchania i 
podległości* Trudnieysza nierównie 
władać rzccząpospolit^ uniesiony 
powodzeniem.Ludzie upoieni szczę­
ściem, w biegu pomyślności zu­
chwali, nić tak się łatwo, zwracać 
i kierować dâia* W takim atoli sta-i t> . . . . . .

hie Ateńskim, umiał trzymać wo­
dze ’Perykles. Ale rozmaite klęski 
î nieszczęścia, które Rzÿm trapi­
ły, przedziwnie dowodzą sta.ości, 
hlęztwa i wielkości duszy Fabiu- 
sza. Nigdy się on nie zal^kł. Nie 
dał się odwićśdź od swęgo posta­
nowienia* Trzymał się zawsze te­
go; co raz ułożył. Jeżeli Perykles 

Wzi^ł Samos; Fabiusz Tarent ode-,
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brał.Perykles Eubeę opanował; Fa~ 
biusz panowaniu Rzymskiemu przy­
wrócił Kampanią, Jedna Kap u a 
przez Konsulów Fabiusza i Appi- 
usza odzyskana. Ale Fabiusz ty l­
ko raz bitwę wygrał, co było przy­
czyną pierwszego iego tryumfu. 
Perykles dziewięć trofeów posta­
wił, za odniesione po tyleż razy na 
morzu'i lądzie zwycięztwa. Ztem- 
wszystkiem nie czytamy nigdzie, 
żeby co podobnego zrobił Pery­
kles, iak Fabiusz, który kolleg 
swego Muiucyusza z rąk Anniba- 
la wyrwał, armiią ocalił. Czyn za­
iste wielki. Przezorność, męztwo 
i dobroć, zarówno się w nim w y- 
daie. Lecz znowu nigdy podobney 

Omyłki nie popełnił Perykles? iak
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Fabiusz, który się dał oszukać woł- 
mi Annibtila. Sam go przypadkiem 
ścisnął w wywozach między gó­
rami; i wypuścił go noc| przez 
swoię nieostrożność. Nazaiutrz od 
nieprzyiaciela, którego iuż miał 
prawie w swey moęy, napadnio- 
ny i porażony.

Jeźli iuż wodzowi przystoi, że­
by nie tylko umiał pory użyć, lecz 
i przyszłość bacznie przewidział; 
przezorny Perykles zgadł przyszły 
skutek woyny Ateńczyków. Bo 
wiele razem zamierzaiąc, utracili 
swoię przewagę. Rzymianie zaś 
przeciwko zdaniu Fabiusza w ysław ­
szy Scipiona do Afryki,zagruntowa- 
lł swoię potęgę, utwierdzili moc
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panowania swoiego. Nie losem j 
przypadkiem; ale meztwem i prze- 
zorem swolego wodza. Tamtego 
przezorność, sprawdziły kraiowe 
nieszczęścia. Tego przepowiada­
nia, mylnemi okazał pomyślny sku­
tek. Jednaki to błąd, kiedy wódz 
albo pada na nieszczęście, które­
go nie przewidział; albo kiedy przez 
nieufność, chybia szczęśliwcy pory. 
Brak doświadczenia, nabawia i po­
zbawia śmiałości i męztwa. To co 
do ich dzieł woiennych.

W rządzie rzeczypospolitćy Po­
ry kies nić może uyśdź nagany, że 
się stał sam przyczyny woyny, 
Powszechne bowiem iest mniema­
nie, że ią zapalił, nie chcąc w ni-
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czem Spartąnom ustąpić. Aleby toż 
pewnie Fabiusz Kartaginczykom 
w  ozem ustąpił? Czyliżby się nie 
raczey podawał na nay większe tru­
dy 1 niebezpieczeństwa, aby tylko 
utrzymał maiestat i przewagę swe­
go narodu? Jego umiarkowanie i 
łagodność względem Minućyusza, 
niemało potępia nieludzkie obey- 
ście i twardość Peryklesa: który 
prześladował zawsze Tucydydesa 
i Cymona, obywatelów oyczyznię 
wiernych: za to tylko, że woleli 
arystokr acy^. Perykles uwziął 
się na nich. Poty wszelkich sprę­
żyn poruszał; póki ich z Aten nie 

oddalił.

Moc i powaga Peryklesa w A te­
nach daleko była większa, niż Fa-

«¿D ( 252 ) €$&■
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bmsza w Rzymie. Użył iéy szczę­
śliwie Perykles na oparcie się in­
nym wodzom: którzyby szkodli­
wy rada i zamiarami swoiemi, mo­
gli o szwank Ateny przyprawić. 
Jeden mu tylko Tolmidas uszedł. 
Ale gdy go nie słuchał; poszedł 
na Beotów i zginał z wyborem 
woyska. Wszyscy mu insi ulegli, 
i trzymali «ię iego zdania: dla 
wielkićy naczelnika powagi. Fa- 
biusz roztropny i'um iarkowany, 
daleki od omyłek własnych, ile 
kiedy od niego samego co zależało,' 
gdy atoli nié miał tyle mocy ialc 
Perykles,aby wstrzymał drugich o- 
myłki; w tern iedném zdâie się bydź 
niższym od Peryklesa. Rzymianie 
bowiem nie padliby na takie nie ~ 
szczęścia; gdyby Fabiusz tyle riiógf
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•w Rzymie; ile Perykles w Ate­
nach.’

Co do wielkości duszy, fctórey do 
Wodzi obojętność na bogactwa, 
ieden ią okazał nie przyymüi^cP 
żadnych ofiar i darów; drugi, że 
poświęcił swóy mai^tek, obywatel- 
skiey potrzebie. Własnęmi bowiem 
pieniędzmi wykupił ziomków na 
Woynie poymanych. Ale Fabi- 
usza nie są. ogromne Summy, któ­
re w tey mierze łożył. Bo nie do- 
ćhodzą iak do 6ciu t Jeritów .̂ Pe- 
ryklesow itak wielka władza i po­
waga, dziwnie ułatwiała zręczność 
ubogacenia się, i pomnożenia ma- 
ł^tku nreprzeliczohemi ofiarami, 
rodaków, sprzymierzeńców' i kró­
lów nawet, którzy się mu zasłu-
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gi wali. Ofiarowanego mu srebra i 
złota, trudnoby zliczyć. Ale on ni­
gdy od nikogo żadnego daru nie 
przyi^ł. Rece swoie zawsze czy­
ste, charakter nieposzlakowany 
zachował. Co do przepysznych bu­
dowli; koszta na świątynie, i inne 
gmachy publiczne, wszystkie ozdo­
by i spaniałości, które Rzym miał 
przed Cesarzami, nić mogą iśdź 
w porównanie z tćmi, któremi Pe- 
rykles Ateny przybrał. Te prawie 
nieskończenie, tak posadą ogro­
mną, iak pięknośęią i gustem prze- 
wyższaią.

K o n i e c
J

Porównania P ery kiesa z  Fabiufz*iWj

( 255 ) ŚV
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A R Y S T Y D E S

JFîî& ¿ego p ra w ie  ten f a m , co Termftoklesa.

■ ■■■ — ■««*-«♦■  ------ -

¿^k-rystydes był synem Lisyma- 
chą, z pokolenia Autyochidy, mia­
steczka Alopeku. O iego maiątku, 
różni różnie podiili. Jedni albo­
wiem świadczą, że żył w w lel­
kiem ubóstwie. Zostawił 3. córki, 
które posagu nié maiąc, długo 
mężów czekały. Tâkiéy powieści 
acz powszechnéÿ, przeciwi się De- 
metryusz Falereyski w swym tra­
ktacie pod napisem Sokrates: gdzie 
jmówi, że mu wiadomy iest w Fale- 
fze folwark,zwany wioską ArystyV 

4esa, gdzie był pochowany. Trzema
* j . . V

fpż dowodami uręcza, że nie byf
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ubogim. Naprzód że był Archon- 
tem: do którego urzędu nikt nie 
przychodził; kto nie posiadał prze- 
znaczonego mai^tku na pierwszy 
porządek oby watele w Ateńskich* 
Powtóre że ostracyzmu nie uszedł* 
Ostracyzm zaś nie był na ubogich; 
ale na maiętnych, naypierwszych 
domów, wyższego stopnia i sławy 
obywatelów: których bogactwa i 
wziętość, w Ilzeczypospolitey po- 
dcyźraue, zazdrość sprawiały* Po­
trzecie, że Arystydes W kościele
Bachusa  ̂ ofiarował igrzyskowe 
trzynogi: iako dary sWych tamże 
żwycięztw . Doszły oiie do naszych 
czasów, z tym  napisem* Znaki żwy* 
cięztiua pokolenia JLntyocJiidy. £o~ 

&ył koszt Jlrystydes* W yyrał ffirefie*

R
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firał. Ten ostatni dowód, lubo się 
zdaie bydź naymocnieyszym; iest 
atoli naysłabszym. Każdy wie, że 
Epaminondas ży ł i umarł w wiel- 
kiem ubóstwie, i  Plato ieszcze nie 
bogaty, iedriak niemały koszt na 
igrzyska łożyli. Pierwszy opłacił 
w  Tebach muzykę na dętych in­
strumentach, drugi chor młodych 
taneczników w Atenach. Potrze­
bnego na to nakładu, dostarczył 
Platonowi Dyon: Epaminondzie Pe- 
lopidas.

Jakoż cnótliwi ludzie nie mie- 
waią. wstrętu do przyiacielskich 
darów. Ale te mai^ za podłe i sie­
bie niegodne; któreby, nie potrze­
bie, tylko zbytkowi służyły. Nie 
unikai§ zaś takich, które w świe*

A ( * 5 7  ) O » RY
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tney okoliczności, mog^ im Z r ó -  

bić cześć, beż żadnego podeyżrh- 
nia chciwości. Gdzie nie bywa in­
nego zysku, prócz*. sławy. Pane* 
cyusz iednakże iaśnie wywodzi* 
że się Demetryusż co do trzyno* 
ga w kościele Bachusa ofiarowa­
nego, z podobności nazwiska po­
mylił* Bo od w oyny Perskiey, do 
w oyny Peloponezkiey, w xięgach 
oby watelskicli,znayduie się wpraw­
dzie dwu Arystydesów, którzy 
na swoiego nakładu igrzyskach 
odnieśli zwyćięztwo; ale żaden 
z nich nie był synem Lisymachd* 
Pierwszy mianowany synem Xe- 
nofila, drugi iest daleko pozniey- 
szy: czego dowodzi samo pismo* 
którego charaktery, dopiero po 

Ra
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czasie Euklidesa w używaniu bydź 
zaczęły. Jmie nawet Poety Arche- 
strata. nie znâydu ie się nigdzie, za 
czasu woien Perskich. Ani w oby­
watelskich xięgach, ani w żadnym 
pisarzu. Poznieysze zaś xięgi i po- 
znieysi pisarze świadczy, że był 
tego imienia Poeta, w czasie woy- 
ny Pelcponezkiey. Ale to może do- 
kładnieyszego rozbioru wymaga. 
Co się tycze ostracyzmu, ten wia­
domo,że beż braku padał na wszyst­
kich, których wziętośc i sława po- 
deyźrana była. Równie gp bowiem 
urodzenie i bogactwa, iâk celu­
jące talent a i wymowa nie uniknę­
ła. Dla tego i Damon Peryklesa na­
uczyciel, musiał z Aten ustąpić; że 
się zdawał mi ?ć wiele rozumu. Co 
większa, iakc świadczy Idomeney,

A ( 260 ) Q& RY
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że Arystydes na stopień Archonta, 
nie obierczemi gałkami, ale gło­
su em Ateńczyków żądaniem we­
zwany został. Jeżeli więc po bi­
twie Płateeńskiey, iak sam Deme- 
tryusz pisze, został Archontem 
Arystydes; tedy wielkie podobień­
stwo, że po dziełach tak znamie­
nitych, takiey chwały obywatel, 
czego insi przy maią.tku dostę­
pni^, on swoią. cnotą, dostąpił. Ale 
Demetryusz przez iakiś rodzay am- 
bicyi, nie tylko Arystydesa, lecz 
i Sokratesa, od ubóstwa wyłącza. 
Twierdzi bowiem, że Sokrates miał 
swóy dom, i 62. min srebrnych na 
procencie u Krytona.

Zwracaią.c do Arystydesa.* miał 
on scisłą. przyiazń z KlisteiaeJijktó-
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ry wolny rząd po wypgdzeniu ty- 
Tanów zaprowadził, (a) Dla Spar­
tańskiego prawodawcy Likurga, 
szczególnieyszy miał szacunek. Je­
go ze wszystkich prawodawców 
naywięcey ważył, i za wzór sobie 
obrał. Stąd poszło, że możnowła* 
dztwu bardziey sprzyiał.. Temisto- 

kiesa demokratyzmawi przychyl­
nego prześladował,

Są autorowie którzy piszą, że 
się Temistokles za młodu chował

(a) Wzmianka iest o tyranach Pizystrady- 

desąch Pizystrata potomkach. Klisten był wnu­

kiem Rlistena samowładzcy Sycyońskiego. Ten 

zaślubił iedynaczkę córkę swoię Agarystę Me- 

gąklesowi synowi Alkmeona. A  Megakles star­

szego swego syna* nązwiił imieniem oycu żo­

ny swoiey.
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z Arystydesem. Ale nie tylko w wa- 
żmeyszych sprawach; lecz w sa­
mych igraszkach i zabawach, w y­
dawała się w nich nie ustanna prze­
ciwność. Po niey każdego z nich 
można było zaraz miarkować od­
mienny charakter. Temistokles u- 
kładny, śmiały, obrotny, krótko 
się namyślał, żywo przedsiębrał. 
Arystydes stateczny, w  obycza- 
iach niezmienny, w sprawiedliwo­
ści nieporuszony, daleki od wszel­
kiego cienia nawet pochlebstwa* 
chytrości i oszukania. Nigdy riie 
skłamał: nawet i żartem.Lecz A fy- 
ston z Chio przyczynę ich nie- 
przyiazni, miłość wymienia. Ta 
ich nieprzeiednanie rozerwała. 
Kochali się oba w Stesileu z Ceos. 
Po przeyściu nawet pory kochan­
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ka; nie wyzuli się z swey namię* 
tności. Ale niby zaprawiwszy na 
niey wzaiemn^ do siebie niechęć 
i przeciwieństwo, i a ko by na zada-* 
tek dałszey nienawiści; z zapalo­
nym na przeciwko 'sobieumysłem, 
wpadli oba do rządu rzeczypospo- 
litey. Temistokies naprzód uią.w- 
gzy sobie serca rówienników, z y ­
skiwał przyiaciół, do nie małey 
wziętości przychodził. Przeto gdy 
mu któs powiedział, Że ,, bardzo 
,, dobrze utrzymywać będzie rząd 
,, w Atenach; ieźli zupełny równość 
,, zachowa: żeby się na żadną. stro« 
,, nę nadto nie skłaniał; ,, ucŁo- 
uaij !Boze odpowiedział mu zaraz, 
cifiym'■ ta kiedy tam fiedzidl, ydzię­
by, nie wieceif moi przyjaciele, mz 
ęficy korzyJlali. Przeciwnie Ary«
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des, który miał swóy szczególny 
sposób myślenia i postępowania, 
szedł sam ieden swa droga. Bar-o u t
dzo ostrożny w przyjaźni: żeby ma 
albo wraz z przyiaciół ni nie przy­
szło grzeszyć; albo ich ó arażić, 
czego odmówiwszy. Prócz tego wi­
dział, że wziętość za pomocy przy­
jaciół nabyta, wielu do złego pro­
wadzi. Obwarował się więc na 
przeciw takiey skłonności. J.jkóż 
mocno był u siebie przekonany, i 
to często powtarzał: ,, że ta tylko 
,, iest cecha dobrego obywatela, 
,, ta poczciwego serca prawdziwa 
„  roskosz, trzymać fie flatecznie 
,, Sprawiedliwością iv mowie i czy- 
,, nacfi. ,, Ztem wszystkiem gdy 
Temistokles wiele odmian zapędli- 
wie wprowadzał, radom i z a mi a-
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rom Arystydesa przeszkadzał; mu­
siał się mu też Arystydes prze- 
ciwić. Częścią dla usprawiedliwie­
nia własnego, częścią dla przytar- 
cia rosnącey u ludu przeciwnika 
wziętości. Tak bowiem u siebie 
sądził, że lepiey nawet pożytecz­
nym iego proiektom stanąć na prze­
prawie; niż tego dopuszczać, aby 
gdy iedno otrzyma, zawsze w dru- 
giem przewodził. Raz pomiędzy 
wielu innemi, gdy pożyteczny ia- 
kii i ważny Temistoklesa proiekt, 
% wielką usilnością przeciwiąc się 
uchylił; nie mógł się wstrzymać, 
aby z obrady powracaiąc, tych 
słów nie w yrzekł; „  nigdy dobrze 
19 nie będzie, póki mię Ateńczy- 
„  kowie wraz z Temistoklesem do 

„  przepaści iakiey nie w trącą.,,.
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W jnney okoliczności: gdy zdańmi 
Swemi na obradzie walczyli, i A- 
rystydes wiele oporu swym pro­
jektom znaydował; stało się atoli 
W końcu, że iuż przemagał. Pre- 
Zyduiący przystępował do zbiera­
nia kresek. Lecz sam Arystydes 
wiedząc iakieby z jego proiekfcu, 
zamienionego w ustawę skutki, ia- 
kie nieprzyzwoitości nastąpiły; do­
browolnie go sam odstąpił. Czę­
sto też swe zbawienne rady i proie- 
kta, przez trzecie osoby podawał: 
Żeby im zawiść Temistoklesa nie 
szkodziła.

Stałość męztwa Arystydesa 
przedziwnie się wydawała we 
wszystkich nieprzewidzianych zda­

rzeniach, iakich muszą doświad-
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czac, co się do rządu mieszai^. Bo 
ani się z. 'żadney czci i dostoieństwa 
nie wynosił; ani iakiey wzgardy lub 
uchybienia w czemkol wiek, za uy- 
111 ę sobie i wstyd poczytywał. Za­
wsze równie spokoyny: zawsze 
jednakiego humoru.Wtem był prze­
konaniu, że obywatel, cale się po­
winien oyczyznie poświęcić i o- 
ney służyć na każdym placu, bez 
żadnych osobistych widoków, zy­
sku, i chwały nawet. St^d też 
zapewne poszło, że gdy na tea­
trze grano Eschilesa sztukę, fic- 
dn*iiL wodzów ÓTefiaiijkich, skoro a- 
ktor wymawiał wiersze, w któ­
rych poeta charakter Amfiaraja 
maluie, „  nie za cnotliwego on 
s, chce uchodzić, ale nim iest 
„  w jstocie. Zbiera owoc wysokiego
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,, rozumu: w którym się rodzą 
,, zbawienne rady, mądrości peł- 
,, ne;„ zaraz wszyscy ria Arysty- 
desa oczy obrócili. Słusznie mu 
stosunek tey pochwały przyzna­
jąc. Miał bowiem tę rzadką moc 
duszy, że nie tylko za sprawiedli­
wością przeciwko przyjaźni i oso­
bistym względom obstawał; ale nie 
zważał na nieprzyiaźni i gniewy. 
Raz gdy na swym nieprzyiacielu 
sprawiedliwości w sądzie docho­
dził, i w obżałowaniu wszystkie 
sŵ oie na niego skargi w yliczył, 
postrzegłszy to, że sędziowie ob­
winionego słuchać nie chcieli, i za­
bierali się iuż do wyroku; powsta­
je ze swego mieysca, idzie razem 
obżałowany i żałuiący do sędziów, 
i prosi, żeby także i drugiev stro-
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ny słuchali: nie zabraniai^c głosu* 
którego iey prawo pozwala. W pry* 
watney dwu obywatelów sprawie, 
na sad zasiadłezy, gdy ieden z nich 
od tego zacz^ł, że strona wiele 
złego Arystydesowi zrobiła; o6y~ 
watelu przerywa Arystydes: czemu 
ty, raczey me mówisz, i aha ona tó-
Sie krzuwde zroSila? SBo ia nie mo-u
h  /p  rang, lecz twoie Jadze*

Maiq.c powierzone sobie zawia­
dywanie rzeczypospolitey docho­
dów; nietylko od spółczesnych pod­
skarbich, lecz i da wnieyszych,wiel­
kie uszkodzenie publicznego skar­
bu wytknął. Zwłaszcza w tey mie­
rze Temistoklesowi przymówił. Bo 
podług wyrazu Poety ̂ rozumny czlo* 
wiek', ale niepowściągliwe midi rece*
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Przetoż gdy Arystydes na końcu 
roku, ze swego urzędu sprawę zda­
wał; Temistokles tak rzeczy na­
kierował, żeby Arystydes o kra­
dzież skarbu był obwiniony i u* 
karany iak pisze Idomeney. Na 
tak niesprawiedliwy potwarz, i 
całe do Arystydesa niestosowny, 
zaraz celnieysi obywatele powsta­
li. Nie tylko więc od winy uwol­
niony; ale mu na nowo skarbu do­
zór oddany. Wtenczas udaiyc A ry­
stydes, że przeszły swóy błyd chce 
poprawić; okazywał się powolniey- 
szym dla wszystkich, co skarb łu­
pili. Bardzo im się przez to podo­
bał. Bo nic nie wymawiał: nie wcho­
dził ściśle w rachunki. I owi za­
wiadowcy skarbowi, dobrze obła­
dowani zyskiem publicznych dg-
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chodtw, żadnych iuż pochwał dla 
Arystydesa nie oszczędzali. Sami 
nawet zamawiali dla niego kreski 
ludu. Chcieli go mieć na tym sa­
mym urzędz'3 trzeci rok potwier­
dzonym. W dzień elokcyi, chęci 
wszystkich dla niego były. Wten­
czas Arysty des bez ogródki w y ­
rzucał ziomkom.,, Kiedym ia wa- 
)f sze dochody wiernie i pilnie, iak 
,, przystoi poczciwemu obywatelo- 
,, wij miał w zarządzeniu; nie po- 
,, dobałem się, i zostałem osławio- 
,, ny, iak łupieżca. Teraz gdy ie 
,, publicznym złodżieiom wydałem; 
,, każdy mi przyziiaie, że przedzi- 

wny ze mnie człowiek i nayle- 
,, pszy obywatel. Cółey więc o- 
,, brodzie iawnie oświadczam, że 
,, więcey się wstydzę tey czcit
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8, która mię dziś potyka; niżeli 
„  przeszłoroczney niesławy. Ztem- 
„  wszystkiem ubolewam, że wię- 
„  ksze iest szczęście i chlubniey- 
„  sza rzecz w Atenach, podobać 
f> się złym; niż oszczędnie i pil- 
„  nie całości dobra powszechnego 
„  przestrzegać.„To rzekłszy, wszy­
stkie łupieztwa okazał, łupieżców 
wytknął. Zatkał natychmiast gę 
bę złodzieiom skarbowym, którzy 
dopiero co tak głośne świadectwo 
iego cnocie dawali; ale na czysty 
i prawdziwą chwałę u każdego po­
czciwego sprawiedliwie zasłużył*

Około tegoż czasu wysłany od 
króla Perskiego Datys, pod po­
zorem, iak udawał, pomsty na A-

S
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teńczykach, za spalenie przez nich 
miasta Sardes; ale w jstocie dla 
podbicia Greków: z całą swą ar­
miî . przybił do brzegów Marato­
ńskich. Zaczął okolice łupić, kra- 
ie pustoszył. Z  dziesięciu wodzów 
Ateńskich na tę woynę wybra­
nych, pierwszy w powadze i go­
dności był Milcyades. Drugi po nim 
Arystydes w wziętości i sławne. 
Na radzie woienney, zdaniem było 
Milcyadesa, wydadź bitwę bar­
barzyńcom. Swoie z nim zdanie 
łączył Arystydes. Przez co niema­
ło pornógł do zniewolenia przeci­
wnego zdania wodzów. A gdy co- 
dzień inszy wódz kommendę obey- 
mował; kiedy przyszła koley na 
Atystydesa, oddał ią natychmiast 
Milcyadesowi. Przykład iego był
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dla kollegów potrzebny; ażeby ba­
cznym iednego rozkazom podlega­
li. To bowiem nikomu wstydu 
nie czyni. Owszem iak przystoy- 
ną, tak zbawienny iest rzeczą. 
Tym  sposobem uśmierzył zazdrość: 
któraby mogła wiele złego na­
bawić. Za iego przykładem insi 
poszli. Doświadczonego wodza 
mieli. Nie była iuź rozdzielana 
komenda. N ayw yższy komendant 
dobrze siły wzmocnił. Jasi 
iego iednego słuchali. Nic osobi­
stość nie psuła. W czasie samey bi­
tw y, od barbarzyńców riapadnio- 
ny środek, wiele ucierpiał. Nay- 
dłużey się ucierały, i z wielką na­
der usilaoscią pokolenia Leon- 
% d y i Antyochidy Na czele ich 

S z
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Temistokles i Arystydes ( bo ie- 
den do Leontydy, drugi do Anty- 
ochidy należał, ) tak mężnie w al­
czyli; że skutek męztwu odpowie­
dział. Odparli barbarzyńców, zmie­
szali im szyki, i ku brzegom do- 
okrętów zagnali. Lecz skoro Ateń­
scy wodzowie postrzegli, że się Per­
sowie nie ku wyspom do Azy i, ale 
z wiatrem ku Attyce udaią; boiąc 
się o niewarowne Ateny, zaraz tam 
z dziewięcią pokoleniami na ra­
tunek spieszyli. Jakoż dokazali, 
że tego samego dnia lądem przy­
biegli. Arystydes w Maratonie ze 
swem pokoleniem dla straży ień- 
ców i łupu pozostał. Nie zawiódł 
ufności w sobie położoney. Bo zło­
to i srebro tu i owdzie porzu­
cone w obozie, i wszystkie na­
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mioty i statki barbarzyńskie, 
których Ateńczykowie dostali, 
pełne były wielu kosztownych 
sprzętów. Bogactwa niezmierne. 
Nie tkn^ł się ich Arystydes i ni­
komu tkn^ć nie dozwolił. Lecz 
mimo iego nakaz i ostrożność, 
nie zbywało na takich, którzy 
znaleźli potaiemnie sposób dogo­
dzenia swoiey chciwości, bez wie­
dzy Arystydesa. Między takie- 
mi był Kałliasz, ofiarnych po­
chodni zapalacz. Tego gdy ieniec 
Perski na ustroniu obaczył; w e­
dle wszelkiego podobieństwa, po 
długich włosach i wieńcu na gło­
wie wstęgami przepasanym, mu­
siał go u siebie za iakiego króla 
rozumieć. Na twarz przed nim pa­
da nieszczęsny: a wziąwszy go za
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rękę, prowadzi do studni, w któ- 

wiele złota narzucano. Tu 
się Ralliasz naysroższym z lu­
dzi, nayniesprawiedliwszym oka­
zał. Wybrawszy bowiem poka­
zane złoto; pkazipiela onego na 
mieyscu zabił: żeby tego drugim 
nie wyiawiał. Poszło zątem, że 
pomienionego Kalłiasza potomków, 
nazwali Komicy £ącop,luŁes. iakoby 
bogaczów ze fludni. Stosownie do 
Źródła bogactw ich przodka.

Po roku bitw y Maratońskiey,zo­
stał Arystydes pierwszym Archon- 
tern obrany, i rok mianował, 
(d) Lubo mu Demetryusz Fa-

(d ) A feńczykowie, iak i Rzymianie rok 
swóy wyrażane, zawsze dodawali, tych, co 
byli wtedy przy styrze rządu.
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lereyski dopiero na kilka lat 
przed śmiercią, toiest po bitwie 
Plateeńskiey ten urz^d przyznâ- 
ie. Ale w  publicznych zapisach 
po Archoncie Xaritypidesie, za 
którego urzędowania Mardoniusz 
pod Piątej porażony został, nié 
masz pomiędzy Archontami imie­
nia A rystydy. Wprzód iest poło­
żone, po Archoncie Fanippie, za 
którego wygrana była bitwa Mara­
tońska. Ze wszystkich cnot iego, 
nâyznaiomszâ i naybardzićy po­
ważana iest sprawiedliwość. B oiéy 
zachowanie i użycie, w towarzy-' 
stwie ludzkiém bardzo potrzebne. 
Zdarzenia dla nićy ustawiczne, 
owoce nâypowszechnieysze. A tak 
ieden z prostego ludu człowiek 
ubogi, zyskał imię sprawiedliwego.
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Jmie poważnieysze nad królew­
skie imiona: bo zaiste bozkie. 
Żaden ieszcze dotad z królów i sa­
mo władzcó w, o nie się nie dobiiał. 
Woleli chciwi słówy, potęgą i gw ał­
tem nabytéy5 zwać się ¿Poliocertes 
zdobywcami miast: Cerauni pioru- 
nowcmi: Nicanores zwycięzcami. 
Są pa wet co lubili mieć przydane 
sobie nazwiska orłów i sępów. 
Przekładali oni próżną niby cześć 
słowa, które znaczy siłę fizyczną; 
zamiast gruntów nćy chwały, że 

znaczenia cnoty.

Jednakże sam Bóg, którego orii 
podobieństwo na sobie wyrażać, 
do którego przyrównywać się 
chcieli, nie zdáie się celować ty l­
ko tćm troygićm, toiest: trwało»
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sci ,̂ potęgą i cnotćp Lecz ani w ąt­
pić, naypoważnieyszym, i nây- 
swietnieyszyni Bóztwa przymio­
tem iest cnota. Trwałość albowiem 
i element a maićp Trzęsienia ziemi, 
gwałtowne wichry, gromy i pio­
runy i wód w ylew y, nie sć| bez 
wielkićy nader siły. Ale uczestni­
kiem sprawiedliwości hydź nie 
może, tylko rozum Boga zniiiący. 
Podług troistego >vięc na Bogi 
względu, troistym ie sposobem 
czcz^ ludzie, toiest: zadziwieniem, 
boiazni^ i miłością. Dziwimy się 
Bóztwu, i uznâiemy ie za źródło 
nayw yższćy szczęśliwości: dla nie * 
skonczorięy ich trwałości, dla ich 
wieczney istoty. Boiemy się, dla 
mocy naypotężnieyszey: którćy 
cały ś wiat musi ulegać. Ale szanu-
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iemy, czcimy i kochamy Bo­
ga, dla sprawiedliwości. Z te­
go atoli troyga, pierwsze dwa 
względy, więcey ludzie ważę. Wię­
kszym iest celem ich ambicyi nie­
śmiertelność: od którey natura 
ludzka wyłączona, i potęga, dzie­
ło losu, po większey części; a ni­
żeli cnota, która ze wszystkich 
Bozkich przymiotów, i iedynie 
nam przystoi, i w naszey iest mo­
cy. W czem błęd tym grubszy po- 
pełniaię; że nayszczęsliwszego mo­
carza siła naypotężnieysza, tylko 
przy sprawiedliwości, iest Bozkę, 
bez sprawiedliwości, zwierzęcy.

Jmie sprawiedliwego, naprzód 
Arystydesowi miłość, u ziomków, 
potem i nienawiść sprawiło. Zwła%
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szcza za podżeganiem Temisto- 
klesa, który wszędzie pomiędzy 
ludem rozsiewał: że ,, kiedy sam 
^  ieden Arystydes za sędziego i 

rozjemcę w sporach obywatel- 
„  skich wzywany bywa; iuż po 
„  sadach i prawach oyczystych. 
3, Już sobie nieznacznie, bez w y- 
„  stawy i straży, sacmowładztwo 
„  gruntuie.,, Lud sam przez się nie 
lubiący wyższego, tym bardziey 
skoro sławą, zw ycięztw  chlubnie 
uniesiony, osadził się wszelkiey 
czci naygodnieyszym, tak mieć 
chciał, żeby od niego wszystko ząler 

' żało, iemu wszystko uległo. Zaczy - 
nał mieć w nienawiści tych  wszyst­
kich, którzy zacnieysze od inszych 
imię, cześć i wziętosć zyskali. Z e­
brawszy się więc ze wszystkich
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stron A ttyki do Aten, przymu­
s z a j  wyrokiem swym Arystyde- 
sa, do oddalenia się z oyczyzny, 
wedle prawa ostracyzmu. Pozo­
rem nienawiści tyranii, okryw a­
li zazdrość chwały.

Ostracyzm nie bywał kar^ zbro­
dni, lub iakiego przewinienia.ale był 
przystoyną powłoką na poskro­
mienie zbytniey przewagi, góru- 
iącey wziętości. W rzeczy samey 
zaś był pastwą zazdrości. Bo tym 
sposobem lud obrażony cudzą wiel­
kością, którą miał w podeyźreniu; 
całą swoię nienawiść na nię wy-1 
zionął. Nie przez ostatnią zgubę 
człowieka; ale tylko io.letniem 
z kraiu oddideniem. Lecz kiedy 
ta znamienitych obywatelów ce­
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cha, zaczęła padać na łudzi po­
dłych i zbrodniów, osobliwie zai  
gdy tym  samym sposobem, odda­
lono z oyczyzny niecnego Hiper­
bola, co i nayzacnieyszych mę­
żów; takowa niegodność oczy na- 
koniec Ateńczykom otworzyła: 
i zrzekli się nadal ostracyzmu* 
To zaś było powodem ostracy­
zmu Hiperbola. Dwu naymożniey- 
szych obywatelów i naywiększey 
powagi w Atenach, Alcybiades i 
Nicyasz, wzaiemnie się sobie prze- 
ciwili. Jawna i nieustanna icli 
walka, podzieliła nieiako na dwie 
części Ateny. Gdy się tedy lud 
do ostracyzmu na iednego z nich 
zabierał; pomiarkowali się zagro­
żeni naczelnicy. Porozumiał się każ­
dy ze swoię. strony, i tak rzeczy
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nakierowali, że co miało naiedne- 
go z nich upaśdź; padło na Hiper­
bola. Zrażone obywatelstwo, że 
ustawa na zacnych, padai^c na 
podłego człeka, spodlony została; 
przestali na zawsze ostracyzmu 
3woiego.Kształt onego był taki.Ka- 
żdy obywatel, brał stłuczonego 
garka skorupkę, pisał imię tego, 
którego chciał mieć wywołanym, 
i składał pismo na mieyscu prze* 
znaczoriem. Było one na wielkim 
placu rynkowym , do koła tarci­
cami ogrodzone. Wyznaczeni na 
to urzędnicy,’ rachowali naprzód 
skorupek liczbę. Bo ieżeli nie

i «
nazbierało się ich do 6000; 
ostracyzm nie brał skutku. Je­
żeli _ się znalazło 6000. sko­

rupek; odkładali ie osobno z każ*
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dego nazwiskiem. Na kogo się 
ich naywięcey znalazło; ten na
10. lat z oyczyzny ustąpić był 
powinien. Taki bannit maiątku 
swego nie tracił. Wolne miewał 
iego użycie. Wtenczas gdy się 
składał ostracyzm Arystydesa; 
trafił się szczególnieyszy przypa­
dek, że iedęn z ludu, człowiek nie­
piśmienny, spotkawszy samegoż 
Arystydesa, którego wziął za po­

spolitego człowieka,podaie mu sko­
rupkę i prosi, żeby naniey A rysty­
desa imię napisał* Zdziwił się Ary- 
stydes, skądby ta niechęć. „  Cóż 
„  ci za krzywdę zrobił Arystydes?,, 
3 >adney: nawet yo i nic znam. Jlle mi 
Jię nic podofia, ze yo wfzedzieSpra­
wiedliwym mi amii a. Arystydes
nic nie rzekłszy, wziął skorupkę^
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napisał swoie imię i oddał £e 
nieznaiomemu. Kiedy ustępował 
z oyczyzny; wyszedłszy za mia­
sto, podnosi ręce ku niebu, i prosi 
Bogów, proźby ( iak się zda- 
ie ) do iVchillesowey niepodobny, 
,, aby się nigdy nic takiego Aten- 
„  czykom nie trafiło, gdzieby 
„  potrzeby przycisnieni, musieli 
często Arystydesa spominać.,,

W trzecim roku po iego z Aten 
ustypieniu, gdy Xerxes z niezmier- 
nem woyskiem przez Tessaliy i 

> Beocyy do A ttyki ciygnył; Aten- 
czykowie uchylili swoię ustawę; 
dozwalaiyc bannitom powrotu.
Obawiali się ich bowiem, zwłasz­

cza Arystydesa, żeby się z nie- 
przyiaciołmi nie łyczył, i drugich
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ha stronę Perską nie namówił. 
Ale omylne to było o iego chara* 
kterze mniemanie  ̂ Bo i przed ziiie* 
Sienieni bannicyij zawsze do obro­
ny wolności gorliwie Greków za* 
grzewał; i potem Temistoklesowi 
náy wyższemu sił Ateńskich w^odzo- 
wij we Wszystkiem radą i dziel» 
frdscią poiCagał. Dla powszechne* 
go dobra, służył sławie człowie­
ka sobie nieprzyiażnego. Jakoż 
gdy Eurybiades umyślił* od -Sala* 
miny odstąpić, a nieprzyjacielskie 
okręty Opanowały nocą Wszystkie 
przesmyki* i do koła w yspy ota** 
ćzały, kiedy nikt hie postrzega, że 
Greckie siły iuż oskrzydlone; téy 
sáméy nocy Arystydes nie beż 
Wielkiego swego niebezpieczeń*

T
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stwa, przesuwa się w blizkości nie- 
przyiaciół, przybywa od Eginy 
do namiotu Temistoklesa. Woła 
go i prosi, żeby sam wyszedł. W y­
chodzi Temistokles, a on mu tak 
mówi. „  Teraz Temistoklesie kie- 
,, dy rozumu nie tracim, daymy 

5, pokóy tey próżney, i dziecinney 
,, niechęci, która nas dot .̂d ró- 
t, żniła. Weźmy .gi§ do pożyte- 
„  cznieyszych wyścigów. Łączmy 
„  nasz ząp ałi gorliwość: kto wię- 
#f cey może, iak kto z nas potrafi 
sr na zbawienie Grecyi. T y  iak 

wódz przezorny, rozkazy wy- 
,, djiy. Ja ciebie słucham. Radg. i 
ą osobą moią, we wszystkiem ci 
,, pomagać będę. T y  ieden tylko 
,> iak, słyszę, chwytasz się dobre- 

t, ęo środka, kiędy radzisz bez
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„  odwłoki pokusić szczęścia w tych 
,, ciasninach. Nasi sprzymie- 
,, rzeńcy temu się przeciwią. Ale 
,, O to sami nieprzyjaciele nam 
,, pomagały. Już krążą do koła,
,, iuż nas zamykaią w cieśninach.
„  Tak więc i ci, którzy chcą bi- 

tw y uniknąć; będą musieli się 
„  potkać. Nie ma więcey drogi 
,, do ucieczki.,, Na to Temistokles: 
,, Bardzo żałuię Arystydesie, że mię 
„  pierwszy w  tem zdarzeniu uprze- 
,, dzasz. Postaram się gorliwie 
,, tw óy zamysł do skutku przy- 
„  prowadzić.' Teraznieysży tw óy 
,, czyn dodaie mi bodźca do sła- 
„  wnieyszego czynu. „  Zw ierzył 
mu się natychmiast, w jakie sidła 
tiieprzyiaciela wpro wadził. Prósl 

Ta
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oráz aby Eurybiadesa do wydania 
bitw y nakłonił. Bo nić má innego 
ratunku; tylko się spotkać na mo­
rzu pod Salamin^. Eurybiades wię- 
cćy zawsze ufał Arystydesowi, niż 
Temistóklesowi. Dla tego na ra­
dzie woiennćy, gdzie się wszyscy 
wodzowie sprzymierzeńców znay- 
d o wali, Kleokryt Koryntczyk rzekł 
do Temistokłesa: ,, twoie zdanie 
99 Temistoklesie, nie podoba się 
,, Arystydesowi. Bo oto on tu 
,, iest, ale a tli słowa nie mówi.,, 
Zaraz się na to Arystydes ode­
zwał. ,, Mylisz się. Nigdybym 
,, ia Temistóklesowi nie zmilczał * 
,, gdyby dobrze nie radził , Nie 
,, dki iego ia przyiazni teraz mil- 
,, czę: ale ,że się ł^czę z jego 
,, zdaniem, T Ta tak s^dzę . „  To
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na radzie . W sam dzień bitwy, 
postrzegłszy Arystydes maleńką 
na przeciwko Salaminy wyspę 
Psyttalę, że i<| nieprzyiaciel opa­
nował; gotuie natychmiast po- 
mnieysze statki, bierze z sobćj. 
nayodważnieyszych i doświadczo­
nych ochotników, puszcza się na 
Psyttalę, wpada na barbarzyńców, 
znosi ich poczty. Nikomu nie 
darowali, prócz znacznieyszych. 
Z tych liczby trzech braci rodzo­
nych, siestrzanów królewskich do 
Temistoklesa wyprawia. Mówi^ o 
nich, że wedle wyrokowego na­
kazu wieszczka. Eufrantydy zabi­
ci, padli na ofiarę Bachusowi su- 
rowożercy. Po wyprawie tak do- 
godney, Arystydes do koła w y­
sepkę walecznym rycerzów od-
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działem zmocnił. Wszystkich prze- 
pływaiących statków pilnował. 
Była tam właśnie całey bitwy 
strażnica: na ratunek sprzymierzeń­
ców, zgubę nieprzyiaciół tamtę­
dy przemykąiacych. Ponieważ 
(  iak to przewidział Arystydes ) 
celna utarczka około Psyttali przy­
padała. Przeto tamże znaki zwy- 
cięzkie po wygraney stanęły. Na­
stępnie Temistokles, żeby Arysty- 
desa wyrozumiał; „  dokazaliśmy 

ważnego i pięknego dzieła. Ale 
,, zostaie nam daleko ważnieysze. 
y, Zgubimy Azyą w samey Euro- 

pie. ieźli się pospieszym ku Hel* 
,, lespontowi, rozrzucim most Xer- 

y, xesowi, i przerżniemy mu po- 
,, wrót do Persyi. ,, Ah! porzuć tę 

mysi odezwał się> na to z nay*
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„  większym zapałem Arystydes. 
„  Staray się owszem o to, żeby- 
9> śmy się iak nayrychley z krain 
,, nieprzyiaciela pozbyli: który 
„  z takę siłę zamkniony, nie na* 
„  lazłszy drogi do ustąpienia, 
f, wpadnie z potrzeby na nay- 
9, niebezpiecznieyszę dla nas od- 
,, wagę i zemstę: i bić się będzie 
,, aż do upadłey.,, Drugi raz więc 
Temistokles do Xerxesa podesłał. 
U żył na to trzebieńca Arnacesa. 
Temu zlecił taiemnie Królowi o- 
znaymić, że ,, wszelkiemi siłami od- 

radża Grekom przedsięwzięcie, 

„  aby oddziału swego na Helle- 
,, spont nie wysyłali, końcem zru- 
,, cenią mostu od Persów zostawio- 
„  nego. Donosi o tern z przychyl- 
„  ności swoiey Królowi.' żeby dla
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„  swego bezpieczeństwa obierał, 
,, co mu się zdawać będzie.,, Prze» 
straszony Xerxes, nie tracił po­
ry, i z całą swą flottą odlądował 
ku Helłespontowi.. Pozostał Mur* 
dorjiusz z woyskiem lądowem. Było 
go 300,000 , wyboru samego. Przy 
taki ćy sile Mardoniusz , nie małp 
Greków przeraził. Groził i groźno 
pisał . ,, Zwyciężyliście na morzu 
,, rycerzów lądowych « Nie znaią 
,, oni wiosła, tylko szablę. Ale daie 
,, nam plac Tessałia i Beocya, Tam 
,, na równinach , rozwiniemy na 
,, sze hufce i zastępy. ,, Do Ateń- 
czyków osobno pisał, że imieniem 
królewskiem zrobi z niemi ugo-j 
dę, miasto odbuduie. Tym koń- 
pem znaczne im summy ofiaror 
wał. Nawet pód ich panowanie
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gotów był oddać całą Grecyą: 
aby tylko sprzymierzeńców od* 
stąpili. Dowiedzieli się iakoś o tern 
¿»partanie'. A boiącsię, żeby Ateń- 
pzykowie na podanie Perskie nie 
przystali; wyprawuią natychmiast 
posłów do Aten, z ofiarowaniem 
dla ich żon i <iz ieoi w Sparcie 
bezpieczeństwa, i dostarczenia ż y ­
wności dla starych w Atenach po­
zostałych. Lud Ateński na ten czas 
w zniszczeniu całey A ttyki, przy- 
cisniony był naglącą potrzebą. 
Ateńpzykowie posłów Spartań­
skich wysłuchawszy, spaniało- 
myslną przez Ąrystydesa odpo­
wiedź dali, „  Lud Ateński przebacza 
,, nieprzyiaciołom: którzy rozu- 
,, mieią, że w Atenach wszystko 
,, przedayne. Nic barbarzyńcy
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„  szacownieyszego nie znaig. nad 
złoto i srebro i kosztowne swo- 

,, ie bogactwa. Spartanom dzi- 
t> wuie się wielce, że nie zwa- 
f, żaią tylko na niedostatek, w któ- 
s> rym się Ateny znaydui^.: a za- 
,, pomnieli o cnocie i męztwie 

Ateńskiem: rozumiei^c u siebie, 
a, ze dostarczenie żywności, skn- 
„  tecznym ma bydź środkiem, na 
„  zatrzymanie w związku Ateń- 
„  czyków, dla odparcia nieprzy- 
,, ^aciela, i ocalenia Greków. ,, Ta- 

odpowiedź gdy Arystydes uło­
żył; wprowadzeni do rady Po­
słowie Perscy razem i Spartań* 
scy. Z  natchnienia Arystydesa, 
odpowiedziano naprzód Sparta­
nom. 3STie md nigdzie tyłe złota, 
ąni na ziemią ąni pod ziemią źefiy
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ie Slteńczykowie -przekładali nad 
powszec&ną wolność Grecką. Per­

som skazui q.c na słońce, pó~ 
ki to zasnę światło, krążyć Sędzię 
nad światem; poty nie przestaną 
łffftenczykowie woyny z bersami* 
M ścić sie Sedą za spustoszone swe 

osady, złupione kościoły, spalone 
świątynie: za domierzone ywałty 
nad mieszkańcami. Nadto ieszeze 
był autorem uchwały, aby ka­
płani, przeklęctwo na tych mio­
tali; którzyby w jakie umowy 
z Persami wchodzili, a od spól® 
nego związku Greków odstępom 

wać chcieli.

Skoro Mardoniusz powtórnie 
do A ttyki 'Wpadać zaczął; Ateń- 
ęzyko wre udali się do Salami«
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Arystydes w poselstwie do Sparty 
wysłany, żalił się na zwłokę przy- 
rzeczoney od Spartanów pomo­
cy. Dał im uczuć, iak znowu 
Ateny na łup barbarzyńców w y ­
stawmy. Prosił, aby resztę pozo- 
stałey Grecyi ocalić spieszyli. 
Eforowie tego wysłuchawszy, zda­
wali się bydź oboiętni. Cały dzień 
przeszedł na ucztach i zabawach. 
Przypadało bowiem święto Hy- 
acynta. Ale w nocy wybrali 5000. 
Spartanów, a dodawszy każdemu 
po siedmiu Hilotów, wyprawili 
ich taiemnie, bez wiedzy Ateń­
skich posłów. W kilka dni potem 
przychodzi do rady Arystydes, 
uskarża się na zwłokę. Eforowie 
odpowiadały. ,, Marzy ci się panie 
,, Arystydes, czy senny iesteś?
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Jy bo półki Spartańskie ciągną iuż 
if w Orestyi przeciwko cudzo- 
Jf ziemcom.„ Cudzoziemcami lia­
z y  wali barbarzyńców. Na to Ary- 
stydes. ,, Niewczesnym mię żar- 
,, tęm zbywacie. Nie ten iest czas, 
„  zamiast nieprzyiaclela, oszuki- 
„  wać przyiaciół.,, To Idomeney 
słowo w słowo wymienił. Ale w u- 
chwale Ateńskiey, nie Arystydes 
na to poselstwo mianowany: Są. 
tam imiona Xantyppa, Mironidy 
i Cymona. Po nieiakim czasie, o- 
brany wodzem na spodziewaną 
bitwę, z 8miu tysięcami piecho­
ty  Ateńskiey poszedł do Platei. 
Tamże nayw yższy wódz sił Gre­
ckich Pauzaniasz, na czele Spar^ 
tanów ciągnął. Wszystkie inne 
greckie posiłki, codzień p r z y ­
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bywały. Armiiá barbarzyńska roz­
łożyła się wzdłuż rzéki Asopu¿ 
Ale dJá nader wielkiéy rozległo­
ści kraiu, który zaięła, nie mia­
ła dość warownego obozu. Je* 
dnak środek onego Persowie mu-* 
rem zmocnili. (c) Każda iego ścia­
na wynosiła dłużyny stáy io¿ 
Tam oni wszystkie zbiory, bo­
gactwa i sprzęty naydroższe umie­
ścili.

W Greekim obozie był wiesz­
czek z Elei, nazwiskiem T y same* 

nes. Ten Pauzaniaszowi i wszyst­
kim Grekom pewne zwycięztwo 
przepowiadał, byleby nie nacie­
rali, tylko się bronili. Arystyde^

„ >1 mi 'W.'J' rrt , ,  mmmm mmmrnmtimmimm    ■  ■■■ . 1 1 n —  ■  ■ ■

(c )  wał i palisady murem nazywa.
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)
posłał w tym* celu do wyroczni 
D elfickiey.' Odpowiedź była ta­
kowa. Srecy na nieprzyidciołacfi, 
korzyść mieć Będą, BNiecBay się 
modlą Jowiszowi, i Sunonie yóry- 
Cyteronu\ opiekunce, 3?anu% i 3Vim- 
fomSfrayitydom. SsiiecBdy ofiary 
czynią BoBatyrom Słndrokrateso- 
wty JŚeukonowi, JPisandrowi, 3)ct- 
mo krat es owi, dlipfyonowi, SLkteo* 
nowi i JPolnidowi. Staczać -Bitwy 
nie mdią, tylko iu swym własnym 
kram SŁteńczykowie: na polacŁ Ce- 
rery Sleiizyńskiey i ¿Prozerpiny, 
Taki wyrok wielkiey wątpliwo­
ści Arystydesa nabawił. Bohaty-* 
rowie bowiem* którym  nakazy­
wał wyrok ofiary; byli przodko­
wie Plateensow. Jaskinia Nimf 
Sfragityckich była na iednyni
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zgórku Cyteronu, kii wscho­
dowi letniemu, Znaydowała się 
tam kiedyś i wyrocznia; Wielu 
tamtey szych mieszkańców miało 
ducha wieszczego. Dla tego ich 
Zwano SYimfoleptes. A. obiecane 
Ateiiczykom zwyęięztwo, nie 
ipaczey tylko na własney ziemi, 
zdawało się ich liazad ku Attyce 
odciągać, i cały im ciężar woy- 
ny przeznaczać; Wódz Plateensów 
Arymnest w nocy miał widzenie^ 
gdzie mu się JowisZ zbawca po­
kazał i zapytał- cóz Srecij myśli? 

Jutro panie zwiniemy tabory, 
odstąpim ku Eleuzynie, i tam 

„  bitwę Persom wydamy,- Tak 
,, nam wyrok Apollina przyka­
zał,, ¿Bardzo śię myhci& rzekł Jo-3 
”fviszv Czeyo wy tain szukać mdęie^
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tu pod ¿Plateą się znaydzic: ieze- 
li doPrze szukać Sędziecie. Po tak 
wyraziłem upomnieniu, przebu­
dziwszy się Arynmest, przyzwał 
zaraz nâystarszych i nâybiegley- 
szych z pomiędzy swoich. Bada- 
iąc od nich, i z niemi siedząc, prze­
konywa się nakoniec, że blizko 
miasta Huzy, w dole Cyteronu, 
był stary kościółek, zwany koscio* 
łem Cer ery Sleuzyńikiey i ¿Pr o z er • 
piny. Rad wysiedzeniu swoiemu, 
téy wiadomości Arystydesowi 
udziela. Prowadzi go na samo miey- 
sce. Znaleźli tam plac nâydogo- 
dnieyszy, dla szykowania piechoty 
bez iazdy. Bo Cyteron, który się 
ciągnie aż ku przerzeczonemu ko­
ściołowi, od napadu iazdy bro~ 

U
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nić będzie. Prócz tego, znalazła się 
tam i kapliczka bohatyęa Andro- 
kratesa, cała iuż gęsty krzewi­
ny zarosła. Nakoniec, żeby nic do 
prawdy wyroku, na upewnienie 
zwycięztwa nie brakło; stanył 
w Płatei za zdaniem Arymnesta de­
kret, który to mieć chciał, aby znie­
sione były od Ateńskiey ściany, 
granice Plateeńskie. Całey zaś tey 
ziemi przez wzglyd na Grecyy-, u- 
stępuiy Plateensowie Ateńczykom: 
aby ci wedle słów  w yroku , mogli 
w własnym swym kraiu, bitwę sto­
czyć. Ta Plateensów spaniałość 
tak była sławna; że w wielo lat 
potem Alexander Azyi zwycięzca , 
ustami woźnego na igrzyskach O- 
łimpiyskich ogłosił : że „  przez 
„  wzglyd na gorliwość 3 iaky Pla-

A * Q  ( 306 ) tS* RY

7
http://rcin.org.pl



teensowie podczas woyny Per* 
,, skiey okazali , gdy dla całości 
,, Grecyi, ziemi swey Ateńczykom 
,, ustąpili, zupełnie im Plateę mia- 
„  sto, na dawnieyszy stopień przy- 
,, wraca . ,,

Kiedy się w uszykowaniu huf­
ców między Tegeatami i Ateńczy- 
kami wszczęła sprzeczka o miey- 
sce; upierali się Tegeaci, że iako 
Spąrtanie we wszystkich bitwach ,  
zawsze prawe skrzydło trzymai^» 
tak oni lewe trzymać powinni» 
Ten honor zdawna im służy. A na 
poparcie swey należności, spominali 
znakomite czyny swych przodków, 
któremi sobie na tę cześć zasłużyli. 
Gniewali się Ateńczykowie. Ro­
zruch po wstawili. Staie w po- 

U2
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środku Arystydes. ,, Nie ta iest 
,, pora, żebyśmy z Tegeatami 
,, o pierwszeństwo walczyli. Przed 
,, wami owszem panowie Sparta- 
„  nie, i wobec was wszystkich Gre- 
,, ków, oświadczamy się, że miey- 
,, sce na placu, ani daie, ani od- 
f, biera męztwa. Gdzie wam się 
,, podobać będzie postawić nas; 
,, wszędzie nasze powinność czynić 
,, będziemy. Broniąc wyznaczone- 
,, go nam stanowiska, przydamy 
,, mu zacności. Ani splamiemy 
,, chwały, poprzednich boiów 
,, naszych. Nie przyszliśmy tu na 
,, spory ze sprzymierzeńcami; ale 
„  na odpór nieprzyiacielowi. Nie 
,, szukamy chluby ze sławy przód- 
,, ków; ale ich naśladować bę~ 
„  dziemy. A tek całg. Grećyą prze-
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99 konamy, co za Indzie icste- 
,, śm y. Następujący bóy dowie- 
„  dzie naylepiey, któremu z wo- 
,, dzów, albo z żołnierzy, któremu 
„  narodowi, lub miastu, naywię- 
„  cey Grecya obowiązaną bydi 
,, musi, ,, Usłyszawszy to zebrani 
wodzowie ; z całą radą woienną , 
przyznali Ateńczykom, dowodze- 

. nie na le wem skrzydle. Kiedy 
tak Grecya w oczekiwaniu wątpli­
wa ; trudna i niebezpieczna dla 
Ateńczyków przygoda nastała. 
Wielu zacnych i maiętnych domów 
Ateńczykowie, wt łżąc że ich 
woyna zniszczyła, a że wraz z ma 
i^tkiem utracili sw| wziętość i po­
wagę w oyczyzriie, • równie iafc 
godności i chw ałę, bo insi na ich 
stopnie przychodzą; zebrali się
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potaiemnie w jednym domu Plate- 
eńskim i postanowili rewolucy^. 
*w Atenach przeciwko rządowi. 
Co ieiliby się nie udało, zgubić 
wszystko, i cał^ Grecy^. w moc 
Perską oddadż. Spisek tak niebez­
pieczny, w czasie niebezpieczniey- 
śzym uknowany, i drugich umy­
sły zarażał. Poszedł szmer w obo­
zie . Bo iuż wielu należało do zmo­
w y  . Arystydes widząc na co się 
zanosi; rzeczy tak wielkiey w agi, 
w  położeniu tak wątpliwem , ani 
zaniedbywać, ani nadto rozcierać 
Rie chciał. Liczba spólników wia­
doma nie b y ła . Wolał nieiako spra­
wiedliwość pożytkowi poświęcić . 
Kie śledził zbyt winowayców. Z o- 
w ey liczby nie m ałey, gmiu tylko 
wzi^f pod straż. Z tych na dwu
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nay winnieyszych, Eschinesa z mia- 
steczka Lampres, i Agesyasza z 
miasteczka Aeharnes, s^d nazna­
czył. Lecz i ci umknęli. Resztę 
sam Arystydes uwolnił. 'Uczynił 
im nadzieię przebaczenia , i w koń­
cu dodał, ze sie nic dowodnego 
na nich nie ’pokazało. Lecz któ- 
rzyby się leszcze do winy po­
czuwali, a sadzili by dź taiemnemi 
swoie zamysły; tym wszystkim 
daie czas do popraw y. ,, Oto to 
3, bitwa, do którey się gotuiemy, 
,, będzie dla was S^dem. Jeżeli się 
3, dobrze na niey sprawicie; uni- 
5, kniecie winnego zbrodni, s^du i 
,, k a r y .,,  Tymczasem Mardoni- 
usz nay większy siłę z jazdy mai^c; 
całey na Greki użył. Ale Grecy 
warowne i skaliste mieysca około
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góry Cyteronu zaięli. Sami tylko 
Megarenowie na równinie obozo­
wali. Na nich naywięcey iazda 
Perska dla zręczności mieysca na­
tarła. Dla tego oni tam naywięcey 
ucierpieli. Zewsząd na nich Perso- 
sowie wpadać mogli. Po długim 
więc oporze, spiesznie o pomoc 
Megarenowie do Pauzaniasza w y ­
syła ia. Już też i sam Pauzaniasz 
widzi gęstemi pociskami okry­
wany obóz Megarenski. Megare­
nowie razem scisnieni, nie wy- 
starczaiacy wprawdzie, ale mę­
żny odpór dawali. Ciężkich puł­
ków Spartańskich na Perską iaz- 
d'ę próżnoby ruszał. Wzywa i za­
grzewa pobliższe zastępy, i onych 
vodzów, aby na pomoc Megarenont 
spieszyli. Gdy się drudzy oci^-
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gai^; Arystydes ofiarnie na to 
swych Ateńczyków: i zaraz wa­
lecznego Olimpiodora z wyborem 
500. rycerzów i przyłaczonemi do 
nich strzelcami wyprawia. Ruszy­
li w tym momencie, i rzucaia się 
na barbarzyńców. Mazystyusz 
wódz iazdy Perskiéy, mąż nie- 
zmiernćy siły i udatney postaci, 
spieszno w dobrym porządku dą­
żących postrzegłszy; przypuszcza 
zaraz konia, i na nich obraca. Sta­
nęli tęgo Ateńczykowie. Spotka­
nie długo z oboiéy strony w ąt­
pliwe. Całey bitwy los od niego 
zależał. Nakoniec pod Mazysty- 
uszem strzały koń ubity, ieźdźca 
powalił. Nié mógł on ani po­
wstać dla ciężaru swćy zbroi, ani 
od Ateńczyków bydź pokonanym.
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i napasdź iak się spodziewał z nie- 
naćka na Greków. Tym końcem 
wydał rozkazy wszystkim pod­
komendnym. Lecz około półno­
cy, konny ieździec przybywa po 
cichu do obozu Greckiego. Oznay- 
muie straży, że ma do mówienia 
z wodzem Ateńskim: i prosi mu 
to oznaymic. Pospieszył Arysty- 
des. ,, Jestem rzecze nieznaio- 
„  my ) królem Macedońskim, Ale- 
,, xander imieniem. Dhi waszey 
,, przyiaźni podałem się na nay- 
,3 większe niebezpieczeństwo: że- 

by was niespodziana przygoda 
,, nie stropiła do mężnego odpo- 
3, ru. Oto Mardoniusz postano- 
,, wił zrana was napasdź. Nie czy- 
,, ni on tego z naylepszey wróżby, 
U  ani z jakiego zaufania. Ale go
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,, niedostatek żywności przymu- 
,, sza, W strzym uj go wieszczko- 
v wie niepomyslnemi wyrokami 
,, i znakami. On iednak z potrze- 
„ szczęścia probuie. Gdyby, 
,, się dłużey ociągał; zginęłaby 
,, z głodu armiia. ,, To rzekłszy 
prosi Arystydesa o sekret. Nie- 
chayby on sam przestrogi użył, ko­
mu innemu iey nie powierzał. Tłu­
maczył się Arystydes, że przed 
nijpwyższym wodzem Pauzania- 
szem ukrywać tego nie może. 
Nikomu atoli sekretu przed sto­
czeniem bitwy nie wyda. W koń­
cu go upewnił, że skoro Grecy 
wygrały; nie będzie nikogo, któ- 
remuby tak ważne to iego z wła- 
snem niebezpieczeństwem ostrze­
żenie, tayne bydź miało: albo ten

1
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Gdyż nietylko piersi i głowę, ale 
nogi i ramiona żelazem, miedzią 
i złotem obwarował. Szczęściem, 
któryś Ateńczyk, trafił go ugo­
dzić końcem rohatyny, do otwo^ 
ru oka w przyłbicy; i tak go do­
kończyli. Ciało zabitego wodza 
Persowie zostawiwszy, uciekli. 
Ważność tego zdarzenia, nie dała 
aię poznać Ateńczykom z wielości 
trupów. Mało tam poległo. Ale nie­
zmierny żal i żałoba Persów, dla 
straty  Mazystyusza, dopiero prze­
konała Ateńczyków, iak się im 
szczęśliwie powiodło. Barbarzyń­
cy siebie, i konie, i muły, z żalu 
tey  straty postrzygli. Rozlegały 
się ich płacze i ięki. Ponieważ 
utracili pierwszego wodza po
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Mardoniuszu: w dzielności, męz- 
twie i powadze.

Po wytrzymaney bitwie na prze­
ciw iazdy barbarzyńskiey, oba 
woyska długo spokoyne, nie na­
cierały na siebie. Wieszczkowie 
w  oboim obozie, z wnętrzności 
ofiar, iedney i drugiey stronie 
zwycięztwo pod warunkiem od­
pornego boiu rokowali: naciera- 
iącym, zupełny porażką grozili. 
Ale widząc Mardoniusz, że mu 
tylko na kilka dni żywności w y­
starcza , Grecy się coraz bardziey 
zmacniaią: bo im codziennie nowy 
posiłek przybywa, iego sama zwło­
ka osłabia; postanowił iużnie cze­
kać dłużey. Nazaiutrz o świtaniu 
jnyślił przeprawić się przez Azopf
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szczególnieyszy dowód przychyl^ 
ności, w czyiey pamięci zaginął« 
Gdy się oni tak rozmówili; król 
Macedoński wrócił do swego o- 
bozu. Arystydes całą rzecz Pau- 
zaniaszowi przełożył. Zebrała 
się rada, zapowiedziana woysku 
gotowość. Pauzaniasz iak pisze 
Herodot, zwierzył się Arystyde- - 
sowi; że c h c e  porządek szyku od­
mienić. Z lewego skrzydła na pra­
we Ateńczyków zaprasza. Ponie­
waż Ateńćzykowie i swiadomsi 
z  Persami potyczki, i ze świeże­
go swego zwycięztwa, byli ocho- 
tnieysi do boiu. Sobie i dla swo-o

ich Spartanów, lewe skrzydło 
obiera przeciwko Grekom, którzy 
przeszli na stronę Persów.

A ( 31S ) CS* RY
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Drudzy wodzowie Ateńscy po­
czytywali to za zuchwałość Pau- 
zaniaszowi. inszymSrekdm  ( mie­
nili ) stânowijha zostawia, <2 
dnycâ JÎtenczykôiu, iak niewolni­
ków iakicń, 3 mieysca na mieysce- 

przenosi. Câce icd na rzeź wydadź; 
wustâwuiqc przeciw nàySitnieyÿium 
nieprzyiaciól zastępom. Arystydes 
przekładał, że się bardzo mylip 
,, Kilka dni temu, mieliście sprze- 
,, czkę z Tegeatami o dowodzenie 
,, na lewem skrzydle. Dokazali- 
„ ście swego, i macie to za cześć 
,, dla siebie. Dziś gdy Spartanie 
„  sami wam prawego skrzydła 
,, ustępuią, i nieiâko w boiu pićr- 
„  szeństwa; nić macie tego za ho- 
,, nor. A na to nie zważacie, co nie- 
n małem jest szczęściem, że tym

STY C 3 1 9  ) DES
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, sposobem nie będziecie przy- 
,, muszèni dobywać broni prze. 
v  ci w bo ludziom tegoż samego 
„  co i wy rodu. Już brat.niéy krwi 
„  przelewać nié macie. Staniecie 
3, na przeciw barbarzyńcom, natu- 
3> ralnym swym nieprzyiâçioîom. 
Zrobiła wymowa swóy skutek. 
Z wielką ochotą. Ateńczyko wie 
odmieniaią stanowisko ze Spar-v, •*-
tanami. Owszem wzaiemnie sobie 
serca dodâia, że ,, nieprzyjaciele 
37 nie lepićy są. opatrzeni w po- 
3, trzebne rynsztunki, ani z większy 
-  o d w a g ą  teraz ida; iak na pola 
3f Maratońskie przychodzili. Wszak 
y, u nich też same luki, równie 
, ,  bogate odzienie, miękkie szaty 

i niewieścia dusza. My zaś mamy 
y i dziś takg. broń, iak i dâwniéy.
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,, Mamy iednak^. siłę: a męstwo po- 
,, mnożone zwycięztwem. J nietyl- 
„ ko się potykać mamy , za nasze 

miasta i kraie; lecz i za parnią 
,, tkę Maratonu i Salaminy: ażeby 
,, się komu nie zdało, że te zwycię- 
,, ztwa raczey Milćyadesowe 
„  szczęście, niż Ateńska dzielność 
5, odniosła. ,, Kiedy się oni z tak^ 
fadoscia na swoie stanowiska mie- 
niaią; Tebanie o tern od zbiegów 0» 
strzeżeni, daić| znać co się dzieie 
Mardotiiuszowi. Mardoniusz czy 
dla uniknienia Atericzyków, czy 
też dla honoru potykania się ze 
Spartanami; odmienił także swe 
szyki. Sprowadził Persów na 
prawe skrzydło ; a Greków ze swo- 
iey strony , na lew e. Dowie-»

W
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dziawszy się Pauzanłasz o tey 
przemianie Persów , znowu po­
wtórnie piace pozmieniał. Znowu 
na dawnieysze stanowiska powra­
cali. Stanął Pauzaniasz na prawem 
skrzydle: Mardoninsz przeciwko 
niemu na lewem, iak sobie 
to od początku ułożył: żeby 
ze Spartanami miał doczynienia. 
Tak więc ów cały dzień zszedł 
na szyku. Wieczorem postanowili 
Grecy na radzie, ruszyć obozem 
dla swieźey wody. Blizkie obozu* 
iuż były od iazdy Perskiey za­
rażone. Skoro noc przyszła; ru- 
szaią ze swemi oddziałami wo­
dzowie, ku mieyscu przeznaczo­
nego obpzu. Ale arinia nie szła 
w zupełnym porządku: ciężko 
się było w jedno zebrać. Jak t y ł -

( 3-2 ) Ol* HY
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ko bowiem wyszli za pierwsze oko­
py; wielu się zaraz udało ku miastu 
Platei. Zaraz nieporządek i zamie­
szanie. Osobne oddziały, gdzie się 
któremu podobało, rozbiiały namio­
ty: bez porządku i karności. Jedni 
Spartanie w tyle zostali. Bo Amom- 
faret który im dowodził, człowiek 
śmiały, niebezpieczeństwa pragną­
cy, zdawna do bitwy zapalony, 
i zwłoki niecierpliwy, to prze­
prowadzenie obozu, za ucieczkę 
poczytuiąc, nie dał się namówię, 
żeby swoiego stanowiska odstą­
pił. Ułożył sobie czekać ze swym 
oddziałem na Mardoniusza. Jdzie 
do niego Pauzaniasz i przekła­
da mu, że co się stało, stało 
się na radzie woienney, za spól-

W*
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nym Greków układem. Amomfaret 
wziąwszy oburącz duży kamień, 
rzucił go przed nogi Pauzaniasza. 
,, Oto iest moia kreska na bitwę.

Za nic mam wszystkie te nie- 
„  mężne i boiaźliwe całey rady 
,, głosy. ,, Zmieszany Pauzaniasz 
w niepewności co robić, wysyła 
z proźb^. do Ateńczykow, którzy 
iuż odeszli, żeby się dopóty za­
trzymali; póki on sam ze swemi 
zastępami nie ruszy. Jakoż nie- 
bawi^c dał rozkazy do marszu i 

pociągnął ku Platei. Spodziewał 
się tern samem Amomfareta do 
odmiany przedsięwzięcia nakłonić. 
W tern dnieć zaczęło. Mardoniusz 
któremu Greków ustąpienie tay- 
riem nie było, wszystkie siły iak 
do boiu, porządnie uszykowawszy,

A ( 324 ) RY
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prosto c ią g n ie  na pozostałych 
Spartanów. Ogromnemi głosy wy- 
daią krzyk barbarzyńcy: którym 
się zdało, że nie tak potyczkę mieć 
będą; iak uciekaiących odzierać 
J ledwo co tak nie nastąpiło. Mar- 
doniusza ruch i zapęd, zastanowił 
Pauzauiasza. Każe pułkom stano­
wiska pilnować. Ale czy z gnie­
wu na Amomfareta, czy nagłą 
przygodą zmieszany, dalszych roz­
kazów zaraz nie daie. Poszło za­
tem, że ani dość wcześnie, ani 
wszyscy razem bóy staczali. Wal­
czyli częściami, tu  i owdzie: bez 
żadnego boiowego porządku. Nie- 
przyiaciel iuż był nad karkiem.

Tym czasem Pauzaniasz ofiary 
czynił. Ale nie nalazłszy z począt-

\
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ku szczęśliwey wróżby, każe Spar- 
tanom tarcze przy nogach złożyć, 
i stać nieporuszonym, odporu nie 
dawać, a na wodza patrzeć. Nie 
przestaie dalszych ofiar zabiiać. 
Zbliża się iazda nieprzyiacielska. 
Już na strzał tylko byli Persowie: 
iuż wiele Spartanów ranionych: 
zwłaszcza liallikrates, m^ż przy- 
stoyney postaci, naywyższy zro­
stem w całey armii. Ten wale­

czny rycerz, śmiertelnego postrza­
łu dostawszy, , ,  nie tego mi żal 
,, (  mówi ) że ginę, Na to z domu 
,, wyszedłem, żebym niósł moie 
,, życi;* za całość Grecy i. To mi 
„  bolesno, ż^ginę, nie dobywszy 
j, oręża. „  Jeżeli była straszna 
sama przygoda; nie mniey zdumie­
wa stałość rycerzów Spartańskich.
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Bo się nie bronili: choć nieprzyia- 
ciel na nich nacierał. Czekali na 
szczęśliwy moment, w którym Bóg' 
i wódz do broni każe. Rany i śmierć 
nawet sarnę cierpliwie na przezna-, 
czonćm stanowisku znosili, j ą  

autorowie, którzy pisz§, że gdy 
nie daleko placu bitwy Pauzaniasz 
swoie ofiary i modły czynił; od­
dział iazdy Lidyyskićy nagle 
przypadł. Co było na ołtarzu za­
brał, lub powywracał. Pauzaniasz 
i przytomni, oręża przy ofierze nie 
Jnaiąc, pletniami tylko i pręcika­
mi odganiali naićzdników. Na tę 
pamiątkę do dziś dnia ieszcze 
obchodzi się w  Sparcie święto, 
kiedy w koło ołtarza dzieci ćwi­
czy. Kończy się obrządek, mar- 
•zem JLidyyski zwanym. Z naśla-

" :/ > ■ ■ ' -i'®'.:.! v • -
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dostwa napadu i ucieczki Li- 
dyanów. Ale wtenczas Pauzaniasz 
iedne po drugich ofiary biiąc, nic 
pomyślnego ieszcze w żadney nie 
palazł. Obraca się natychmiast ku 
kościołowi Junony, łzami zalany, 
z podniesionemi ku Niebu ręka­
mi, błaga bogini Cyteronu opie­
kunki, i innych bogów Plateeń- 
skich. „  Jeżeli to nie stoi w wy- 

rokach, aby mieli Grecy zwycię- 
5, ztwo; niechayże przynaymniey 
,, nie gin^ bez zemsty nad nie- 
37 przyiacielem. Niechayby on 
„  w końcu poznał, z jakiemi ry- 
,, cerzami ma do czynienia. ,, L e­
dwo co błagania tego dokończył; 
pokazały się szczęsne bydlęce 
wnętrzności. Oznaymui^. to na­
tychmiast wieszczkowie i rokui$
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zwycięztwo. Dane zaraz wszyst* 
kim rozkazy uderzania na niéprzy- 
iâciela. Cały pułk Spartański, zdał 
się iak ieden i tenże sam zwierz 
ogromny, ogniem i zemsty pałai .̂- 
cy. Poznali wtedy barbarzyńcy, 
iak bitwa sroga i krwawa nastę- 
puie: z ludźmi którzy si§ bii  ̂ aż 
do upadłćy. Więc zasłoniwszy się 
dużemi swemi puklerzami, grady 
strzał na Spartanów puścili. Ci 
się na nich całym hufcem rzucaię. 
Puklerze rękoma wydzierali, a włó­
czniami i pikami twarze i boki 
razili. Tak wielu z nieprzyiaciół 
na ziemię powalali. Lecz i Perso*' 
wie mieli odwagę i siłę: gołemi 
rękoma za Spartańskie włócznie 
i piki chwytali. Nałamali ich wie­
le tym  sposobem. Powstawszy

STY ( 329 ) O*’» DES
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na n ogi, poszli do b e r d y s z ó w  i s z a ­

bel, zdzierali  ic h  tarcze: g ro m a d y  

scisnieni c z ł e k  n a  c z łe k a  n aciera.

A t e ń c z y k o w i e  s p o k o y n ie  z n a ­

k u  P a u za n ia sza  c z e k a j .  W ie lk i  

s z c z ę k  oręża. W t e m  p r z y b y w a  n a y -  

w y ż s z e g o  w o d z a  posłan iec: do n o si  

i a k  id^ r z e c z y .  R u s z y li  zaraz na  

p o m o c  w  t ę  stro n ę, g d z ie  b y ło  

w i ę c e y  z g i e łk u  i trz a s k u . P r z y p a ­

d a j  na n ic h  G r e k o w i e  P e r s ó w  , 

« tr o im ic y .  S k o r o  i c h  p o s t r z e g ł  A r y -  

s ty d e s ;  w o ł a  z  c a ł y c h  sił, i G r e ­

c k i c h  b o g ó w  n a  ś w i a d e c t w o  w z y ­

w a  j c ,  zaklin a : ,, p o r z u ć c ie  hóy 

„  n i e g o d z i w y ,  p r z e c i w k o  w ł a s n y m  

„  ro d a ko m ! nie p r z e s z k a d z a y c ie  

,,  A t e ń c z y k o m  s p ie s z y ć  n a p o p a r -  

,,  cie  t y c h ,  c o  p ie r w s i  za ca ło ść
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„  G r e c y i ,  ż y c i e  s w e  w y s t a w i l i . , .  

C a le  t e g o  d r u d z y  nie słu chały. L e ­

cą n a  p r z e c i w  o rężn ie. M u sia ł  

A r y s t y d e s  w s t r z y m a ć  p o m o c  Spar-  

ta n o m . Z e  w s z y s t k i e m i  co ic h  

miał p r z y  sobie, sp a d a  n a  G r e k ó w .  

B y ło  ic h  w i ę c e y  5000. A le  się  

nie d łu g o  w ie lu  z  n ic h  o d ł ą c z y ł o ,  

i z  p la cu  z e m k n ę ło .  Z w ł a s z c z a  g d y  

się d o w ie d z ie li ,  Że b a r b a r z y ń c y  

p r z e ła m a n i,  w  r o s y p k ę  poszli. N a y -  

t ę ż s z a  b y ła  z  T e b a n a m i u ta r c z k a .  

Z  n ic h  n a y m o ż n i e y s i  udali się  

n a  s tr o n ę  P e r s k ą . A  ia k o  n a y -  

w i ę c e y  mieli u s w o i c h  p o w a g i;  

tak i d r u g ic h -  z a  sobą m im o  

ic h  w o li  p o c ią g n ę li .  Z a s z ł a  w ię c  

b i t w a  r a z e m  w e  d w u  m ie y sca ch .  

P ie r w s i  S p a r t a n ie  P e r s ó w  p r z e m o ­

gli i r o z e g n a li.  M a r d o n iu s z

STY *D  ( 33i ) DES
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wet od iednego Spartana imie­
niem Arymnesta poległ. Ten mu 
dużym kamieniem głowę strza­
skał,. Przepowiedział mu to był 
wyrok Amfiaraja. Bo Maręłoniusz 
tam Lidyyczyka wyprawił. Ka- 
ryyezyka wysłał do drugiey w y­
roczni: toiest do iaskini Trofoni- 
usza. Tey wieszczek, po karyysku 
Karyyczykowi odpowiedział. Li- 
dyyczyk spał w świątyni Am­
fiaraja. Zdało mu się we śnie, że 
kapłan bożka, do niego przycho­
dzi, i każe mu ze świątyni ustą­
pić. Gdy się on ociąga, uderzony 
w  głowę kamieniem,i rozumiał, żo 
iuż umarł. Taka iest wieść po­
dana. Gdy barbarzyńcy uciekli; 
gnali za niemi Spartanie, aż do 
zmocnioney w środku wielkiego
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obozu twierdzy Perskiey: gdzie się 
nieprzyiaciele schronili. Wkrótce 
potem i Ateńczykowie Tebanów 
znieśli i przegnali. Było ze zna- 
cznieyszych 300. trupów na pla­
cu. Wpogoni za Tebanami, przy­
bywa do Ateńczyków Spartanin 
z oznaymieniem, iako się barba­
rzyńcy zatarasowali w swey tw ier4 
dzy: Spartanie ich obiegli. Ateń­
czykowie puściwszy Greków swą 
drogą, dali im czas do ucieczki 
i schronienia. Sami dążą ku Per­
skim okopom, na poparcie doby­
wania Spartanom. Bo ci nie wzwy- 
czaieni do baszt i murów, trudną 
mieli dla siebie w oblężeniu robotę. 
Lecz Ateńczykowie tak mocno 
i z taką zaciętością attak przypuści­
li; że przedarłszy się w kilku miey-
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sc a c h , nie bez w ie lk ie g o  k r w i  roz-  

lania, w z ię li  sz tu rm e m  o s ta te c z n y  

t w ie r d z ę  n ie p rzy ia c ie la .  Z e

500.000. p e r s k ie g o  w o y s k a ,  t y l k o

40.000. o d p r o w a d z i ł  A r ta b a z .  Z e  

s tr o n y  G r e k ó w  za O y c z y z n ę  w a l­

c z ą c y c h ,  1,360. p o le g ło .  A t e ń c z y -  

k o w ie  t y l k o  52. w s z y s t k i c h  z  p o ­

k o le n ia  A j a n t y d y  u tracili.  T o  p o ­

ko le n ie  n a y l e p i e y  się s ta w iło ,  ia~ 

k o  ś w ia d c z y  d z ieio p is  Klidem . Z  t e ­

g o  w ię c  p o k o le n ia  i d y c y ,  c o r o ­

c zn ie  N im fo m  S f r a g i t y d o m  z a  to  

z w y c i ę z t w o  o f i a r y  c z y n iy :  ia k  im  

p r z y k a z a ł  w y r o k  A p o llin a . S karb  

p u b lic z n y  d o s ta r c z a  k o s z tu  n a  o-  

f ia r y .  S p a r ta n ie  m ieli z a b i t y c h  90. 

T e g e a c i  t y l k o  16. A le  się d z iw u ię ,  

dla c z e g o  H e r o d o t,  i n n y c h  G r e ­

k ó w  nie z m ia n k u ie :  i a k o b y  t y l k o
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ci ie d n i z e  w s z y s t k i c h  w a lczyli,  

a insi b y l i  s p o k o y n i.  G d y  ie d n a k  

i  liczba p o b i t y c h  n ie p r z y ia c ió ł,  i  

w ie lo ś ć  m o g ił d o s ta te c z n ie  ś w ia d ­

c z y ,  ie  to  z w y c i ę z t w o ,  b y ł o  z a  

s p o in y  s p r a w y  w s z y s t k i c h  G r e ­

k o  w. P r ó c z  t e g o ,  ie ź l i b y  s a m i  

t y l k o  S p a r ta n ie ,  A t e ń c z y k o w i e ,  

i  T e g e a c i  b ó y  z w o d z ili ,  insi z a ś  

o d p o c z y w a li ;  nie b y ł o b y  n a  o ł t a ­

rzu  k u  p a m i ą t c e  t e g o  z w y c i ę z t w a  

p o s t a w i o n y m ,  w y r a ż o n e g o  n a p is u ,  

k t ó r y  s p ó ln e y  w a le c z n o ś c i  s i a w ę  

ogó ln ie  G r e k o m  p r z y z n a ie .  „  T u  

„  G r e c y  z e  s w e g o  k ra iu  P e r s ó w  

»> w y g n a w s z y ,  p o  z w y c i ę z t w i e  

„  n a d  n iem i p a m ię tn e m , k u  c z c i  

„  J o w is z a  z b ą w c y ,  dla s z a c u n k u  

„  s p ó ln e y  w o ln o ś c i  s w o i e y ,  te n  

„  o ł t a r z  w y s t a w i l i .  n
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Bitwa przypadła Ą. dnia miesią­
ca ¿Boedromion wedle rachuby 
Afceńskiey: 24go mięsiąca JPane- 
ma podług Beotów. Tegoż dnia 
dotąd zbiera i ą się Grecy do Pią­
tej. Plateensowie bowiem ofiaruią 
corocznie zbawcy Jowiszowi, hołd 
wdzięczności Greckiey, za otrzy­
mane to zwycięztwo. Nie trzeba 
się zaś dziwić niedokładności Gre­
ckich miesięcy. Bo i dziś nawet, 
kiedy umieiętność astronomiczna 
lepiey iest znana, i w większem 
używaniu; iedni atoli dopiero 
wtenczas zaczyn aj swoie mie­
siące, gdy ie drudzy kończą. Lecz 
odniesione świeżo zwycięztwo, 
ledwo się nie stało klęską Gre­
ków. Ateńczykowie nie chcieli 
samym Spartanom zaszczytu zwy-
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cięztwa przyznawać, ani im ża- 
dney szczególney pamiątki wysta­
wiać dozwalali. Już miał oręż ten 
spor roztrzygnjć. Zwaśnione umy­
sły rzucały się do ostateczności. 
Arystydes sw oij zniew alanej na­
mowy złagodził przecie i strzy- 
mał zapalczywość wodzów, oso­
bliwie Leokratesa i Mironidesa. 
Do tego rzecz doprowadził; że się 
na rozsadzenie rodaków zdali. Ze** 
brali się oni na sporu mieysce. 
Teogiton Megareńczyk zdanie swe 
otworzył, że ani Ateńczykom* 
ani Spartanom nie przypisuie 
Z  męztwa czci szczególney. O- 
wszem dla uniknienia sroższey, 
bo domowey w oyny, raczey trze­
ciemu iakiemu miastu woli ten 

X
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zaszczyt przyznawać. Po nim Kle- 
okryt z Koryntu zaczął. Nikt nie- 
wątpił, że o ten zaszczyt dlâ 
swoićy oyczyzny upraszać będzie. 
Korynt bowiem po Atenach i 
Sparcie, pierwszym iest w Gre- 
cyi, możnością i sławą. Ale w mo­
wie tego męża, gdy się z począ­
tku zdawało, iâkoby całćy chwa­
ły  dla Koryntu żądał; rzecz wszyst­
kim przedziwnie wdzięczną dla 
Plateensów uczynił. W yłożył bo­
wiem, że ,, dla zaspokoienia kłó- 
,, tni o pierwszeństwo zaszczytu, 
,, cały owoc sławy należy się 
„  Plateensom. Żadna strona tego 
,, im zazdrościć, ani się o to gnić- 
„  wać nić może. ,, Bacznego wo­
dza zręczny środek, z wielkim 
był okrzykiem przyięty. Naypićrw-

A ( 338 ) Ch> RY
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(szy Arystydes imieniem Aten- 
skiem zezwala: do czego w krót- 
ce i Pauzaniasz imieniem Sparty 
przystępuie. Po ułatwieniu sporu 
i przywróceniu zgody, udali się 
do podziału zdobyczy« NaprzócJ 
go. talentów odłożone dla Pla- 
teensów: z warunkiem wystawie- 
nia za tę summę kościoła i po­
sągu Miner w y, tudzież ozdób, ma­
lowania i rzeźby. Dotąd się one 
widzieć daią: a tak są świeże; iak~ 
bv niedawno z pod pęzła i dłóta 
w yszły. Osobno zaś Sp ar tanie 
Ateńczykowie swoie trofea posta­
wili. Względem ofiar, za spoiną 
zgodą wysłali po radę do wyro­
czni Deliickiey. Odpowiedział Ar 
polio. ,j W ystawiony bydź ma

X  a
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9f ołtarz Jowiszowi zbawcy: ale 
,, nie wprzód na nim ofiary czy- 
„  nicne bydź mogą, póki w ca- 

„  tym kraiu ogień wygaszony 
3, nie będzie. Skażony bowiem 
,, iest i od barbarzyńców zgwał- 
,, eony. Niechayże się z Delfi- 
„  ckiey świątyni o czysty ogień 
3, postaraią. Złożą go potem ria 
,, ołtarzu.,, Natychmiast Grec­
cy wodzowie kazali wszędzie o- 
gień pogasić. Euchidas Plateeń- 
czyk w jak naykrótszym czasie, 
poświęcony ogień przyrzekł do­
stawić. Puścił się więc do Del- 
fów, skropił" się wodą poświęco­
ną, głowę uwieńczył i nabożnie 
z ołtarza Delfickiego, ognia do­
stał e. Tegoż samego dnia spieszy 
na powrot nadzwyczaynym po-
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spiećhem. Stanął w Platei przed 
zachodem słońca. Tysiąc stay 
iednego dnia ubiegł. Powróciwszy 
nazad, pozdrowił ziomków, od** 
dał święty ogień, padł na ziemię 
i rychłe skonał. Pochowali go Pla- 
teensowie w kościele Dyany Su* 
klej. Na grobowcu ten napis po­
łożony. ¿Tu leży, SucPudas, ze po­
szedł z ¿Platei do 3)elfów, i iedne• 
yo dnia poiurócił. SukLeią wielll 
ma za Dyanę. Ale insi ią. maią. za 
córkę Herkulesa i jfłyrto: albo 
za córkę Menecyusza, siostrę Pa- 
trokla. Umarła w stanie panień* 
skim: we czci Beotów i Lo- 
kryanów: gdzie wszędzie na pu­
blicznych placach po miastach9 
ma swoie ołtarze: na których za®

STY mO  ( 541 ) U* DES
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ręczone, ofiary czynią przed szlu* 
bem. (h)

Na pierwsźey obradzie Greków 
j£>ówsźećhney, która niedługo poJ 
tern nastąpiła, Arystydes wniósł 
tak^ uchwałę, ,, Wszystkie mia- 

sta i Rzeczypospolite Greckie 
w ysyłać będi£ wybierany cii
tym  końcem spółobywatelów 
swoich, ha ~ coroczne ofiary 

a, Bogorii Plateeńskim do Platen 
i, Tamże co 5. lat obchodzić s%

(h) E  a kleją ma znaczenie dobrey sławy. 
Zaręczeni na iey ołtarzu swe ofiary skła- 
daią. Nic potrżebnieyszego, iako żeby w każ­
dym czasie starali się małżonkowie ó do- 
Ł>r$ sławę dla siebie, sze wzaiemney zgo-i- 
dy i iednościi To miały za cel zaręczo­
nych ofiary na ołtarzu Dyąny Euklep
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,, maią igrzyska, pod imieniem 
„  igrzysk wolności. Zaciąg 1,000. 
„  iazdy. 10,000. piechoty, i roo. 
„  okrętów zawsze má bydź 
,, w gotowości przeciwko Persom. 
„  Plateensowie w całćy Grecyi, 
„  za lud Bogu poświęcony, u w a -  

,, żani będą. A iáko tacy, nie- 
,,, naruszeni zostaią. Wolnych od 
„  wszelkiego ciężaru, powinno^ 

ścią odtąd będzie, za całość i 

,, szczęście Grecyi, modły i ofia- 
„  ry czynić. ,, To podanie w e  

wszystkich swoich częściach, ie- 
dnostayną zgodą potwierdzone. 
Plateensowie podięli się coro-' 
ęznych ofiar na pamiątkę w bo- 
iu poległych. Są one do dziś dnia 
w e  zwyczaiu. Obrządek ich t a ­

k o w y .  Dnia 16. G r u d n ia ,  k t ó r y
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zowie się u B.eotów ^llalkomenemt 
zaczyna się o świtaniu parada# 
Jdą naprzód trębacze z odgłosem. 
Następuią wozy bluszcze,m i wień­
cami ładowne* Za wozami postę- 
puie byk czarny. Prowadzą go 
młodzieńcy, niosący dzbany w i­
na i mleka, Czary z oliwą i won­
nościami, na skropienie grobow­
ców. Młodzieńcy, wolni obywa­
tele bydź maią* Żaden niewol­
nik do tego obrzędu nie należy. 
Bo się ten obchodzi na pamiątkę 
poległych za wolność. W końcu 
idzie Archont Plateeński: które­
mu się kiedy indziey ani żelaza 
dotknąć, ani inney szaty krom 
białey, używać nie godzi. Ale w  ter* 

d z ie ń  doroczny, wychodzi z  pa-t 

ła s z e m  przy b o ku , w  p u rp u ro *

http://rcin.org.pl



wem odzieniu» Niesie w ręku urnę 
Ze skarbcu wzięty. Przyszedłszy 
na mieysce przeznaczone, czer- 
pa tą urną z krynicy wodę, ob­
mywa sam grobowcowe kolu- 
mneczki, namaszcza ie wonnościa­
mi, zabiia wołu, na stosie do te­
go przygotowanym. Gdy iuż 
modły przepisane ku czci J o w i ­

sza i Merkuryusza odprawi; z a ­

prasza rycerzów na pogrzebową 
ucztę. Nakoniec pełną wina c z a ­

rę na grobowce wylewa, te sło­
wa mówiąc: Walecznym rycerzom 
%a Grecką wolność poleylym! D o ­

tąd się ieszcze obyczay ten z a -  

chowuie w  Platei.

Z a  p o w r o t e m  A t e ń c z y k ó w ,  wń- 

d zą c A r y s t y d e s  c a łe g o  lu d u  u rn y-
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gły mocno do rz^du gromowła­
dnego nakłonione, zważywszy 
z jedney strony, że lud na wdzię­
czność i względy, za swoię wa­
leczność w wygranych bitwach 
zasłużył, z drugiey miarkuiąc, 
Że trudno mu co odmówić zbroy- 
liemu, kiedy iego przewaga zwy- 
cięztwami zrosła; bacznie i roz­
tropnie tak rzeczy pogodził. „Rz^- 

dowe stopnie dla wszystkich 
obywątelów są. spólne. Do urzędu 

9, Archontów, wszyscy Ateńczyko- 
,, wie, bez żadnego wyłączenia, i róż- 
9> nicy prawo mai^. ,, Temisto- 
kies w śród naylicznieyszego zgro­
madzenia odezwał się na obradzie, 
¿e m a nader pożyteczny i ważny 
dla Aten zamysł: ale rzecz wiel­
kiego sekretu p o tr z e b u ie .  Lud

A MD ( )  W  RY

http://rcin.org.pl



ŚTY ( 5 4 7  ) ńfofr DES

hażnaczył Arystydesa, ktoremuby 
Temistokles to odkrył: śańt Artf« 
śtyd es miał o wykonaniu przed- 
sięwzięcia stanowić. Zwierzył 
się mu Temistokles, że może §pa* 
łić razem wszystkie okręty Gri* 
ckie. Przez co Ateny zosfcan| fth f*  
potężhieysze, i wszystkim Gir®* 
kom panować będą, PowróeiW* 
szy do rady Arystydes* ,> Mf* 
„  żowie Ateńscy rzecze: zamysł 

Temistoklesa iest naypożyti* 
,, cznieyszy dla Aten, lecz orla 

naynićsprawiedliwszyi », Ni® 
zezwolili nań Ateńćzykówie. TIl« 
kie było natenczas poważenie spr4 * 
wiedliwości w Atenach. T 4« 
ka ufność 'W charakterze Ary* 
Btydeaa*
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Wysłany potem na wyprawy 
z Cymonem, przeciwko barba­
rzyńcom, gdy widzi, żePauzaniasz 
i inni Spartańscy wodzowie, ostro 
i dumnie ze sprzymierzeńcami 
postępuią; trzymał się cale przeci­
wnego sposobu. Z y ł bez wysta­
w y, nikomn do siebie przystępu 
nie trudnił, uprzedzał wszystkich 
łagodnością i słusznością swoią. Dał 
z siebie oraz przykład Cymonowi: 
że mu każdy był przychylny, i 
nikt się na niego nie żalił. Tak 
zwolna i nieznacznie oba do tego 
stopnia wziętość Ateńską pod­
nieśli; że naczelne w Grecyi pier- 
szeństwo i kierowanie wypra­
wą, nie orężem, nie mocą, nie 
flotą; ale sprawiedliwością i prze- 
zerem swoim, od Sparty do Aten

http://rcin.org.pl



przeciągnęli. Jakoż Arystydesa 
charakter, Cymoria uprzeymość 
daleko słynęła. Styd Ateny w wiel­
kim szacunku bydź zaczęły. Rze­
telność i ludzkie obchodzenie się 
Ateńczyków ze wszystkiemi, po­
równywali sprzymierzeńcy z nie­
wczesny owy surowościy i łakom­
stwem Pauzaniasza. Przetoż Ateń­
skiego przewódźtwa tym bar- 
dzićy żydali. Pauzaniasz nigdy 
łagodnie do podkomendnych Ï 
sprzymierzeńców nie mówił. Wię- 
céy w jego mowie wydawało się 
ostrości i gniewu. Nâymnieysze 
przewinienia żołnierzy, bolesnemi 
razami surowie karał. Przymu­
szał ich stać z żelazny na ple­
cach kotwicy. Nić mógł nikt ze 

Sprzymierzeńców furażować» ani
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A
ił©my sobie na posłanie dostać, 
ani po wodę do studni chodzić; 
pókihy się naprzód we wszystko 
HI© opatrzyli Spartanie, Zawsze 
©n pogotowiu miał na przepraw 
WI§ niewolników, którzy naha  ̂
I§31t zbliżai^pych się odpędzali. 
Przekładał tę nieprzyzwpitośó 
Fauzaniaszowi Arystydes, Zmarsz* 

się Pauzaniasz 3Vi& mam 
§%®łW rzekł pieSie słucĄaó, i nie 
ityLOhkif Odtąd wodzowie okrę­
towi? i naczelnicy lodowych hu­
fców? zwłaszcza z Ohio, Samos i. 
tłgśhos? znaglali Arystydesa do 
jpr^yięoia naywyższey komendy. 
Jl© i© Wpięli bydż pod rozkazem 
Ateńskim; niż pod iarzmem Spar- 
tftśfkićm# „Widzę ia sprawiedliwość 

if i potrzebę rzecze Arystydes?

( 55° ) O * RY
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„w  przełożeniu waszem. Ale iesżcze 
,, tu nie dostaie, coby dowiodło ia- 
,, wnie szczerości i prawdy tego żą- 
„  dania. Należy ie takim czynem 
,, poprzeć; ażeby krok zrobiwszy, 
,, nić można się iuż cofnąć.,, Zmó­
wili się tedy razem Uliades z Sa­
mos, i Antagoras z Cbio, i  pod 
przysięgą sobie przyrzekli, ude­
rzyć pod Bizancyum na statek 
Pauzaniasza, całey flotcie przodku- 
iący. Uwiadomiony o tćm Pauza* 
niasz, w naywiększym stąd gnie­
wie, zapalczywie przegrażał. ,, Na- 
s, uczę ia ich, że nie temu oni 
,, statkowi, ale swoićy oyczyznie 
5, krzywdę zrobili. „  Za nic mie­
li te groźby sprzymierzeńcy. M o-  
iesz soSi ustąpić rzekli mu. £)zif- 
kuy owszèm fortunie t ze ci los pod
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A
¿Platęa posłużył, S~a iedna tylko 
pamiątka strzymuie Słrekóiu od 
pomsty, 2« twoie nieludzkie ofi- 
cłiodzenie sie £ nami. Wkrótce 
potem opuścili znaki Spartańskie. 
Poszli pod komendę Ateńska. Ale 
moc duszy Spartańskiey, nader 
się wyraźnie w tey okoliczności, 
aż do podziwienia wydała. Wi­
dząc albowiem, że się zbytnią 
przewagą ich wodzowie zepsuli, 
zrzekła się dobrowolnie sama Spar- 
ta naywyższey komendy. Pofsyłał 
rz^d woysko, wodzów odmienił. 
Woleli Spartanie mieć obywate- 
lów skromnych i bacznych, któ~ 
rzyby się nieodstępnie zwycza­
jów i praw oyczystych trzymali.* 

niż żeby cał<| Grecy^władać m k *

IL
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Za Spartanów naczelnictwa, o- 
płacali Grecy woienny podatek. 
Ale żeby ten równie wszystkich 
dotykał; prosili w Atenach sprzy­
mierzeńcy o komisarza Arysty- 
desa: któryby szczególne m a jt­
ki i dochody oceniwszy, słuszny 
każdego możności opłatę prze­
znaczył. Stanął Arystydes na 
nay wyższym stopniu powagi. Wa­
żył w ręku swoich ogólny Gre­
ków maiątek. Ale nie użył na złe 
zaufania rodaków. Ubogim wyie- 
chał, uboższym powrócił. Bo nie- 
tylko sprawiedliwie i bezintere­
sownie składkę ułożył; ieszcze 
do tego z wielką ludzkością 
ze wszystkiemi postępował. Cię­
żar spólnego podatku, tak m^- 

Y
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drze i słusznie uproporcyonował; 
że nikt nad swoię możność do­
tknięty nie był. A iako niegdyś 
starożytni, przechwalali się z w ie­
ku Saturna, dla zupełney równo­
ści i sprawiedliwego wymiaru; .tak 
sprzymierzeńcy na ów czas Ateń­
scy, rozłożony od Arystydesa 
pobór wielbili. Sami go nazwali 
szczęściem dla Srecyt. Następni 
zaś bardziey go wychwalali: cho­
ciaż się we dwoie i troie okładka 
powiększyła. Summa z Arysty- 
desowego poboru, do Greckiego 
skarbu wniesiona, nie wynosiła 
tylko 460. talentów. Wkrótce ią 
Perykles prawie ^cią częścią po­
mnożył. Pisze bowiem Tucydydes, 

na początku woyny, zebrali 
Ateńczykowie od sprzymierzeńców,
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talentów 600. Po śmierci Perykle^ 
sa, naczelnicy ludu, podnieśli za- 
czasem ten podatek do summy 
i,goo. talentowi Nie była woyna 
uciążliwsza: lubo dłużey trwała; 
i różne przygody się trafiały, 
ale się lud przyzwyczaił do skar­
bowych szczodrot, do igrzysk, do 
naywspanialszey budowy, ozdoby 
kościołów, publicznych gmachów, 
i przepychu w wystawie/ Zabrał 
gust do celnych na podziw obra­
zów i posagów.

Gdy Arystydes ze sprawiedli­
wości równie nałożonego podatku 
naypięknieyszą sławę zyskuję; żar* 
tował sobie z tey zalety Temisto* 
kies. 3)awane mu ^ochwaty nie 

Y  s
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¿0 pocSwdły człowieka, 0/0 
skrzyni doSrze zamknioney: która 
z teyô  co itypowierzono, »¿0 dla, sie * 
$¿0 ra/ć Sterze, ,, Słabo się atoli 
przez to mścił za przymówkę. 
Bó gdy raz przy Arystydesie, ode­
zwał się Temistokles, naypierw- 

wodza przymiotem, 
zyadnać i przewidzieć nieprzyid- 
ęietskie zamysły; Arystydes na to: 
3, nie przeczę ia temu. Ale iest 

Oprócz tego nie mniey potrze­
bnym a istotnym wodza przy­
miotem, któregoś nie spomniał, 

,, toiest: iieby wódz czyste miał 
,, ręCe,mie zwalane pieniędzmi.,, 
Frzytnierza warunki ułożywszy 
Arystydes; nakłonił sprzymierzeń­
ców, żeby każdy artykuł za­
przysięgli. Co sam wykonał na*

C 356 ) RY
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przód imieniem Ateńczyków. A 
złorzecząc przestępcy, rozpalone­
go żelaza bryły w morze rzucał. 
Następnie atoli, gdy się tak oko­
liczności złożyły, że dogodniej 
było Atenom niektóre warunki 
przymierza uchylić, i większy nad 
sprzymierzeńcami władzę obiąć; 
sam radził ziomkom i zachęcał ich 
do złamania swoiey własney przy­
sięgi. „  Postąpcie sobie tak, iak 
,, interes każe. Niech ia będę krzy- 
„  woprzysiężcą. Nie unikam prze- 
„  klęctwa. Wszystkie na mnie 
„  zwalcie. ,, $ten człowiek» którg 
( ia k  mówi T eofrast) tak ściśle 
sprawiedliwości na sofie i ziow&• 
kac fi przestrzegał; wiele atoli nie­
sprawiedliwości w rządzie popeł­
nił. Czego przykłady przywodzi«
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po gdy się naradzano za poda­
niem Samiyczyków, czy przena- 
sic do Ąten skarby Greckie z Delos? 
iak .przyszła koley głosu na Ary- 
stydesa, powiedział: nie zyadzd 
się to wprawdzie ze sprawiedliwo-» 
ścia Jeleńska', ale się zyadzd z- 
•pożytkiem. Zfcem wszystkiem kie- 
dy swoię oyczyznę n a . stopniu 
chwały i władzy postawił, kie­
dy tyle tysięcy ludzi rządowi 
Ateńskiemu uległo; sam do śmier­
ci w ubóztwie przetrwał* Ani so­
bie za muieyszy zaszczyt swoie- 
go ubóztwa sławę poczytał; iak 
chlubę zwycięztw. Co się st^d 
wnosi. Ofiarnych pochodni zapa- 

lacz Kailiasz, był iego krewnym. 
Pozwali go iego nieprzyiaciele: wy- 
boczyła się sprawa przed s$d kry>

<MD ( 358 ) O& RY
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miualiiy. Rozumiała strona powo­
dowa, że śmiercią ukarany zosta­
nie. W sam dzień dekretu, lekko 
dotyka z jnnych miar na niego 
obżałowania: rozwodzi się obszer­
nie nad rzeczą do sprawy nie na­
leżącą i mówi Sędziom. ,, Znacie 
3, Arystydesa syna Lizymacha, 

w jakiem on poważeniu, w ja- 
,, kiey czci iest u Greków, dla 
,, swego charakteru i sprawiedli- 
s, wości. Co rozumiecie; czem on 
,, żyie w domu, gdy się publicznie 
,, ludziom w tak prostem odzie» 

niu pokazuie? Czy nie musiż 
,, on w domu drżeć od zimna9 
„  z głodu łaknąp? Czyliż mu nie- 
3, tylko do wygody, lecz i do po- 
„  trzeby nie zbywa? Ale ten nay- 

bogatszy Ateńezyk Kalliasz, bliz-
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,, ki iest krewny iego. J on o 
swego krewnego nie dba! W o- 

„  puszczeniu zostawia dom cały, 
,, żonę i dzieci iego! Czyi^ż się 
>9 wziętości^ zbogacił? kto się do 
M iego szczęścia przyłożył? ,, Wi­
dzi Kalliasz, że więcey wrażenia 
w sadzie te wyrzuty, niż inne skar­
gi znayduią: a boi^c się gorszego 
st^d dla siebie wypadku, odwo- 
luie się do samego Arystydesa. 
Jego w tey mierze świadectwa 
w zywa, i tłumaczy się iako nie­
raz usilnie go prosił, aby przyiął 
na swoie potrzeby od niego sum­
my. Ale nigdy żadnych uczynno­
ści przyymować nie chciał. Powta­
rzał bowiem, że „  bardziey Ary- 
„  stydesowi przystoi chlubić się 
«i ze swego ubóztwa; niż Kallią-
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szowi z swych bogactw. Wicia 
„  źle i dobrze używa majtku*
,, Rzadki uboztwo mężnie i szla- 
„  chetnie znosi. Niechayże się 
,, wstydzą uboztwa, którzy mimo 
,, swey woli sę ubodzy. ,, Gdy 
Zeznanie samego Arystydesa, Kal- 
liaszowego tłumaczenia się pra­
wdę poparło; nikogo na sadach nie 
było, coby nie bardziey szacował 
i zazdrościł Arystydesowi uboztwa, 
niżeli bogactw Kalliasza. Ten szcze­
gół zostawił nam w pismach swo­
ich Eschines uczeń Sokratesa. 
Jakoż i Plato, pomiędzy tylu rzad- 
kiey sławy ludźmi w Atenach, 
pierwszego znaczenia samego ie- 
dnego Arystydesa naygodnieyszym 
uznaie. Temistokles, Cymon, P®- 
rykles, za rządów swoich aaę&f*

STY MD ( 361 ) DES
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nili miasto wystawnemi gmacha- 
mi, kosztownemi bogactwy, zbyt­
ków i próżności wytworem. Ary- 
stydes w swym rządzie, miał cno­
tę na celu* W obeysciu iego z Temi- 
stoklesem, wiele upatrzyć, można 
umiarkowania i dobroci dowo­
dów* Nie byli oni z sobą w przy- 
iazni, różnili się w widokach. Na­
w et przez Temistoklesa na w y­
gnanie poszedł Arystydes. Gdy 
iednak Temistokles o zdradę oy-
czyzny był oskarżony; naylepszą 

# , . c
wtenczas porę miał Arystydes
pomsty na przeciwniku. Ale nie 
pamiętał urazy. Nie wiązał się z 
Cymonem, Alkmeonem, i wielu 
innemi, którzy obwinionego prze­
śladowali i zgubić chcieli. W ca- 
iey tey sprawie Arystydes prze-

http://rcin.org.pl



STY * Q ( 3 63 ) O»DES 

ciwko Temistoklesowi słowa nie 
wyrzekł. Nie cieszył się z jego 
nieszczęścia, iak się nigdy z jego 
pomyślności nie smucił.

O śmierci Arystyd^sa, nie ie- 
dnako pisz<p Jedni bowiem, że 
w królestwie Pontu życie zakoń­
czył: dok^d się udał w jnteresach 
oyczyzny. Drudzy, że się zesta­
rzał w Atenach, w wielkiem po­
ważeniu i czci obywatelów. Kra­
ter Macedończyk inaczey świad­
czy. Po wygnaniu Temistokiesa, 
,, dumnieyszy i zuchwalszy lud, po- 
,, le dał niezliczonym potwa/com* 
,, Miotali się oni przeci^ raymo- 
„  żnieyszym i naycnotliwszjm oby* 
,, watelom. Prześladowali icł. u ludu 
v pomyślnością uniesionego. Nie
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„  kn^ł podobney kolei Arystydes, 
?i Za doniesieniem Dyofanta z 
„  Amfitropu, który go skarżył u 
,, wycisnienie pieniędzy na Jonczy- 
,, kach, gdy pobór układał, skaża­
ją ny został na opłatę winy. Nie 
„  był w stanie iey zapłacenia, bo 50* 
„min wynosiła. Ustąpił więc z Aten, 
„  przebrał się gdzieś do Jonii, i tam 
„  życie zakończył. „  Ale Krater ża­
dnego na to pewnego dowodu nie 
położył. Nic bowiem o sadzie nie 
rumienia, ani o uczynionym w y ­
roku: lubo zawsze zw ykł w nay- 
drobnieysze szczegóły wchodzić, 
ii ore, iako też sk^d co bierze 
przytaczać. Lecz insi pisarze, i 
poetcwie, którzykolwiek niespra­
wiedliwości ludu Ateńskiego swym 
siaczehikom wyrz|done, opisy-
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wali, wyraźnie d o ty k a j wygna­
nia Temistoklesa, więzienia Mil- 
cyadesa, skazania na winę Pery- 
klesa, śmierci Pachesa, który się 
przebił w sądowey izbie przed 
ogłoszeniem na siebie dekretu, i 
rozmaite szczegóły przywodzą, nie 
zapomnieli o Arystydesa ostra­
cyzmie powiedzieć; -wszakże ani 
słowa nigdzie u nich o tern, co 
Krater spominâ. Nawet ioszcze 
dziś w Falerze pokazuią grobowiec 
iego, publicznym kosztem wysta­
wiony. Bo nié miał za co bydź po­
chowanym. O córkach także spo- 
minaią, że się w Prytaneum cho­
wały. Stamtąd poszły za mąż 
maiąc ze skarbu publicznego w y ­
znaczony posag po 3,000. drachm. 

Lisy machowi też synowi iego

STY . «¿O ( 365 ) O* DES
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skarb wyliczył sto min srebrnych 
i tyleż mu dał morgów uprawney 
ziemi. Prócz tego ieszcze mu po 4 ry 
drachmy na dzień naznaczył. Ta­
kie postanowienie Alcybiades miał 
układać. Kallistenes dodaie, że po 
śmierci tegoż samego Lisymacha, 
pozostała córka nazwiskiem Poli- 
kryta, miała takie opatrzenie ze 
skarbu publicznego; iakie zwykli 
miewać* co na igrzyskach Olim- 
piyskich zwycięztwo odnoszą. De- 
metryusz Fałereyski, i Hieronim 
z Rodu, Muzyk Arystoten i sam 
Arystoteles ( ieżeli znayduiacy się 
pomiędzy iego dziełami traktat 
o ślachetności, przez niego iest 
pisany ) opisuią, że Myrto synowi­
c ą  Arystydesa, modremu Sokrate­
sowi zaślubiona była: który lubo

\
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miał żonę, lecz i tę poi^l. Ponie­
waż iey nikt dla ubóztwa brać  

nie chciał. Ztemwszysikiem P a-  

necy w życiu tego Filozofa, do­
statecznie zhiia tę powieść. Ale 
Demetrynsż z Falery w ' xi^iżce 
pod napisem Sokrates, wyraźnie 
pisze, że sobie przypomina, iako 
widział wnuka Arystydesowego 
Lisymaclia, w stanie bardzo ubo­
gim. Mieszkał on przy kościele 
Bachusa, gdzie żył ze snów w y­
kładu: maią.c na to sporz|dzone
iakieś tabliczki, (k) Demetryusz 
zaś matce iego i siostrze po 3.

(k) Zbiór znaczenia każdey rzeczy, kto* 
ra się we śnie marzy, toiest co komu do 
głowy może prz chodzić. Albo czego kto 
niby z doświadczenia swego dochodzi.
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uniobole na dzień strawnego uchwâ* 
lił. Ale iak odmiany ustaw rozpo­
czynał; postąpił im drachmę na 
dzień.

Nie trzeba się dziwować, że lud 
Ateński tak opatrywał ubogich 
w swoiéy stolicy; kiedy wnuczkę 
Arystygitona, która w Lemnos 
życie prowadząc, nié mogła póysdź 
za mą.ż dla swego uboztwa, 
sprowadził do Aten, wydał ią. za 
maiętnego, męża: naznaczywszy iéy 
na posag, grunt na ziemi miasta 
Potamos. Jeszcze i dziś Ateny tćy- 
że sâméy ludzkości dowodami 
p rzekon yw aj, że sprawiedliwie 
od całego swiąta szacowane s$ 
i  wielbione.

¿Koniew Jlrystydesa,
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K A T O  S T A E Y . 1

O k o ło  ro k u  ś w ia ta  - - - 5 ,7 5 5
D r u g ie g o  r o k u  o lim p ia d y . - 4 4 6 .

O d  z a ło ż e n ia  R z y m u  - - - 5 5 8 *

P r z e d  erą  C h r z e ś c ia ń s k a  n a  l a t  ¿ 9 3 *

T r y u m fu ie  z  H isz p a n ó w

wości, i nie wszedł do rz^du; na 
wsi życie prowadził w kraiu Sa- 
bińskim, w oyczystym folwarku. 
Lubo zaś przodkowie iego nie by­
li znaczni; on iednak oyca swo- 
iego Marka chwali, iako sławne­
go w woynach, i z cnoty szaco­
wanego. O dziadu spomina, że na­
grody męztwa odnosił. A za 5,

■#*

iVIarek Kato w Tuskulum zrodzo­
ny. Póki się nie udał do woysko-

Z
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koni, które w potyczkach utra­
cił, wrócony miał od ludu nakład. 
Ale że Rzymianie tych, którzy 
nie z przodków, lecz sami przez 
się znaczyć poczęli, zwykli nowe- 
mi ludźmi nazywać; Kato upe- 
wmiał, że co do sprawowania urzę­
dów i sławy w Rzecźypospolitey, 
nowym był człowiekiem: co do 
męztwa i cnoty przodków, po­
między naydawnieyszemi się li­
czył. Z początku nie Katona, lecz 
Priska miał nazwisko. Zwany po­
tem Kato, dla roztropności i bie­
głości w rzeczach. Na twarzy był 
rudawy, i zyzowaty: wedle tego, 
iak go ktoś z niechętnych opi­
sał, w  wierszach następney treści. 
3 en rudy zyzak, ten zęóak, który 
gryzł wszystkich, iuz tez zyć prze*

KA MD ( 37° ) Chfi TO
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ostrego iezyka, nie cAce mu dadz 
siedliska w sweni 'państwie. Wo- 
iermemi trudami siły swoie od 
młodości zahartowawszy, ciało 
zdrowe i czerstwe nieustanną pra­
cą i wstrzemięźliwością zachował. 
Wymowę którą miał za duszę oby­
watela, wysoko ceniąc, nie tylko 
za pożyteczną, lecz i potrzebną 
sądził bydź temu; kto nie samo­
tne i bez zgiełku /życie prowa* 
dzić przedsięwziął. Więc dar mó­
wienia, broniąc za pozwanych, po 
sąsiedzkich wsiach i miasteczkach, 
coraz bardziey w sobie utwier­
dzał i doskonalił. Pzez co w krot­
ce miany był za dobrego pa­
trona, i następnie nftbył sławy 

Z  &

\
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z wymowy, i wyszedł ml mówcę* 
Już odtąd wszyscy którzy go 
zblizka znali, widzieli w nim ten 
charakter i obyczaie, ten umysł 
i zdolność; że do wielkich i nay- 
trudnieyszych posług w rzeczypo- 
spolitey może bydź zdatnym. Ponie­
waż do obrony winowayców, nie- 
tyiko żadnym zyskiem pociągnio- 
ny nie bywał; ale owszem nay- 
mnieyszey stąd chwały nie zda­
wał się szukać. Sławy zaś woien- 
ney tak od młodości był chciwy; 
że chwalebne blizny po całem cie­
le okazywał. Sam o sobie pisze, 
że woyskowo służyć zaczął od 
łat 17. wtenczas gdy Annibal 
uniesiony powodzeniem, Włochy 
niszczył i palił. W boiu nieustra­
szony, zawsze nacierał, nigdy nie

KA MD ( 372 ) Ofc» TO
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ustępował. Silnie walczył, a nie- 
przyiaciela, groźnemi słowy i na- 
srożon.ą postacią przerażał. Dobrze 
wnosił, że mu to nie mnieyszy 
Strach, iak oręż zadaie. W mar­
szu swoię broń sam nosił, iedne- 
g o tylko maiąc niewolnika do 
przeniesienia żywności. Nigdy się 
on na niego za obiad, albo wieczerzą 
nie gniewał. Częstokroć wolny od 
powinności rycerskiey, sam mu 
pracy pomagał. W obozie wodę 
zawsze piiał: wyiąwszy gdy w 
ciężkiem pragnieniu w upałach, tro­
chę octu do wody zmieszał: 
albo trudami zmordowany, posi­
lił się trochą wina. Niedaleko od 
Katonowego folwarku, b y ł domek 
Maniusza Kuryusza, który po 3. 
kroć t r y u m f o w a ł .  Często Kato
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ten dumek odwiedzał. A gdy uwa­
żał szczupłość mieysea, i nied'o-, 
god ność mieszkania; często mu na­
mysł przychodziło, że tak wiel­
ki m^ż, zawojowawszy naybitniey- 
sze narody, wyparłszy z Włoch 
Pirrusa, po swoich tryumfach, sarn 
rolćj. uprawiał: i w taitiey lep:-in­
ce- mieszkalne, pod czas ubogiego 
obiadu? który składała rzepa od 
samego, tryumfatora zgotowana, 
posłów Samnickich przyymował. 
Ci ofiarowali mu znaczne złota 
summy. Ale on ich z tćgodpowiedzią, 
odprawił. nic sic złoto mc
przyda temu>\; któi y na takim oSis- 
dzic prze s tai e. Wolę ia posiada- 
czów złota zmyci ezać\ a niżeli ic 
sam posiadać. To rozważane Ka­
to, odchodził, Powróciwszy do
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siebie, stosownie do czynionych 
uwag w domku owego Kuryu- 
s z a ,  co się mu zdawało u siebie 
zbytkiem w stole, czeladzi, mie­
s z k a n i u  i sposobie życia; to co­
raz umnieyszął: i  pracy sobie 
przyczyniał.

Zaczął w pierwszey młodości 
służyć woyskowo pod ten czas, 
kiedy Fabius Maximus Tarent 
odebrał. Tani mieszkaiac w do- 
mu Nearcha Pitagoreyczyka, raęl 
go był słuchać o Filozofii: i po­
wziął do niey ochotę. A gdy mu 
Filozof też same uwagi czynił, 
które niegdyś i Plato, że ,, roz- 
„  kosz naywiększą iest do złe-

go ponętą: że naywiększem i 
,, pierwotnem nieszczęściem du-
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f> szy, iest ciało, w którem ona 
9, zamkniona: że się więzów ie- 
7f go nié może inaczóy pozby- 

wać, ani się oczyszczać, tylko 
,, uniesieniem myśli nad to wszyst- 

ko, co człowieka otaczei i od 
,, skłonności ciała odrywa „  tak się 
w  tych uwagach zakochał; że swóy 
szacunek dla wstrzemięźliwości 
i mierności życia powiększył. Po­
dług innych mniemania, do gre­
ckich nauk nierychło się przyło­
żył. Owszem dopiero w wieku 
podeszłym xięgi greckie czy ty ­
wał: nieco z dzieł Tucydydesa, 
a więcey z Demostenesa wymowę 
swoię udoskonaliwszy. Jakoż pisma 
swoie znacznie ozdobił historyk 
i greckiemi wiadomościami. Wie­

le on tam dowcipnych powieści, i
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zdań gruntownych, co do słowa 
z greckiego wytłumaczonych u- 
mieścił,.

Z y ! pod te czasy mąż urodze­
niem i powagą w Rzymie pomię­
dzy pierwszemi Valerius U'lactus» 

przezorny w dostrzeganiu zrastai^- 
cych przymiotów i cnoty, ze skłon­
ności swey do iey czci, i okazania 
iey szacunku. Ten swoie włości 
folwarkowi Katona przyległe ma­
kie, uwiadomiony o sposobie iego 
życia i pracy, że rano chodził 
do miasta na stawanie w spra­
wach, a za powrotem na wieś, 
ieżeli w zimie, tylko w jedney 
sukni, w lecie nago z czeladzią 
pracował: potem z nią razem obia­
dował, p rzestaje  na iednakim
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chlebie i winie: dowiedziawszy 
się prócz tego szczegółów oszczę­
dności i miernego życia, tudzież 
roztropnych i dowcipnych iego 
powieści; powziął ku niemu sza­
cunek. Do swego domu go zapra­
szał, i miał go następnie w liczbie 
naypoufalszych przyjaciół. A roz­
patrzywszy się w charakterze i 
obyczaiach człowieka; poznał że 
iak szczep wyborny, wart bydź 
przesadzonym na łepszey ziemi. 
Radził mu się udadź się do Rzy­
mu i wprawy około publicznych 
interesów nabywać. W Rzymie 
Kato stawai^c w sadach, ziednał 
wiele dla siebie szacunku, i wielu 
przyiaciół. A za Walerego wspar­
ciem, coraz więcey wziętośoi 
nabywane, został naprzód woy-

KA MD ( 378 ) O* TO
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skowym Trybunem, potóm Kwe­
storem. Następnie iuż znaiomszym 
będąc, samemuż Waleryuszowi za 
kollegę konsulatu i cenzury przy­
dany. Pomiędzy starszemi oby­
watelami, przyłączył się naybar- 
dziey do S'aSiusza JfrLaxima. Nie 
tak przez wzgląd niepospolitey 
sławy i wziętosci tego męża; iak 
że iego charakter i obyczaie, 
za naypięknieyszy sobie wzór do 
naśladowania wystawiał. Przetoż 
wielkiemu Scypionowi, ( który 
młody na ow czas z zadrości, iak 
rozumiano, psuł kredyt Fabiu- 
sza) nie obawiał się opierać i prze- 
ciwić. Albowiem z nim kwesto­
rem na woynę kartagińską w y­
słany, postrzegaiąc zbytek i szczo- 
droty wodza; śmiało mu ie wy*
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mawiał ,, Nie tak nakoniec źle 
„  obrócone wydatki, iąk co gor- 
,, sza, dla obfitości wszytkiego, 
,, miłość rozkoszy w żołnierzach 
1» i osłabienie w nich męztwa, za 
„  nierównie szkodliwsze poczytać 
„  trzeba: gdy się gubi starorzym- 
,, ska oszczędność i hartowny ży- 
,, cia sposób. - Cale mi nie trzeba 
,, tak ścisłego kwestora,, odpowie­
dział Scypio: który bez wystawy 
wielkiey skrzętnosci, o woynie ie- 
dnak skutecznie myślił. „  Nie z 
„summ i pieniędzy, ale z dzieł na- 
,, szych Rzeczypospolitey sprawę 
zdamy. „Urażony Kato,^wyiechał 
do Rzymu z Sycylii. Razem z Fa- 
biuszem w senacie na Scypiona 
skarżyli: że ,, niezmiernie sum- 
9, my trwoni, właśnie iakby się
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,, nie na woynę, ale na sprawie- 
nie igrzysk gotował. Obycza- 

,, iem młodzianów, nayczęsciey 
„między szermierzami, i na teatrach 
„  obcuie. ,, Temi narzekaniami do 
tego przywiedli senat; że w y ­
znaczył do Sycylii Trybunów Lu­
du, z mocć| stawienia w  Rzymie 
Scypiona, leźliby prawdę skargi 
uznali. Ale Scypio, który z wiel­
kich przygotowań na woynę, wiel­
kie zwycięztwo rokował, co mu 
czasu od ważnieyszych rzeczy 
zbywało, przyiaciełskim zabawom 
poświęcał: niczego iednak nie o- 
puszczał, co się do poparcia woy- 
ny ściągało. Jego ludzkość i za­
bawy, celnemu zamiarowi nie 
szkodziły. Tak«| i sprawę dawszy
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Trybunom, puścił się morzem do 
Afryki»

Tymczasem Kato, lubo tyle 
sobie w Rzymie sławy ziednał, 
że go wielu zwało Demostenó- 
sem; życiem atoli i obyczaiami 
pięknieyszey nabywał. Wielu w o* 
wym czasie młodzianów, starali 
się dar mówienia w sobie doskona­
lić; ale bardzo był rzadki, któryby 
obyczaiem przodków, własnemi rę­
kami pracował: na skromney wie­
czerzy przestawał, i obszedł się 
na obiad bez ognia, albo bez w y­
stawy, prostego odzienia uży­
wał. Już bowiem natenczas Rzecz­
pospolita dla przewagi swoiey 
ugruntowana, lak z tylu naroda- 
mi, tyle dostatków w moc ob-
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ięła; tak zaraz za odmiany oby- 
czaiów, odmienny też sposób ży­
cia nastąpił: że sprawiedliwie Ka­
to niepospolity szacunek odnosił. 
Gdy inni pracy unikali* przekła­
dane wygodne i miękkie życie; 
sam Kato trw ały na wszystkie 
trudy, nietylko w młodszym 
wieku, gdzie zagrzany sław^, 
dobiiał się wziętości, lecz i w wie­
ku podeszłym, po skończonym 
konsulacie i odprawionym try ­
umfie, nakształt wysłużonego za­
paśnika, w sposobie swego ćw i­
czenia stateczny, tego samego 
aż do końca życia, bez zmiany 
się trzymał. Świadczy to sam o 
sobie, że nigdy droższey nad 10. 
denarów sukni nie nosił. Pre­
tor i Konsul nawet, innego wi-

/
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na u stołu nie miewał; tylko to 
samo, co domownicy iego. Wszy* 

"Stko to z miłości ku oyczyznie: 
ażeby prostem i oszczędnem ż y ­
ciem, zdrowie swoie umocnił i na 
trudy woienne zahartował. Gdy 
mu się w spadku po iednym kre­
wnym, babilońskie obicie koszto­
wnie tkane dostało; zaraz ie tego 
samego dnia przedadź kazał. Ze 
wszystkich też iego domów, ża­
den ani pobielonym nie Był. Nie­
wolnika droższego nad 500. drachm 
nigdy nie kupił. W tym zaś 
niewolników kupnie, nigdy nie 
szukał pięknych; ale mocnych 
i na prace wytrzymałych: lub 
którzyby do leczenia bydła zda- 
tnemi byli. Gdy się oni zestarzeli; 

nki chc«|c żyw ic niezdatnych; wo-
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lał ich przedawać. Zgoła, co nie 
było od sâméy potrzeby, chociaż­
by naytanićy przyszło; drogie 
mu się zdawało. Grunta do za­
siewu i paszy zdatnieysze, nad 
zakłady pięknych ogrodów prze­
nosił. Jedni to mieli za skutek 
łakomstwa; drudzy tłumaczyli, 
że tak czynił, dla wytępienia 
zbytku swoim przykładem. Ale 
że wypracowanych niewolników, 
którzy dla wieku, nié mogli mu 
pracy pomagać, wyganiał z domu, 
i przedawał iak bydlęta niepoży- 
teczne; znakiem iest zbyt tw ar­
dego serca i dzikiéy dnszy. Właśnie 
i a k b y  nic spólnego człowiekowi 
» c z ł o w i e k i e m  nie b y ł o .  G d y  tym ­
c za se m  lu d z k o ś ć  d a l ć y  ie szc z e  za- 
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chodzi, niż sprawiedliwość: nie sa* 
mą tylko potrzeby i pożytkiem 
własnym powodowana. Pilnuiemy 
się sprawiedliwości i ustaw wzglę­
dem ludzi; a zwierzętom nawet 
przychylność i łaskę swiadczemy* 
Z  ludzkości bowiem iak z obfitego 
źródła, w ypływ a dobroć. Iakoż 
iey skutkiem iest, wypracowane 
bydlęta żywić, i nie tylko szcze­
nięta; lecz i stare psy karmić. Lud 
Ateński dokończywszy fabryki 
kościoła Minerwy, wszystkie mu­
ły, które naywięcey pracowały, 
na pastwiska, iako iuż poswięco- 
ne wypuścił. A gdy ieden muł o 
zwyczaynym czasie do pracy po­
wrócili niezaprzężony, szedł„iednak 
pr^ed z przężonemi do zamku, iak- 
by inne do pracy zachęcai^c; Aten-
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czy ko wie kazali go żywic publi­
cznie. Klacze też Cymona, które- ' 
mi trzykroć w zawodach olimpiy- 
skich zwyciężył, blizko iego gro­
bowca pochowano. Właściciele ta­
koż psom do siebie przywykłym , 
(z pomiędzy wielu innych, dawny 
ów Xantyp Ateńczyk, gdy się 
Ateńczykowie z lądu na wodę prze­
nosili, a iego pies za okrętem aż 
do Salaminy dopłynął ) grobowce 
wystawiali. Iakożtworów żyiącycłr 
nie używamy tak, iak odzienia, al­
bo obuwia; o które zdarte i ze- 
psowane nie dbamy. Lecz ieźli nie 
dla inr.ey przyczyny, tedy przez 
wzgląd ludzkości, dbać o tamte 
przystoi. Co do mnie, anibym ia
wypracowanego bydlęcia dla.) te- 

Aas
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go źe stare, nie przędą wał; tym 
bardziey żebym dla drobnego zysku, 
pozbywał się starego niewolnika: 
do mieysca, domu, i sposobu ży- 
ci , iak do oyczyzny przyw ykłe­
go: który równie kupuiącemu, iak 
i przędą wcy niezdatny.

Kato iednak chlubił się, źe za kon­
sulatu swego w Hiszpanii woynę 
prowadząc, zostawił tamże konia 
od siebie używanego: żeby oyczy- 
znie swoiey wydatku na iego furaż 
oszćzędził. Czy to iest znakiem wiel­
ki ego, albo małego umysłu; niech 
każdy sądzi, iak iest przekonany. 
Z  jnnych atoli względów, na w y ­
sokie poważenie Kato swoią po- 
dziwienia godną wstrzemięźliwo­
ści! zasłużył. Albowiem i wódz
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na czele woyska, dla siebie i swych 
domowników nié więcey brah zbo­
ża na miesiąc, nad 3. miary At- 
fcyckie. Na obrok dla koni, rnniey 
półtorey. Gdy mu wypadła Pro- 
wincya Sardynia; kiedy tam da- 
wnieysi przed nim Pretorowie, 
wielu kosztownych sprzętów u- 
źywali, otoczeni licznym orszakiem 
przyiaciół, sług i domowników, py­
szne stoły i spaniałe uczty da­
wali; on z wielkiém umiarkowa­
niem, różnicę zbytku od oszczę­
dności na sobie dowiódł. Zadnéy 
albowiem publiczney składki nie 
wymagał. Ani na obiazdy pro- 
wincyonalne poiazdów nie potrze­
bował. Jednym obchodził się słu­
żebnym, który niósł iego tłumok 
% odzieniem, i rzeczy do ofiar
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Ale skromny we wszystkiem, przy­
stępny, nieodraźaiący władzca, ba­
czny i surowy sprawiedliwością i 
dopełnieniem rządowych: ustaw,, 
taką sobie powagę ziednał; źe się 
nigdy Sardom maiestat Rzymski 
ani strasznie yszym, ani przyiem- 
nieyszym nie wydał. Taki tez i 
sposób iego mowy: która wdzię­
czna oraz poważna, przyiemna 
groźna, żartobliwa oraz stateczna, 
zwięzła i przekonywaiąca bywała*. 
Tak właśnie o Sokratesie Plato pi­
sze, że lubo się powierzchownie 
wydawał grubiianinem, uszczypli­
wym i złym człowiekiem; w rze: 
czy samey był pełen cnoty: a ła­
godną i przekonywaiącą mową, 
aż ; do zmiękczenia serca, i łez wy- 
ęisnienia zbudzał. Przetoż nie wiem
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za co niektórzy styl Katona, ze- 
stylem Lizyasza równali. Niechay 
iednak o tćm sądzą ci, którym 
świadomszy styl Rzymskich mó­
wców. My zaś, którzy bardzćy 
z mowy,niż twarzy ( iak inni wo­
lą: ) dochodziemy ludzkich umy­
słów, nieco tu z powieści i odpo­
wiedzi Katona przytpczym. Chcąc 
Kato lud odwićsdź, żeby się nie- 
domagał udziału zboża, którego 
nie w porę żądał; tak zaczął - 
,, Trudno Rzymianie do brzucha 
,, mówić, bo uszu nić ma,, Naga- 
„  niaiąc stołowe zbytki,, trudno 
rzecze ocalić miasto, gdzie się 
,, drożey płaci ryba do zbytku; 
», niż wół do pracy.,, Przyrówny­
wał też Rzymiany do owiec: 
a, Jak bowiem te poiedynczo ni-
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kogo nie słuchaią, a skupione 
 ̂ za pasterzem wraz idą; tak 

,, Ptzymianie, których ludzi 
,, W szczególności zdaniem gar  ̂
7> dzą; tem w zgromadzeniu na ■ 
j, rodowem łatwo się powbduią* 
O przewadze żon nad mężami: 

wszyscy ludzie mówił kobieta­
mi rządza, my rządziem narodami, 
a nami kobiety. ,, Co iednak w y­
jęto może z pomiędzy powie­
ści Temistoklesa: na którym żona 

;ly przez syna wiele wymagała; 
,, o niewiasto rzekł iey: Ateuczy- 
,, ko wie rządzą Grekami, ia A teń- 
,n czy kami, ty  inną, a tobą syn. 

Niechże on się nie robi naymo- 
żnieyszym ze wszystkich Gre- 

?> ków.,>
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Rzymskie urzędy nie tylko z 
purpury, lecz > i czynów szaco- 
wnieysze rozumiał. ,, Jako bowiem 
,, farbiefze tey farby naywięeey 
„  u ży w a j, która się naybardziey 
,, podoba; tak młodzi tego się u- 
,, czyć i naśladować powinni, eo 
,, na pochwałę narodu zasługuie.,, 
Rzymian upominał ,, ab  ̂ staw- 
,, szy się wielkiemi przez mę̂  
,, ztwo i strzemięźliwćśe, nie 
,, robili się gorszemi przez gnu- 
,, sność i rozpustę: złemi drogami 
,, wiele sławy doszedłszy.,, Tych 
którzy się często o urzędy sta­
rali; nazywał nieswiadomemi dro­
pi: co koniecznie chcą. mieć przed 
sobą. liktorów, iak przewodników: 
żeby nie zbłądzili dokąd idą. Naga-* 
niał i to swym obywatelom, że
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częstokroć iedneż osoby na iedneż 
urzędy wybierali. Bo ,, albo nie 
9> wiele sobie ważycie swoie go- 
„  dnosci; albo niewielu ich go- 
„  dnych sądzicie*,, Na iednego 
Z swych nieprzyjaciół, który ile 
żył; ,, matka iego ( mówił ) 
,, kiedy mu życzy długiego życia 
,, po sobie; nie życzy mu dobra, 
,, ale przeklęctwa. ,, Gdy pewny 
dziedziczne dobra swoie nadmor­
skie poprzedawał; skazuiąc na 
niego, iakoby z zadziwieniem po­
wiedział ,, godny zaiste podzi- 
„  wienia człowiek: więcey doka-
« zał, niż morze. Bo coby mu

)
„  morze z trudnością mogło za- 
„  lać; on bez trudności zmarna- 
9f wał. ,, Gdy król Eumenes do 
Rzymu przyiechął, a senat go nay-

KA { 594 > TO

http://rcin.org.pl



STA * 0  ( 395 ) C5̂ » RY
v - \  7

Jepiey przyymował, i wielu ze zna- 
cznieyszych, wielkie mu honory 
czynili; Kato wyraźnie ć ił z sie­
bie poznać, że go miał za podey- 
źranego, i życzył go unikać, Jlle 
to dofiry król mówiono przed nim 
i wielki przyidciel iRzymiu ,, Niech 
,, sobie będzie: odpowiedział: ale v 
„  ia wiem, że to z natury zwierz 
,, ludożerca. Ani żaden z tych nay- 
,, sławnieyszych królów, nie wart 
„  iśdź w porównanie z Epami- 
„  nond<|, Peryklesem, ani z Ku- 
,, ryuszem, albo i Hamilkarem 
,, Bark^.,, Pospolicie zaś mawiał, 
czego mu nieprzyiaciele zazdro­
szczą: oto tego, że rano wstaie, że 
dla publicznych interesów, swo­
le własne opuszcza, że ,, woli 
v nie mieć wdzięczności w rze-
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czypospolitéy, aniżeli zbrodnia 
bez kary: że łatwo wszystkim 

,, ale nie sobie przebacza.,, 
Gdy na poselstwo do Bityiiii, w y­
bierano iednego podagryka, dru­
giego który miał głowę prześwi- 
drowaną, czyli trepanowaną, ^cie- 

go, który nie uchodził za modre­
go; Kato szydząc z wyboru ta­
kich osob, ,, poselstwo Rzymskie 
„  ( mówił ) składa się z takich 
,, ludzi, którzy ani nóg, ani gło- 
,, wy, ani mózgu nié maią.,,

W sprawie ieńców Acheeńskich, 
Scypio proźbie za niemi Polibiusza 
pomagał. Gdy się ta rzecz długo 
ciągnęła na radzie senatu, a ie- 
dni zezwalali na ich do oyczyzny 
powrot, drudzy go bronili; Kato
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głos zabrawszy. ,, iakbyśmy rze- 
,, cze, nic innego nié mieli do czy- 
,, nienia, rozprawiamy tu cały
,, dzień o starcach greckich: i to 
„  nas tu obchodzi, czy oni od 
„  naszych gróbarzy, czy od swo-
„  ich Acheeńskich na pogrzeb
,, wyniesieni bydź maią. „  A gdy 
im powrot do oyczyzny uchwa­
lono; w kilka dni znowu Polibiusz 
do senatu przychodzi, prosząc aby 
przywróceni byli do tych urzę­
dów, które dâwniéy sprawowa­
li. Upraszał w téy mierze o zda­
nie Katona. Kato z uśmiechem 
¿Pafofiiuszu rzecze, naksztall *11 lis­
sa wracasz się do iaskini cyklopa 
po zapomniany pas i szyszak.
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Zdaniem Katona, ,, pożyte- 
,, czuieysi są głupi mądrym, a 
„  niżeli mądrzy głupim. Mądrzy 
„  bowiem strzegą się tego, co 
„  głupi czynią; a głupi mądrych 
„  nie nasladuią. ,, W młodych, bar- 
dziey chwalił rumieniec, niż bladość. 
Nie lubił takiego żołnierza, któ­
ry w marszu ręką, a w boiu no­
gami rusza: albo który bardziey 
we śnie chrapi, niż w spotkaniu 
głosu dobywa. Zartuiąc ze zbyt­
nie otyłego: na co sic zda rzeczy, 
pospolitey powiedział takie cialoi 
które nie iest tylko Srzucńem? Je­
den miękkiego życia i rozpustny 
Człowiek, szukał iego przyiaźni. 
Unikał iey Kato mówiąc „  iak mo~ 
„  gę z tym żyć, który więcey 
lt ma w gębie smaku; niż chara-
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,, kteru w sercu. ,, Mówił ieszcze: 
„  dusza kochanków nie żyie 
,, w ciele swoiem, lecz w drugiem. 
Trzech rzeczy w życiu swoiem 
żałował: ,, naprzód że się kobie- 
,, cie sekretu zwierzył, powtóre 
,, że się wodą udał, dokąd lą- 
,, dem mógł przybydź, potrzecie 
,, że próżno dzień strawił. ,, Ze­
psutych obyczaiów staremu: 
„  wiele nader szpetnosci ma sta- 
,, rość, nie przyda wayże iey brzy- 
,, doty występku. ,, Podeyźra- 
nemu o zadanie trucizny iednemu 
Trybunowi ludu, gdy ten z wiel­
ką usilnoscią niesłuszną ustawę 
wnosił; ,, młodzieńcze nie wiem 
,, co gorszego: czy to co w na- 
„  poiu, czy to co na piśmie poda- 
tt iesz? M Szkalowany od złego
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człowieka, cale nie równa nu 
,, z tobą walka: ty  bowiem źle 
,f gadasz i czynisz; ia zaś ani 
„  źle czynić, ani złego słuchać nie 
„  przywykłem .,, Takie były iego 
mowy: z których wnosić można 
obyczaie człowieka.

Dostała mu się losem Hiszpa­
nia, skoro ze swoim przyiacielem 
Waleryuszem, konsulem został. 
Tam gdy częścią moc| narody 
hołduie, częścią łagodna namowy 
pod panowanie rzymskie przy­
ciąga, wkrótce miał do czynie­
nia z tak gromadnem woyskiem 
kraiowców; że się w niebezpie­
czeństwie znaydował, aby zewsząd 
ściśnięty, nie był przymuszony 
sromotnie z prowincyi ustąpić.
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Więc sąsiednich Celtyberyanów 
na pomoc wezwał. Celtyberyanie 
wprzód nie obiecywali swey po­
mocy, ażby im 2,000. talentów za­

ręczono. Zdała się rzecz niegodna 
Rzymianom obce posiłki opłacać. 
5Sl'ic tu złeĉ o nie Ind odpowiedział 
im Kato. ,, Bo zw yciężyw szy, nie  

,, ze swego płacić będziemy: a 

,, gdy przegramy; nie będzie ani 

„  komu płacić, ani komu się o za- 
,, płatę upomnieć. ,, Tymczasem 
stoczony bitwę wygrał, i wszyst- 

, ko pomyślnie poszło. Polibiusz 
świadczy, że z rozkazu Katona, 
wszystkie mury miast Hiszpań­
skich z tey strony rzeki Betis ie- 

dnego dnia poobalano.» Miasta b y ­

ł y  ludne, i dzielni m ieszkance. Sam
Bb
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Kato pisze, że więcey było miast 
od niego wziętych; niżeli dni, 
przez które w Hiszpanii bawił. 
Nie iest to chlubny przesady. Po­
nieważ 400. miast licz^. Jakoż i 
żołnierzom, lubo nie małe na tey 
Wyprawie łupy zdobyli; ieszcze 
na każdego po grzywnie srebra w y ­
znaczył. „  Wolę ia, żeby wielu 
,, Rzymian ze srebrem do domu 
„  powróciło; niż żeby się nie 
,, wielu złotem obładowało. ,, 
Dla siebie zaś innego ( iak mó­
wi) łupu nie wziął; tylko co 
ziadł i wypił. „  Nie ganię ia 
„  ( przydaie ) tych, którzy na 
„  woynie łupem nie gardzą; ale 
,, wolę z naypoczciwszemi o męz- 
,, two i cnotę walczyć, niż z 
}, naybogatszemi o dostatki, al-
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„  bo z nayłakomszemi o chciwość, 
,, w zawody chodzić. ,, I nietyl- 
ko sobie, lecz swym domowym, 
żadney zdobyczy nie pozwolił* 
Z pięciu iego służalców, ieden 
nazwiskiem Paccus, zakupił 3. chło­
pców między ieńcami. Ten sko­
ro poznał, że się o tern Kato do­
wiedział, boiąc się stanąć po­
ty m uczynku przed panem; ob­
wiesił się z rozpaczy. Następnie 
truie pacholąt kazał sprzedadź Ka­
to, « pieniądze za nie, na rzecz 
skarbu odliczył.

Tymczasem gdy się zatrudnia 
dokończeniem w oyny Hiszpań- 
skiey; Scypio Afrykański nieprzy­
jaciel Katona, chcąc mu wydrzeć 

Bb 2
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sławę dokonaney woyny, przer­
waniem biegu pomyślności iego, 
dokazał nakoniec, że rychle przy- 
spieszaiac swóy wyiazd na pro- 
wincyą, po Katonie następował- 
gdy teri ieszcze tam bawił. Co 
pomiarkowawszy Kato; ruszył 
stamtąd, iakoby dla honoru przy­
jęcia nowego wodza: a po drodze 
wziąwszy z sobą 5. chorągwi cięż­
kie y piechoty i 5,000. iazdy, 
kray Lacetanów zhołdował. 600. 
ze swoich zbiegów śmiercią ^ka­
rał. Gdy zaś Scypio takie okru­
cieństwo bąrdzo naganił; skromnie 
dał mu na pozór, a czule w rze­
czy do zrozumienia Kato. ETo ie- 
dno do naijwijzszeyo stopnia cfina­
ły i <mosy. Sizijm podniesie, ydy- 
sławniejsi z j  mieni a oSywatele p le-
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Sejuszom tu cnocie ustępować nie 
Sędą\ a plSejuszowie ( miedzy któ- 
remi ta się tez hczć ) nie dadzą 
się patrycyuszom iu męztwie i 
sławie przezwyciężyć*

Lecz ponieważ senat- nie po- 
pozwolił nic odmieniać z tego, co 
Kato w Hiszpanii postanowił; Scy- 
pio tam Katonowey sławy nie 
zaćmił, swoiey nie powiększył. 
Utrzymywał się ciągle pokóy. Zgo­
ła nic znaczn" ego nie zaszło. Kato 
po rzeczoney woynie i zwycięz- 
twue, zaszczycony tryumfem, nie 
czynił tak, iak zwykli ci któ­
rzy się tylko o sławę, nie o cno­
tę starai^. A dostąpiwszy nay- 
wyższych honorów konsulatu i 
tryumfu, zamiast dzieł użyte-
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C2nych; na rozrywkach i rozkoszy 
resztę czasu marnuią. Nie poszedł 
Kato za takowym przykładem,, 
Owszem obyczaiem tych, którzy 
się dopiero zaczyrmą rzeczypo- 
spolitey zasługiwać i na chwałę 
sobie zarobić pragną, iakby no- 
wą pobudką, wzbudzony, gorli­
wie służył przyjaciołom i oby­
watelom: nie unika iąc nigdy ani 
stawania w sądach, ani trudów 
woiennych. Dla tego podiął się 
namiestnictwa konsulowi Sempro- 
niuszowi do Trący i i kraiów ko­
ło Dunaiu, i na wielkiey był mu 
pomocy. Udał się także w sto­
pniu Trybuna woyskowego z A- 
cyliuszem do Grecyi przeciwko 
Antyochcfwi. Po Annibału, tyle 
trwogi nikt nie nabawił Rzymu,

KA ( 4 06 ) CJft
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iak Antyoch. Objąwszy bowiem 
całą prawie Azyą, którą wła­
dał Sełeukus Nikator, i wiele lu- #
daych i bitnych narodów zhoł- 
dowawszy, tak sobie zaufał; że 

pragnął woyny z Rzymianami: 
których iuż tylko iednych za 

godnych siebie nieprzyiaciół po­
czytał. v Wziął sobie tedy za 

przystoyny pozór woyny, chęć 
swoię oswobodzenia Grecyi: 
czego Grecy pod ów czas nie 
potrzebowali: ile niedawno z pod 
władzy króla Filipa i Macedo- 
nów dobrodzieystwem Rzymskiem 
uwolnieni, i do swych praw 
oyczystych przy wróceni. Antyoch 
swoie siły z Azyi do Europy 
przeprawił. Zaraz w Grecyi roz­
ruchy powstały. Powiększały
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nadzieie, zapałem mówców 
wielkie s^bie rzeczy ohiecuiacych 
pd królu* Aęylius Maniusz w y­
słał do miast posłów, między 
inne mi Flaminiusza: który w 
wielu mieyscach spodziewana ko­
rzyścią uprzedzonych Greków 
powstanie, bez rozruchów strzy- 
mał i uspokoił: iakeśmy to w je­
go życiu okazali* Kato Koryn- 
tyan, Patrensów, Eginetów, z Rzy­
mianami poiednał. W Atenach dłu- 
Żey bawił, niż gdzie indziey. 
s?  nawet co spominai .̂ o 
tego mowie, którćj. tam miał mieć 
po grecku: gdzie wyraził, ,, w jak 
,, wysokiey ma czci cnotę da- 
,, wnych Ateńczyków: a ich mia- 
„  sto dla szczególnieyszych ozdób 

i rzadkiey spaniałości rad w b
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„  dzi. ,, Nie masz atoli żadney pe­
wności, żeby tam Kato grecką 
miał mowę. Owszem przez 
tłumacza mówił. Nie dla tego, że­
by po grecku nie umiał; ale że 
oyczyste zwyczaie statecznie za­
chowywał: często żartui^c z tych, 
którym się greckie rzeczy bar- 
dziey podobały. Tak Albinowi, 
który historyk po grecku napi­
sał, i prosił o przebaczenie omy­
łek, iakieby się znalazły u niego 
w tym ięzyku; dowcipnie przy­
ciął. JPewnis ze mu trźeSa wySa- 
czyć, ieźli z rozkazu 3lmfikŁyonóti\ 
musiał się wziąć do tey pracy* 
Ateńczykowie sami dziwili się 
zwięzłości mowy Katona. Bo to, co 
on w krótkości powiedział; tłu­
macz długo wykładał: i tak po­
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częli sadzić, że Grekom z ust 
mowa, Rzymianom od serca p ły­
nie.

Kiedy iuż Antyoch wywozy 
Termopilskie swemi woyskami 
obiąwszy, mieysca z natury bez­
pieczne, tak mocno obwarował, 
że go z tey strony Rzymianie ża- 
dn  ̂ miar$ nie ważyli się doby­
wać; po takiem przygotowaniu, 
w oyny bardzo nie naglił. Kato 
*aś pamiętane, że czytał w hi- 
storyi, iak niegdyś Persowie ma­
nowcami obszedłszy, na tychże 
mieyscach Greków attakowali; 
nie tracąc czasu, następney za­
raz nocy udał się tam z częścią 
woyska: wziąwszy iednego z jeń­
ców za przewodnika. ^Ale kiedy
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ten zbił się z drogi, a p o  g ó r a c h  

i przepaściach błądził, z w i e lk im  

przestrachem żołnierzy; K a t o  w i ­

dząc niebezpieczeństwo, z a s t a n a ­

wia cały marsz, i na m ie y s c u  c z e ­

kać każe. Sam z  nieiakim M a n s i -  

uszem świadomym p r z e p r a w y  p o  

górach, z naywiększą. pracą. i n ie -  / 

bezpieczeństwem, p u s z c z a  się  

w nocy ciemney b e z  x i ę ż y c a :  g d y  

prócz tego s k a ł y  i d r z e w a ,  w s z y s t ­

kie scieszki z a s ła n ia ły .  T ą m  z 
naywiększą tru d n o śc ią , p o  n ie p r z e ­

bytych mieyscach p r z e d z i e r a n e  

się, napadli na scieszkę p e w n i e  d o  

nieprzyiacielskiego o b o z u  p r o w a ­

dząc^. Ponadłamy w a w s z y  w i ę c  

rozmaite gałęzie i ró ż n e  z n a k i  na  

wierzchołkach z o s t a w i w s z y ,  z p o ­

s p ie c h e m  iak m ogiły w ró c ili  nazad*
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i drogą ód siebie naznaczoną woy- 
§ko prowadząc, na rzeczoną scie- 
szkę natrafili: którą nie daleko 
uszedłszy, bo się tylko ku doli­
nie ciągnęła, stracili. Tam boiaźn 
i strach zdejm ował w niepewno­
ści, czy tuż przy nieprzyjacielu 
nie stali. Jak roświtało i głos lu­
dzki dał się słyszeć; znaleźli się 
bydź nad samym prawie obozem 
i nie daleko straży greckiey. 
Wtenczas Kato zastanowiwszy 
znowu całe woysko, w zyw a do 
siebie Firmianów, którym nay- 
więcey ufał, i ochoczych na wszyst­
ko doświadczał. Skoro się do nie* 
go zbiegli; potrzeba nam rzecze 
iedneyo ze straży koniecznie ży­

wcem złapać: dla powzięcia ięzykat 

iak mocne te straże, iakd siła-,

KA ( 4*2 ) O* TO

http://rcin.org.pl



nieprzgidciela, idkd ich liczba, i
iv jakim oni porządku, w jdkiey są 
gotowości. 3lle do tego trzeba nad- 
zwijczdyney prędkości, z lwicy od* 
wagi. JLivy bez broni, mienią się na 
cale stada piśrzchlnrezj tizodzj. L e­
dwo to Kato wyrzekł; gdy owi 
Firmianie natychmiast po przepa­
ściach rzucili się na dół ku stra­
ży. Znagła na niespodzianych na­
padłszy, drugich rozpędzały, a ie- 
dnego tak iak był uzbroiony por­
wawszy, do Katona unoszy. Do­
wiedział się od niego Kato, że 
całe wysko między wywozami 
z królem obozuie: tu zaś tylko 
600. Etolów na straży stoi. Więc 
zgardziwszy mały garstky i nie­
zbyt czuyny iey bacznościy, a ka­
zawszy w tryby uderzyć, i głosu
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wszystkim natężyć, sam pierwszy 
na czele z dobytym orężem wpa­
da na nieprzyiaciela. Etolowie wi­
dząc Rzymian piorunem z góry 
lecących; natychmiast do wiel­
kiego obozu pospieszyli: wszyst­
ko tam strachem napełniwszy. 
Uwiadomiony o tern co się dzia­
ło Acyliusz, ze wszystkiemi swe- 
mi siłami na zaięte od Ąiityocha 
góry uderza, i całego obozu do­
bywa. W tey sprawie Antyoch 
kamieniem w same usta ugodzu- 
ny, gdy aż zęby mu wypadły, 
z ciężkiego bólu, przymuszony 
był zwrócić konia. To było przy­
czyną, że iego zastępy nigdzie 
się Rzymianom nie opierały: lubo 
mieysce do ucieczki niedogodne, 
*Ibo głębokie bagna, albo prze-
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pasćiste góry otaczały. Gdzie kto 
mógł iednak, z nay większym prze­
strachem ślepo leciał na obecne 
niebezpieczeństwo, rzymskiego 
miecza unikai^c. Przetoż się 
w owym tłumie, bardzo wielu gu­
biło: iuż to od nacisku rozhiegnio- 
nych, iuż że z w yżyny gór ska­
listych, wielu się na dół rzucai^c 
w przepaści ginęło. Po tey w y­
prawie Kato, lubo i dawniey po­
chwał swych nieoszczędny, ( ile 
iawm| chlubę za towarzyszkę 
wielkości duszy mai^cy, nie sadził 
się iey niegodnym ) spaniale na­
der ten swóy czyn uwielbia. Mó­
wi bowiem, że ci, którzy go na 
nieprzyiaciela nacieraiącego widzie ­
li; dadz^ mu świadectwo, iż nie 
t y l e  OB n a r o d o w i  Rzymskiemu,
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iak naród icmu winien. Konsul 
M a n iu s z  w momencie świeżego 
zwycięztwa i sam gorzcy, z nad­
zw yczajny czułościy winszuiac 
pałaiacemu Katonowi, głośno po­
wtarzał, że ,, ani Konsul Rzym- 
,, ski, ani cały naród, nigdy do- 
„  statecznie Katonowi odwdzię- 
,, czyć nié może. ,, Kato natych­
miast z samego placu bitwy o do- 
kończoney wroynie gońcem w y ­
słany, szczęśliwie do Brundusium 
przybył. Skyd iednym dniem w T a­
rencie, ^go. dnia całey podroży 
w Rzymie stanył: z naypierwrszem 
oznaymieniem o tak wielkiém 
zwycięztwie. Przybycie iego na  ̂
p e ł n i ł o  stolicę radosciy i ofiarami. 
L u d  n ab rał wysokiego o sobie ro­
z u m ie n ia . Bo od tey chvydii; m ia ł
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się za zdolnego do podbicia mo- 
rzem i ląd im całego świata. 
są naywiększe i naysławnieysz& 
dzieła woienne Katona*

Co do iego cywilnego życia, zda-* 
ie się, że za istotny obowiązek 
poczciwego człowieka i rzecz go­
dną obywatelskiey gorliwości po­
czytał, złych prześladować. Prze* 
toż i sam wielu pozywał; i dru­
gim powodom pomagał, z onycłi 
silnie popierał. A icszcze wzbu­
dzał oskarżycielów przeciwko nay- 
znacznieyszym obywatelom. Tak 
wypuścił Petyliusza na wielkie- 
go Scypiona. Ale widząc że Scypie 
w zacności domu swego, a bar- 
jlziey icszcze w cnocie zaufany* 

Cę

■ STA ( 417 ) O*» RY

http://rcin.org.pl



za nic miał obżałowania i skareri; 
nié mogąc go tedy potępić; na­
stąpił z jnnemi na brata iego Luc: 
Scypiona: i dokazał tego* że skaza­
ny był na zapłacenie wielkiéy 
winy pieniężney. L ucjusz nié bę­
dąc w stanie opłaty, widział się 
bydź zagrożoiiy więzieniem. 
Z  wielką bardzo trudnością uni­
knął go, przez odwołanie się dó 
sądu Trybunów. Mówią że gdy ie- 
den mjody Rzymianin przewiódł 
prawem nieprzyiaciela oyca swe­
go niedawno zmarłego; Kato te­
go samego dnia spotkawszy się 
z młodzieńcem^ na publicznym 
placu, pobiegł do niego i uściskał 
w  tych słowach* ,, Takie się na- 
„  leżą ofiary duszy oycowskiéy: 
,, nie krew koźląt i baranków*
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ale łzy nieprzyiaciela i dekret 
9> na niego. ,, Ztemwszystkiem 
nie był i sam wolny od proce­
derów. Za naymnieyszą. zdobyczy 
na nieprzyiacielu, zaraz bez ża- 
dnego wzglądu pociągany był do 
s^du i tłumaczenia się: tak dalece, 
że prawie całe życie prawowac 
się musiał. Blizko 50. razy był 
pozwany. Kiedy miał łat 86. wten­
czas owe sławne słowa powiedział. 
ST rudno sie sprawiać ze swoieyo 
życia, ludziom inneyo wieku, nie teyo% 
w którym sig żyło. Ale nie tu ko­
niec iego sprawom. Ponieważ we 
4. lata potem, gdy miał lat 90. 
skarżył na Serwiusza Galbę. Czte­
ry  pokolenia iak Nestor w usta­
wicznym ruchu oglądał. Jakoż
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zawsze w zdaniu rz^dowem wiei- 
kiemu Scy pionowi przeciwny, 
dożył aż do czasu młodego Scy- 
piona, wnuka pierwszego przez 
przysposobienie, a syna Pawła 
Emiliusza, który zwyciężył Per- 
seusza i Macedonów. W 10. lat po 
konsulacie,, ubiegał się Kato o Cen­
zurę. Ta była ostatecznym celem 
ambicyi Rzymianina, dopełnieniem 
wszelkich dostoieństw i godności. 
Prócz obszerney władzy, miał pra­
wo Cenzor wglądać w obyczaie 
i życie obywatelów. Bo u Rzy­
mian wesela, rodziny, uczty sa­
me i sposób życia, nie był ni­
gdy wolny od baczenia rządo­
wego, albo zostawiony każdego 
woli i chęci. Przekonani że sî  
w prywatnem i domowem ży
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ęiu, mocniey a niżeli w znaczenia 
publicznem, pszczególne każdego 
obyczaie wydai^, ostanowili ma­
ili st rurę ze składu dwu mężów: ie- 
dnego Patrycyusza, drugiego Plebe- 
iusza: iako stróżów i naprawców 
obyczaiów. Cel tego, aby się wszy­
scy starorzymskiey cnoty trzy­
mali: bez odmiany przyiętych zwy- 
czaiów i spólnego wszystkim try ­
bu życiac Cenzorowie mogli ode­
brać konia rycerzowi na popisie, 
i senatora rugować z senatu, ma­
ki tek i dochody szacować, cenę 
ofiar przeznaczać. Przez różnicę 
maiątku i dochodów, zachodziła 
różnica między stanem, urodze­
niem, porządkiem obywatelów. 
Wiele prócz tego ieszcze prero­
gatyw  do cenzorskiego urzędu
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należało. Przetoż kiedy się Kata 
starał ó Cenzurę; przeszkadzali mu-, 
do niey pierwszego znaczenia se­
natorowie. Zwłaszcza gdy Patry­
cy uszo wie poczytywali za uchy­
bienie dla siebie, ażeby ludzie 
mniey zacnego rodu naypierwsze 
dostoieństwa posiedli. Jani też, 
którzy się do złego poczuwali, 
obawiaić|C się surowości nieubła­
ganego człowieka, przy takiey 
powadze; cale go nie życzyli Cen­
zorem. Razem się tedy zniósłszy; 
wysadzili na przeciw Katonowi 
6ciu kandydatów. Ci uymowali 
sobie lud pochlebny nadziei ,̂ i przy- 
jnilaniem. Właśnie iakby mu łaska­
w ych i przebaczających Cenzo­
rów było potrzeba. Przeciwnie 

Kato, nie upadlając się iadnem po-
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chlebowniem, ani przyjemnościa­
mi, wszystkim złym przed czasem 
grożąc, głośno wołał. ,, Rzeczpo- 
„  spolita wielkiego przeczyszczę- 
,, nia wymaga. ,, Z  tego powodu 
naglił i zaklinał lud, aby ieźli 

chce bydź bacznym i modrym; 
,, nie nayłaskawszych i nayprzy- 
,, podobańszych, ale stałych i gor- 
,, liwych na tyle chorób leka- 
,, rzów dobierał. ,, Nie taił się bydź 
z liczby takich. Z  Patrycyuszów 
zaś takim znał Walerego: z któ­
rym spodziewał się istotny przy­
sługę Rzeczypospolitey zrobić, ni­
szcząc i wykorzeniane iak hydrę 
iakg. zbytek i miękkość, wszyst­
kie stany zarażająca. Ci zaś któ­

rzy złemi drogami do Cenzury
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id ;̂ sami się bo i 3. dobrych Cen­

zorów.

W tey okoliczności pokazali Rzy­
mianie, iak spaniale myslili; i, 
iakich wielki ten naród wart 
był przewodników: gdy mimo Ke­
tonowych pogróżek i surowości, 
odrzuciwszy owych przy mii a i 3.-. 
cych się z nadziei ,̂ pobłaża/iia, 
wezwał do tey magistratury Wa­
lerego z Katonem: którego tak 
słuchał; iakby nie kandydata do 
cenzury, ale samego Cenzora. Ka­
to pierwszym senatorem W ale- 
rego, mianował. Kilku z senatu 
rugował, między inszemi Luc: 
Kwincyusza 7miu laty wprzód kon» 
sula, który ( co dla niego wię­
kszy iiad sam konsulat sław$ )
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bratem był Tyta Flaminiusza zwy­
cięzcy Filipa. Powód był do te* 
go, że Luc: Kwincyusz, mai|6 
przy sobie piękney urody młćK 
dzienca, tyle mu wziętosęi i 
znaczenia pozwalał; ile nikomu 
z naywiększych nawet przyiaciół. 
Wszędzie on go brał z sobą, £ 
trafiło się raz na prowincyi, kto» 
rq. iako prokonsul obieżdźał, ż& 
przy stole podczas uczty, z wy*, 
czaynie obok konsula umieszczeń 
ny faworyt, wielkie mu Czyniąc 
przymilenia, i człowiekowi w i*

, nem rozgrzanemu pochlebili^  
szczególnieysze oświadczał przy* 
wiązanie: że nakoniec powiedział 
iż ,, nie widziawszy nigdy bitwy 

szermierzów, a mai^c naywif* 
ksZ| tego ciekawoścj chociaż
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ą* się zaczynało w Rzymie wido- 
wisko szerjnierskie, opuściłem 

,, ie dlâ fcwoiey miłości, i nie pa- 
„  trzyłem iak człowieka zabiia- 
?> h* » Lucyusz który faworyta 
uprzeymie kochał, chcąc mu się 
wzaiemnoscią wypłacić, iezeli o 
to tylko idzię powiedział, nié masz 
się przyczyny smucić: zaraz ci to 
nagrodzę: i natychmiast kazał sta­
nąć winowaycy na śmierć skaza­
nemu. Zaraz i liktor był w go­
towości. Spytał się tedy młodzika: 
c'zy cficesz i ego śmierć widzieć? 
gdy on zezwolił; kazał tamtemu 
w momencie głowę uciąć. Wielu 
pisarzów o tćy uczcie spomniało 
ale Cycero w ęciędze o starości 
wyprowadza mówiącego Katona. 
Liwiusz zaś z jego samego parnię-
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trików  dodaie, że. ów zabity, był 
zbieg gallowskb Osobliwie żenie 
lik tor ząbiiał; ale sam Lucyusz 
był wtenczas łiktorem. Ną tę nie­
sławę brata, czuły Tytus Flami- 
nius, odwołał się do.ludu i w y ­
magał po Katonie tłumaczenia się 
% takiego wyroku. Kato owę ucztę 

wymienił* Lucyusz się wyparł. 
Lecz gdy, mu Kato naznaczył przy- 
sięgę; nie chciał iey wykonać. 
Przeto miany był za słusznie uka­
ranego. Ztemwszystkiem gdy po­
tem Lucyusz na widowiska przy­
szedłszy, min^ł mieysce konsular­
nych, i z daleka za niemi na ustro­
niu siadał; lud to widząc, lito­
ścią zięty, goięc nieiako zada­
ny ranę, zaczął głośno go w zy­
wać na dawne mieysęe. Jeszcze„
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Kato wyłączył z senatu iednego 
senatora, który miał bydź kon­
sulem obrany, toiest Maniliusza 
za to, że we dnie, i w przyto­
mności córki, żonę pocałował. 
O swoiey zaś żonie mówił że, 
nigdy do niey nie przychodził; ty l­
ko pod czas grzmotów i burzy. 
Miał we zwyczaiu żartować, że 
on wtenczas tylko szczęśliwy; kie~- 
dy grzmi Jowisz. ^

2ja złe iuż miano Katonowi, że bra­
ta wielkiego Scypiona Lucyuszowi, 
który po zwycięż twie nad kró­

lem Filipem tryum f otrzymał, w 
rycerskim popisie konia odi^ł. Nikt 
iłiaczey nie rozumiał; tylko że 
się w nienawiści swoiey chciał 
laygraw ać z pami|tki Scypiona
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Afrykańskiego. Nic atoli nie było 
tak nieznośnego, nic tak nie obra­
ziło w jego urzędzie; iak ograni* 
ezenie zbytku. Trudno było nań 
Katonowi w prost uderzyć. Zby* 
tek iuż był powszechnym. Ale 
go ograniczył i ścieśnił. Eo su­
knie, poiazdy, stroie kobiet, sprzę­
ty, ozdoby i narzędzia, i co tył* 
ko szacunek "̂ 00.drachm przecho* 
dziło, łokroć w yżey oszacował* 
W takim dopiero stosunku, ci3.* 
gng.ł podatek, g. od sta. J to Za>* 
mierzał, aby drożey oszacowawszy 
rzeczy, większy zrobił podatek» 
Aby tym  sposobem właściciele ró* 
wnego, lub większego maiętku* 
którzy zbytku i wytworu unika* 
li, mniey iednak płacili. Ci za  ̂
którzy się kochali w zbytku;
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t>y się sami poprawiali, i dobroć 
wolnie tego wyrzekli; co ich ni* 
szczyło* Miał tedy przeciwko so* 
bie i tych, którzy nie chcąc się 
zbytku wyrzec, ponosili ten po­
datek; i tych, którzy się go 'wy­
rzekli: chcąc się od podatku u- 
wolnić. Wielu bowiem rozumie, że 
za uchyleniem wystawy ich bo­
gactw, same bogactwa im są od- 
ięte. Bogactwami zaś u nich, nie 
to, co iest potrzebne; ale co zby­
tnie. Dla tego ( mówią ) dziwił 
się Filozof Arystyon, który nie 
mógł poiąć, iak można szczęśli- 
wszemi tych rozumieć, co maią 
^dostatkiem niepotrzebnych rze­
czy; a niżeli tych, co tyle maią, 
ile im dosyć na potrzebę i uży­
cie. Skop as Tessalczyk, gdy go
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ieden z przyiaciół prosił o to, cze­
go on nie bardzo używał; —  móy 
jjrzyidcielu odpowiedział: wszak to 
ia w tętn samem Szczęśliwy, i &oya~ 
ty testem. Skyd łatwo wnosić, że 
ta chciwość mienia, cale nie iesfc 
przyrodzony żydzy człowiekowi* 
lecz obcy. Nieznacznie ona przy­
chodzi z pospolitego mniemania.

Nie poruszyły Katona żadne 
przymówki i narzekania. Owszem 
ieszcze bardziey się zaciył. Wszyst­
kie wodociygi, któremi prywa­
tni od publicznych fontan, do swo­
ich domów i ogrodów wodę przey- 
mowali, skassował. Wszystkie bû * 
dowie, które zaymowły iaky część 
publicznych placów, albo ulic, ka­
zał poznosić i z ziemiy zrównać*
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publiczny dochód skarbowych 
dzierżaw znacznie zniżył: inne ku­
pna i towary Wysoko podniósł. 
§tęd wielu go miało w nienawiści. 
JDla tego Titus Flaminius ze swe-/ 
jni stronnikami przyłożył się do 
pchylenia wyrokiem senatu, ko­
sztu przeznaczonego na naprawy 
kościołów i gmachów publicznych; 
jako rzeczy nie pożyteczney po­
wszechności, a ze szkody rzeczy- 
pospolitey. Namówili nayśmiel- 
szych i nayżwawszych Trybunów, 
ażeby ieszcze Katona za to pozwa­
li i dwoma talentami winy ukara­
li. Bardzo mu także byli na prze­
szkodzie do wystawienia kosztem 
publicznym na placu senatu, gma­
chu zwanego ¿Basi lica ¿Porcia. 

A t e  w s z y s t e k  lud iego urzędową*
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nie bardzo wielbił. Bo mu wysta­
wił posąg w kościele zdrowia: z 
pamiątką w napisie, nie woiennych 
dzieł, nie zw ycięztw , ani tryum­
fu; tylko samey cenzury. ¿Ku czci 
¿Katona: który ¿fiz eczp os po lita*
¿Rzymską nachyloną i zepsowaną, 
swiątoSliwemi i mądrcmi ustawa- 
mi, za cenzury swoiey wsparł i na­
prawił. Przed okazem tego dla 
siebie poważenia, często żartował 
z tych, co mieli w szacunku ten 
rodzay honoru, i zw ykł był ma­
wiać. „  Nie uważaią tego, że się 
,, chlubią z roboty odlewaczów, 
,, snycerzy, rzeźbiarzów, i mala- 
„  rzów. On z tego chlubić się 
,, może, iż w umyśle swoich spół- 
9r ziomków wyraził obraz duszy 

Dd
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0 swoîéy ,, Podobnież î tym, co 
się przed nim dziwili, że tylu 
bez zasług dostąpiło honoru po­
sągów, a on żadnego nié miał; 
„  wolałbym żeby się pytano dla 
„  czego Kato nié ma statuy, a ni- 
„  żeli za co ią ma. „  Zgoła iego 
zdaniem, dobry obywatel nie po­
winien pochwały cierpieć, ieże- 
li się nie ściąga do powszechnego 
dobra. Ztémwszystkiém on sam 
dla siebie pochwał nie oszczędzał. 
Tak dalece, że kiedy czyie zdro- 
żności w ytykano; on częstokroć 
mawiał, można ich wymówić: So 
nie Platonowie. Którzy źle naśla­
dowali iego obyczaiów, niezręczne- 
mi Platonami nazywał. Chlubił słę  

zaś, że w trudnych i niebezpiecznych 
rzeczypospolitćy przyyodach, senat
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nie maczety na niego pogadał-, ttyl- 
ko iak spółzejlmącAj na słtyrnikd: 
¡te częstokroć najważniejsze spra- 
wij w nieprztytomnosci iego, do ie* 
go prztyStycia odkładał. I jpcz nie 
sam iedeu on to mówił. Wszyscy 
mu w tey mierze podobneż świa­
dectwo dawali. Bo wielką miał 
powagę w Rzymie: tak dla rzą­
dnego życia, iako też dla wymo­
w y  i starości»

Był prócz tego dobrym mężem; 
dobrym oycem, dobrym gospoda­
rzem. Gospodarstwa, za małą 
rzecz, podłą, albo 1 niepotrzebną 
cale nie sądził. Okaże się to ze 
szczegółów, com ich zebrał. Za­
ślubił sobie nie tak bogatą, iak

Dda
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zacnego rodu małżonkę. W tćm ' 
przekonaniu, że bogata, oraz wiel­
kiego, rodu żona, wiele pu mężu 
wymaga. Ale dobrćy krwi plemie, 
w ięcćy miewa przystoyności i 
miłości sławy. Ani się stâie nie­
dogodny dla męża. Mawiał że 
,, którzy biiy swe żony, albo dzie- 
,, ci; popełniaiy świętokradztwo.
„  Sobie za większy sławę poczy- 
„  tyw ał, bydź dobrym mężem;
,, niż wielkim senatorem. Ani skyd 
„  inyd bardziey Sokratesa powa- 
,, żał; iâko styd, że on mâiyc zły 
,, żonę i tępe dzieci, umiał z nie- 
„  mi łagodnie postępować. „  Sko­
ro mu się syn urodził; nić miał 
w  domu nic pilnieyszego, iâko 
bydź przytomnym, kiedy matka 
dziecin kypała i powiiała. Bo ona
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ie sama karmiła. Często i dzie­
ciom swych niewolników piersi da­
wała: aby ssąc iedno mleko, ży­
czliwi byli synowi. Ten iak do 
poznania przychodził; zaraz go 
ociec wziął do siebie na naukę. 
Lubo miał w domu Chilona Gra­
matyka nie pośledniego, który wie­
lu dzieci uczył. Ale miałem to za 
podłość mówi: zęby niewolnik me* 
go syna łaidł\ alSo mu ucha na- 
ciągał, kiedy czego natychmiast nic 
poymie% łJSfic chciałem tez bydź obo­
wiązanym niewolnikowi, za dobro- 
dzieystwo edukacyi moiego syna. 
Sam go więc edukował, tak w na­

ukach; iako też w boiowey zapra* 
wie i innych ćwiczeniach. Nie- 
tylko mu zaś towarzyszył w rzu­
caniu pocisków, robieniu bronią,
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ieżdżeniu konno; ale i na kułaki 
z nim chodził. Razem z nim zi­
mna i upału doświadczał, razem 
po rzekach i po bystrych nurtach 
pływali. Sam też dla niego wła- 

.sną ręką, i większem pismem dzie- 
ie napisał: ażeby to syn miał w do­
mu; z czegoby pożytecznie wia­
domości oyczystych i sprawy 
przodków zasięgał. W przyto­
mności syna, z taką się ' za­
wszę skromnością zachował; iak 
w oczach Westalki. Nigdy się przed 
nim z »żądnym wolnieyszem sło­
wem nie wymówił. Ani się nigdy 
razem z nim nie kąpał. Obyczay 
ten wszystkim zdaie się Rzymia­
nom był pospolity. Bo i zięcio­
wie przez wstyd obnażenia, nigdy 
z teściami do iedney łaźni nie cho­

http://rcin.org.pl



dzili. Lecz iak się od Greków na­
uczyli nie przestrzegać nagości; 
tak Grecy od nich przeięli zwy- 
czay kąpania się razem z żonami. 
Troskliwy Kato o edukacyą swo­
jego syna, gdy go ukształca do 
Cnoty i pracy, ile znalazłszy 
w nim do wszystkiego ochotę i 
powolność, zdrowie tylko nie 
mocne; musiał mu nieco z hartu 
surowości umnieyszyć. Wszelako 
był z niego dobry żołnierz. Wsła­
w ił się na woynie pod wodzem 
Pawłem Emiliuszem, na przeciw 
Perseuszowi. Bo gdy w samym 
zapale boiu, z ręki krwią i po­
tem oslizłey, a podobno i zranio- 
ney, wytrącony miał pałasz; przy~ 
brawszy sobie kilku towarzyszów, 
piorunem znowu na nieprzyiacie-
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la uderzył. Z  wielką odwagą i 
usilnoscią mieysce orężem prze­
czyściwszy, zaledwo swoię broń 
pod kupą nieprzyiacielskich i 

obywatelskich trupów zuayduie. 
Z  tego powodu Paweł Emiliusz 
w liście do Katona, wielkie po­
chw ały daie synowi iego. Nastę­
pnie tenże sam wódz wydał za 
niego swoię córkę Tercyą, siostrę 
młodego Scypiona. Tak nie ty l­
ko przez wzgląd na cyca; lecz za 
własną zasługą z tak znakomitą 
familią złączony, troskliwości 
oycowskięy w edukacyi swoiey go­
dnie odpowiedział.

Kato miał wielu niewolników,1- . ; /

których między ieńcami zakupo- 
wah Z w yk ł zaś był naymłodszych
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wybierać; którychby nakształt 
szczeniąt i źrebiąt, można do 
wszystkiego wprawić. Z tey gro­
mady niewolników, żaden do cu­
dzego domu nie wchodził: chyba 
od pana posiany, albo od żony 
iego. Spytany czasem, co robi 
Kato? nic więcey nie odpowiadał, 
tylko źe nic nie wie. Bo Kato tak 
ułożył, żeby się niewolnik zawsze 
iaką robotą zatrudniał, albo że­
by spał w reszcie. Śpiących bar- 
dziey lubił, niż czuwaiących: w tern 
rozumieniu, że ospali są powol- 
nieysi, niż nieospali. Zdatniey- 
szym prócz tego sądził do robo­
ty  tego, co się iuż wyspał; a ni­
żeli tego, co snu potrzebuie. Wie­
dząc zaś, że pospolicie kochanie 

czyni niewolników leniwemi i nie-
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wiernemi; przeto dozwolił, aby 
z a  pewny wyznaczony od siebie 
p ła c y ,  mogli się porozumiewać 
Z  niewolnicami. Do wszelkich zaś 
innych kobiet zakazany im był 
przystęp. W poczytkach swoich, 
g d y  ieszcze maiytku nie zrobił, i 
bez stopnia woyskowo służył; 
niegdy się za iakiekolwiek iedze- 
nie nie gniewał. Miał sobie za 
w styd, swarzyć sie o SrzucŁ z nie­
wolnikiem. Ale do maiytku przy­
szedłszy, miewaiyc u swego stołu 
g o ś c i i przyiaciół; nigdy żadnego 
uchybienia w posłudze nie daro­
wał. Uchybiaiycego w czemkol- 
wiek, na batogi skazywał. Za­
wsze miał na doręczu sposób kłó­
cenia swoich domowych: żeby 
nigdy z soby w zgodzie nie byli.
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Bo ich iednomyslność, zdawąła 
się mu podeyźran^. Kiedy się nie­
wolnik dopuścił winy, za któr$ 
przeznaczona była kara śmiercią 
sadził go natychmiast. A skoro 
winowäyca przekonany został; 
nie inaczey gin^ł, tylko ieźli od 
wszystkich niewolników, uznany 
był za godnego śmierci. Starowny 
gospodarz żaduey sposobności po­
mnożenia maiątku nie odrzucał.
0  rolnictwo, w którem więcey za­
bawy, niż zysku upatrywał, nie-' 
tak był dbałym. Pewnieyszego 
zysku szukał. Zakupował ieziora, 
cieplice, mieysca do fabryk zda­
tne, i grunta, gdzie było więcey 
ł^k i lasu: z czego niemały do­
chód ciągnął: któremu ia k mówił
1 sam Jowisz nie może szkodzie,

STA ( 443 ) ^  RY

http://rcin.org.pl



Lubił też i lichwę ze wszystkich 
naygorsz^, toiest morską: w tym 
sposobie. Obowiązywał swych 
dłużników, aby zrobili spółkę na- 
przykład w 50. kupców, na tyleż 
okrętów, z których na każdym 
swoię część miewał: za sprawy w y ­
zwoleńca Kwincyona towarzysza 
ow éy żeglugi. Każdy kupiec mu­
siał mu od summy wziętey pro­
centować. A Kato prócz tego swo- 
¡g część w spółce maić^cy, na 
przypadek straty, nigdy na całey 
summie nié mógł szkodować. Ma­
łym  nakładem, niezmierne zy ­
ski pomnażał. Niewolnikom też, 
którzy się chcieli handlem bawić, 
pieniędzy pożyczał: za które oni 
kupowali wyrostków. Tych ko­
sztem Katona poduczonych i
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przekształconych, w końcu roku 
przez naddatek przedawali. Kato 
większy część dla siebie podług 
ceny naywięcey daiącego zatrzy­
mywał: odtrąciwszy swóy w yło­
żony kapitał. Na zachęcenie 
syna do gospodarstwa takiego, 
nie raz mu mawiał. ,, Sprawa 
„  to wdowy nie męża, mai$- 
„  tek zmnieyszać.,, Lecz nade* 
wszystko mocniey się wytłuma* 
czył; kiedy śmiał powiedzieć: iż 
„  takiego ma za wielkiego męża, 
,, owszem za bozkiego, i nieśmier- 
f# telney chwały godnego, który 
„  umieraiąc, okazać może w swych 
,, reiestrach, że większy mai^tek 
„  zosta wuie, niż g o  p o  Rodzi* 
„  cach obi|ł.„
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W starości iego, Posłowie Ateń­
scy Karneades Akademik i Dyo« 
genes Stoik przybyli do Rzymu: 
żeby się wyrobili na uchylenie 
opłacenia 50. talentów, na które 
wyrokiem Scypiona, z powodu 
Oropów, za swoiém niestawaniem 
u s^du skazani byli. Przybycie 
Filozofów, wszystkę młodzież do 
nauk ochoczy z niemi łączyło. Przy­
chodzili do nich, a słuchane ich 
mowy, nié mogli się wydziwić. 
Osobliwie Karneadesa uymui^câ i 
słodka wymowa, i równa iéy po­
waga ze sław^, zyskawszy dla 
siebie z naycelnieyszych Rzymian 
słuchaczów, nakształt powiewu 
rozchodziła się po całey stolicy. 
Wszędzie brzmiał odgłos, że przy­
był zadziwiai^cy Greczyn, który
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ma nadludzkie przymioty. A nie*: 
pospolitą, swoią nauką i szczegół- 
nieyszym darem mówienia, uspo* 
kaia i łagodzi naygwałtownieysze 
namiętności. Młodzieńcy rzymscy 
dla słuchania iego, porzucaią swo- 
ie rozrywki i zabawy* aby iak z 
natchnienia iakiego, całych siebie 
Filozofii poświęcili. Zdarzenie to 
bardzo się podobało innym Rzy­
mianom: którzy swoich synów 
widzieli zabieraiących się do na­
uk greckich, i obcowali z męża­
mi takiey sławy. Ale Kato z sa- 
mego początku nie lubił, że się 
obca nauka do stolicy wcisnęła, 
tak wielu zaymuie. Obawiał się 
albowiem, żeby się młodzież do 
Filozofii przywiązawszy, nie szu­
kała raczey chwały z nauki; niż
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z dzieł chwalebnych i rycerskich. 
Kiedy iuż coraz bardzićy roz­
chodziła się po Rzymie wziętość 
i chwała owych Filozofów, że na­
w et pierwsze ich głosy zacny se­
nator Kaius Aciiiusz miał sobie 
za szczęście po łacinie przekładać; 
natenczas Kato nić mógł dłużćy 
wytrzymać, i umyślił pod iakim 
przystoynym  pozorem, pożegnać 
i wyprawić iak nayprędzćy z 
Rzymu tych  Filozofów. Przyszedł­
szy więc do senatu; poczuł się 
żalić na urzędy: że owych posłów, 
którzy mogę w każdego wmó­
wić, co zechcę, tak długo nie od- 
prawuię. 3 ~rzeêa nâm iak nâyry- 
cÂlèÿ rozpoznać icâ sprawy idadz 
im odpowièdz: azeSp ^Filozofy po* 

słowie, do swoicâ szkół powróciwszy^
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przed młodzieżą Sr echa rozpra­
wiali: a $izy,mska młodzież tak dd - 
wmćy, praw i urzędu słuchała. To 
mówił nie przez iaką niechęć do 
Karneadesa ( iak niektórzy rozu­
mieli ) ale że cale nienawidził 
Filozofii: i przez iakąś ambicyą, 
gardził nauką i muzami greckie- 
mi. Bo nawet Sokratesa miał za 
gadacza i gwałtownika, kuszącego 
o tyranią w oy czynie’ gdyhy mu się 
udało. {Ponieważ zamierzał znieść 
oyczyste zwyczdie i przeciągał u- 
mysły oSywatełów do mniemań prd* 
wom przeciwnych. Szydził także 
ze szkoły Jzokratesa, gdzie (mówił) 
starzeią się uczniowie: iakSy dopić- 
ro na tamtym swiecie wymowy użyć 
mieli. Celem odwrócenia syna 

Ee
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od nauk greckich, mocnieyszym 
głosem, niż mu podeszły wiek do­
zwalał, iakby prorockim duchem 
wołał, ze ĆUzymianie zguSią 3izecz- 
pospohtq\ skoro się do greckicŁ 
nauk przywiązą, Czas iednak nie 
sprawdził bynaymniey tego prze- 
po wiedzenia. Bo Rzymianie i do 
nay wyższego stopnia swoię rzecz­
pospolitą wynieśli; i wydosko­
nalili się w naukach greckich. Ka­
to atoli nietylko Filozofów gre­
ckich nie lubił; lecz i lekarzów Gre- 
czynów miał za podeyźranych. Bo 
zapewne słysząc o odpowiedzi, ia- 
k  ̂ dał Hipokrates na wezwanie 
siebie do króla Perskiego, ciężką 
choroby złożonego, który mu 
wielkie summy obiecywał nie 

póyde nigdy, leczyć fiarSarzyńców,
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nieprzyidciói greckich', utrzym y­
wał statecznie, że toż samo iest 
wszystkich zdanie. Dla tego za­
kazał synowi, podawać się w jch 
ręce. Spisał owszem zbiór lekarstw, 
którego się trzym ał w lecze­
niu swoich domowych: gdzie w y­
raża, że żadnemu choremu nie na­
znaczał postu; ale ich karmił Ja­
rzynami, kaczkami, grzywaczami, 
lub zaięczyna. To u niego dla cho­
rych ndylepszy i nciylzeyszy po­
karm: wyigwszij ze w nocy sprd- 
luuie sny i marzenia. Nakoniec u- 
pewnia, że tym  sposobem swoie 
i domowników zdrowie zacho­
w yw ał. Lecz tego ostatniego tw ier­
dzenia zdaie się nie bardzo do­
wiódł. Bo żonę i syną utracił. Sam 

Ee2
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zaś mocnego i zahartowanego 
zdrowia starzec, długo pociągnął: 
że i w podeszłym nawet wieku, 
miewał ze płcię. porozumienia, i 
bez względu na sędziwe lata, po« 
wtórnie się ożenił. Z  tćy p rzy­

czyny.

Po śmierci pićrwszey żony, za­
ślubiwszy synowi córkę Pawła 
Emiliusza, siostrę młodego Scy- 
piona, taiemnie do siebie wdowiec 
dorosły niewolnicę sprowadzał. 

Nié mogło to bydi w niewielkim do-- 
mie sekretem: gdzie młoda żona 
mieszkała. Raz gdy rzeczona nie­
wolnica uchybiła względów dla 
młodego małżeństwa; Kato syn, 
nic wprawdzie nie powiedział, 
ale widać było, co go obchodzi.
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Nie utaiło się to przed starym: 
który miarkui^c, że iego intryga 
nie podoba się synowi i synowéy; 
nic po sobie nie pokazał, ani im 
wymawiał. Ale nazaiutrz z rana 
wyszedłszy na plac, gdzie się zw y ­
czajnie z przyiaciółmi znaydował; 
Saloniusza swego niegdy sekre­
tarza zagadnął, czy wydałeś iuz 

córkę? nie: odpowiada Saloniusz: 
i  nigdybym tego nie uczynił, bez 
dołożenia się mego Patrona. ¿Po­
nieważ taki rzecze Kato, ia wyna­

lazłem dla cieSie zyodneyo zięcia: 

cńySaSy ieyo wiek nie podoSal się 

córce. ¿Bo mu nié ma przypany, tylko 

ze Sardzo stary. Kiedy Saloniusz 
oddâie mu wybór męża dla klien­
tki; Kato bez dalszéy odwłoki, 
siebie mu za zięcia, ofiarnie. Zâ-
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stanowiło to i zdziwiło człowieka. 
Bo z jedney strony uważaiąc, że 
i wiek Katona iuż przeszedł, aby 
myślał o żonie; z drugiey zaś, nie 
mógł się nigdy spodziewać zwią­
zku z konsularnym i tryumfalnym 
domem. Wszakże poznawszy stałe 
i nieodmienne Katona przedsię­
wzięcie; chętnie zezwolił, i natych­
miast podpisany ślubny kontrakt. 
W przygotowaniach do wesela, Ka­
to syn, zebrawszy krewnych i 
przyiaciół, prosi oyca, żeby po­
in t dział, w czeni ljo uraził, kiedy 
mu macochę do domu wprowadza. 
f9 Co lepszego raczey synu: dość 
wysokim tonem rzekł ociec. 
,, Wszystko ia w tobie szacuię i 
,, nie mam żadney urazy do cie- 
,, bieiale chcę więcey synów to-
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„  bie podobnych, dla rzeczypo- 
,, spolitey zostawić. ,, Tak nie­
gdyś odpowiedział Pizystrat samo- 
władzca Ateński: gdy maiąc iuż 
synów dorosłych, zaślubił sobie 
Tymonassę z Argos, z którey miał 
dwu synów Ja sona i Tessala. 
Kato zaś z tey  drugiey żony 
miał syna, którego po oycu ma­
tki, nazwał Saloniuszem. Syn Ka­
tona z pierwszego małżeństwa, u- 
marł na urzędzie Pretora. Ociec o 
nim często w dziełach swoich, 
iak o zacnym mężu spomina. 
Z  wielkiem sercem i stałością tę 
stratę znosił: nic atoli następnie 
z troskliwości o rzeczpospolitą nie 
opuszczaiąc. Ani się iak  ̂ potem 
Luc: Lukullus, albo Metellus po­
bożnym zwany, sędziwemi laty
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od interesów publicznych wym a­
wiał: albo iak dawniey Scypio 
Afrykański, zmierziwszy sobie za­
zdrość, chwale swey uymui^c^, 
resztę życia na wsi, spokoy- 
ności poświęcił. Ale co niegdy 
samowładzcy Dyonizemu rzeczo- 
no, ze naypieknieysza rzecz samo- 
władztwo az do yrofiu zatrzymał; 
to starzeć się aż do zgrzybiałego 
wieku, na usłudze publiczney, za 
godn^ siebie chwałę Kato poczy­
tyw ał. Jle mu zbywało czasu od 
interesów publicznych; tyle go 
łożył na pisanie, zabawę i gospo­
darstwo. Pisał zaś w rozmaitym, 
gatunku, i dziele zostawił. Z  mło­
du dla potrzeby, gospodarstwa 
pilnował. Nie miałem innego 
,, dochodu, tylko pracę i osz-
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,, czędność. ,, Na starość miał stąd 
zabawkę: czynił swoie uwagi, i 
napisał xiążkę o wiegskiem gospo­
darstwie. gdzie ma rzecz o sposo­
bie robienia placków, i zachowa­
nia na cały rok owoców: Bo lubił i 
drobne szczegóły rozbierać. Na 
wsi był hoynieyszy: co dzień o- 
tw arty stół miewał dla przyiaciói 
i sąsiadów: z któremi się wesoło
bawił: równie wszystkich uyir.u-

* ' }
iący i wszystkim miły. Nie tylko 
starszym, ale i młodszym: ile przy- 
takiey znaiomosci swTiata, i do­
świadczeniu: gdzie na tyle rzeczy 
i sam patrzył, i tyle się nasłuchał; 
że mógł kompanią, nową zawsze 
ciekawością zabawić. Jakoż prze­
konany był u siebie, że stół iest 
środkiem do zrobienia przyjaźni,
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Wiele tam bywało wzmianki na 
pochwałę dobrych obywatelów. 
O złych, albo niepożytecznych, 
ani słowa: tak dalece, że o takich 
ani źle, ani dobrze nigdy nie spo- 
mniano.

Ostateczne iego dla rzeczypo- 
spolitey dzieło, iest zburzenie Kar­
taginy. Dokonał go w prawdzie 
Scypio młodszy; ale woyna ra­
dę. i zdaniem Katona przedsię­
wzięta. Co stęd poszło. Wysłany 
był Kato na rozpoznanie sprawy 
między woiuięeemi stronami, Kar- 
taginczykami i Masynisśę. Bo i 
Masynissa od poczętku był przy- 
iacielem Rzymskim; i następnie 
Kartaginczykowie sprzymierzeń­

cami. Od owego nad sobę zwy-
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cięztwa Scypiona i osłabienia sił 
swoich, oraz na łożonego haraczu* 
Przybyw szy do Kartaginy; nie 
tyle ( iak mniemali Rzymianie ) 
osłabionych znalazł. Uważał o- 
Wszem wielkie bogactwa, liczny 
młodzież, podostatek rynsztun­
ków woiennych, i obywatelów 
nie podłych. Przeto zaraz wnosił, 
że Rzymianom nie o zgodzie Nu- 
midów z Kartagincami potrzeba 
myślić; ale ieżeli Kartaginy z da- 
wna Rzymowi nienawistney, a 
teraz srodze obrażoney i nad wszel­
kie mniemanie do sił przychodzą- 
cey nie zburzą; tego się od niey 
obawiać maią, czegp niegdy do­
znali. W tych myślach spieszno do 
Rzymu powróciwszy, tłumaczył 
w senacie że ,, ten naród klęską
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„  i szkody swoią nauczony, nie ty- 
y, le potęgi utraci?; ile serca na- 
„  brał. Ani tak są ich siły zmniey- 
,, szone; iak pomnożona umieię- 
„  tność sztuki rycerskiey. Już oni 
yy utarczką z Numidami, woynę 
„  Rzymianom gotuią. Okrywaią 
„  się wprawdzie przymierzem po- 
y, koiu; ale tylko pory do zerwa- 
,, nia iego czekaią. f, To rzekłszy 
figi afrykańskie z poły płaszcza, 
na posadzkę w senacie wyrzucił. 
G dy senatorowie dziwią się ta- 
kiey wielkości i piękności owocu; 
Kato im powiedział: trzy dni tylko 
drogi » Ulzymu do ¿eg ziemi» gdzie 
się takie fig i znayduią. Nadto iesz- 
cze mocniey swoiego zamysłu 
popierał. Bo każdy swóy głos w se­
nacie, temi słowy kończył. ZTakie
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iest moie zdanie: oraz zeSg Ćfiarta* 
ginę zgładzić. Publiusz Scypio Na- 
zyka przeciwnie utrzym ywał. Z a­
wsze tak kończył. 3 ~ego zdania, 
testem: i zetig 3Kartaginę zostawić. 
Zdaie się, że Scypio widząc lud 
rozzuchwalony pomyślnością, ,iż 
na którą się stronę skłoni, ku tey  
swoia przewagą, całą rzeczpospo­
lita nachyla, i trudno było sena­
towi go poskromić; chciał mu dadź 
za hamulec obawę Kartaginy: k tó ­
ra nie była nadto potężna do za­
wojowania Rzymu, ale dość silna 
do nie lekce ważenia swey mo­
cy. Wszakże to samo było Katono­
wi powodem do zburzenia Kar­
taginy. Obawiał się bowiem, aby 
przy tern pozhukaniu ludu, który 
sobie zbyt wiele pozwalał, nie
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przyszło kiedy do niebezpieczney 
w oyn y z narodem ieszcze wiek 
kim, a po szkodzie, rz^dnieyszym 
i roztropnieysżym. Nie odi^wszy 
zatem przyczyny boiazni zewnę- 
trzney, a zostawiwszy wewnątrz 
łatwość swawoli, żeby nie przy­
szło Rzymowi panowania utracić; 
tego się obawiał. Tym sposobem 
^cia i ostatnią Kartagińsk^ woy- 
nę przyspieszył. Ale zaledwo się 
zaczęła; umarł: przepowiedziaw­
szy kto iey dokończy: toiest 
świeży Trybun w oyskowy, mło­
dzieniec Scypio. Miał on tysiąc 
piechoty wtenczas pod swoiq. ko­
menda: dawał wielkie znamiona 
swoiey roztropności i odwagi. 
Skoro pierwsze iego woienne zda­
rzenia do Rzymu doszły; słysząc
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0 nich Kato, zawołał wierszem 
Homerowym w treści ) —  on ma 
rozumy a insi są iak próżne cienie, 
Scypio swemi dziełami wkrótce 
tego przepowiedzenia prawdę po­
twierdził. Kato z drugiego mał- 
żeństwą zostawił syna Saloniusza,
1 wnuka po zmarłym dawniey sy­
nu. Kato Saloniusz umarł Preto- 
rem: zostawiwszy syna Marka, któ­
ry konsulatu dostąpił i był dzia­
dem Katona Filozofa: między 
spółczesnemi naycnotliwszego i 

naysławnieyszego męża.'

Koniec Katona.
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K ie d y  się to wszystko zebrało, co 
godnego pamięci o tych dwu mę­
żach nas doszło, gdy przycho­
dzi do porównania życia iednego 
z drugim; nie wpada natychmiast 
wielka między niemi , różnica. Tak 
się zdaie bydź z wielu podobności 
nieznaczna. Lecz icźli się póydzie 
przez szczegół, iak zw yczay po­
stępować w poezyi, i sadzeniu 
o obrazach; znayd^. się oba w tem 
równi, że nie za pomocy urodze­
nia i familii; ale za własny cnot$, 
zdolnością i rozumem, na stopniu 
chw ały stanęli. Ale Arystydes 
W nienaypotężniey szych ieszcze
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Atenach, wsławił się między mó­
wcami i naczelnikami rządu: z któ­
rych żaden zbytniey przewagi 
nie miał. Kato z niewielkiego mia­
steczka, od wieyskiego życia, pu­
ścił się do Rzymu, iak nabezdenne 
morze: i udał się do takiego rzą­
du, który iuż nie Kuryuszowie, 
nie Fabrycyusze, ani Hostyliuszo- 
wie trzymali. Naród Rzymski od 
lemiesza i pługa, zaprzestał ludzi 
do konsulatu i D yktatury wzywać. 
Już na ten czas Rzymianie mieli 
wzgląd na urodzenie, na wielkie 
domy, na dostatki, szczodroty i 
zabiegi: a nadęci wielkością i po­
tęgą, lubili gromady kandydatów 
ubiegaiących się iednych przed 
drugiemi za otrzymaniem kresek. 

F f
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Nie iedno to było Arystydesowt 
Temistoklesa mieć przeciwnikiem; 
'który ani familią ani dostatkami 
celował; ( bo nim się wsławił, ty l­
ko był pospolitym człowiekiem, 
a iego m aciek u iy  więcey ieźli 
5. talentów wynosił ) co Katono­
wi chodzić w zawody zeSeypio- 
nem Afrykańskim, Ser winszęm Gal- 

ai bo z Kwintym Flam iniuezem: 
gdy innego sparcia i pomocy nić 
miał, prócz wolnego głosu 2a ob­
stawaniem przy prawdzie i spra­
wiedliwości.-Oprócz te^o Arysty- 
des na bitwie Mara toński Jy, do­
piero aż dziesiątym w porządku 
był wodzem. Kato w wielkiéy 
liczbie kandydatów, nie chybił 
konsulatu, i cenzury dostąpił: mi­
mo naymocnieysze usiio wania nây-
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pierwszych obywatelowi z k to - ' 
rych 7121111 naycelaieyszych w y­
przedził. W żadriem iuż dziele 
sławnieyszem, nie był Arystydes 
pierwszą sprężyny. Bo swycięzfcwo 
Maratońskie Milcyadąsowd, Sala- 
ihihskie Temistoklesowi przyzna­
ne. Plafceeńskie zaś, leźli wierzya 

' Herodotowi, było naypi^kniey- 
szejn dziełem Pauzaniasża: gdzie 
nie tylko Arystydes pierwszy 
stopień chwały, lecz i drugi miał 
sobie zaprzeczony od Sofanów, 
Aminiaszów, Kallimąchów, Cynę- 
giro w: którzy tam pamiętne do* 
wody męztwa okazali. Kato zaś, 
nie tylko za konsulatu, swoiego 
w oyiiy hiszpańskiey dokonał; lecz 
i pod innym konsulem, Trybunem

Ff*
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tylko woyskowym będ$c, odniósł 
cał .̂ chwałę wielkiego zw ycię­
stwa.Bo Rzymianom otworzył dro­
gę do pobicia Antyocha: którego 
wielkiemi manowcami z tyłu na- 
szedłszy, przemógł: kiedy ów król 
w  warownem mieyscu obozui^cy, 
przed sob  ̂ tylko patrzył. Z w y- 
cięztwo to oczywiście było dzie­
łem Katona: wygnało z Grecyi 
Azy^, i następne iey zhołdowa- 
nie ułatwiło Scypionowi. Wreszcie 
na woynie byli oba niezwycięieni. 
Ale się w rzeczypospolitey Arysty- 
desowi nie powiodło. Przez nastro* 
lenie Temistoklesa, musiał znosić 
ostracyzm. Kato lubo miał sobie 
przeciwnych prawie wszystkich 
naypierwszych i naymożnieyszych, 
lubo aż do śmierci z niemi się
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pasował; zawsze się atoli oparł. 
A chociaż tak często w sadach 
skarżył, i skarżony bywał; wielu 
winowayców dekretem pokonał, 
sam nigdy pokonany nie został. 
Lubo nié miał innéy broni zacze- 
pnéy i odpornéy, tylko swoię wy« 
mowę: którey słuszniey daleko, 
niż losowi iego przypisać, że ni­
gdy nic niegodnego siebie nie u- 

' cierpiał. Znał to dobrze Antypa- 
ter, że wymowa iest na wielkiéy 
pomocy: kiedy Arystotelesowi i 
po śmierci iego przyznawał; że i 
w  pismach nawet, mimo innych 
znamienitych przymiotów, miał 
leszcze dar wmówienia. Jakoż 
w  rzeczypospolitéy, iestto ieden 
z jstotnych obywatela przymio­
tów. Wedle niego, zaraz niektó­
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rzy kłady dobry rzyd domu i ma-*

iytku?

Rzeczpospolita bowiem składa- 
iyc się iak ciało z członków, ze 
szczególnych domów i majątków; 
iest onych zbiorem. Tak po­
wszechność iest silna; gdy sy mo. 
cne szczegóły, które iy skłądaiy. 
Dla tego Likiirg wygnawszy ze 
Sparty srebro i złoto, a wprowa­
dziwszy ^elaziiy monetę ogniem 
przepalony, nie myslił pozbawić 
ziomków starania o gospodarstwo; 
ale tylko zbytku i nienasycóney 
bogactw chciwości: ażeby wszyscy 
mieli podostatek -wszystkiego, 
do potrzeby i w ygody. Przez co 
n der wielką przezorność w po­

rządku innych prawodawców oka­
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zał: kiedy się ledwo nie bardziey 
dla swoiey rzeczypospolitey, nę­
dznego hołysza; iuk i pysznego bo­
gacza obawiał. Z  tego względu 
Kato, niemniey się rzeczypospo- 
ijtcy iak i domowi sv/emu za" 
służył. Bo i własny maiytek po­
mnożył; i drugich swoiem pismem 
gospodarstwa nauczał. Arystydes 
zaś swoiem ubóztwem sarnę spra­
wiedliwość osławił: iakoby ta do­
bremu mieniu szkodziła, i raczey 
wszystkim innym, nie temu, kto 
niy słynie, pożyteczny była. Ba­
cznie iednak Hezyod upomina, 
żeby się staranie o maiytek, ze 
sprawiedliwością łyczylo, Przy­
czyny niesprawiedliwości, mianu­
je gnuśne zaniedbanie maiytku. 
Do czego stosownie i Homer mó-

{ MD ( 4 7 0  ^
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wl: (d) ,, nie kochałem się w pra- 
,, cy  wieyskiey ani w rolnictwie, 
,, ani w gospodarstwie domowem 
,, które żyw i i daie sposób w y- 
#> chowania dziatek. W  olałem żar* 

tkie okręty, woyny, włócznie 
,, i strza ły .,, Przez co dobrze oka- 
zuie, że kto się nie stara o swoię 
własność; żyie niesprawiedliwo­
ścią i krzywda cudzy. Ani można 
o sprawiedliwości mówić z taky 
różnicy, z jaky lekarze własności 
oliwy naznaczały: twierdzyc, że 
zewnętrznie używana pomaga, 
wewnętrznym zaś częściom nie 
służy: takby sprawiedliwy, dl  ̂
drugich był pożytecznym, sobie

WD ( 47z ) ^

(d) w Odyssei w ustach Ulissa.
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samemu szkodliwym. Nie spełna 
więc obywatelski w tey mierze 
postępek Arystydesa: ieżeli pra­
wda, co niektórzy twierdzą, że ani 
o swoim pogrzebie, ani o posagu 
córkom nie pomyslił. Przeto z do­
mu Katona aż do 4tego pokole­
nia, Pretorowie i Konsulowie w y ­
chodzili. Bo wnuki i prawnuki ie- 
go, naypierwsze stopnie w rze- 
czypospolitey otrzymywali: Po­
tomkowie Arystydesa, który tak 
długo był przy styrze Grecyi, 
dla wielkiego ubóztwa, musieli się 
udawać do wróżek i sennych w y ­
kładów. Jnsi zaś z jego plemienia 
poszli w żebraki: albo się tylko 
z cudzey łaskawości utrzymywali: 
nie przedsięwziąwszy nic godnego 
rodu Arystydesa,

«*£5 C 473 ) Ofe»
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Ztémwszystkiém zachodzi tu 

węzeł do rozwiązania. Ponieważ 
ubóztwo samo przez się nikogo 
bynâymniéy nie hańbi. Wyi^wszy 
Z przyczyny lenistwa, opuszczenia 
się, nieroztropności, lub marnotra- 
stwa. Owszem iest znakiem wiel­
kości duszy w człowieku sprawie­
dliwym, umiarkowanym, cnotli* 
w ym  na czele rzydu. Jakoż nié 
Snoże ten spaniale myslić; kto ca­
ły  iest prywatnym  starunkiem
zaięty. Ani wielu potrzebuiycym

\

dawać pomocy; kto iéy sam po­
trzebnie. Do utrzymywania zaś 
dobrego rzydu w rzeczypospolitćy, 
nie bogactwa człowiekowi poma­
gały; ale raczćy mierność, pomiar- 
kowanie i ograniczenie swych po­
grzeb* Bo to więcey sposobności
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à czasu dâic, na łożenie całych 
sił dlâ pożytku powszechności. 
Bóg zgoła niczego nie potrzebnie* 
i na niczćm mu nie zbywa. Lecz 
w porządku cnót Tudkkich, ten 
prawie bożki i najdoskonalszy 
człowriek, który umieiąc ograni­
czyć swoie żądze, naymniéy dlâ 
siebie wymaga. A jako ciało zdro­
we i silne, ani odzienia zbytniego, 
ani nadzwyczaynego pokarmu nie 
potrzebuje; tak człowiek w domu 
swym rządny, przestâie na tern, 
co mu do iego opatrzenia iest 
dosyć, i umie się obćyśdź bez wiel­
kiego maiąiku. Któż nie widzi, 
że maiątek potrzebie odpowiadać 
powinien? Ale kto wiele zbiera, 
mało używa; nigdy nić ma dosyć. 
Taki albo iest próżny, kiedy się

C 475 ) *3*

http://rcin.org.pl



0 to stara, czego nie potrzebnie; 
albo iest nędznik, kiedy dla skner­
stwa, nie użyie tego, co ma.

Radbym samego Katona spytał, 
gdy bogactwa na użyciu zależą, 
czego się chlubił, że maiąc wiele, 
mało używał? A ieżeli chwalebna, 
iak iest w jstocie, na zwyczaynym 
chlebie i na temże winie, co na­
jemnik i niewolnicy przestawać, 
ani szarłatu nosić, ani w ysta­
wnie mieszkać; więc Arystydes i 
Epaminondas, i Marek Kuryusz,
1 Fabrycyusz nie uchybili swych 
obowiązków. Bo czem gardzili; o 
to się nie starali. Na cóż się zda­
ło temu, co miał dosyć na iarzy- 
nie i sam ią warzył, kiedy żona 
aego mąkę mieszała, rozprawiać o-

«dO ( 47  ̂ ) ^
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pieniądzach i pismem podawać, 
iakim sposobem nayprędzey mo­
żna przyyśdź do mai^tku? Ponie­
waż mierności ograniczona ż^dza, 
tern samem wiele znaczy, iź u- 
walnia od chciwości i starania 
zbytniego. Przetoż Arystydes bro­
niąc Kalliasza, niecft sie lustydzą 
mówił uSóztwa  ̂ którzy ie poniewoU 
nie znoszą, 3 V"ie iest one Łań&ą dla 
tijcfi, którzy się mu iak i ia doSrowol- 
nie oddali. Jakoż niebacznie by- 
toby sadzić, że Arystydes przez 
lenistwo żył w  ubóztwie. Czyiiź 
mu nie wolno było bez naymniey- 
szey przygany, iednym łupem 
z barbarzyńca, lub iednym namio­
tem z podziału wziętym, niedo­
statku swego naprawić? Lec z i  
o tern iuż dosyć.

*0  ( 477 ) o#
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Co do w o iéii, na których mie­
wali komendę; Kato nic prawie 
ilie przydał do wielkości Rzymu 
tuż potężnego natenczas. Ále za 
urzędowania Arystydesa, słynęły 
naypięknieysze i pamięci náygo- 
dnieysze dzieła Greków pod Ma­
ratonem, Salaminą, Piątej. Zadn^. 
miara zaś nié można ani równać 
A nty ocha z Xerxesem> ani zwa­
lonych murów miast hiszpańskich, 
z owemi tak licznemi na morzu 
i ładzie hufcami Perskiemu Gdzie 
lubo Arystydes nié miał nikogo 
w  męztwie przed sobą; chwały 
atoli* i zwycięzkich wieńców (tćk 
i a k  i bogactw ) chętnie źądaią- 
cym ustąpił. Tern samem nad in ­

szych celuieyszy. Ganić w praw ­
dzie nie będę chluby Katona, k t o -
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ry się zawsze iiad drugich prze­
nosił: ( lubo w jednem miejscu 
powiedział, że własne pochwały 
równie są nleprzystoyne, iak na­
gany) doskonaiszey się iednak cno­
ty  mężem wydaie, kto nie ch w y­
ta pochwał, ani nawet potrzebuie, 
¿eby go drudzy chwalili. Umysł 
cd dumy wolen, przedziwnie przy­
stoi obyw atelskiej posłudze. Du­
ma pospolicie przykra, i nigdy bez 
nienawiści nie stąpi. Tey Ary- 
Stydes nie podpadał, Kato zawsze 
doznawał. Ary s ty des w  nayważ- 
nicyszych sprawach pomagaiąc 
acz osobistemu nieprzyiacielow* 
swoiemu Temistoklesowi, służył 
iego sławie i Ateny zmocnił i w y­
w yższył. Kato przeciwiąc się Scy- 
pionowi, zaledwo nie struł iego wy-
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praw y do Afryki: gdzie on nie­
zwyciężonego Annibala pokonał. 
Następnie rzucaniem podeyźreń 
i potwarzy na Scypiona, przymu­
sił go do oddalenia się z Rzymu, 
i brata iego Lucyusza o złupienie 
skarbu publicznego potępił.

Nakoniec, co Kato z naywię- 
kszemi pochwałami o powścią­
gliwości napisał; to Arystydes 
w  samym skutku dopełnił. Ka­
to zaś powtórnem swem ożenie­
niem, , bez względu na wiek i 

godność swoię, nie uszedł w iel­
kiego podeyźrenia niepowsciągli- 
wości. Bo czyliż przystało tak sta­
remu, mai^c dorosłego syna, i  

synow ey macochę na kark wpro­

wadzać? córkę swego sekretarza?

«tfD ( 4 So ) (\»
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który w rzeczypospolitćy naie- 
mnę posługę pełnił? Czy to on 
zrobił dla namiętności, czy na prze­
korę synowi, żeby się nad nim 
zemścił za owę niewolnicę; zaw­
sze i rzecz ńieprzystoyna, i po­
zór. Jronicznâ iego wymówka 
przed synem, ani cienia prawdy 
nié miała. Bo ieżeli chciał iemu 
podobnych mieć synów; mógł się 
■ wczesniey z lepszym namysłem, 
podług swego stanu ożenić: nie 
sprowadzać potaiemnié dziewczy­
ny. Co dopiero iak się wydało, 
obierać sobie teścia nie takiego, 
któryby go służebnie słuchał; ale 
takiego z którymby przystoy- 
nieyszy miał zwięzek.

JConiec dorównania JCałona 
z Jlrystydesem i Tomu III.

V ■ ,
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OM YŁKI DRUKU.

Na '¿ar: wiersz omyłka, poprawa.

19. 5. Znaczneie znaczenie.
158. 2, pod Trazym: po nad

«\ "SauESS:- 2

249. 4* Fabiusza. Fulwiusza.

w T O M I E  II.

384. i 5. na śnie. nagim właśnie.
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